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RY! 


Składajcie głosy jaknajwcześniej ! 


Wszyscy do urn! 


Kampanja wyborcza dobie 
gla końca, Zostały ukończone 
wszystkie techniczne prate przy 
gotowawcze, przewidziane re- 
zgulaminem wyborczym. Pozo- 
staje dziś sam akt głosowania. 


Ogół wyborców został już 
dostatecznie zorjentowany nie 
tylko w samej technice wybo- 
rów. ale i w hasłach, pod ja 
kiemi poszczególne ugrupowa 
nis stają do walki, wreszcie i 


w_personaljach kandydatów do 
foteli radzieckich. Mieszkańcy 


naszego miasta już od tygodni 
pożostałą pod ciśnieniem ak 
cji propagandowej, szerzonej 
drogą prasy, zebrań, deklaraci! 
i afiszów. Zdążyli już odfeie 
lié ziarno od plewy, demagogi 
czny frazesod haseł nawołuja- 
cych do pozytywnej pracy go- 
spodarczej na odcinku samo- 
rządu miejskiego. Z dniem każ 
dym potężnieje obóz tych, któ- 
rzy w sposób prosty, uczciwy 
i pozytywny stormułował swa 
platformę wyborczą. 


Chcemy, aby rada miejska 
stanowiła zespół zdolny do har 
moniinej, zgodnej i ofiarnej 
pracy i współpracy dla dobra 
miastą. Chcemy z przyszłej ra. 
dy miejskiej nsunąć drabięć 
swary Í rozgrywki, nie wspól- 
nego z zadaniami samorządu 
nie mające. Chcemy do przy- 
szłej rady miejskiej wybrać lu- 
dzi uczciwych, chętnych do pra 
cy i do tej pracy nadający: 
się, dobranych nie wedle przy 
należności partyjnej, łecz we- 
dług ich wartości I użyteczno- 
ści, Chcemy, aby rada miejska 
była w swym składzie rzetelna 
reprezentacja wszystkich kla« 
społecznych 1 zawodów, któ- 
rych interesy żywotne Ściśle s» 
zwiazane z położeniem gospo. 
darczem miasta, 


Hasła te, inne | uczciwe, da 
lekie od demagogii 1 pustych 
przećwyhborczych obiecanek. <=- 
wolne od jadu rienawiści 1 pro 
stackiego nawoływania do wal 
ki wszystkich przeciw wszys! 
kim, pragnące pohnąć same: 


Dzisiaj o godzinie 8 rano 
zbiorą się w lokalach 193 obwo 
dów głosowania członkowie ko- 
misji. 

Pragniemy zwrócić uwagę 
wyborców ,że powinni we wła- 
snym interesie głosować jak- 
najwcześniej, najlepiej w godzi- 
nach porannych. Jak bowiem 
wiemy z doświądczenia, wiele 
osób odkłada niepotrzebnie gło | 
sowanie do wieczora i z tego | 
powodu w obwódąch, tuż przed 


zamknięciem głosowania, pa: 
nuje straszny ścisk, utrudnia- 
jący bardze-pracę:  —%—%— 

Jeśli wziść pod uwagę, że 


miasto podzielone jest na 199 
obwodów, że liczba uprawnio- 
nych do głosowania wynosi ©- 
koło 340.000 osób, to nawet 
przy 40 proc. abstynencji wy- 
borczej, na jeden obwód przy- 
padnie w ciągu 10 godzin do 
załatwienia 1.100 wyborców 
czyli 110 osób na godzinę. W 
interesie wyborców leży. aby 
ta ciężka i odpowiedzialna pra» 
ca została komisjom ułatwio- 
na. — 


rząd miejski na nowe drogi roz 
woju—muszą dziś zwyciężyć! 

Przed ofenzywą myśli pań- 
stwowej, przed skonsolidowaną 
opinią publiczną cofnąć się bę: 
dą musiąły i pójść w rozsypkę 
nieliczne już szeregi ludzi za- 
ślepionych, chodzących wciąż 
bezwolnie w obroży, a intrygo- 
wanych przez ambitnych augu 
rów politycznych. 

Niewątpliwe zwycięstwo słu- 
sznęj sprawy będzie tem pew- 
niejsze im większy będzie u- 
dział wyborców w samym dniu 
głosowania, — W dniu dzisiej 
szym nie może nikogo z ras 
zabraknąć przy nrnach! W tymi 
doniosłym momencie niema 
miejsea na opieszałość, na de- 
'ercje. Idział w głosowanitę 
które ma na szereg lat zadecy | 
dować o składzie nowych rad j 
i zarządów miejskich, a tem 
samem wytyczyć tor przyszłej 


ich gospodarce, jest nietylko | gu, trzeba 


|nej komisji. 


Jak odnaleźć właściwy 
obwód i okręg 


Zanim jednak wyborca pój: 
dzie głosować, musi dokładnie 
wiedzieć, gdzie głosuje i na ja- 
kie listy ma prawo głosować 
Otóż jeśli chodzi o adres komi- 
sji obwodowej, to znajdzie go 
łatwo albo na kartce w bramie 
domu zamieszkania.  ałbo też 
na urzędowych plakatach głów 
Trudność przed 
stawia jedynie ustalenie okręgu 


do którezo dany wyborca nale. 


wy Paa Oi = 


ży. Szkoda, że 
nie pomyślano o tem wcześniej 
aby na kartkach w bramach fi 
gurował także numer ~ okregu 

Stworzy to bowiem wiele 
komplikacji.  Zdarzyć się bho. 
wiem może, że obwód, w któ. 
rym wyborca głosuje nie leży 
na terenie okręgu i wówczas 
wyborca może oddać niewłaści. 
wą kartkę, która może być u- 
nieważniona. Np. w okręgu IX 
lokale głosowania leża alko 
poza granicą oksęgu, albo na 
wet w sercu innego okręgu. — 
Stało się to dlatego, że na tere- 


nie TX okręgn (dzielnica han 
dlowa) nie można było zna- 
leźć odpowiednich lokali. Re- 


zultat może być taki, że albo 
wyborca odda głos na listę 3 
okręgu, na terenie którego leży 
lokal głosowania, albo teź po 
kręći numery list itp. I dlatego 
powtarzamy, aby nie było ma- 
sy unieważnionych głosów, wy 
borca przy głosowaniu orjento- 
wać się musi nie według adresu 
komisji obwodowej, ale we- 
dług miejsca swego zamieszka- 
nia, Przydział do okręgu łatwo 
ustalić na podstawie tabeli, wy- 
drukowanej na mieście w wyka 
zie alfabetycznym ulic. W tabe 
li tej jest adnotacja o każdym 
domu ulicy z wyszczególnie- 
niem do którego należy okrę- 


gu, — 


Jak należy głosować ? 


W ścisłej zależności od okrę- 
przedewszystkiem 


s«awem, jest przedewszystkiem | zaznajomić się z listami kandy: 


hówiązkiem obywatelskim 
A wiec wszyscy iło urn! 


dackiemi, w danym okręgu wy 
stawionemi. Znaleźć je można 


— nn W A A 


Ca aa 


w „Głosie * Porannym“, albo 
również w specjalnych ob» 
wieszczeniach głównej komisji 
wyborczej, W obwieszczeniach 
tych znajduje się tak samo wy- 
kaz kandydatów z każdej listy 
Jest to b. ważne dla wyborcy, 
który może głosować na tylu 
kandydatów, ile mandatów daja 
jego okręg, a w każdym razie 
może tyle razy wypisać nazwi- 
sko jednego kandydata, albo 
też podzielić płosy na kilku 
kandydatów z jednej i tej sa- 
mej listy. 

Podkreślamy więc jeszcze 
raz: przedewszystkiem wyborca 
musi znać listy, wystawione w 
jego okręgu, wybrać jedną 2 
nich, na którą chce głosować, 
a następnie z pośród tej listy. 
wybrać dowolnie kandydatów, 
do których ma najwięcej zaufa- 
nia. 

Wynik wyborów może przy- 
nieść poważne niespodzianki, 
zwłaszcza, że nastroje politycz- 
ne w Łodzi są niesłychanie 
zmienne. Dowodem tego są cho 
ciażby kolejne wyniki do samo- 
rządu w latach 1919, 1923 i 
1927, i do sejmu w latach 1919, 
1922, 1929 i 1931, które dawa- 
ły obraz raptownych fluktuacji 
nastrojów politycznych. 


Jeśli chodzi © wysokość fre- 
kwencji wyborczej, to nie bę- 
dzie ona wyższa od 55 — 60 
proc, Uwzględniwszy więc, że 
pewna ilość głosów padnie na 
unieważnione listy i olbrzymie 
ilości głosów - ogonków, 


dace wynikiem systemu po- 


działu miasta na okręgi — na- | 


leży przypuszczać, że 1.700 — 


2.100 głosów w zależności od 
okręgu, gwarantować będzie 


mandat. 


Jakie karty gloso- 
wania są nieważne 


Art. 38 regulaminu wyborcze 
go brzmi: 

Nieważne są: a) karty do gło 
sowania, włożone do koperty 
nieostemplowanej; b) karty ko- 
loru oczywiście innego, niż bia. 
ły; c) karty do głosowania nie- 


wypełnione, lub wyraźnie nie« 
czytelne; d) karty, zawierające 
nazwiska kandydatów z róż- 
nych list ważnie zgłoszonych w 
danym okręgu wyborczym; e) 
karty, zawierające tylko numer 
lub nazwę listy bez conajmniej 
jednego nazwiska wążnie zgło: 
szonej listy, 


Podział mandatów 
Okręgowa komisja przystępu 
je do podziału mandatów po- 
między poszczególne listy i klap 
dydatów w sposób następują- - 
cy: ogólną ilość ważnie odda- 
nych głosów na listy, dzieli się 
kolejno przez 1, 2, 3 it, p. aż 
do chwili, gdy w ten sposób da 
się uszeregować tyle kolejno 
największych ilorazów, ile jest 
mandatów w danym okręgu do 
pedziału, Poszczególnej liście 
kandydatów przyznaje się tyle 
mandatów, ile ilorazów przy- 
padnie na nią z pośród ustalo- 
nego w powyższy sposób ich 
szeregu. O przyznaniu manda- 
tu jednej z dwuch lub więcej 
list, wykazujących jednakowe 
ilorazy końcowe, rozstrzyga los 
wyciągnięty przez przewodni: 
czącego komisji wyborczej. Do- 
piero po dokonaniu podziału 
mandatów pomiędzy listy, ©: 
kręgowa komisja wyborcza 
przystąpi do ustalenia, którzy 
z kandydatów zostali wybrani 
do rady miejskiej. Obliczenie 
to odbywa się już według inne 
go systemu, Mandat otrzymuje 


„| kandydat, który otrzymał naj 
| większą ilość głosów na liście, 


której przyznano mandaty. Ob» 
liczenie to jest dość skompliko. 
wane. G. 


Szwedzi lecą 
z wizytą do Pucka 


SZTOKHOLM, 26. V. (PAT), —» 
Eskadra 6 samolotów szwedzkich 
udająca się do Polski, odleciała 
wczoraj, zgodnie z programem do 
Karlskrony, Odlot eskadry do Puc- 
ka nastapi w poniedziałek, dnia 28 
b. m. rano. Przybycie do Pucka o- 
czekiwane jest o godz. 11. 


6i pół miliona bezrobotnych na 
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Oibrzymi nadmiar ludzi nie zmajdujc uśścia 
Miasta i zagranica zamkniete dla naszego chiopsiwa 


pliwości, że skutkiem spadku | wynik otrzymany będzie wręcz 


W społeczeństwie naszem u- 
tarło się mniemanie, że na 
wsi głodu niema, skoro zaś tak 
jest, to i bezrobocie na wsi nit 
jest zagadnieniem aktualnem. 


Jakoż w urzędowych wyka- 
zach bezrobocia ~ pracownicy 
rolni stanowią nikły zaledwie 


odsetek, nad którym słusznie 
możnaby przejść do porządku 
dziennego. Już jednak na pier- 
wszy rzut oka nietrudno dojść 
do przeświadczenia, że wieś od 
legła jest od centrów miej- 
skich z ich aparatem  rejestra- 
cyjnym, z pod którego wymy- 
ka się całkowicie prawie bez- 
robocie wiejskie. Wiadomo bo 
wiem, że pewna część praco- 
wników przemysłowych skut- 
kiem braku pracy powróciła 
na wieś, o ile nie zerwała z 
nią wszelkiego kontaktu. Wia- 
domo również, źe 


wychodźtwa zarobkowe, wynos 
Sząte przed kryzysem przeSzła 
200 tys, osób rocznie, zmala- 
ło do paru zaledwie tysięcy. 


Nie mniej wiemy, że ustał 
wszelki ruch inwestycyjny, bu- 
dowa, roboty drogowe i leśne 
it. p, a nawet większa wła- 
snọść skutkiem  zmniejszenią 
wpływów ograniczyła się w ko 
rzystaniu z pracy najemnej do 
koniecznego minimum, i to w 
pewnych tylko okresach nasi- 
lenia robót rolnych. 


Co się z tą masą dotąd za- 
trudnionych ludzi dzieje? W 
urzędowych wykazach bezroba 
cia ich wprawdzie niema, skąd 
wszakże bynajmniej nie wypły 
wa, że ta kategorja pozbawio- 
nych pracy nie istnieje, Wv- 
snuć stąd można <a najwyżej 
wniosek, że 


ogromna masa pracowników | 
rolnych, pozbawionych i poSzu | 


kujących pracy, a nie znajdu- 
jncych jej nigdzie, 


nie jest całkiem  zarejestrowa- 
na i w wykazach urzędowych 
nie figuruje, Dodać tu jeszcze 
trzeba niemały zastęp ludzi. 
stanowiących coroczny przy- 
rost naszej ludności, 
nie znajdujący zatrudnienia w 
przemyśle i handlu, ani wogo- 
le w mieście, 
które dotąd wchłaniało nad- 
miar rąk roboczych wiejskich. 
Ludzie ci tembardziej nie mo- 


Komunalna Hasa Oszczędności miasta kod 


gą bvć zatrudnieni na wsi, cier 
piącej stale na nadmiar rąk ro 


boczych, powiększając jeszcze 
bardziej szeregi bezrobocia 
wiejskiego. 


Tym sposobem sprawa za- 
trudnienia na wsi nie przedsła 
wia się u nas bynajmniej sie- 
lankowo. Dla stosunków przed 
kryzysowych obliczono, że do: 
<hód społeczny w rolnictwie 
jest najniższy. Nie ulega wąt- 


ul. Andrzeja Nr. 3 (gmach wlasny) 
Tel. 207-57, 207-68 
zawiadamia, że książeczki oszczędnościowe Kasy będą ho“ 
norowane w komunalnych kasach oszczędności w nastę- 


pujących miejscowościach: 
1) w Ciechocinku 


2) w Kolumnie (K. K. O. pow. Łaskiego w Łasku) 


3) w Krynicy*Zdroju 
4) w Zakopanem 


Osoby, pragnące skorzystać z 


tego udogodnienia, 


winny uprzednio przedłożyć książeczki oszczędnościowe 


wK, K 


„O. m. Łodzi (Andrzeja 3) w godzinach od 9-tej 


do 16 tej, celem ich ostemplowania. 


bociąść powicśirzay 


Pierwszy pociąg powietrzny — 
samolot, ciągnący za sobą na linie 
trzy szybowce, odbywający obec- 


pilotowany jedynie przy 


6-krotnie słabszymi od normalnych 


byłby 
starcie, 


Szybowiec zmotoryzowany 


nie próbne podróże po kraju, przy- |zaś po osiągnięciu pożądanej wyso 


był wczoraj w połudunie do Kokte | kości, kontymiowałky lot 


samo- 


bel, Przestrzeń Mcskwa — Kokte- | dzielnie. 


bel, wynoszącą 1270 km.  przele- 
ciał „pociąg” w ciągu 8 godzin 40 
minut, lecąc przeciętnie 146 kim. 
na godzinę, lądując po drodze w 
Charkowie i Zaporożu. Do ostatnie 
go lądowania zmusiła go burza. 
Przez dwie godziny leciał „po- 
ciąg” wśród ulewnego deszczu i 
bardzo egraniczorego pola widze- 
nia. 

Udane wzłoty pociagu powietrz- 
nego szybowców za samolotem, 
znajdą praktyczne zastosowanie w 
sowieckiej awjacji cywilnej. Znaj- 
duje się już w budowie szereg wiel 


| kich szybowców towarowych, mo 


gących unieść półtorej tonny. Szyb 
kość lotu szybowca towarowego 
wyniesie 180 klm. na godzinę. Pro- 
jektowana jest również budowa szy 
bowców ze słabemi motorami 5 lub 


cen i braku odpływu nadmiaru 
rąk roboczych ze wsi do miast 
lub zagranicę, dochód ten o- 
beenie obniżył się jeszcze bar 
dziej, a wielkie rzesze niepra 
cujących spadły na barki wy 
łącznie zatrudnionych wobec 
tego, że na zasiłki z funduszów 
bezrobocia liczyć nie mogą. 
Kto wie, czy nie na tem głów- 
nie polegą 

tragizm położenią wsi, zmusza 
uej do wyżywienia ogromnej 

masy niepracujących, 

którzy przed kryzysem obficie 
zasilali tę wieś w gotówkę, 
trzymywaną za pracę bądź w 
przemyśle, bądź na wychodź- 
twie, bądź dzięki zarobkom n- 
bocznym na miejscu (w lasach, 
na drogach, u większei własno 
ści i t. p.). 


N- 


Jak przedstawia się bezrobo- 
cie na wsi w postaci jakiejś cy 
fry mniej więcej dokładnej — 
określić trudno, Według badań 
J. Piekałkiewicza, który usi- 
łuje drogą różnych metod cy- 
fre tę ustalić, jest ona wręcz 
olbrzymia. W każdym razie 
nie ulega wątpliwości jedno: 
bez względu, jaka metoda ba- 
dania w tej mierze będzie za- 
stosowana, 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handłoweśo w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, ma leśmiska i i. d. 


zastrasza jący. 
Według J,  Piekałkiewicza, 
ludność rolnicza w Polsce, 


przytem tylko zawodowo czyn- 
na, licząc 295 dni w roku, mow 
że dostarczyć 3.800 miljonów: 
dni roboczych, Biorąc pod uwa 
gę uprawę różnych ziemiopło- 
dów oraz zabiegi dokołą hoda 
wli inwentarza, zapotrzebowa- 
nie na prace wyraża się liczbą 
tylko 1.851 milj, dni, Wysnu- 
wamy stąd wniosek, że 48,7 
proc. tąk roboczych jest wyko 
rzystane, a 51.3 proc, — niewy 
korzystane. W liczbach bez- 
wzzlędnych o ile chodzi o usta- 
lenie ilości bezroboimych na 
wsi. będzie to wyglądało w tem 
sposób, że na 12.9 milj, zawo- 
dowo czynnych w rolnictwie, 
6.3 milj. osób pracuje okrągły 
rok, a 

6.6 milj, również okrągły rok 

nie pracuje zupełnie, 

stając się ciężarem dla tych, 
którzy pracują, a których jesť 
mniejszość, 


Tak się przedstawia bezt 
bocie na wsi: 6.6 miljonów hi 
dzi, którzy mogliby dać 1.949 
milj, dni pracy. Wobec tych 
liczb zapewnienia o poprawią 
konjunktury brzmią jak ironja 


Jeżeli liczyć równowąrtoś8 
dnia roboczego w rolnictwie tyl 
ko na 1 zł, to bezrobotni mo- 
gliby dać temuż rolnictwu 
1.949 milj. zł. dochodu „a kry- 
zys  przestzłby niewątpliwie 
istnieć, Rolnictwo stałoby sią 
siłą czynną w życiu gospodar- 
czem kraju, stając "ię 
nabywcą * konsumentem art 

kułów przemysłowych. 


Oto gdzie tkwi źródło nasze- 
go kryzysu, jako kraju rolni- 
czego, jakkolwiek żadne staty- 
styki o tem nie wzmiankują, 

P. Ap. 


Motel Pension 


Upojna... rozkoszna... naj- 
weselsza komedja wszyst- 


kich czasów 


z kapitalnym komikiem francuskim 


bucien 


„ROXY 


NARUTOWICZA 20 


_ PAŁACE © 


Dziś i dni nastepnych! 
Początek o g. 12 w poł. 


Najnowszy film erotyczny 
produkcji polskiej p. t. 


„PRZYBŁĘDA” 


reżyserji 


JANA Nowiny-Przybyiskiego 


W rol. gł. ITA BENITA oraz tragicznie zmarły ZBIGNIEW STANIEWICZ 


W pozost. rolach: Fel ks Żukowski, Jaga Boryta, Stanisław Sielański i Zygmunt Chmielewski 
Film ilustrujący walkę serca i sumienia, Początek o g. 4-ej, w sob., niedz. i święta o 12-ej. Na poranki ceny miejsc zniżone 


Film, który wywołał prze- 
kinematografji 
reżyserji: Lowell Sherman 


wrót w 


LAD 


Nadprogram: Tygodnik Foxa 


Y LOU 


kurtyzany doby obecnej. 


Przeżycia i romanse największej 


W roli gł. najsławniejsza gwiazda 
Film, który został zabroniony w Wiedniu ze względu na drastyczne i pikantne sytuacje. 
instynktach człowieka i jest przepojony plastyką i erotyką. 


Film, który gra na 


Ceny miejsc: 1.09, 1.50 i 2.26 


AUZA” 


(dawniej „Luna“) 


oraz dwuch najmłodszych gwiazdorów. 


Najpiękniejsze arcydzieło filmowe, które wzruszy wszystkich ! 


Lziowiek, kkióry ukradi serce 


Wzruszająca pieśń dwuch wielkich serc. Kapitalna kreacja głównych bohaterów Jamesa Dunna, Boots Mallory 


NADPROGRAMY! 


Ceny miejsc aniżone, 


Początek o godz, 12-ej. 


Nr 143 


27.7 — 


„GŁOS PORANNY” — | 


Zamach stanu w Rumunji '!stotnie praktyczne! 


dokonany będzie w nadchodzący wierek 


Wojskowi sprawować będą rządy na zasadzie pełnomocnictw 


BUKARESZT, 26 maja. (Tel | po audjencji premjera Tatare 
wł, „Głosu Porannego“) —- |seu u króla Karola, Po tej aw- 

Donosiliśmy wczoraj o możb | djeneji spodziewana jest dymi- 
wościach zmiany rządu w kie  sja obecnego gabinet» 
ruuku modnej obecnie dyktatn Dalej twierdzą, że do nowego 
ry. Depesze dzisiejsze twierdzą, | rządu nie wejdzie pan Titwlesem 
że rokowania w tej mierze 2 a teke ministra spraw zagra- 
powodu zgonu żony generaly | ***09009%00%6 . 
Averescu zostały chwilowo Oryginalne wino lecznicze 
przerwane jednak gamachu sts. ; 
nu należy elę spodziewać w mi SAINT RAPHAEL 
bliższej przyszłości. P ad 

Dobrze poinformowani twże! | wzmacnia I pomaga trawieniu. 
dza, że zmiana rzadu nastapi | 900900%2%%620000400009000 


nicznych objąć ma były mini- 
ster skarbu w gabinecie Jorgi 
pan Argetojanu. Premjer mar- 
szałek Averescu obejmie tekę 
spraw wewnętrznych a marsza. 
fek Pressun obejmie minister- 
stwo wojny. 

Do marca przyszłego roku 
nowy gabinet urzędować hędzie 
na zasadzie pełnomocnictw w 
drodze dekretów. Parlament bę: 
dzie rozwiązany jak również 
ogłoszony bedzie nowy pro- 
fekt konstytucji. 


Pociecha duchowa w pikelhaubie 


Kler niemiecki opiera się wszechwładnemu 


RERLIN, 26 maja. (PAT) —| BERLIN, 26 maja, (PAT.) —- 
Kierownictwo kościoła ewan | Zarządzenia dyscyplinarue 
gelickiego w Badenji wydało o: | władz kościoła ewangelickiego 
kólnik, wzywający wikarjuszy | przeciw opozycyjnym pastorom 
do wstępowania do oddziałów którzy zwalczają biskupa Rze- 
szturmowych, celem zahartowaj szy Muellera, wywołały maso 
nia ducha i ciała w służbie spo: | we protesty wśród członków 
łeczeństwa. Krajowi pastorzy 
ewangeliccy otrzymali instruk- 
cję, aby zwalniali wikarjuszy 
nd obowiazków służbowych na 
czas odbywania przez nich słu? 
by w sztaurmówkach, 


częściach Niemiec. 

W Berlinie gmina samarylań- 
test przeciwko usunięciu z urzę 
du swego pastora, grożąc wysta 
pieniem z kościoła w razie od- 


gmin ewangelickich w różnych | 


biskupowi Muellerowi 


wysuniętych żądań 
2.500 człon 


| rzucenia 
| Protest podpisało 
ków gminy. 

| Należące do wolnych syno 
| dów ewangelickie gminy na ob- 
| szarze Westlalji odmówiły pła- 
cenia podalku kościelnego. 

12 pastorów opozycyjnych w 
| Berlinie, zawieszonych w urzę: 
| dowaniu, odmówiło stawienia 
|się przed zastępcą biskupa 
Muellera, oświadczając. iż uwa- 
| żają wdrożone przeciwko sobie 
| postepowanie za bezprawne. 


Nowe zamachy bombowe mimo wprowacze- 
mia sądów doraźnych i kary śmierci 


WIEDEŃ, 26. V. (PAT). W myśl 
wczorajszej uchwały rady mini- 


dował Się oddział policji ochotni- 
czej. Bomba nie wybuchła. Areszto 
wani 


W Braunau nod Innem rzucono 
wczoraj w nocy bombę do kanału, 


Radion w małych 
paczkach! 


Mała ilość wystar- 
czu ~a zatem osz 


czędniel 
Odpowiednia cena 
45 gr. paczka ~a za» 


łem tanio! Obecnie 
każde gospodarstwo 
posiada samopiorq: 
cy, uniwersalny śro. 
dek do prania. 

Radion pierze wszy» 
stko: zwykłą bieliznę, 
wełny, jedwabie i de» 
likgtne tkaniny} 


Nowy przymus w Rzeszy 
Wszyscy niemcy przejdą przez obozy pracy 
BERLIN, 26. V. (PAT). Wirtem= |nej służby w t. zw. obozach pracy, 


berskie kierowuiciwo kadrów pracy | Również prawo zawierania związ 
wystąpiło z żądaniem, aby w przy- |ków małżeńskich ma być uzależnio 
szłości przedsiębiorstwom  prywat- |ne od przedłożenia przez kandyda= 
nym zakazano zatrudniania obywa tów do stanu małżeńskiego „pasz 
teli niemieckich w wieki poniżej | portów pracy”, stwierdzających, że 
łat 25, którzy me wykażą się za- odbyli oni służbę w obozach pracy. 
świadczeniem o odbyciu jednorocz- | 


stirów opublikowane zostało dziś w 
południe rozporządzenie © rozsze- 
rzeniu kompetencji sądów  doraż- 
nych za zbrodnie popełnione przy 
użyciu środków wybuchowych oraz 
za zbrodnie gwałtu publicznego 
przez złośliwe uszkodzenie własno- 
ści w szczególności telegrafu i te- 
lefonu. Obwieszczenie grozi spraw* 


com tych zbrodni sądem doraźnym | 


i karą śmierci. 


| 
WIEDEŃ. 26. V. (PAT). W 10| 


dzielnicy Wiednia aresztowano | 
twuch robotników za podłożenie | 
bomby pod baraki, w których znaj 


Sezon polityczny w Genewie | 


Na środę zapowiedziany jest zjazd dyplomatów z całego świata! 


GENEWA, 26 maja. (Pat.) — 
Przewodniczący konferencji 
rozbrojeniowej Henderson przy 
był dziś do Genewy. 


Przyjazd delegatów na sesję 
komisji głównej} konferencji 
rozbrojeniowej rozpoczynającą 
się we wtorek a poprzedzoną 
posiedzeniem prezydjum ocze 
kiwany jest częściowo jutro. a 
częściowo pojutrze. 

Zapowiedziany jest przyjazd 
kilkunastu ministrów spraw za 
granicznych m, in, Polski, Frap 
RAE EYE KZPRÓCLCZ ZER BETA ZEE 


Autor „Ciankali” 


pozbawiony majątku 


BERLIN, 26 maja, (PAT.) — 
W Sztutgardzie policja poli- 
tyczna obłożyła sekwestrem ma 
jatek znanego pisarza niemiec- 
kiego dr. Wolfa. bawiącego na 
emigracji, 

Dr. Wolf jest autorem 
regu sztuk teatralnych, z któ- 
rych najbardziej znane są: 
„Cjapkali* i „Marvnarze z Ka- 
farro“. 


sze- 


| 


robotnicy przyznali się do |foprowadzającego wodę do ceatra 
Czynu twierdząc, że chcieli pomścić |li tirbłn. Centrala nie została u- 
swoich kolegów, którzy padli w |szkodzona. Oświetlenie miasta przy 
walkach lutowych. wrócono po krótkiej przerwie. 


NE WOLNO ZANIEDBYWAĆ ODGISKÓWI | Lwow 2e mas a — 


Zastarzałe odciski sprawiają straszne bóle, uniemożliwiając | borcza Bralniej Pomocy stu- 
poprostu chodzenie, Rozpacz, połączona z lekkomyślnością, | dentów wyższej szkoły handlu 
popycha do użycia żyletki lub brzytwy. Grozi to zawsze zaka-| zagranicznego unieważniłą li- 
żeniem, które może doprowadzić do amputacji. Bezpiecznie i| stę kandydatów do zarządu te- 
bezboleśnie usunąć można odejski w ciągu 5 dni płynem ną goż stowarzyszenia, wysławio- 
odciski Kornol Antiba. Do nabycia w aptekach i składach | pa pod firmą narodowców. 
apt, Skład główny: Ludwik Spiess i Syn. Dnia 26 maja r. b. grupa afa 
POPOTO EARR EA demików w liczhie około 50 o4 
sób niezadowolonych z tej de- 


— 


LWÓW 26 maja, (Pat.) 


KRAKÓW, 26. V. (PAT), — W 
cji, Wielkiej Brytanji, Rumunji jak i doniosłość decyzji, które | dniach: od 1 do 3 czerwca odbędzie 
Związku sowieckiego. Jugosla powziąć ma komisja główna 0: |się w Krakowie 6 walne zgromadze 
wji Czechosłowacji, Turcji. raz rada ligi narodów, rozpo:|nie Stowarzyszenia Elektryków 
Belgji, Grecji, Szwajcarji i Da |czynająca obrady w środę, — |Polskich, połączone z pokazem kra 
nji. nezekują, że w przyszłym ty: |jewej wytwórczości elektrotechnica 

Ze względu na fakt przyjazdu godniu w Genewie rozpocznie ue]. Obrady zaszczyci swą obecno- 
tylu wybitnych mężów stanu, się wielki sezon polityczny. (cią Prezydent Rzeczypospolitej 


Ukaranie zarządu „Perkuna“ 


Wysokie kary za złośliwe wstrzymanie wypłat robotnikom 


Warsz. koresp. „Głosu Poran | ng 2.000 złotych, | „kłonienie właścicieli fabryki 
nego* telefonuje: Powodem rozprawy było nie) do uregulowania zaległości, J:3 

Wczoraj odbyła się w slaro-| wypłacanie od dłuższego czasu | rocześnie wspomniane władze 
stwie Praga rozprawa karna -| fak pracownikom fizycznym |dołożyły wszelkich starań, aże 
administracyjna przeciwka jak i umysłowym zarobków, w | by po uruchomieniu fabryki, 
członkom zarządu fabryki mao-| wynin czego wybuchł streik | zapewnić „Perkunowi* „szereg 
torów „Perkun*. W wyniku! Zaleysości pracowników fizvce | zamówień, 
rozprawy zostali ukarani: NYCH . mogących na dłuższy okres cza 
Potworowski Gustaw — prezes - wynosiły w chwili wybuebn | su zatrudnić robotników w tej 
zarządu, na jeden miesiąc bez-  strejku około 80.000 złotyeh. | sa:nej co dotychczas liczbie, 
względnego aresztu, Oszrowski Ministerstwo opieki społecz. Zarząd firmy „Perkan* w po 
Stanisław — dyrektor finanse | nej oraz komisarz rządu na m |stawionych mu terminach nig 
wy — na jeden miesiąc hev-| st, Warszawę, chcąc zapobiee uregulował należności swoim 
względnego aresztu, Peifer Miej temu nienarmalnemu  słanawi pracownikom. W tym stante 
czysław — członek zarządu — | rzeczy oraz przyjść z pomocą | rzeczy okregowy inspektor pra 
na 2 tygodnie brzwzglodnego | robolnikom, odbyli szereg kon- |cy złożył skargę w starostwie 
aresztu, Górski Zdzisław grzyw i ferencji, mających na celo | Praga 


Demonstracja endeków 


we iwowskiej szkole handlowej 


cyzji w godzinach porannycB 
wtargnęła na korytarz W. S, R. 
Z. gdzie demonstranci wzno- 
sząc okrzyki: „Niech żyje listą 
narodowa", zniszczyli gablotkę 
| wzajemnej pomocy studentów 
[żydów tejże uczelni. Następnie 
| studenci udali się gromadnie 
pod Dom Akademicki, gdzią 
policja rozproszyła demonstran 
| tów, 


diaz elekiruków 


zaszczyci swą obecnością p. prez. Mościcki 


prof, Ignacy Mościcki — członek 
honorowy Stowarzyszenia Elektry: 
ków Polskich. Na zebraniu wygło- 
szonych będzie około 50 referas 
tów. 

Uroczyste otwarcie walnego xdro 
madzenia Stowarzyszenia Plektry» 
ków Polskich odbędzie się dnia 1 
Czerwca w sali Starego Teatrı © 
godz. 10 rano. 


u lorda Simona 


LONDYN, 26 maja. (PAT) — 
Brytyjski minister spraw zagra 
nicznych lord Simon, który ju- 
tro rano udaje się do Genewy, 
przyjął dziś popołudniu amba- 
sadora polskiego Skirmunta, z 
którym odbył dłuższą rozmo- 
we. 


Zmiana granie 
województw nieaktualna 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne: 
go” telefonuje: 

Ze źródeł młarodajnych dowiady 
jemy się, że wszelkie pogłoski, któ 
re mlkazały się ostatnio w prasie 
codziennej, © zamierzonej zmianie 
granic województw są hezpodstaw- 
te a conajmniej prze(lwczesne. 
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„GŁOS PORANNY* — 1934 


(GAA TENERE A ZJEDNOCZONY ŻYDOWSKI BLOK WYBORCZY 


YWATELE ZYDZI 


WZ2-gim okregu na sędziego handlowego Jakúba Libracha, * 
w X okręgu mó adwokata Stanisława Debranichiego 


doświadczonych obrońców spraw gospodarczych 
i społecznych ludności żydowskiej. . 


"czoańiuiań Żydowski Komitet WDEZY SPOLCCZNWSPOIRORATE 
ei. -19. 


uł. Traugutła L. 8. 


O GER O RZ IKZZBRTW 


Afera szpiegowska 


Oficer niemiecki aresztowany 


STRASBURG, 26 maja. (Pat.) 
Policja polityczna aresztowana 
w Strasburgu pewnego oficera 
Reichswehry, który od dłuższę- 
go już czasu przebywał na tere 
nie Alzacji i ILotaryngji, gdziu 
zbierał informacje, dotyczące 
fortyfikacji mnadreńskich, W 
mieszkaniu aresztowanego zna 
leziono liczne dokumenty, do 
tyczące bezpieczeństwa Francji 
Wszelkie bliższe szczegóły po 
wyższej afery, do której przy 
wiązuje się tu duże znaczenie, 
trzymane są przez policję w 
ścisłej tajemnicy. 


do Strassburga przed trzema mie- 
siącami i założył sklep kolonjalny, 
Pozyskawszy zauianie członków 
miejscowego stowarzyszenia kup 
ców, wyzyskiwał te stosunki dla 
swych celów. Odbywał częste wy- 
cieczki za miasto, dokonując zdjęć 
fotograficznych miejsc  ufortyfiko- 
wanych. Na jednej z takich wycie- 
czek został aresztowany w czasie 


Pryzaio ebe 


PARYŻ, 26. V. (PAT). Dzienniki 
podają bliższe szczegóły dotyczące 
areszotnwania w StraSsburgu szpie 
ga niemieckiego Heima, który był 
oficerem niemieckim. Heim przybył 


Emir Faisal 


W dniu wczorajszym miasta 
nasze obiegła wiadomość, że w 
czasie remontowania jednego 2 
mieszkań na ulicy Zgierskiej 


znowu wojuje 


KAIR, 26. V. (PAT). — Z Dżed- 
dy donoszą, że emir Fajsal wydał 
swym wojskom rozkaz maszerowa- 
nla na stolicą Yemenu Sanaa. Po- 
zycje yemenitów w górach zostały 


natknęli się robotnicy na ukry 
tą w ścianie kasę ogniotrwała 
gdzie znajdować się miało 100 
tys, rubli w złocie 

Jak się okazało, w rzeczywi 
Stości na ul. Zgierskiej nr. 124 


już zaatakowane. gdzie przed wojną mieścił się 


Nocna sirzełanima 


między gwardją a strejkującymi robotnikami 


NOWY JORK, 26. V. Mimo 
usiłowań rządu waszyngtońskiego 
sytuacja  strejkowa w Stanach 
Zjednoczonych nie doznała złagor 
dzenia, W drodze arbitrażu udało 
się jedynie zlikwidować ruch strej- 
kowy w Minneapolis. 

Głównym ośrodkiem niepokojów 
strejkowych jest nadał Toledo, 

Wczoraj wieczorem  strejkujący 
robotnicy poczęli cstrzeliwać z da- 
chów objęte strejkiem gmachy fa- 
hryczne, w których ukrywają się 
lamistrejki. Kilku robotników, u 
krywających się w łabryce, odnio' 
slo rany, 

Gdy nadjechały dwa samochody 
z lekarzami, aby nieść pomoc zra- 
nionym, tłum zniszczył samocho- 
dy, a lekarzy odprowadził do mia- 


1 W nocy doszło do zaciętej strze- 
laniny między gwardją narodową 
a robotnikami, z których coraz 
więcej zaopatruje się w broń. Wal- 
ki w ciemnościach trwały przez go 
dzinę. O ofiarach potyczki tej nic 
nie wiadomo. 

Nad ranem robotnicy ponownie 
przypuścili szturm do budynków 
fabrycznych, Wywiązała się ponow 
nie strzelanina, podczas której cięż 
ko zranione zostały trzy osoby: po- 
rucznik gwardji, robotnik i prze- 
chodzień. 

Widoki na zakończenie strejku 
robotników portowych na wybrze- 
żach Pacyfiku sa również bardzo 
nikłe. W Nowym Orleanie strejk 
raczej przybiera na sile i wczoraj 
[mac tam do burzliwych zajść, 


osób. 


dy. 


fotografowania zakazanych objek- 
tów. 

Prasa francuska domaga się 2 
powodu ujawnienia tej afery prze- 
prowadzenia surowej kontroli 
wśród niemców 
Alzacji i Lotaryngji, 
rzekomi emigranci 
sto prowadzą akcję 
na rzecz zę ZPW OOM 


którzy jako 
polityczni czę 
MOZE 


zamieszkałych w | 


Powtórny zabieg rytualny 


grozi części młodzieży żydowskiej 


Z Warszawy donoszą: 

Od kilku dni trwają w rabinacie 
warszawskim narady nad niestycha 
nemi stosunkami, jakie zapanowa- 
ty w fachu mohełów, t, j, wykonaw 
rów rytualnych zabiegów na chłop 


|cach. 


Na ślad skandalicznych praktyk 
naprowadziło władze rabinackie za- 
meldowanie niejakiej Szulcowej, za 
mieszkałej przy ul. Pańskiej 85, iż 
udający mohela Zylherg dokonal 


a-ideatne la dzieci i  dorodiyeh 


monopol spirytusowy, podczas 
remontu w mieszkaniu Izraela 
Gutnera natrafiono na ukrytą 
w ścianie kasę ogniotrwałą, — 
Nim wydobyto ja ze ściany i 
przystąpiono do jej otwarcia, o 
całej tej sprawie 


lroczysfe otwarcie 


automatów 
w Katowicach 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Na dzień 5 czerwca do Katowic 
wyjadą z Warszawy ministrowie 
poczt i tełegrafów Kaliński, skarbu 
Zawadzki, przemysłu 1 handlu 
Rajchman i komunikacji Butkie- 
wicz, Wyżej wymienieni ministro- 
wie oraz dwudziestu przedstawicie- 
li rządu i przemysłu angielskiego 
weźmie udział w uroczystem otwar 
ciu nowej automatycznej słeci tele 
fonicznej. 


Śnieg 
pada w Niemczech 


BERLIN, 26 maja. (PAT.) — 
W całych Niemczech nastąpiła 
znaczna zniżka temperatury, 
dochodząca miejscami poniżej 
zera stopni, W górach Olbrzy- 
mich z ubiegłej nocy spadł ob: 
fity śnieg, Tereny ponad 890 


sta, nie czyniąc im zresztą krzyw |przyczem policja aresztowała 290 | mtr. pokryte są grubą warstwą 


śniegu. 


POKGZOWE kursy Qolowania na elektryczności 


zostay GEWSPTEI 


Prosimy naszych Szanownych Odbiorców, by 
zechcieli osobiście przekonać się, jak czysto, 
smacznie, pożywnie i tanio przyrządzane są 
potrawy na kuchni elektrycznej. 

Wszelkich wskazówek, dotyczących gotowania 


na elektryczności, 
kursach pokazowych. 


Szczegółowych informacyj zasięgnąć można 


udzielamy bezpłatnie na 


W BIURZE PROPAGANDY przy Elektrowni, 


ul. Przejazd 58, 


oraz w SKLEPIE przy ul. Piotrkowskiej 115, 


Skarb w ścianie 


Przy remoncie znaleziona została w murze kasa ogniotrwała 


się policja, która z jpolecenia 
prokuratora Kałapskiego wkro 
czyła do mieszkania  Gutnera 
aby nałożyć sekwestr na zma 
lezjoną kasę, 


takiego zabiegu na jej synku 
nowdolnł, że dziecko od dwu 


choruje. 


Rabinat wydełegował na miejsce 
specjalistę, który stwierdził, że 
rzeczywiście operacja była przepro 
wadzona wadliwie, że dziecko nie: 
tylko choruje, ale ponadto że wy* 
maganiom rytualnym nie stało się 
zadość. 


Do mieszkania Szulcowej udat 
— ię najsłynniejszy mohel warszaw* 
ski Aszer Szydłower i w asyście 
dr. Tanenberga przeprowadził po- 
~ (townie zabieg, W związku z tą afo 
rą rabinat zajął się zbadaniem, czy 
wszyscy mohelowie, wykonujący w 
Warszawie swój zawód, mają do 
tego uprawnienia. 


Okazało się, że w stolicy jest ca: 
la masa pseudo-mohelów, którzy 
nie mają pojęcia u dokonywaniu 
zabiegów rytualnych, Znacznej czę 
ści żydowskiej niodzieży w War 
szawie zdaje się grozić ta ewentual 
ność, o jakiej przed dwoma tyge- 


dowiedziałą | sarjatu policji, gdzie w obecno 


dniami donosiliśmy z Nowego Tar 
gu, gdzie 70 chłopców musiano peð 
dać ponownej operacji. 

Sam tylko Zylberg ma na sumie 
niu kilkaset niewłaściwych zabie* 


Kasę przewieziono do kom; 


ści władz i Gulnera przystąpia 
no do jej otwarcia. Zawartość 
mocno rozczarowała obecnych 


Okazało się bowiem, że w kasie 
poza 10 fenigami i blaszanym 
orzełkiem legjonowym nic się 


gów, a nie jest on jedynym „Tusze 
rem” śwród rzekomych mohełów 
warszawskich. 


nie znajdowało. (p) 


—-—-—————————---—-——Loe—oon aaa 
Obniżenie podańisa 


od przywozu towarów do miast 


Podaiek miejski od przywozu de 
|mięst będzie nakładany niezależnie 

Sprawa regulacji podatku miej: jod odległości przywozu, prawdopo* 
skiego od przywozu towarów do |dobnie także na środki transportu 
miast znajduje się na drodze do re kolowego. Jako stawka ryczałtowa 
alizacji. proponowana jest stawka 10 gro- 

Podatek ten będzie zryczałtowa* szy od 100 kig. dla ogółu towarów 
ny i w związku z tem bardzo znacz | przy zniżce dła cementu, dachówek 
nie obniżony, za to obejmuje wszy- kamieni, drzewa, wegla itp. 
stkie przesyłki, Zniżka dochodzi | Ostateczna decyzja w tej spra: 
przytem niejednckrotnie do czte- |wie ma zapaść już w czasie naj 
rech piątych ustępstwa, bliższym. 


Moysi i Heida wyeliminowani 
Porażki polaków w W W w turnieju 


Warsz. koresp. „Ołosu Poranne | 
go” telefonuje: 


PARYŻ, % maja, (Pat.) 
W dalszym ciągu turnieju sto- 
czył Tłoczyński ciężką walkę 
z australijczykiem Mac. Gra 
them. Walka zakończęła się 
«wycięstwem australijczyka. 

Sprawozdawcy pism sporto- 
wych podkreślają, że Tłoczyń- 
ski grał po mistrzowsku i żę 
australijczyk z trudem pokonał 


polaka w 5-ciu setach w ste 
sunku 4:6, 6:4, 1:6, 6:0, 6:2, 
PARYŻ, 26 maja, (Pat.) 
W grze podwójnej panów w 
drugiej turze zawodów o mt. 
słrzostwo Francji para polska 
Hebda — Tłoczyński została 
pokonana przez parę angielską 
Austin — Hare w stosunku 6:8 
6:2, 6:4, 


W hołdzie Prez. Mościckiemu 


zjazd plakietowy do Spały Polsk. Touring-Klubu 


Sekcja samochodowa Polskiego 
Touring Klubu w Warszawie orga- 
pizuje w dniu dzisiejszym ogólno- 
polski zjazd samochodowo-motocy- 
klowy do Spały. 

Zjczd powyższy odbędzie się z 
okazji pobytu w Spale pana Prezy 
denta Rzeczypospolitej, przed któ- 
rym o godz. 13 odbędzie się defila 
da samochodów. Udział w zjeździe 
dostępny dla wszystkich automobi 
listów i motocyklistów. Meta w 
Spale (dojazd od strony dworca 
kolejowego) otwarta będzie w nie 
dzielę, 27 b. m. od godz. 10 do 12. 


Ze względu na wybory do rady 
miejskiej, dla uczestników, startu: 
jących z Łodzi meta zostaje prze: 
dłużona do godz. 14. Pożądanem 
jednak byłoby, aby uczestnicy zjaz 
du spełnili swój obowiązek jaknaj- 
wcześniej ze względu na defiladę 
o godz. 13. Sekretarjat Touring 
Klubu, Łódź, Andrzeja 4, tel. 
237-11, udziela szczegółowych infor 
macji w dniu dzisiejszym od godz 
9 do 12. 

Zjazd w Spale odhędzie się bez 
względu na pogodę. 
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WYRORCY 
(yli sza 


inteligencja pracująca, za- 
wody wyzwolone, obywa- 
tele miejscy 


WSZYSCY 


którzy pragną wprowadzić | 
do Rady Miejskie; 


ludzi niezależnych 


którzy mogą i cheą pra- R 
cować 


DLA DOBRA MIASTA | 
i ogółu obywateli 


Kwatdranse literackie 


Zajmujący czołowe miejsce w 
polskiej twórczości literackiej, Jul 
jusza Kaden-Bandrowski, od pierw- 
szej chwili zwrócił uwagę ra sie- 
bie jako twórea pełen tężyzny pi 
sarskiej, Poświęcając swe książki 
człowiekowi dnia powszedniego, 
stał się odrazu piewcą pracy i tru- 
du. Jego postacie rzeźbione ostrym 
rylcem słowa, przemawiają do nas 
swemi zwykiemi szaremł troskanmii, 
wadami, biedami, zmaganiami, jak 
gdyby dobrze nam znani, z którymi 
chcujemy stale, Jedną z owych po 
staci będzie «Niejaki Kastalsk:— 
p którym opiewa fragment z książ- 
ki p. t: „Miasto mojej matki“, a 
który odczytany będzie dzisiaj © 
uodz. 16.45 w dziale  radjowych 
kwadransćw literackich. 

 « kaj 


W dn. 29 maja w przerwie opera 
tki pezneżą się słuchacze » fragmen 
row kigh! sztąndarowego MBartA 
Nawietów, Ławrenjewa p. t: „Ode 
żyt o sztuce”. Pisarz rosyjski roz- 
wiązuje w niezmiernie ciekawem u 
jeciu problsmat działalności sztu- 
ki w stosunku do działalności spo- 
tecznej, wychodząc z założenia, że 


21.V— 


„GŁOS PORANNY" — 1934 


Inż. NATANA KRÓLA. 


Mitraljczy chronią miljonerów 


| Plaga bandytyzmu w Ameryce nie znika. — Kobiety uczą się strzelać. — 


Wypisujcie jego 
nazwisko na kar- 
cie wyborczej 


12 razy | 


Miasto bandy- 


tów. — Prezydent policji daje gangsterom schronienie. — Patrole graniczne z samolotami 


Sensacyjne uprowadzenie magna 
ta naftowego F. Gettla zwróciło 
znów uwagę władz amerykańskich 
na plagę bandytyzmu, która gnębi 
od tylu lat Stany Zjednoczone. Pre 
zyd. Roosevelt asygnował niedaw- 
bo 3 miljony dolarów na tępienie 
bandytyzmu, pani Roosevelt zwró- 
ciła się do amerykańskich kobiet z 
apelem, aby uczyfy się strzelać z 
rewolweru, aby bez męskiej pomo- 
cy mogły się obronić przeciw ban- 
dytom, włamywaczom i porywa- 


W Ameryce stało się w ostatnich 
czasach rzeczą normalną, że żeny i 
dzieci miljonerów strzeżone są na 
kańiym kroku przes prywatnych 
detektywów. 

Bardzo często dzieci ludzi boga- 
tych odprowadzane są do- szkoły 
przez detektywów, którzy przez ca 
ly czas nauki pilnują powierzone 
im dzieci w szkole, Również sami 
mężczyźni pilnowani są przez de- 
tektywów. Morgan lub Vanderbildt 
nie odważyliby się zrobić żadnej 
przechadzki, gdyby obok nich nie 
szli uzbrojeni urzędnicy, 

Edsel Ford, syn króla automobi 
lowego, udaje się zawsze na łowie 
nie ryb nad jezioro Erie w towarzy 
stwie detektywów. 

W domach magnatów finansò- 
wych znajdują się wyrafinowane u- 
rządzenia. Posiadłości i wille ich 0- 
toczone są bardzo wysokiemi mura 
mł, a Ha rogach tych murów it 


mieszczone są wieżyczki 2 czuwają | g 


cymi w nich strażnikami. 


|skich widzi się urzędników, uzbro- 
jonych od stów, do głów, gotowych 
w hażdej chwili do rozpoczęcia o- 
gunia. 

O zuchwałości amerykańskich 
bandytów europejczyk nie posiada 
należytego wyobrażenia. Ogrom- 
nem ułatwieniem w ich zuchwałej 
działalności jest wielka rozciągłość 
przestrzeni Stanów Zjednoczonych. 
Bandyci zmieniają często swoje 
kwatery, niejednokrotnie z dnia na 
dzień, Pracują oni na obszarze, od- 
powiadającym obszarowi całej Eu- 
ropy. 

Bandyci wyszukują sobie kry- 
jówki w zapadłych, słabo zaludnio 
nych prowincjach, lyb miastach po 
siadających nieliczną i słabo zorga 
nizowaną policję. 

CANA KWYTY 


Najbardziej głośnem z bandyty- 
zmu miastem, poza Chicagiem, jest 
miasto St. Paul w Stanie Minnesota 
Niemal wszyscy gangsterzy amery 
kańscy przebywali w tem mieście. 
Jeśli zniknie pewnego dnia bez śla 
du jakiś poszukiwany przez policję 
gangster, można się napewne spo- 
dziewać, że znajduje się w St 
Paul. Winę tego ponosi były, długo 
letni prezydent policji, w. tem mie- 
ście — Ire 0'Cottnor. 

Kiedy przed kilkudziesięciu laty 
miasto St. Paul było często nawie 
dzane przez gangsterów, O'Connor 
oświadczył im, że zapewni każde- 
mu z nich bezpieczne schronienie w 
mieście, o ile zobowiążą się, że nie 
będą uprawiać swoich zbrodni- 
czych i bandyckich praktyk w 0- 


Kredyty w Banku Polskim 


nie ulegną żadnemu powiększeniu 


Na najbliższem posiedzeniu 
prezydjum B, G, K, rczważa- 
ną zostanie sprawa rozszerze- 
nia akcji kredytowej przez B. 
G. K. W łonie czynników kie 
rowniszych B, G. K, 


tendencja, zmierzająca do zwię | wisku; 


kszenia kredytów przez B. G. 
K., zwłaszcza dla dobrze prowa 
dzonyćh samorządów i na oe: 
le hudownictwa mieszkaniowe- 
0, 

Istnieją też możliwości raz- 


“Ww wielkich bankach amerykań-! szerzerią kredytów w innych 
d 


i czynniki 
istnieje | Polskiego stoja na ‘am tano- 


bankach państwowych, 

Jeśli idzie o Bank Polski, to 
sprawa rozszerzenia kredytów 
jest nieaktualna, Jak słychać, 
kierownicze Banku 


że ograniczony kredyt, 
z którego korzysta przemysł i 
handel, spowodowany jest nie 
polityką deflacyjną, lecz bra- 
kiem odpowiednich weksli, 
które chętnie są dyskontowana 
przez Bank Polski, 


ea 
„Ab. Kowalski 


brębie miasta. Po tem oświadcze: 
niu OQ'Connora St. Paul stało się 
najbezpieczniejszem miastem w Sta 
nach Zjednoczonych. W dodatku 
gangsterzy przywozili do miasta ol 
brzymie pieniądze, „zarobione? na 
swoich handyckich napadach. Od 
tego czasu miasto to stało się sie- 
dliskiem gangsterów z całych St. 
Zjednoczonych , chociaż nawet na 
stępcy O'Connora nie dotrzymują 
już jego zobowiązania. 

Drugą kryjówką amerykańskich 
bandytów jest miejscowość Cook- 
son Hillo, położona w górach, mię 
dzy Oklohama a Arkansas. W gó- 
rach tych znajdują się tajemne dro 
gi, ścieżki, przesmyki i przełęcze, 
któremi wędrują ukrywający się 
bandyci. W górach tych posiadają 
też bandyci swoje bezpieczne schro 
nienia, niedostępne dla policji. 

Przed wojną mogli bandyci ame- 
rykańscy uciekać ze Stanów  Zje- 
dnoczonych do środkowej i połu- 
dniowej Ameryki, do Europy i A 
zji. Obecnie silna kontrola paszpor 
towa utrudnia im tę ucieczkę, 


Bandyci mogą jeszcze nclekać go 
ścińcami do Meksyku lub Kanady. 
Lecz rząd amerykański wprowadził 
obecnie na granicach obu krajów 
bardzo ścisłą służbę patrolową dła 
zwalczania bandytyzmu. Przez gra 
nice tych dwóch państw odbywa 
się niustanny przemyt złota, a je 
dnocześnie ludzi kolorowych — 
przybyszów ze Wschodu 1 komum 
stów, Patrole, zaopatrzone w samo 
loty i karabiny maszynowe, ściga 
ja przemytników 1 często wywią- 
zują się między nimi a uzbrojony- 
mi zacięte walki, 


G r p 
zo ) kończące się niejednokrotnie ofia- 
wórea działa — tworząc! (r) $ U EB 1) K W ip MIW z 0 T f wW 3 Ad rami pio ków i 
OFE APTER 


1 XIV. 


— Obiecał pan.. 


— abym się nie upominuła.. 


Nr.50 Specjalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 27 maja 1934 roku. 


(Ciąg dalszy). 


Zamykałem się w sobie, upraszczałem w swo- 
jem geierjiu czas, czyniąc zeń wyłącznie szereg dat 
i mechaniczny takt zegara, świat mierzyłem odie- 
ułością pomiędzy moim pokojem a mieszkaniem 
Erny.. Rano kładłem głowę pod poduszkę, aby 
słyszeć fabryczitych „buczków*, 
dnie gwizd syreny znienacka przygważdżał mmie 
do krzesła. Kurczyłem się bezwiednie, kierując 
wzrok w stronę mieszkania lekarza, jakgdybym 
szukał u niego obrony, „Tu — człowiek (błyckały 


mie 


mi myśli), a tam — inny śŚwiał, obcy świał., Co 
mnie obchodzi? 
Zazwyczaj o tej porze lekarz był już przy 


oknie. Wpałrvwałem się w niego całą mocą źrenic, 
aby intensywnością patrzenia przytłumić na chwi- 
le słuch, Lekarz, nieruchomo oparty o rame okna, 
sal w słoźećw, nerwowo mrugajac oczyma 


ale w połu- | 


Lato szybko przeobraziło się w jesień. Lokato- 
rzy odgrodzili sie od chłodu izolacją szyb, podwó- 
ze zszarzało, b tapety mojego pohoju wstąpiły 
vlamy wilgoci. *fkwiłem w ciszy czterech ścian, 
zabezpieczony pędwójnemi oknami przed jesien- 
nym wiatrem j grzed podwórzowym gwarem, jak- 
gdyby zawieszona w powietrzu w niewielkim pro- 
stopadłościanie, Mia wysokości drugiego piętra. 
Z Pileami straciły bliższy kon takt, a rękopis „Ro 
dziny* leżał teraz na piecu. Był mi zupełnie obcy, 
dzieliła mnie od niego przestrzeń blisko siedmiu 
miesięcy, miałem uczucie, że to nie ja pisałem kro- 
nike Pilców. Z Anta nie rozmawiałem ostatnio, nie 
widywałem jej prawie, z Piicem i jego żoną stale 
zamieniałem identyczne słowa: 

‘œ Dzieńdobry panu — mówił Pilk, gdy mino 
wychodząc ma miiasto, spotykał mnie w przed- 
pokoju, 

— Dzieńdobry — odpowiadałem. 

— Źle jest, “9? — powtarzał niezmiennie. 
kładąc lewą dłoń gra klamce, a prawą ujmując 
zatrzask, 

— Jest źle — powtarzałem, 
lancholijnie głową 

Pile otwierał ggzwi, przestępował próg, a be- 
dac jedną nogą w 'ieni, odwracał się i przykłdwał 
trzy palce do ronqj. kapelusza. 

Od czasu do času nieśmiało stukała do mnie 
Pilcowa, a kiedy Vrołałem: — proszę! — uchylały 
się drzwi i dostr: egałem w przedpokoju wielką 
jej postać, skurczorią w niemej prośbie. 

— Proszę, proszę — powtarzałem, rozumiejąc 
o co chodzi i nie wiedząc co po wiedzieć. 

Włedy z za drzwi rozległ się cichy głos: 


potrzasając me- 


tylko tak, akurat się złożyło — rozumie pan? 


— Przepraszam — mówiłem —— nie mogt 
dziś.. Nie mam grosza... Ale — to kwestja paru 
dni. Zaczął się rok szkolny, lekcje bedą.. 

Czekaliśmy razem na lekcje: ja i Pilcowa. Kie. 
dy wreszcie powierzono mi jakiegoś leniwege 
siódmioklasistę, pojąłem, że nie mogę pracować 
tak sumiennie, jak dawniej: że stałem się niecier: 
pliwy, bardziej nerwowy i nie umiałem skoncen. 
trować uwagi... 


W owym czasie zaczęliśmy się oddalać wraz 
z Erną od Woelkerowej, Nareszcie dopiąłem swe- 
go: Erna uznała, że ciągłe przebywanie we troje 
jest nudne i krępujące, Uważała, że na osobności 
mielibyśmy sobie dużo do więcej dy powiedzenia. 
Tizecz jasna, że zgodnie popierałem wszystkie po- 
sunięcia taktyczne Ern” zmierzeć4c« do całkowi- 
tego uwolnienia się od towarzystwa Woelkerowej. 
Gdy tylko zawiałem się, Erna zapraszała mnie do 
swojego pokoju, podkreślając ten sposób, że 
przychodzę wyłącznie do niej, Woelkerowa, zdu- 
miona podobnym obrotem rzeczy, pukała i wcho- 
dziła do nas, paląc papierosa i skarżąc sie, że jej 
markotno, Córka nie zwracała się de niej ani sło- 
wem, a nawet — ceżęsto nie odpowiadała na py- 
tania matki. Mimowoli stałem się murem między 
obiema kobietami. W zasadzie ich wzaiemny sto 
sunek nie uległ zmianie, ale moja obecność wy: 
twarzała dystans, który Erna starata się coraz bar- 
dziej zwiększyć, Z biegiem 'zasu i ja 
ignorować Woelkerową.., 


zacząłem 


(D. e. n.). 


WRAŻENIA Z PODRÓŻY 
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DO PALESTYNY 
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ODDECH AZJI 


Koszmar Palestyny. -- Tel-Litwiński.-- W gościnie u bedulnów.-- Ziemia obiecana 
dla... arabów. -- Kolorowe łamistrejki. - Za ile Kupuje sie żone i co sie z niej ma? 


W gościnie u beduinów; pośrodku 
Achmed Abuch Sain Ralban, 


(dv się przebiega kampanję 
palestyńską rzeczą, która rzuca 
się w oczy narówni z doskona- 
łością szos i wspaniałością kul: 
lury rolnej są kompleksy po- 
szarpanych namiotów, któremi 
obsiane są gęsto okolice Tel - 
Aviwu. Mieszkaniec tutejszy o- 
swoił się już z tym nieodłącz- 
nym fragmentem palestyńskie- 
go krajobrazu, przyzwyczaił 
się do widoku nędznych siedzib 
współczesnych nomadów - be: 
duinów; dla człowieka jednak, 
który po raz pierwszy ma 
przed sobą taki egzotyczny wi- 
doczek, kontrast jest zbyt sil- 
ny, aby się z nim szybko po- 
godzić. Bo koszmarne szałasy 
z naciągniętych na sznury dziu 
rawych ścierek sklecone na wy 
żartym przez słońce pustynnym 
piasku, pozbawionym wszel- 
kiej roślinności w zestawieniu 
z luksusem ukrytych w gąszczu 
drzew pomarańczowych Toz- 
kosznych willi właścicieli par- 
desów, albo w porównaniu z 


zamożmością żelbetonowych do|nam na spotkanie, 


mów kolonistów muszą poru- 
szyć każdego, — Wierzyć się 
iwprost nie chce, że dwa podoh 
ne zjawiska mogą istnieć rą- 
zem ij normalnie obok siebie 
bytować, Najprzeróżniejsze my 
sli przelatują przez głowę, wy- 
mowa antytezy taranem bije 
w buntujące się sumienie, Prze 
cież arabowie w Jaffie i Haifie 
eraz fellahowie po wsiach rów 
nież gnieżdżą się w stęchłych 
zakamarkach, w prymitywnych 
lepiankach z gliny. pozbawio- 
nych światła é elementarnej 
hygjeny, podobnych raczej da 
zwierzących nor, niż do miesz- 
kań ludzkich. A jednak te zbut 
wiałe świecące olbrzymiemi o- 
tworami szałasy mają swoistą 
krzyczącą wymowę. Wierzyć 
się wprost nie chce, że to kraj 
cywilizowany, państwo zorga- 
nizowanc, posiadające rząd ii 
wszystkie jego agendy, a prze- 
chodzące obsjętnie obok tak 
masowego į nieprawdopodobne 
go zjawiska, My mamy rów- 
nież u nas w Polsce, w mia- 
stach i po wsiach spauperyzo: 
wane masy, „spotykamy czasa- 
mi pozy «ygańskie, rozbijają- 
ce choćhy pod Łodzią swe na- 
mioty, ale wszystko to nie 
laje wyobrażenia o tem, co wi 
lzieć można w Palestynie o- 
bok  buchającego żywiołowem 
tempem „prosperity“. 
~- ba LJ 


e 


Tutaj buduje się Tel-Litwiń- 
ski. Ze szczerej, surowej pusty 
ni powstaje jak cud całe nowe 
miasto. Śliczne, czyściutkie, — 
komfortowe domki, szerokie 
wielkie okna, kuchnie wykłada 


ne bielutkiemi kafelkami j e- 
maljowane wanny z bukietem 
kranów i natrysków, Szerokie 
ulice, pięknie wyrównane tro- 
tuary, wszystko to skanalizowa 
|ne i zelektryfikowane, Setki, ty 
siące ludzi może przyjść dzisiaj, 
jutro, przyjść i zamieszkać, jak 
się zajeżdźa do luksusowego 
hotelu. Wszystko przygotowa- 
ne na ich przyjęcie. Wielki -ba- 
gacz - kapitalisią, sądząc z ma- 
zwiska pochodzący z naszych 
stron, nazwał tę oazę wśród 
czerwonvch piasków swojem i- 
mieniem. Pomyślał o wszyst. 
kiem, nawet o korytkach do 
kwiatów pod oknem, A tuż 9- 
bok, zaledwie o kilkadziesiąt 
kroków... 
U 9% k 

Achmed Abuch Sein Ralbam 
— jak brzmi całe nazwisko sze 
fa obozu beduińskiego — przy 
jał nas bardzo uroczyście. 7 4 
ledwie przekroczyliśmy lin; 
granicznego sznura, ołaczające 
go jego „państwo“, wyszedł 
zatrzymał 
się w pewnej odległości, przy- 
łożył rękę do czoła, złożył głę- 
boki ukłon i wyciągneł do 
wszystkich gości swą olbrzy- 
mią czarną prawicę. Potężny, 
przystojny mężczyzna, w bia- 
łym zawoju na głowie i w obfi 
tych, może zbyt obfitych jak 
na upalne południe, szatach, £ 
gęstym hebanowym  zarostem 
"czynił wiażenie człowieka w 
sile wieku, Jest jednak znacz 
nie młodszy i podobno nie do- 
¿szedł jeszcze do czterdziestki. 
Przybył tu wraz z całą rodzi- 
ną z dalekich krańców Trans- 
jordanji, Tysiące takich jak on 
ciągnit całemi karawanami da 
tej kwitnącej ziemi, której sła» 
wa rozniosłą się daleko po ca- 
tym półwyspie Arabskim, aż 
hen do granie Iraku i Persji. 
Tygodnie i miesiące wędrują 
przez pustynię, abv zawitać do 
tej oazy dobrobytu, gdzie trze 
ba tyle rąk do pracy (podczas 
edy gdzieindziej jest ich wszę: 
dzie nadmiar, 


Dziwny to kraj ta Pa- 
lestyna. - Przed białymi gra- 
nica zamknięta na cztery 


spusty; homeopatycznie wydzi” 
'ane certyfikaty są w stanie za 


spokoić zaledwie drobny nta- | 


mek  marzących o osiedleniu 
się tutaj imigrantów, natomiast 
ze wschodu, od słrony pusłyni 
brana szeroko otwarta dla 
wszelkiego rodzaju koczownmi- 
ków. Wiec płyną i płyną coraz 
nowe zastępy rozmaitej dzi- 
czy, z żonami, dziećmi, osłami 
i wielbłądami przybywają pod 


| aury palestyńskich miast i ko- 


| 


mająć do pracy w polu, do ro- 
boty w pardesach, do noszenia 
ciężarów w porcie. Robotnik 
tutejszy — wykształcony cha- 
luc — bierze dziennie czter- 
dzieści, pięćdziesiąt, a nawet 
sześćdziesiąt piastrów; arah 
kontentuje się dwudziestoma, 
a biedny beduin gotów jest cha 
rować jak koń bodaj za dzie- 
sięć, bo o takim, iście królew- 
skim, zarobku nawe marzyń 
nie można w Damaszku, Bejru 
cie, czy Bagdadzie, 

Palestyński świat pracy bro; 
ni się, przed tym arabskim 
„lumpenproletarjatem*, prze- 


iciwstawia się temu niewyczer- 


panemu rezerwuarowi nędzy 
ludzkiej, zalewającej kraj, gro- 
Żącej ciągle deprecjacją płac. 
Enersiczny i karny związek 
„Histadruth - Haowdim'*, roz- 
porządzający olbrzymimi środ- 
kami i siłą, ciężko walczy z 
dziką beduińską konkurencją. 
W miastach łatwiej przeprowa 
dzić mu swą akcję, natomiast 
w kolonjach coraz trudniej wy- 


Kobiety arabskie z zasło- 
niętemi twarzami, praciią= 
ce w pardesach. 


ttomaczyć właścicielowi parde- 
su iż nie powinien korzystać z 
taniej siły roboczej. Roz. awia 
ne są na granicy kolonji Akie- 
ty z zorganizowanych  złon- 
ków związku, Nie dopus: >zają 
do praty kolorowych łam strej 
ków, bynajmniej nie kie powa- 


ni nienawiścią rasową, a! nie 
przez wrogi stosunek do  :wa- 
wych nieprzyjaciół z prz. kil 


ku lat, Gdyby arab chciał prre 
strzegać przyjętych: przez: zwią- 
zek norm i gdyby nie ,„rżnął* 
stawek zarobkowych, 1nógłby 
spokojnie pracować obok ro- 
boinika żyda, jak to się zresz- 
tą tu i owdzie dzieje, choć w 
bardzo rzadkich wypadkach. A 
tak,. Ostatnie nieustanne zaj 
Ścia, kończące się nieraz; krwa 
wo, są właśnie przejawem roz 
paczliwej batalji socjalnej, ja- 
ką prowadzić musi rob- nik pa 
lestyński w obronie swt zo stan 
dartu życiowego, godziwej 
Indzkiej egzystencji. 

y s 


Achmed Abuch Selin Ralban 
prowadzi nas do swych namio- 
tów. W największym: z nich 
rozdzielonym na „ke nnaty* 
szeregiem łatanych poź! rzępio 
nych szmat, imitującyd 1 ścia- 
ny, zamieszkuje jego rodzina 
Zaprasza nas, abyśmy uśiedli i 
wskazuje szereg hiasza tek od 
benzyny samochodowej, maja- 
cych imitować fotele, Po chwi- 
li z pod płócien szałasu ukazu 
ją się tu i owdzie kędzie:rzawe 


lonji, gdzie zawsze można się główki, a następnie zac/zymają 


Żona beduina, karmłąca dziecko, 


krążyć wokół nas zamorusane 
dzieciaki i wyciągać bronzowe 
rączki. * Miedziane i niklowe 
dziurkowzne monety zapaliły 
ogniki radości w czarnych jak 
węgiel ślepkach, 

Nastrój stawał się covaz har- 
dziej „rodzinny“, Żona bedu 
na, 
mroku w głębi namiotu, wysu 
nęła się bliżej ku słońcu, z 
dzieckiem przy piersi, Wychu- 
dzone, brudne parotygodniowe 
niemowlę, ssące pokrytą jakie 
miś  podejrzanemi  krostami 
zniekształconą ciemną pierś, 
stanowiło widok odra*ający, 
ale jsdnocześnie musiało nas 
napełnić głębokiem współczu* 
ciem. Matka dziecka była p 
właściwie żoną... w stanie dy- 
misji. Jakkolwiek nie ma jesz- 
cze trzydziestki, zbyt stara jest 
już dla Achozeda, Kobiety tutaj 
starzeją się prędko, Ciężka pra 
ca, często praca zarobkowa po 
za obozem, pozostawia swe 
ślady. Żona jest tu przelimi?- 
tem kupna i jak nabyty na tar 
gu wielbłąd lub osioł, musi pra 
cować na swego pana i wład- 
cę-męża, (Ileż to razy byliśmy 
świadkami następującego sbrat 
ka: zdrowy i silny arab jedzie 
szosą na ośle, pobhudzając go n 
derzeniem pięt do  szybszegn 
biegu; obok zaś pędzi pieszy 
jego połowica z ciężkim ka 
szem na głowie i ledwie może 
nadążyć za swym  „eleganc 
kim“ małżonkiemi, 

Achmed ma już dość swe! 
27-letniej baby; kupił sobie 
właśnie za 25 funtów (ok. 700 
zł.) śliczną młodą dziewczynkę. 
Nie dostarczono mu jej jesz- 
cze, bo rodzice czekają aż skoń 
czy... 13 lat i dojrzeje do stanu 
małżeńskiego. Achmed jest za- 
możniejszy od innych beduinów 
Ci biedacy muszą się kontento- 
wać żonami tańszemi, prawdo- 


podobnie gorszego gatunku, Z 
taniości kobiet słynie zwłasz- 
cza Cypr, gdzie już za 7 — 8 


funtów można dostać stosun- 
ap" ug" 


która dotąd siedziała w} 


kowo niezłą żonę. Czasami je- 
nak biedny arab nie może sobie 
przez całe życie pozwolić 1 na 
ten wydatek. Wówczas musi 
pozostać starym kawalerem, po 
datnym na zboczenia, które 
masowo uprawiane zadecydo- 
wały m, in, o losach Sodomy, 

Tymczasem gospodarz stara 
się być dla nas ujmująco uprzej 
my, jak również jego żona, któ- 
ra bynajmniej nie ma wyglądu 
zrozpaczonej z powodu bliskie- 
go ustąpienia miejsca swej 
następczyni. Pozostanie jek 
dawniej w namiocie Achmedh, 
ale zajmie inny „pokój“; trzeba 
tylko będzie jeszcze ciężej i 
cować no i wychowywać 
dzieci, 

Częsbują nas jakimiś orzesm. 
kami, ułożonymi na podejrzą- 
nej czystości papierze; delikat- 
nie odmawiamy skonsumown:” 
nia tego smakołyku, ee mie wy: 
wołuje naogół  spodziewan 
niezadowolenia, Przeciwn 
Achmed pokazuje nam zwój do 
bytek: wielbłądy, osły, Przypro 
wadzą pięknego konia - araba, 
którego zręcznie dosiada i wł 
konuje szereg trudnych kawa: 
leryjskich ewolucji, wymachu: 
jac przytem gołą turecką  szą- 
blą, którą przypasał na zag 
sze przyjęcie. Staje nam prz 

yma dzika armja wojowni- 
ków z głębi Azji, która prze 
tyle wieków niepokoiła Europę, 
albo też... zwykły film awantur: 
niczo - kolonjalny, znany u nag 
w tylu bliźniaczych warjam' 
tach, 

Przyglądamy się jeszcze w 
ciesznym skokom niedawno w 
rodzonego małego wielbłąda, 
który czyni wrażenie zwierząt" 
ka, pokracznie przez złośliweą 
umyślnie wykrzywionego i... wł 
zyła nasza skończona, Żegna» 
my się z obecnymi, wręczamy, 
na odchodnem nowy „bak: 
szysz* dzieciom i z tym samym 


co poprzednio ceremonjałem 
zostajemy  odprowadzeni do 
wyjścia. Jan Urbach. 
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NOCNE DYŻURY APTEK, — 
Dziś w nocy dyżurują następującz 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 
10) A. Charemzy (Pomorska 12), W. 
Millera (Piotrkowska 46), M. Ep: 
sztajna (Piotrkowska 225), Z. Gor- 
czychiego (Przejazd 59), G. Anto 
uiewicza Pahjanieka 50). 


POBÓR ROCZNIKA 1913. — Jw 
tro, dnia 28 bm. przed komisja po- 
horową Nr. 1 przy ul. Piotrkow- 
skiej 89 stawić się powinni mięż- 
czyźni urodzeni w 1013 roku, za- 
mieszkali na terenie V komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery J. L. 
Przed komisją poborową Nr. 2 przy 
ul. Piotrkowskiej 89 stawić się po 
winni mężczyźni tegoż rocznika, za 
mieszkali na terenie VII komisarja 
Ww e nazwiskach na litery Sz, W. 
T. Z. Ż. Przed komisją poborowg 
Nr. 3 przy ul. Piotrkowskiej 165 
stawić się powinni mężczyźni rocz 
nika 1912 zamieszkali na terenie 
XII i XIV komisarjatu o nazwiskach 
rozpoczynających stę wszystkie li- 
tery. 


LECZNICA „UNITAS” SPRZE- 
DANA. — W duin wczorajszym 20 
stałą sprzedana znana lecznica 
„Unitas” przy ulicy Wigury 19. 

Dotychczas głównym  właścicie- 
tem „Unitasu” był dr. Eisner, b 
dyrektor szpitala żydowskiego w 
Warszawie. 

Lecznicę „Unitas“ nabyła za 
340,000 złotych Korporacja sióstr 
katolickich. 


BUDOWA WIADUKTU KOLE- 
JOWEGO. — W nadchodzący po- 
niedziąłek rozpocznie się budowa 
wiaduktu kolejowego, łączącego u- 
licę Tramwajową i Wysoką. 

Roboty te finansuje po części dy 
rekcja kolei i zarząd miasta. 

Przy robotach tych zatrudnieni 
zostaną w pewnej ilości bezrobotni. 

POSTERUNKI NA LETNI 
SKĄCH. — Do władz bezpieczeń: 
stwa w Łodzi zwróciła się delega- 
cja właścicieli domków letnisko- 
wych podmiejskich =z prośbą o 
wzmocnienie posterunków npolicyj- 
nych na letniskach. 

Jak się pozatem dowiadujemy, 
władze uwzględniły prośbę delega 
cji w związku z czem na letniskach 
podmiejskich zostanę w tych dniach 
wzmocnione posterunki policyjne. 
90309%90090990990990099960 

Przy clerpieniach hemoroidal- 
nyah, obstrukcji, stosowanie natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefe 


sprawia zawsze przyjemną ulgę. Py- 
tajcie się lekarzy. 


+40290909999909909999090% 
ODCZYT TOW. IM. „DANTE 
ALIGHIERI" 

We wtorek, dnia 29 bm. o go 
dzinie 9 wiscz. w lokalu tow. przy 
ul. Andrzeja 14 p. Gino Lorenzi, 
lektor uniwersytetu we Lwowie wy 
głosi w języku włoskim odczyt pt. 
„La lirica civie di Gabrielo 
dAnnunzio". Jest to ostatnia pre 
lekcja w tym sezonie odczytowym 


DESET 


sitai lekarzy ubezpieczatni 
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Wypisujcie jego 
nazwisko na kar- 
cie wyborczej 


i Tazy | 


Cherebliwy przerogśi administracii me tkanki łącznej 


Państwo połskie 
powstały, rozwinęły się i a- 
krzepły różne jnstytncje, stäno- 
wiące aparat państwowy, dla 
narodu i społeczeństwa niezbę 


dne, Niektóre z nich, niesłycha | pośrednio æ ubczpieczelni 


nie ważne, skomplikowane i 
trudne do zorganizowania, sia | 
nęły ma kardzo wysokim pazia 
mie, jeżeli zważyć krótk o 
kres ich istnienia, 


odrodzi | 
się 16 lat temu. Przez ten czas | 


wy. czy zasiłek pieniężny za 
czas choroby, czy zasiłek polo- 
gowy, czy leczenie w szpitalu, 
w sanatorjum, w uzdrowisku, 
czy nawet zasilek pogrzebowy 
- mie nie może wpłynąć bez- 
do 
ubezpieczonego bez pośrednie- 
twa lekarza, Teeretycznie mö- 
! żuaby sobie wyobrazić, że cała 
ubezpieczalnia na wypadek 


Wystarcza | choroby składa się tylko z tych 


wymienić armję, pocztę, koleż | komórek, że prócz ubezpieczo- 


nictwo, 

l oto istuieje od 12 lat insty 
tucją ważna, pożyteczna, prak 
tyczną i eelowa społecznie, któ 
rej organizacja zdawałoby się 
powinna być niesłychanie ła 


„|twa i prosta w porównania y 


wymienionemi i innemi jeszcze 
ogarniażącemi całe państwo - 

mianowicie dotychczasowa EA- 
sa chorych, obecna ubezpieczał 
nia społeczna. I mimo tych 12 
lat istnienia i tych prostych o~- 
raz jednoznacznych zadań, ja 
kim ta instytucja ma służyć — 
organizacja jej nietylko nie 79 
stair zakończona, a reorganiza 
cje jej nietylko nie stanowiły 
reform dodatnich, lub postępu, 
lecz raczej przeciwnie: ma się 
wrażenie, ġe czem dalej, tem 
gorzej, że chaotyczność funk- 
cjonowania coraz bardziej oh- 
ntża jej celowość, 

Każda imstytucja, każda orga 
nizacja musi posiadać zasadni 
ezy element, który jest pelnym 
wyrazem jej zadań i istoty, W 
czynnościach swych must ta in, 
stytucja stale dążyć do udosko- | 
nałenia i pełnego wykorzysta- 
uia tego elementu. Tak jak ży 
wa komórka jest zasadniczym 


elementem organizmu, i dosko 


uały organizm potrafi każdą z 
nich odpowiednio wyzyskać, a 
w tym celu musi ją eż adpo- 
wiednio obsłużyć, odżywić — 
tak samo pewne konstelacje 
funkcji są zasadniczym ewa 
tem organizacji społecznych i 
wykonawcy tych funkcji stano 
wią żywe komórki tych organi- 
zacji. Żołnierz i walka, sądzą- 
cy i szukający sprawiedliwości, 

i środki komunika- 
cji, płatnik I skarb — oto takie 
komórki, w których działaniu 
wyrażona jest całkowicie treść 
instytucji z mich ukształtowa- 
nych. 


Ubezpieczony i lekarz —- ta 
jest komórka kasy chorych, to 
jest zasadniczy element, wyra 


żający treść tej instytucji, Dwa |, 


ogniwa, tę komórkę stanowią 
ce, są mierozerwalne, bez je 
dnega z nich — drugie nie mo 
głoby już owej komórki stanu- 
wić. Idąc dalej w analegjach 
biologicznych, możnaby jesz- 
cze powiedzieć; ubezpieczony 
to jądro komórki, lekarz jest 
protoplazmą, otaczająca to ją 
dro. Niema bowiem żadnej bez 
pośredwej  lączności między 
ubezpieczonym a instytucją — 
wszelkie ich wzajemne stosun- 
ki odbywają się i prua AE 
mit za pośrednictwem leka 
orig art wpłacania składek 
nbezpieczeniowych, Niema ani 
jednego Świadectwa ubezpiecze 
niowego, którchy ubezpieczony 
mósł neyskać bez udziału i de. 
cyzji lekarza, Czy to bedzie 
1 proszek aspiriny wartości Ki? 
ku groszy, czy pas przepuklina 


jerzy 


nego i lekarza nikt w niej nie 
istnieje — i zasadnicza jej ro- 
la mogłaby być spełniona. Ma 
żna Ssobiż przecież wyobrazić 
teoretycznie, że jakię urząd 
skarbowy lub kasa komunalna 
inkasują składki ubezpieczenia 
we, wydają wzamian legityina- 
eje, uprawniające do leczenia, 
ma zasadzie tych legitymacji te- 
karze leczą w Swoich gabine- 
tach. aptekarze sporządzają le- 
kilit dit d. Jednem słowem, 
teoretycznie jest do pomyślenie 
istnienie  ubezpieczalni bez 
biur, bez dyrektorów, baz zarzą 
dów, bez komisarzy, bez urzę- 
dników., bez papierków, bez wo 
źnych, bez aut potrzehoych i 
reprezentacyjnych, bez gma- 
chów używanych I stojących la 
tami pod dachem (jako ideał 
nieprocentującego —- kapitału), 
bez kilkudziesięciu telefonów | 
t. p. 1 t. p. -— nie do pomyśle- 
nia jest tylko nuibezpieczalnię 
bez ubezpieczonych | bez ke- 


I dziwnym zbiegiem okolicz 
ności historja naszych kas cho | 
rych szła i idzie taką drogą, 
jakgdyby owa tkanka dodatko- 
wa, tkanka łączna, stanowiące 
tylko połączenia między ko- 


mórkami, była podstawowym 
życkhtwym elementem instytu- 
eji. Inaczej mówiac. jakadyby 
biurokratyczno - administracyj 
ne czynniki, które w pewnych 
wypadkach dła wygody muszx 
pośredniczyć między poszezegól 
nemi komórkami lub ich ogail- 
wami, stanowiły istotę wszyst- 
kiego. 


Istnieją takie stany pałole- 
giczne w organiźmie,  kicdy 
tkenka pośrednia, tkanka fatz- 
na nadmiernie się rozrasta | 
buja, eiskając 1 doprowadza- 
jao do zaniku lub zwyrodnie- 
nia wartościowe, życiowo naf 
ważniejsze elementy komórko- 
we, W stanie jednak wzorowę 
go zdrowia i dobrego przysto- 
wamą się — tkanka łączna 
NE E E N SER 


Walne zebranie 
Stow. fabrykantów 


W dniu 6 czerwca r. b. odtedzie 
się walne zebranie człenkćw Sto- 
warzyszenia fabrykantów przemysłu 
włćkienniczego w Łodzi (Zachod- 
nia 68), na którem m. in, zostanie 
odczytane sprawozdanie 
zarządu za rok 1933, wybory a0- 
wych władz i t. å. 


= 


Í 
| 


PISZGZANY: © 


Wrażliwi reumatyey mogą WRS s 3 do- 
mów zdrojowych, 
Thermia, Cyrill, Pro Patria, Informacje: D. Lich- 
tin, Łódź, Piotrkowska 85. 


połączonych «= kąpielami: 


jest cennym niezastąpionym po ` 
moeniczym zręhem, ma  któ-, 
ryg, jak na potężnym szkielecie 


lub fundamencie, komórki do- | 


piero mogą w poai rozwijać 
się i wykonywać swoje zada- 
nia. 


Biurokracja wszędzie 1 za- 
wsze jest społecznym  synoni 


mem owej patologicznie rozwa- 
stającej się tkanki łącznej. 
Czem to grozi? Dla organiz- 
mu żywego doprowadzą to qo 
zwłóknienia, zesztywnienia, ti- 
waty elastyczności, wysycie 
nia, stwardnienia, różnych pa 
staei sklerozy, Dla instytucji 
społecznej — doprowadza do 
chaosu, bezeelowości, trwonie- 
nia dobra współiego, przyguę- 


bienia, zniechęcala, <teęnfno- 
ści it, p. i t. p, jednem slo 


wem, do tego wszystkiego, co 
dziś w szerokim zakresie jstnie 
łe ną terenie kasy chorych. 
łnteresy dwuch ogniw, stano 
wiących jedną komórkę, inte 
resy jądra i protopiazmy nie 
moga być sprzeczne, lub różne. 
To, co jest dobre dia ubezpie- 
czonego, musi być eo ipso dn- 
bre dia lekarza 1 odwrotnie. 
Nikt mie potrafi dowieść, że 
przyjmowanie 10 pacjentów w 
ciąga jednej godziny jest ko- 
rzysine dla którejkolwiek se 
Może ono jednak być ko 
rzystne dla aparata administra 
cyjnego, bo oszczędza mu ko: 
sztów leczenia I podnosi staty- 
styka porad, A wiadomo, że 
|sfery urzędnicze nirzmiernie 
luhują się w wysokich Her- 
bach statystycznych. 

Nikt nie dowiedzie również, 
aby zmuszanie do leczenia się 
u określonego lekarza hyło do 
bre dla pacjenta, lub przyje 
nne dla lekarza. Dla zadań bin 
ralistyki, dla celów kartoteki, 
dła obliczenia punktów lekas- 
skich, dłu oszczędzania Śrad- 
ków kom.nikacji dla lekarzy 
it p, i tp. jest to jednak ko- 
rzystne. 

Takich przykładów możnahy 
mnożyć bez liku, Niema prawie 
okólnika, ani rozporządzenia 
ze strony władz ubezpieczenia- 
wych, któreby nie «tanowiis 
właśnie przykładu, jak biura- 
kratyczne elementy, dla faiszy- 
wie rozumianego  udoskonale 
nia administracji, lub oszczę 
dzania finansów, wkrztzają w 
czynności lekarskie, starając 
się je normować w sposób nie 
pożądany dla uhezpicczonyeh. 
a przykry I utrudniający wri- 
ce dla lekarzy, 

Dawniej wladze kasy cho- ) 
rych niechętnem okiem patrza 
ły na zbytnie „powodzenie“ je- 


dnegóo lekarza, Nadmiar pa- 
ejentów, u których potrafił 
zdobyć zauianie, przysparzał 


miu pracy i wizyt, a że fo wszy 
stko się obliczało przy wypła- 
cie, więc taki lekarz był drogi 
Obecnie przykuwa sie pacjenta 
do lekarza, cały obszar refonn 
i tak więcej nie kosztuje, 

do jednego crłowieka i chętnie: 
się widzi, gdy przyjmuje duża; 
chorych. dużo wizyt, bo ta 


Cra E 


i tak więcej nie kosztuje. 

Ubezpieczałnłja chee mieć ła 
| sieh lekarzy.  Ubeznieczony 
chee mieć dobrych lekarzy, I 
jbezpierzaluia -hee wyzyskać 
złą konjunkturę na rynku pra- 
ey lekarskiej, dużą konkuren- 
cję i licytuje in minus: mie be 
dzie fen, to będzie inny; zosta: 
ną i tak, bo nie innego nie ma 
ją. Obliczenie to jest mmpełnie 
siuszne ze stanowiska kupiec - 
kiego. Ale (jak się usłosunko- 
wuje do tego obliczenia uhez- 
pieczony? Czy on chee, aby le- 
karze, którym ma zaufać swa- 
je zdrowie, byli traktowani, 
jak fowar rynkowy? Czy ta 
giełda cennikowa (duża podaż 
— miska cena) może być upra- 
wiaua bezkarnie dla przyszłe 
ści lecznietwa? 


Nie mówiąc fuż © dalszych 
następstwach, których tylka 
krótkowrroczność może nis do 
strzee (a więc © spadku pozio- 
mu fachowego przyszłych po- 
koleń lekarskich — windoma 
bowiem. że bodziec ekomomicz 
ny jest jednym x najważniej- 
szych <aynników  współzawo- 
dnictwa, a ono prowadzi tylk» 
szeroki ogół fachowców do do- 
akonalenia się; 0 ucicczoe eil 
ambitnych i  dążnościowych 
od ubezpieczalni i t, p.) — bez 
pośrednim skutkiem taire ts 
wnego obniżania honararjów w 
karskich na terenie ubczpie- 
ezalni będą: poczucie stalego 
nieczodówolenia, przygnębienia 
i zmiochęcenig, ospale wykony 

wanie swych ezyaności, poczu 
cie poniżenia własnej godnośch 
sapół tilantropijiy stosunek 
do nbezpieczonego, stałe poszn 
kiwanie dodatkowych zajęć i za 
robków. A czy taki nastrój 
wśród lekarzy, wśród głów- 
nych wykonawców tego, crego 
ubezpieczeni żsdają od wbezpie 
czalni, może wśród tych uhe 
bleczenych wzbudzić zadowo%® 
nie i uznanie? 


Kiedy sie przytacza horren- 
dalne obliczenia, jakie beda wy 
nikały z mowych warunków 
pae dla lekarzy w uhezpierzał 
ni (naprzykład godzina pracy 
lekarza będzie opłacana mniej 
więcej, jak godzina jazdy do- 


rożką!) — słyszy sle częsta w 
odpowiedzi, ġe w sądownie- 
twie, gdzie odpowiedzialność 


pracy i kwalifikacje są nie niż- 
sze, też zarobki stoją na podob 
nym poziomie. Temu pewro 
zaprzeczyć nie można, ale wfo 
domo dobrze, że sądownigłwo 
właśnie wskutek tego cierpi, że 
| jednostki  zdolniejsze, odpor- 
niejsze, wybitniejsze 1 odważ- 
niejsze porzucają swoje stano- 
wiska, idge do sdwokatury, re- 
jentury, lub zgoła na stanowi- 
ska prywatun - szilministracyj- 
ne, Nadło, należy dobrze się za 
atanowić mad tem, czy lepiejby 
nie było podnieść uposażenie 
sędziów do należytego pozio- 
BU, niż obniżać unosaźcnie fe- 
| sarzy do poziomu  dorożkar- 
skiego? 


Dr, Józef Kon. 
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SJONISC 


GŁOSUJĄ NA 


Jedynego kandylla jaiu. a 


ŻYD. ZJEDN. BLOKU 
WYBORCY IX-go mn! WYBORCZEGO e 


— 


Wypisujcie jego nazwisko 
na karcie wyborczej 


Ar. 143 


rh 
t 


10 razy! 


Z CYKLU REPORTAŻY „GŁOSU PORANNEGO” 


Jedziemy na wycieczke 


— Co pan robi w niedzielę? | biazgiem“ na ręku ojciec rodzi. Z innej strony nadciąga gro- 
Jedzie pan gdzieś za miasto? ny. „Drobiazg* jest przeważnie | mada chłopców. Bez paczek 
Oto pytania jakie słyszy się| krzykliwy, nierzadko zapłaka- |zato z piłką i dużym zapasem 


werwy i humoru. 

Wkraczają do rachitycznego 
lasku. Poprzez rzadko  rozsta- 
wione drzewa, padają promie- 
nie słońca, Demaskuje ono nie- 
porządek w lesie.  Podściółkę 


ny, często roześmiany. Z kiesze- 
ni ojca wygląda butelka, w ko- 
szu malki sterczą dwie inne. 
Herbata? 

Karawana zatrzymuje się. — 
Postój? Nie. Zdejmowanie obu- 


cotydzień, w przeddzień każde- 
go święta, przez całe lato. Łódź 
ma kłopoty weekendowe, któ- 
rych nie mo„ą rozwiązać nie- 
liczne miejscowości letniskowe 
w pobliżu miasta, Wszyscy zna- 


ją na pamięć Kolumnę, WiŚnio. | pemmmmemammaecnmme —,, |StANOWIĄ pozostałości z ze- 
wą Górę, Głowno czy Żakowi szłych weekendów. Skorupki 
ce, Dla nikogo nie są one a od jajek. nadiłuczone butelki 
trakcją, nikogo nie ciągną, „Zie od „czystej'*, papiery, Nikt 
lona trawka* tych miejscowo- ich nie uprzetnął, ale też ni- 
ści, wytarta przez długie lata, komu nie przeszkadzają, 

nie nęci już, nigdzie niema wo Grupki zakładają obozy. Na 
dy do kąpieli, wszędzie panuju szeroko rozpostartej  chustce 


Dokąd mamy zasiada rodzina, Ojciec 
zdjął z westchnieniem ulgi szty; 
wny kołnierzyk, z przyjemno- 
ścią pozbył się marynarki, Ba- 
cząc na kanty odświeętnych 
spodni rozłożył się wygodnie i 
twarz przykrył gazetą. Będzie 
teraz spać aż do Śniadania, Ma- 
ma ma kłopot z dziećmi, które 
nie bardzo chcą się przystoso- 
wać do „obozowego“  porząd- 
ku, Wreszcie wszystko uspaka- 
ja się Ojciec i „drobiazg“ — 
posnęli, starsze gdzieś poszło, 
mama gawędzi z kumoszką z 


nieład i nieporządek. 
więc iechać na weekend? 

Nie mają tego „wiartwienia 
biedacy; oni nigdzie nie jadą. 
Nie mają również kłopotu ci, 
którzy jadą czy idą za miasta 
nie poło, aby zachwycać oczy 
pięknymi widokami, by wdy- 
chać w płuca świeże powietrze, 
lecz poprostu poto, by zdala od 
miasła czuć się swobodniej- 
szym, 

Lasek na Mani, Park 3 maja, 
Wenecja, okolice Łagiewnik, 
Okręglik, Ruda Pabjanicka... 


Tam weekenduje lud, Tam | wia, które tuż za rogatkami mla | SAsiedniego „obozu”, 
przebywa w skwarne lato od|sta staje się luksusem, Buty] Zdala dochodzi gwar, śpiew 
rana do późnej nocy, Tam je | majestatycznie zawieszone | Í chichot dziewcząt. To obóa 


młodych, Na paltach rozsiadło 


CAPITOL 


Wspaniały, pełen humoru i 
satyrycznego zacięcia romans 
filmowy reżyserji 


Stuart Walker'a 


Królewski 
Kochanek 


W rol. gł: wytworna i urocza 


Claudette Colbert 
oraz bohater filmu Dr. Jekyll — 


Fredrich March 


NADPROGRAM: Dźwiękowy 

„dodatek P. A. T. oraz naj- 

| nowsze wydarzenia ze świata 

w tygodniku aktualności 
FOXA 


pije, śpi, odpoczywa i bije się 
Tam czuje się w swoim ży 
wiole.., 

Spędźmy jedną niedzielę v» 


przez ramię, Taki już jest szyk., 

Inna grupa, Kilku młodzień- 
ców, wszysćy podobni do sie- 
bie. Bez kapeluszy, włosy gład- 


ludem, popatrzmy jak żyje i|ko zaczesane W ręku zawi- 
bawi się, niątko i buteleczka. Długie, nie- 
Weekend rozpoczyna się| zwykle szerokie spodnie, krót- 


kie opięte marynareczki, Obok 
panie; jaskrawo ubrane, z plasa 
czami przerzuconymi przez Tą- 
mię, pod pachą paczka pokaż- 
nych rozmiarów. Towarzystwo 
śpiewa dość fałszywie dość sta- 
ry szlagier, 


wcześnie, nieomal o wschodzie 
słońca. Z różnych stron mia- 
sta ciągną większe i mniejsze 
gromadki, Są prawie identycz- 
ne. Na przodzie kroczy w 
tiemnem ubraniu į wysokim 
sztywnym kołnierzyku z „dro: 


I 


się towarzystwo. Jaskrawy kra- 
wat gryzie sięz fantastycznie 
czerwoną sukienką 
Ale 
zie... 
Na nędznej polance 
różnych 


partnerki. 
towarzystwo się nie gry- 


kopią 
piłkę chłopcy kali- 


brów. Goal! 


Potem śniadanie, obrzęd na 
ludowym weekendzie bardzo 
ważny, Z koszy, koszyczków i 
kobiałek 
pieczony, jaja, 
wszystkich gatunków, 
połcie chleba. Do tego „wódą 
czysta lub z kropelkami* pita 
z jajeczników lub wprost z bu- 
telki, Zabawa nabiera charak- 
teru. Lasek rozbrzmiewa, hu- 
czą wiwały, 


Nieco dalej ad hoe zbudowa: 
na tancbuda z nieheblowana 
posadzką, Czasem gra jazzband 
podwórzowy, czasem  kataryn- 
ka. Najpierw wolnego, potem 
oberka. Joan Crawford przed- 


kiełbasę 


mieścia przechodzi błyskawicz: 
nie z rąk do rąk, Odbijanyl 


Ojcowie pod  drzewkiem 
rźną w „66 z żydkiem'*, waląc 
z całych sił  przetłuszczonemi 


kartami, Na karuzeli jedzie ca- 
ła ferajna, Wiatr unosi wysoko 
sukienki „amozonek* ku ncie: 
sze gawiedzi z zachwytem oglą 
dającej grube łydki „królowych 
przedmieścia“, 

Wielkie powodzenie ma „fa- 
kir“, który noże połyka, ogień 
zjada i jaja w pieniądze zamie 
nia... 

Pożyteczną i chętnie widzia- 
ną na weekendzie osobą jes) 
fotograf, który przybywa z apa 
ratem i własną dekoracją. Za 
jedne 50 groszy zdejmuje z fa- 
cetką. A jakie są urozmaice- 
nia? Można wejść do pudła, « 
na fołogratji wygląda jakbyś 
okrętem jechał, lub przed wieł. 
kim domem stał, 

Do późnej godziny trwa ra: 
bawa, rźną orkiestry dete j 
„jazzbandy*, coraz goręcej ro 
bi się w lasku, chociaż już daw: 
no słońce zaszło. Trochę robo- 
ty ma policja, łagodząg  dośń 
energicznie zapędy  rozbawia 
nych wycieczkowiczów. I do 


wydostaje się schab |piero kiedy północ i policja © 


studzą temperamenty rozgrza 


potężne | ne alkoholem, gdy młodsze po: 


ciechy energicznie domagają 
się snu, gdy ostatnia butelka 
z fasonem rozbiła o drzewo nor 
leci się w drobne kawałki += 
ojciec rodziny daje hasłe išo 
odwrotu, 

I tylko pośród rachitycznych 
drzewek pozostała  brudnawa 
skorupa płacht papieru, niedo» 
gryzków, niedopiików i szkła. 

Weekend skończony! 


jen. 


|: — Arcydzieło reżyserji Franka Capra p. t. 


I Szaleństwa mer ykańskie 


W rol. gt: Walter Huston, Gonstancja Comming, a Cumming, Pe 0 im 


Dziś i dni następnych 


| 


(M th Montenegro, 


Przepiękny film „FORA $ 


gA Was zachwyci, oszołomi i wzruszy. W roli gł. JOSE 
CAoraz największa artystka Hiszpanii + uwodzicielska 

Pocz, seansĉw o godz 12 w poł. 

Na pierwszy seans mlejsca od 54 gr 


ma KLUB GENTLEMANÓ6 


*<KOWALSKINA: 


SErywYC 
sroż No 


golach 


Zmiany 


w straży ogniowej 


Komisja zarządzająca łódzkiej 
straży ogniowej ochotniczej w dniu 
18 maja rb. zwolniła Wilhelma 
Pfeifra ze stanowiska naczelnika 
I oddziału oraz naczelnika rejono- 
wego, Józefa Koszadę ze stanowi 
ska naczelnika rejonowego, Augu- 
sta Tarłowskiego ze stanowiska na 
czelnika porządkowego, Adolfa 
Folkmana ze stanowiska adjutanta 
Edmunda Nippego ze stanowiska 
zastępcy naczelnika IV oddziału, 
inż. Teodora Hohna ze stanowiska 
kierownika warsztatów i Kurta Ko 
cząde ze stanowiska praktykanta w 
warsztatach. 


Nowe władze 
oddziału łódzkiego Z.H.P. 


Wybrany przez zjazd oddziału 
łódzkiego związku harcerstwa pol- 
skiego zarząd ukonstytuował się w 
sposób następujący: 

Przewodniczący — Aleksander 
Hauke Nowak; wojewoda łódzki. 
I wiceprzewodniczący — inż. Zy- 
gmunt Rau, II wiceprzewodniczący 
— pułk. Tadeusz  Alf-Tarczyński, 
szef sztabu DOK, Skarbnik — harc 
mistrz Jguacy Pietrzak, Sekretarz 
— Wiktor Nowakowski. Zastępca 
sekretarza — Józet Mazur. 

Członkowie: Jadwiga Illiniczów= 
na, dr. Celestyna Orlikowska, Wła 
dysława Keniżanka, dyr. Złobieka, 
pułk. Abłamowicz, pułk. Umiastow 
ski, ppłk. Jan Gabryś — kterownik 
ckr. urzędu P. W. i W. F, rejent 
A. Karnawalski, A. Lipiński, dr, 
Albin Grabowski, naczelnik K. Ja: 
gielło, inż. Wł. Wyszkowski. 

Ponadto w skład zarządu wcho- 
dzą: kapelan ks. St. Nowicki, ko 
mendantka chorągwi harcerek — 
Helena Zielińska | komendant cho- 
rągwi harcerzy insp. Stefan Szle- 
tyński. 

UTEE A 


JEDZIEMY DO ŁOWICZA 

Tutejszy oddział Wagons Lits 
Cook wzoreu lat ubiegłych organi- 
zuje na dzień 31 maja br. (Boże 
Ciało) pociąg popularny do Łowi- 
cza w cenie zł. 3.00 za przejazd w 
obie strony. Pociąg popularny wy- 
ruszy z Łodzi Kaliskiej o godzinie 
8 rano i powróci na 8,30 wieczćr 
do Łodzi. 

Poza zwiedzeniem zabytków Ło- 
wicza. uczestnicy wycieczki będą 
mieli okazje obserwowania uroczy- 
stej procesji w  charakterystycz- 
nych strojach łowiekich, jak rów- 
nież zjazd towarzystw kolarskich 
wyznaczony na 31 maja w Łowi- 
CZU. 

Wobec ograniczonej ilości bile- 
tów, zainteresowani winni we wła- 
seym interesie zgłosić swój udział 
jaknajwcześniej w biurze Wagons 
Lits Cook ul. Piotrkowska 64 tel. 
170-77, 


„FALALEUM* — IDEALNY CHOD 
NIK NA LETNISKO 

Każda praktyczna gospodyni za. 
cpatruje się przed wyjazdem na let 
risko w chodnik „Falaleum*, któ- 
ry jest wytwarzany ze epecjalnege 
materjału celulozowego z opatenta 
wanemi nia do zdarcia brzegami. 

„Falalenm”* jest używany w mie 
ezkaniąch, kuchniach, korytarzach, 
pracowniach itp, do pokrycia po 
dłóg, dla celów dekoracyjnych, do 
ozdoby ścian, przyczem jest on 
praktyczny i hygjeniczny jak lino- 
leum, tani jak papier. 

„Fałaleum* kosztuje tylko 50 
groszy za 1 metr bieżący 100 cm, 
szerokości, to też dla tych, co po- 
Łostawają w mieście, jak i dla wy: 
jeżdźających na letnisko jest „Fa 
laleum” idealną tanią ozdobą po 
dłóg i ścian. Do nabycie wszędzie. 


W czasie ciężkiej i wyczerpu: 
jącej pracy całorocznej myśli- 
my z utęsknieniem o wyjeździa 
na wywczasy dla wzmocnienią 
nadszarpniętego zdrowia, uspo 
kojenia nerwów i wreszcie dla 
zdobycia wrażeń, Cóż może le- 
piej spełnić te trzy warunki, jak 
wycieczka w krainy nowe į 
nieznane, wyjazd zagranicę luh 
podróż morska? 

Osiągnięcie tego celu nie jest 
już w dzisiejszych czasach nie 
możliwością. 

Wielkie zasługi w dziedzinie 
propagandy turystyki i ułatwia- 
nia formalności, związanych 
z wyjazdem zagranicę, położy: 
ło biuro podróży „Orbis“, 


„Orbis“ uzyskał ostatnio ge 
neralne zastępstwo sowieckie” 
go biura podróży , Intourist“ w 
Moskwie, dzięki czemu może 
załatwiać nietylko sprawy tu 
rystyczne, ale także tranzytowe. 
biletowe i emigracyjne do Ro- 
sji, Stworzone zostały możliwa 
śei wyjazdów, nawet indywidu: 
alnych. Wystarczy zgłosić sie 
do biura, wypełnić formularz 
aby już po kilku dniach dowie 
dzieć się, że można odbyć po: 
dróż, Formularz zgłaszających 
się wysyłany jest do Moskwy i 
tąm „Intourist“ czyni starania 
o wizę dla każdej osoby. W 
ciągu 4 dni „Intourist“ zawia- 
damia telegraficznie 
uzyskaniu wizy. 


| podróży do Rosji, 


„Orbis“ o|tem państwem, ale także 
Zgłaszający | sunki handlowe, 
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Przez Orbis w świat 


Wielki plan turystyczny polskiego biura podróży 


się muszą jedynie starać się o 
paszport, Turysta wybiera jed: 
no z miast, do którego pragnie 
się udać, resztę załatwia „Or- 
bis*, Ustalone zostały ryczałty 
za przejazd na poszczególnych 
trasach Przejazd z Łodzi do 
Moskwy (w jedną stronę) usta- 
lono na 95 zł. 40 gr., do Kijo- 
wa na 71 zł, 40 gr., do Lenin- 
gradu na 124 zł, 50 gr. Za 5- 
ciodniowe pełne utrzymanie w 
Rosji („Imtourist* daje hotel i 
wyżywienie) łącznie z wizą po» 
bierana jest opłata w wysoko- 
Ści 160 złotych. Należy podkre- 
ślić, że narodowy komisarjat 
spraw zagranicznych w Mo- 
skwie udziela wizy tylko na 
80 dni. Formalności załatwia 
w rekordowem tempie, tak, że 
w parę dni po zyłoszeniu moż- 
na już uzyskać zezwolenie na 
wjazd, Procedura, związana z 
samym wyjazdem, trwa do 30 
dni. 

Umowa, zawarta przez „Or- 
bis* z „Intouristem* przyszła 
w samą porę. W ciągu ostat- 
nich dni zgłosiło się wiele o- 
sób, pragnących pojechać do 
Rosji, by zobaczyć się z krew 
nymi po wieloletniem rozsta- 
niu, 

Nie ulega już dzisiaj wątpli- 
wości, że z chwilą ułatwienia 
ożywi się 

Z 
sta- 


nietylko ruch turysiyczny 


Ap. Kowsiski 


Sól KiaW mm zo 
ibitrokratyzowanie Í uspolecznienie 


Go mówi adwokat Stanisław Heyman, 
kandydat listy Nr, 11 


W. komitecie wyborczym listy 
Nr. 11 w okregu X odbinrokrtyzo- 
wanią samorządu spotykamy kan 
dydata tej listy p. adw. Heymana; 
który interpelowary przez nas Wy- 
jaśnia co następuje: 

— Przeciętny obywatel naszego 
tak upośledzonego miasta, obywa- 
tel politycznie niezaangażowany 
przytłoczony jest przerostem biuro- 
kratyzmu w naszym samorządzie. 
Ten balast w gospodarce miejskiej 
bałast ciążący na wszystkich po- 
czynaniach władz nałeży wreszcie 
odrzucić precz. 


Jasnem jest, że nawet najdrob- 
niejsza sprawą, z którą interesant 
zwraca się do magistratu, nie jest dla 
tego interesanta rzeczą przyjemną, 
a przerost biurokratyzmu, zbyteczne 
papiery i formalności oraz cschłe i 
opryskliwe traktowanie przez urzęd 
ników stają się męką i niszczą ner- 
wy. 


W ten sposób stwarza się objaw 
zupelnie niekorzystny z punktu wi: 
dzenia wychowania obywatelskie- 
go, mianowicie, że obywatel odnosi 
się de władz miejskich niechętnie, 
jakhy do jakiejs obcej instytucji, a 


| 


nie czuje się tam tak, jak czuć się 
powinien we własnym samorządzie. 

Nie chcę, by „petent? przed 
okienkiem w magistracie był syno- 
nimem nieszczęsnego dłużnika, zda 
nego na gorszy czy lepszy humor 
urzędnika - błurokraty i z tem chcę 
walczyć. 

Te rzeczy nie są drobne, nawet 
w porównaniu z innemi, wielkiemi 
zagadnieniami.  Zreorganizowanie 
pracy magistrackiej uważam za ko 
nieczne i sądzę, że bardzo wielu 
lodzian jest tegoż zdania. 


Brak czasu nie pozwała mi roz- 
winąć tego tematu, dodam tylko 
dla informacji czytelników, że pra- 
ca naszego komitetu, który walkę 
z biurokratyzmem umieścił w swej 
nazwie, jest ciężka, gdyż musimy 
zwalczać przesądy, uprzedzenia, a 
nawet złośliwości, 

To nas jednak nie zraża. 

Zagadnienie jest postawione pu- 
blicznie i musi znaleźć rozwiązanie. 


09939690099990099990999990 


Uiżwi mędzy 
hezcobołmiych 


na których 


Łedzi przecież zależy w pierw- 
szym rzędzie. 

Poza wyjazdami do Rosji i 
innych państw europejskich 
„Orbis* w roku bieżącym zot- 
ganizuje szereg wycieczek kra- 
joznawczych w Polsce. M, in. 
przewidziane są interesujące 
wycieczki, jak wycieczka nao- 
koło Tatr po polskiej i czeskiej 
stronie, wycieczka Wisłą do 
Gdańska itp, Organizowane są 
również ryczałtowe pobyty w 
zdrojowiskach polskich. Od 1 
do 31 czerwca odbędzie się t 
zw, tani sezon w Ciechocinku 
Pobył 21 dniowy w tem zdro- 
jowisku wraz z mieszkaniem i 
utrzymaniem w pensjonacie 
taksą zdrojową, 50-cioprocento 
wą zniżką za leczenie i prze 
jazd kolejowy w obydwie stro: 
ny będzie razem kosztować dla 
dorosłych — zł. 186.20 i zł. 
92.10 dla dzieci, 

„Orbis“ sprzedawać bedzie 
pozatem od 1 czerwca bilety 
lotnicze z Warszawy do Lon- 
dynu, Kopenhagi, Amsterdamu; 
Paryża i większych miast nie 
mieckich, gdyż zawarł w tej 
mierze specjalną umowę z „Lo 
tem“, związanym znów z nie 
miecką „Lufthanzą', Będzie 
również załatwiał wszelkiego 
rodzaju przesyłki lotnicze oraz 
pocztę. Jak z powyższego wyni- 
ka, hasło „Orbisu** „Przez Or: 
bis w świat* nie jest czczym 


(razesem, 


Tomaszów 


AGITACJA WYBORCZĄ 
W ostatnim dniu przed wybora- 
ml do rady miejskiej wzmogła się 
znacznie agitacja. Mury miasta 
oblepione są poprostu afiszami | t- 
lotkami propagandowemi. Spokój 
nigdzie nie został zakłócony, 


ZŁODZIEJE PRZED SĄDEM 

W grudniu roku ubiegiego skra- 
dziono futra i palta Koerigkeitowi 
wartości 2 tys. złotych, Zawiado- 
miona o kradzieży policja zdołała 
już po dwuch godzinach ująć spraw 
ców kradzieży. Wczoraj zasiedli 
oni na ławie oskarżonych. Są to: 
Symcha Karmazyn (Żeromskiego 4) 
Lerner Dawid, mieszkaniec Łodzi 
i Niura Kotower, nigdzie nie mełda 
wany. W toku rozprawy wyszło na 
jaw, że jest to trójka recydywistów 
notorycznych złodziei, Sąd skazał 
ich po 3 lata więzienia, 


ZE SPORTU 
Dziś o godzinie 17 na boisku miej 
skiem odbędą się zawody o mistrzo 
stwo klasy C pomiędzy ZTG. To- 
maszów a Skrą II (Piotrków). 
+05%5%966619627000900990 


Pensionel Pesserowej 


w KOLUMNIE tel. 4 
poleca się na sezon bieżący. Pokoje 
słoneczne, woda bieżąca ciepła i zi- 
mna, łazienka, Kuchnia rytualna 
Inf. w Kolumnie list, 


ODPARZENIA 


lub tel. nr. 4. z 


W jakich zawodach 


spotykamy najczęściej schorze 
nia hemoroidalne, Powoduje ji 
praca w pozycji siedzącej. Po- 
nieważ zmiana zajęcia jest rz6 
czą trudną, trzeba stosować śro- 
dek, okazujący się pomoenym 
bez zmiany trybu życia, W tym 
celu stosuja się czopki przeciw 
hemoroidom „Anusol-Goedecke*, 
Do nabycia w aptekach. 


SOWIE TERENY 
Feligfony radiowe 


Dzisiaj o godz. 21.02 p. Michalina 
Grekowicz wygłosi barwny feljetom 
o Krzemieńcu, gdzie żył kiedyś, ko 
chał i marzył, Juljusz  Stowacki. 
Miasto to do dziś dnia zawiera wie 
le pamiątek i śladów po genjalnym 
twórcy „Króla ducha”. Zamknięte 


w sobie, odgrodzone wałami po- 
szczerbionych wzgórz wypielęgno- 
wało swój niezwykły charakter, 


który je czyni innem od wszystkich 
miast Polski, Nosi na sobie jakby 
mistyczny charakter kolebki wiesz- 
cza, Piękny obraz Krzemieńca nad 
Ikwa wraz z jego pamiątkami od- 
najdą słuchacze w prelekcji radjo- 
wej 


RATUJCIE WŁOSY!— 


używajcie znany balzom Mag. Paż+ 
dzierskiego, „MAG Nr, 1* usuwa ra- 
dykalnie łupież, zapobiega wypadaniu 
włosów, Cena zł. 3.— 
„MAG Nr. 2” (nie farba) stop- 


niowo jeee siwym włosom pier- 
wotny kolor ena zł. 3.— 
Sprzedaż w 


; jast, drogerinch I 
perfumerjach, razie bruku zwrócić 
się do hurtowni perfumeryjnej „Kos 
smos”, Łódź, Piotrkowska 60 

Fabryka kosmetyczna A aaa 
chemia”, Bydgoszcz. 
A, 


ULGOWE PASZPORTY DO 
CZECH 

Biuro podróży Wagons L's Ooo% 
Łódź ul. Piotrkowska 64 przystępū 
je do wydawania paszportów do 
Czechosłowacji (Karlsebadu, Marien 
badu itp. uzdrowisk czeskich) 3 
dniem 27 maja. 

Wobec ograniczonej fiości pass- 
portćw, roflektanci winni niezwłocz 
nie zgłosić swój rapis do biura po- 
dróży Wagons Lite Cook, wpłacid 
zadatek i wyznaczyć chociażby w 
przybliżeniu termin wyjazdu. Bliż- 
szych informacji udziela wyżej 
wspomniane biuro w godzinach od 
9 rano do 8 wiecz. w niedzielę i 
świętą od godz. 10 do 12 w połud- 
nie, telefon informacyjny 170-77. 
00900359900000303000004 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana 27, tel, 112-25. 


Dziś, w niedzielę 
o godz. 9.30 w. punktualnie 


po cenach popularnych 
znakomity aktor amerykański, 
żydowski Chevalier 


PAUL BURSTEIN 


"Śnie muzycznej w „2 alit, 


z udziałem komika 

JAKÓBA FISZERA 
Jutro w poniedziałek o g. 9.30 w 
„A chasene in sztetł* 
PAULEM BURSTEINEM 


GŁOSUJCIE NA LISTĘ 
7 EP 


zliłkwidujcie 
hiurolccatwzim 
w mageisiracie! 


JL. AL. NEYMAN 


— WYTNĦ i ZACHOWAJ — 


"7 


Al. Hayman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman- 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 
Al. Heyman 


St. 
St. 
St. 
SŁ 
St. 
St. 
St 
St. 
St. 
St. 

St. 

St. 
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Samobójstwo miodzieńca 


syna łódzkiego 


Wczoraj nadeszła do Łodzi) 
wiadomość o samobójstwie sy- | 
na przemysłowca łódzkiego Bo 


lesława Keoniga w Gdyni w 
numcrze hotelowym. | 
Koenig mieszkał w Łodzi w 


domu rodziców przy ul. Leszno 
16. Nieźle zarabiał, lecz potrze- 
bował jeszcze więcej. Po odmo 
wie rodziców, którzy nie chcie» 
li dawać synowi zbyt wiele pie 
niędzy, młodzieniec przywłasz: 
czył sobie pewną sumę pienię 
dzy ojca i wyjechał, Był w Za- 


przemysłowca 


kopanem, a ostatnio nad mo- 
rzem. 

Pieniądze się wyczerpały, ù 
Koenig obawiał się wrócić do 
domu, Przybył więc do hotelu 
w Gdyni i tam wystrzałem z re- 
wolweru — pozbawił się życia. 

Najbardziej tragiczną ‘oko 
licznościa jest to, że rodzice 
przebaczyli synowi i wysłali na 
wet do niego list, by wrócił, — 
List ten przyszedł jednak za- 
późno, Młodzieniec jmż nie żył. j 


Dołajemna mennica 


zlikwidowana 


Wczoraj wieczorem policja 
wkroczyła do mieszkania Kle- 
mentyny Welfel, przy ul, Przę- 
dzalnianej 97. u 
Welflowej znaleziono cały ar: 
senał narzędzi służących do fa- 
brykacji fałszywych pieniędzy, 
a więc odlewy, stop metalu, fo- 
remki, sztance itp. oraz znaczny 
zapas gotowych falsyfikatów. 


„Mennicę'* skonfiskowano, a 
w toku dochodzenia ustalono 
że pieniądze fałszował przyja- 


Pocz. o gods. 12-ej i Zrej. 


GRANDKINO 


Przecudny dramat miłosny 


Nocny lot 


W głównych rolach 6 największych sław ekranu: 
John Barrymore, Helena Hayes, Clark 
Gable, Lionel Barrymore, Robert Mont- 
gomery, Myrna Loy. 
Nadprogram: Tygodnik Paramountu i aktaln. kraj. 


Ceny zniżone 1.09; 1.50 i 2.20 


popularnych. 


przez policję 

ciel Welflowej Franciszek Łu- 
czak (Wacława 10). Oboje zo- 
stali aresztowani i przewiezieni 


czym. 
Jak zdołano ustalić, fałszerze 


puszczali już od dawna w o0- 
bieg falsyfikaty, zwłaszcza wj 
okolicy Widzewa, gdzie nie: 


mieli trudności ze zbytem fał- 
szywych monet wśród słabo 
orjentującej się ludności wiej- 
skiej, przybywającej na targi. 


| 


Reż. Clarence BROWN, 


Poranki po cenach 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


a „stów: Erica Morini — skrzypce (pły | Komunikaty dla kierowników tego 


9.00 Gimnastyka i muzyka 
płyt. 

10.00 Transmisja nabożeństwa z 
fazytiki na Pradze. 

12.15 Poranek muzyczny z filhar 
donji warszawskiej. Wykonawcy: 
wkiestra filharm, pod dyr. Bolesta- 
wa Tylji I solista. W przerwie: Ka 
rol Stromenger wygłosi prelekcję 
muzyczna p. t: „2.000 lat muzyki: 

14.00 Odczyt Romana Mersona p. 
t.: „Łódzka wiosna” 

14.15 Muzyka z płyt. , 

14.45 Polska muzyka popularna; 
(płyty) 

15.00 Odezyt p. t.: „Spożywcea a 
spółdzielczość”, 

1520 Koncert zespołu mandeali- 
tistów. 

16.00 Program dla dzieci. 

16.30 Kwadrans sławnych arty- 


ty) 
16,45 „Niejaki Katalski* — tra 
gment z powieści Juljusza Kaden- | 
Bandrowskiego p. t’ „Miasta mo- 
jej matki”, 

17.00 Pogadanka „O czystości u 
nas i gdzicindziej” 

17,15 Koncert polskiej kapeli lu 
dowej 

18.00 Słnchowisko ze Lwowa 

18,40 Recital śpiewaczy Jerzego 
Czapliekiego. 

19.30 Radjotygodnik p. t: „Col 
sie dzieja na świecie” 

19.52 Muzyka lekka, Wykonaw- ! 
cy: orkiestra P. R. pod dyr. Stani- 
sława Nawrota i Janina Kulczycka 
(śpiew) 

21,02 „Tam. gdzie stała kalebka | 
Słowackiego (feljeton), 

2117 „Na wesołej lwowskiej fali | 

22.25 Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


Koenigswusterhausen (1635) | 


19.30 Opera Wagnera Tristan j | dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej , 


[zolda (T akt.) 

Londyn (342) 

21.05 Koncert na smyczki g-mol] 
Vivaldiego, Symfonja II Schuberta 
i Symfonja TI Bralimssu. 

Rzym (421) 

20.45 Operetka Ralmana „Baja: 
dera”. 

Beromuenster (54t) 

21,10 Komiczna opora Lortzinga 
„Próba w operze", 

Praga (470) 

11.00 Kwintet smyczkowy Hobi 
la i sċkstet smyczkowy A-dur Dwo 
rzska, 


Dnia 22 b, m, po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Rzymie i 


pochowana 


B. B. 
z GLIKSMANÓW 


tam została 


SARA SALOMONOWICZ 


o czem zawiadamia pozostała w głębokim żalu 


Chciaf 


za 21.000 


Z Warszawy donoszą: 

Do urzędu prokuratorskiego 
wjpłynęła skarga przeciwko M: 
chałowi Łuczynowi o szantaż, 


W mieszkaniu |do aresztu przy wydziale śled-! Łuczyn przed dwoma laty oże: 


ze Stanisławą Kopeć 
W kilka miesięcy później na 
świat przyszło dziecko, które 
wychowywało się u rodziców. 
W ubiegłym roku Łuczynowa 
porzuciła swego męża i zamie- 
szkala wraz ze swym przyjacie: 
lem Wacławem Muszyńskim. 


nił się 


Po kilku miesiącach do Mu- 
szyńskiego zgłosił sie Łuczyn 
Początkowo począł on czynić 
wymówki, że zabrał mu żonę. 
która pozostawiła go z nielet- 
niem dzieckiem, później zaczał 
się uskarżać na bezrobocie i 
kłopoty finansowe, wreszcie 
dał do zrozumienia Muszyń« 
skiemu, że chciałby dostać od 
szkodowanie za zabranie mu 
żony, Od tego czasu Łuczyn 


The Christian Szience 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik. 
Wydawany codziennie, z wyjąt 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway, 
Street, Boston Mass. 


pisma, artykuły i ilustracje, która 


mają być ogłoszone, należy kiero- ` 


wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich kra 
jów) i wynosi: 


rocznie dol. 9.00 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 
pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05. 


The Christian Science Publishing 

Society, 

Boston. Mass. U. S. A. wydaje: 
The Christian Science Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językach; 
niemieckim, francuskim, skandy: 
nawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly, 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje- 


przy nl. Gdańskiej 91. 


RODZINA. 


sprzedać žone 


złołych jej kochamicowi 


począł stale nachodzić Muszyń- 
skiego i coraz natarczywiej do 


wypłacenia mu 1.000 
w przeciwnym razie 


złotych: 
zagrozi 


Muszyński w obawie aby Łu- 


czyn nie wykonał swej groźby 


magać się pieniędzy i wreszcie | złożył skargę do prokuratora 


w kategorycznej formie zażądał ' który 


nakazał aresztowanie 
szantażysty, 


Łuczyna areszłowano | osa: 
y 


mu pobiciem. Ponieważ wizyty | dzono w więzieniu, ødzje pozó- 


te powtarzały się coraz częściej |słaje do czasu sprawy sądoweż 


CASING 


Dziś! 


i dni nasi, 


Dziś! 
| dni nasi. 


Najsłynniejszy komik doy obecnej, niezapomniany 
„URWIS z HISZPANII" 


ddie Santor 


uzbrojony w tysiące pomysłów i tricków. w otocze- 


nia 70 najpiękniejszych kobiet, rozweseli 


Was w 


pikantej komedji 


|| 


PRECZ:KRYZYSEM 


W pozost. rolach: 


Charlotte Greenwesń i George Raft 


Nadpr.: Ostatnie wydarzenia w tygodn. Paramountu 


18 w poł. — Bilety wolnego wejścia i ulg. nieważne. 


| 
| Ceny mlejsc zniżone od 1.09. — Pooz. o g. 


| Odczyty 


| Na temat czystości u nas i gdzie 
[indziej zabierzo głos przed mikrofo 
juam dzisiaj o godz. 17,0% p. Roma- 
na Dalborowa. Prelegentka opowie, 
jak przedstawia się porządek i czy 
jstość w Ameryce, przodującej pod 
itym względem, Francji, Niemczech 
jno i Polsca. Czystość — twierdzi 
|1. Dalborowa — nie jest rzeczą ła- 
|twą, ale kto się do niej raz przy- 
(jzwyczai, nis będzie w stanie poj- 
ona życia inaczej, jak pilnując 
na każdym kroku bijacego w oczy 
| porządku. Trzeba tylko mieć do 
jniego zamiłowania i nie  lękać 
sie nieodzownej przytem pracy. 


Jak daleko tylko sięga pamięć 
ludzka, słońce wysyła swe promie- 
vie światła i ciepła, tak nieodzow- 
ne dla życia ludzkiego. Na polach 
Esiptu praed czterema tysiącami 
(lat tak samo dojrzewały kłosy w 
jego promieniach, jak u nas obee- 
nie, Ale te 4.000 lat są niczem w cy 
wilizacji ludzkiej, są niczem w dzie 
jach słońca. Istnieje ono już około 
7 biljonów lat, według danych, ja- 
kie posiada obecnie astronomja. A- 
|le jakie były poprzednie lata? Jak 


radjowe 


kulę i utrzymuje w tym stante 
przez okresy czasu?— Ciekawy ten 
temat podniesie w swym +dczycie 
radjowym popularyzator nauk ści- 
słych, dr. Jerzy Baumgartón we 
wtorek o godz. 16.20, 


Tegoż dnia o godz. 17.50 znako- 
mity przyrodnik, prel. Michał Sie- 
dlecki opisze w swej prelekeji ży- 
cie i wędrówki królewskiego miedz 
kańca naszych rzek — łososia. 4- 
mówi pozatem rezultaty badań od- 
noszących się do budowy i rozro- 
stu tej ryby, oraz znaczenie ekono- 
miczne i ockronę tego gatunku, wy 
lęgarnię 1 sztuczny wychów tej rý 
by w Polsce, 


Półwysep Hel, ten  najbardzłeż 
wysunięty na północ szmat ziemi 
polskiej, wystający jakoby ręka ail 
nego ramienia Rzeczypospolitej, za 
nurzając sie głęboko w morze, któ 
te z biegiem czasu wykołyzało go i 
wypieściło — +o zakątek szczegć! 
vie drogi sercn każdego polaka. O 
powstaniu tego niezwykle chara- 
kterystycznengo pod względem 
krajobrazów półwyspu, opowie w 


wyglądała wtedy słońce? Czy świe |ćn. 31 maja o godz. 17,00 p. Jézef 


¿cito jednakowo Jaki tajemniczy mó 
laata rozżarza jego olbrzymią 


Leliwa - Piotrowicz. (r). 


VLASTA BUR 


jako 


„Wesoły Kkarawamiarz” 


Jeszcze nie śmieliście 


się tak serdecznie!! 


SH sęb r 
(= Y 

x K ę 
, í AIRS 


Łódź, 27 maja 1974 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 27 maja 1934 r. 


Bony funduszu 
inwestycyjnego 


Na łamach „Głosu* zwracaliśmy 
fuż uwagę na utworzenie przez 
min, skarbu Państwowego syndyka 
tu bonów funduszu inwestycyjne- 
go, mającego za zadanie prowadze 
nie akcji, związanej z kwetją bo- 
nów, a polegającej przedewszyst- 
kiem na rozprowadzeniu ich w jak 
uajwiększych ilościach w kraju o- 
taz wytworzeniu warunków, sprzy- 
jających pozostaniu ich w obiegu 
życia gospodarczego. 

Bony F, I. służą do finansowania 
celowych robót inwestycyjnych, a 
przynosząc posiadaczowł ich sze 
reg bezpośrednien korzyści (moż- 
ność wygrania premji w wysokości 
zł, 75.— na jeden bon wartości no- 
minalnej zł. 25.—, wymiana przez 
kasy skarbowe na gotówkę, pełne 
zabezpieczenie majątkiem panstwa 
i t d.) stanowia niewątpliwie pa- 
pier o dużej atrakcyjności, zasługu 
jący na pełne zaufanie, Do współ- 
działania w powyższej akcji, poru 
czonej specjalnemu komitetowi wy 
konawczemu Syndykatu je skła” 
dzie delegatów P. K. O., prezydjum 
rady ministrów, ministerstwa skar 
bu, ministerstwa przemystu i han- 
di oraz funduszu pracy, zaproszo 
ny został również związek izb prze 
mysłowo-handlowych R. P. 

W wyniku narad, przeprowadzo 
nych w tej sprawie na terenie izby 
warszawskiej z delegatami izb oraz 
centralnych organizacii kupiec- 
kich, ustosunkowano się pozytyw- 
nie do udziału w pracach populary 
zowania bonów F. I. i ustalono me 
tody działania, w myśl których or 
ganizacje powyższe zwrócą się do 
większych przedsiębiorstw handlo- 
wych na terenie całego państwa z 
apelem wzywałącym do czynnego, 
praktycznego współdziałania w a- 
kcji rozpowszechniania bonów; do 
cdezwy tej załączona będzie wy- 
wieszka z napisem „Przyjmujemy 
bony funduszu inwestycyjnego” ce 
lem umieszczenia jej w oknie wy” 
stawowem przedsiębiorstwa. 

Przyjmowanie przez przedsiębior 
stwa handlowe bonów F. I. prey- 
czyni się, sądzić należy; do ich spo 
pularyzowania i ułatwi utrzymywa 
nie tego papieru w obiegu gospo- 
darczym. 

W okresie gorącej dyskusji na 
temat deflacji w Polsce, w okresie 
ciasnoty gotówkowej — pójście pc 
linji realizacji programu inwesty- 
cyjnego w oparciu o fundusz inwe 
stycyjny — oznacza zastosowanie 
„złotego środka”, 

Rząd słusznie oceniając sytuację 
i możliwości gospodarcze Polski — 
starannie unika eksperymentów; 
odrzucając inflację i Starając się 
łagodzić ujemne skutki deflacji 

Dlatego też bony funduszu inwe 
stycyjnego powinny spotkać się w 
szerokich kołach społeczeństwa i 
sfer gospodarczych z  życzliwem 
przyjęcietn, jako czynnik zwalcza- 
nia depresji gospodarczej. 


Targi Lewaniyńskie 


przedłużone 
do 4 czerwca 


Targi lewantyńskie w Tel Avi- 
wie, które miały być zamknięte w 
dnia 26 b. m., przedłużone zostały 
do dnia 4 czerwca r. b. 


Już fylko 4,6 proc. 


wynosi pokrycie 
w Banku Rzeszy 


Sprawozdanie Banku Rzeszy 
wykazuje zmniejszenie się za- 
pasu środków pokrycia o 11.6 
miljon, RM, do 1545 miljon. 
RM., przyczem zapas złota 
spadł o 13,9 miljon. RM. do 
147 miljon. RM., zapas dewiz 
zaś wzrósł o 2,3 miljon, RM. 
do 75 milj. RM, 

Stan pokrycia wynosił zażed 
wie 4.6 proc. wobec 4.8 proc 
15 b. m 


Romaniyczny imperjalizı 


eR 


coraz poważniej zagraża włókienniczej Łodzi 


w piątkowym „Głosie, 
mawiając niezwykle imponują 
cy rozwój lniarstwa w Polsce 
zwróciliśmy uwagę na wytycza 
ne akcji Iniarskiej. Naturalnie 
podstawą też akcji są słuszne * 
punktu widzenia teoretycznego 
przesłanki gospodarcze, stresz- 
czające się w owem haśle, rzu 
conem przed killu laty przez 
gen, Żeligowskiego: „Ziemia 
polska powinna nas nie tylko 
wyżywić, ale i odziać*. Podlere 
Ślić jednak nalsży z naciskiem: 
że gospodarcze czynniki nie sr 
fu bynajmniej decydujące. Me 
że wyda się to nawet śmieszne 
i nierealne, ale jednak w tym 
ruchu społecznym 

tkwi olbrzymia moc roman- 

tycznego polotu 
i pewnyci. momentów psychiez 
nych, które znajdują w społe 
czeństwie ł rządzie bardzo pa. 
ważny oddźwięk. Łódź nie lv- 
bi abstrakcji, Łódź umie tylke 
dobrze i szybko kalkulować + 
liczyć z ołówkiem w ręku, Rar 
wój lniarstwa w Polsce, jego 
niebywale szybkie tempa F 


ciągle rozszerzający się zasieg 


(yniczne „popierania eksportu 


za pieniądze 


Łódzcy przemysłowcy i kup- 


cy, którzy mają kapitały ulo 
kowane w Niemczech, wzglę 


dnie, którzy mają tam krótko- 


terminowe wierzytelności z tytu 
łu różnych operacji handlo- 
wych, wreszcie posiadacze ku- 
ponów długoterminowych po 
Życzek niemieckich, zostali do 
tknięci ostatnio nowem zarzą- 
dzeniem Rzeszy niemieckie’, 


o | świadczy o tem, że wszystkie 
go wyliczyć i przewidzieć nią 
można i że 

w zjawiskach gospodarczych 
nietylko momenty ściśle realna 
i uchwytne, ale i 

czynniki emocjonalne. trudne 

do przewidzenia olbrzymią 
odgrywają rale, 

Przecież w różnych sprawach 
gospodarczych różne uchwałę 
podejmowzne były przez czyn: 
niki rządowe i społeczne, a je 
dnak w żadnym wypadku at: 
znajdujerny dotychczas w Pol- 
sce analogji z takim entuzjąz- 
mem, z jakim pionierzy 
Iniarstwa realizuje swe poczy- 
nania, jednając sobie coraz wie 


ksze zastępy zwolenników i 
zdobywające uznanie dla tej ak- 
cji 


Pod wpływem akcji Iniarskiet 
budzą się niejako dò życia. 
związane z produkcją gałęzie 
wytwórczości, przemysł arty- 
stytzny, zdobničiwo 
it. a. Len staje się podstawą 
wykorzystania i zasłosowania 
hafcjarstwa ludowego, które 
niezwykle energicznie prop 


| 


guje p. ministrowa  Beckawa 
przybyła na otwarcie wystawy 
„Len polski“ w gustownym 
Mmianym komplecie. Zaczyna 
się rozwijać 

przemysł Samodziałowy, 
cecha swoista dla naszego kra- 
ju, a nieznana zupełnie obec- 
nie na zachodzie Europv. Barw 
ne tkaniny wileńskie i nowo- 
grodzkie staja sie 
najmodniejszem i najpraktycz 

niejszem pokryciem mebli, 
dzięki jpropazandzie, prowa- 
dranej przez związek pań do- 
LIU 

spółdzielnie artystyczne 
opierają się coraz silniej o su- 
rowiec lniany.  Zaczvna sie 
wskrzeszać 

powrożnictwa  konopne, 
posiadające szczególnie na po- 
łudniu Polski piękne tradycje. 
Bowołara  p.zed kilku laty 
przez b. premjera Jędrzejewi- 
eza ideowa organizacją mło- 
dzieży „Straż Przednie* wpro- 
wadza jako oficjalny ubiór or: 
ganizacji 
samodziałową koSzulę ze luu. 

Akcja lniarska kroczy więc 


odebrane wierzycielom niemieckim 


które pozbawia ich prawie po 
łowy majątku, ulokowanego w 


Niemczech, 
Jak wiadomo, dotychczań | 
mogli posiadacze kapitałów 


tych przekazywać swoje fundu 
sze do Polski -w postaci towa- 
rów, ale w wysokości od 60 de 
75 proe. należności. Obecnie na 
graniczenia wywozowe wzmo- 
gły się. Na podstawie nowego 


Miejscem najodpowiedniejszem 


na przechowywanie 


kosztowności 


Twych 
jest 


SAFE. 


Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódz kiej 


Na wczorajszzem zebraniu gieł- 
dawem w Łodzi notowano: 


Sprzedaż Kupno 
Budowlana 45— 44,75 
Dolary 527 5.26 
Dolarówka 58.50 _58.— 
Stabilizacyjna 67.25 66,75 
Inwestycyjna 12.50 112— 
Bank Poksi 87— 86,75 
5 proc. m. Łodzi za 
r. 1938 50— 49.50 
5 pro. m. Łodzi 60.50 60.— 


4 i pół proc. m. Łodzi 54,75 54,25 
Sytuacja wyczekująca. 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wezorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dawizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była moc 
na, przy zapotrzebowaniu normal- 
nem. Bank Polski płacił zą bankno 
ty dolarowe 5,26. Notowano: Berlin 
208,25 (—5), Belgja 128.86 (plus 
4), Holandja 359.12, Londyn 26,96 
(plus 2), Nowy Jork kabel 5:29,50 
(plus jedna czwarta), Paryż 34,96 
Praga 22.05.50 (plus pół), Sztok- 
holm 139 (plus 5), Szwajcarja — 
172.27, Włochy 45.07. W obrotach 
prywatnych: marka niemiecka 206 
(plus 50), szyling austrjacki 98.50, 
korona czeska 21,89, frank francu- 
ski 34,93, funt angielski 26,93 (plus 
2), dolar gotćwkowy 5.27 rubel zło 
ty 459, dolar złoty 8,90,75 (plus 
trzy czwarte), rubel srebrny 1.35, 
bilon 0.64. 


AKCJE 
Na ryrku akcyjnym tendencja 
pyłu słabsza, przy obrotach ograni 
czonych. Notowana; Bank Polski 
66 — 50,50 — 56.25 (—75), Lilpo- 
r 11.60 — 11.65 (—10), Staracho- 
wice 10.60 — 10,55 (—25). 


PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych ten- 
dencja była nieco słabsza. Więk- 
szych obrotów dokonano 7 proc. 
stabilizacyjną. Notowano: dolarćw 
ka 53.25, 4 proc. inwestycyjna zwy 
kła 118.50 (plus 50), 6 proc. kon- 
wersyjna 66, 5 proc. kolejowa 58.75 
(plus 25). 6 proc. dolarowa 76,50 
—25), 7 proc. stabilizacyjna 66,50 
— 66/75 — 66,50 (—88), 4i pół 
proc. listy zastawne ztemskie 48.50 
(—25), 7 proc. listy zastawne ziem 
skie dolarowa 36.75 — 36 (—50), 8 
proc. listy zastawne Warszawy — 
56.25 — 56, 5 proc. listy zastawne 
Lodzi 63. Tranzakcie dokonane a 
nienotowane: 3 proc, budowlana — 
45, 4 i pół proo. Esty zastawne War 
szawy 60, 5 proc. państwowa renta 
ziemska 63,75, 8 proc. dillonowska 
56.25, za 7 proc. Śląską chciano 
płacić 68, za 7 oroo. warszawską 
chciano płacić 66.25, 
++%0%0%$20660600%9009900990 


KIEROWNIK 


przędzalni odpadkowej 
letnią praktyką zmieni 
Gwarancja produkejt, kalkulacja 
mieszanek. Oferty sub.: „Przędzal- 
nik” do „Głosu Porannego" 


25-cio 
posade. 


rozporządzenia, wierzyciel pol- 
E cheąc odebrać swoją wie- 
pae w Niemczech, musi 
zwrócić się do Golddiskonto- 
banku, który nabywa tę należ- 
mość po kursie 50 fenigów za 
jedną marke, a więc wierzy- 
ciel przymusowo sprzedaje swo 
ją należność za połowę warto- 
ei. Zaznaczyć należy, że cho- 
dzi tutaj przedewszystkiem ą 
należności krótkoterminowe, 
co daje się we znaki kupcom 
łódzkim, pozostającym w sta- 
łych stosunkach z Rzeszą. Naj- 
eiekawszem z tego rozporządze 
nią jest to, że pieniądze w ten 
sposób uzyskane, Golddiskon- 
tobank przeznacza na popiera- 
nie eksportu niemieckiego, Od 
hywa się to w łen sposób, że 
bank ten sprzedaje nabyte ka- 
pitały  eksporterom niem'se 
kim po kursie 55 proc, Z jed- 
nej więc strony zarabia bank 
na tej operacji 5 proc., z drn- 
giej natomiast doraźnie poms- 
ga eksporterom niemieckim, 
zarówno bowiem fabrykant, 
jak i kupiec niemiecki, który 
za 55 marek w walucie zagra 
nicznej otrzymuje 100 marek 
wywłaszczonego kapitału za- 
granicznego, może sprzedawać 
swoje towary na rynkach zp- 
granicznych o 40, względnie o 
45 proce, taniej. 


Zupełny spokój 
na rynku pieniężnym 


W dniu wczorajszym na ryn- 
ku pieniężnym panował kom- 
pletny spokój, Bank Polski pod 
wyższył kurs funta o 2 punkty, 
płacąc po zł, 26.80, kurs doln» 
rów w banku tym nie uleg, 
zmianom. Za banknoty drobne 


płacił zł. 5.25, grubsze 5 26, 
czeki po zł, 5.28, 
W obrotach prywatnych 


kurs dolarów I funtów nie w 
legi żadnym zmianom, kształ 


tując się ściśle w granicach 
kursów z dnia przedwczorał 
azeg0, 


równocześnie kilku drogami, © 
bejmując zasięgiem 
wszystkie warstwy Społctzęń- 
stwa i opierając się w dużej 
mierze na działalności najroz 
maitszychj organizacji Społecz. 
nych, 
a w szczególności kobiecych 
jako reprezentujących gros 
konsumcji artykułów codzien- 
nej potrzeby i gospodarstwa do 
mowego. Następnie przychodzą 
uchwały najrozmaitszych orga 
nizacji i zjazdów, nakazują- 
cych swym członkom używanie 
tkanin Inianvch 

W latach ostatnich 
sie rozwiiać 
przędzałnictwo Iniane o cha- 

rakierze fabrycznym., 
I oto jest poważny argument 
pionierów  Iniarstwa, którzy 
zwalezają w ten sposób wywo- 
dy obrońców przemysłu baweł 
nianego, że realizacja progra- 
mu lniarskiego spowoduje beze 
rohocie w przemyśle włókien- 
niczym, Zwolennicy Iniarstwa 
wysuwają tułaj argument, że 
przeróbka Inu jako surowca 
wyniaga znacie więcej 
pracy 

— do chwili otrzymania gotos 
wej tkaniny — aniżełi przerób 
ka jakiejś innej rośliny włó» 
knistejj W ostatecznym efek- 
cie końcowym daje to więc go* 
spodarstwu polskiemu niewął= 
pliwie duży plus przez zatru« 
dnienie znacznej liczby robote 
ników, 

Te refleksje nasuwają sią 
przy zwiedzaniu otwartej osts 
tnio w Dolinie Szwajczarskiej 
wystawy „Len polski“, Akcja 
ta bowiem zaczyna coraz bat: 
dziej w sposób zapełnie bhes 
pośredni 
zagrażać włókienniczej Łodzt, 
Łódź może operowsć tylko are 
gumentami gospodarczymi: sł» 
ła reprezentowanego kapitału, 
wartością zmontowanych wrze. 
cion, liczbą zatrudnionych re 
botnizów, wartością wyekspor 
towanych półfabrykatów, tka- 
nin i konfekcji, oraz sumą Za- 
płaconych podatków. Wilno 
przeciwstawia Łodzi wartości 
nietylko gospodarcze, ale i mo- 
ralne: bawełnę importujemy £ 
zaglunicy, placimy za nią 

odpływem walut 

i stosujemy obcy surowtew, 
przywożony z kraju, do które- 
go nie jesteśmy w możności 
eksportować, 
Len jest surowcem nołfkim. 
Rozwijając Iniarstwa, 
dajemy zatrudnienie ludnośst 
na olbrzymica  połaciach pań: 
stwa. Uniezależniamy się a4 
importu surowców 

na wypadek wojny, 
tworzymy stałe wartości poł 
skiego rolnictwa i 

odbudowujemy rentowność 

warsztatów rolnych, 
Powstaje własny styl w gospa: 
darstwie domcwem i modzier 
budujemy podstawy ożywienia 
gospodarczego na kresach pół 
nocno - wschodnich. To wib 
kie walory moralne, których 
Łódź zdaje się jeszcze zupuł- 
nie niedoceniać. Ale to sią mo: 
że 

wkrótce bardzo dotkliwie 

zemścić: 


zaczyna 


Jeśli Łódź 

nie chce zgingé 
-- musi jaknajszy bciej przysło 
sować się do zupełnie zmienia. 
nych frontów, sprecyzować ja- 
sno swój program i znaleźć 
włąściwy stosunek do tero Za: 
gadnienia, które jest 
Szczególną troską i picczą ot2 

czane przez rzą. 

M. E. 


Eezkonkurencyjnym jest 


„CAPITOL” 


w doborze filmów wysokiej klasy! 
Nasze filmy są wybrane! 


Cechuje je wybitna reżyserja! — Oryginalna treść! 
Imponująca obsada! 
Wkrótce na naszym api ukażą się następujące 


„Królowa Erysiuna"“ 


Szczyt artyzmu—korona twórczej pracy wielkiej 
Grety Garbo. 


„IA. E. 14 zatonęła” 


Kpopea miłości ludzi o żelaznej woli i stalo- $ 
wych nerwach! Szczyt techniki i reżyserji! A | 


=- „6 s 
„Pilmuj swego męża el 
Najwspanialsza kreacja niezapomnianej „Emmy $ 


Marji Dressler 1 szlachetnego „Czempa* Wallace'a 
Berry. 


„Młociość ma zamówienie“ 


węg. pomysłu Louis Verneuila, reż. Pierre Co- 
lombiere'a. 


„ddobięia orchidea" 


Reż, E. A. Duponta z Neil Hamiltonem i June Knight 


Tłoczyński i Jedrzejowska 
wygrywają w Paryżu 


W dalszym ciągu międzynarodo ra 6:3 6:3 6:3, Cramm ponownie 


21.V.— 


A p. t.: 


| my wszyscy, 


Teair dla dzieci 


Dzisiaj o godz. 16.60 radjostacja 


| warszawska w związku ze „Świę- 


tem Matki” obchodzonem w całej 
Polsce, nadaje audycję, organizowa 
ng przez warszawskie koło młodzie 


R |ży Czerwonego krzyża, 


W dn. 30 maja o godz. 15.50 pro 
gram dla dzieci obejmuje audycję 
„Na Bielany* w opracowaniu 
prof. Aleksanara Janowskiego. Wie 
jak tam jest wesoło i 


zwarnie, Rozlegają się _ śmiechy, 


9 orają katarynki, zabawa wre w ca- 
PA | le) pelni. Į zawsze tak było, od naj 


daw niejszych lat, Podobno nawet 
sam król Staś lubił patrzeć, jak się 
Ind na Bielanach bawi, a i wykwint 
ne dumy w kolssach  zajeżdżały 


sam chętnie mieszając się z tłumem 


rozradowanych mieszcza. Równie 


| wesoło i gwarnie bedzie w audycji 


TRAS 
radjowej, 


W dalszej części programu— pio 


$2 senki ludowe w wykonaniu chćru 


szkoły powszechnej z Ożarowa, 0- 
raz transmisja ze Lwowa opowiada 
nia p. t.: „Tajemnica języka pol- 
skiego* w opracowaniu K. Kleina 
Prelegert w swej pogadance wyja- 
śni ile to naleciałości językowych 
spotykamy w.mow naszej, nie do 
nzyslająe się nawet pochodzenia 
najrozmaitszych słow. (r) 


TEATR POPULARNY 
Dziś o godzinie 4,30 i 8.30 „Sta- 
wiski, król aferzystów”. 


DZISIEJSZE KONCERTY 

Niedzielne programy' muzyczne 
rozgłośni polskch przedstawiają 
się nadzwyczaj urozmaicenie, prze 
waża w nich mnzyka o pogodnym, 
lekkim charakterze. Dzisiaj poza 
porankiem symfonicznym z filhar- 
monji warszawskiej o godz. 15.20 
przygrywać będzie, orkiestra Ty 
chowskiego i Wróblewkiego; zaś 0 
godz. 17.15 — Polska kapela ludo 
wa Suchockiego i Dzierżanowskie- 
go; o godz. 18,40 wystąpi z krót- 
kim recitalem $pewaczym znakomi 
ty baryton Jerzy Czaplicki, wresz- 
cie wieczorem c godz. 19,50 — go- 
dzina lekkiej muzyki z udziałem Ja 
niny Kulczyckiej, Na zakończenie 
— niezawodna wesoła fala lwow- 
ska. (r) 


OSTATNIE DNI WYSTAWY 
W LP. S 

Nieodwołalnie ostatnie 5 dnl cie 
kawej, cieszącej się niebywałem po 
wodzeniem i stale wzrastającą fre 
kwencją wystawy: prof. Józefa 
Pankiewicza z Paryża, Anieli Cu- 
kierówny i Marji Obrębskiej z War 
SZNUAĆ 

Prof. Józef Pankiewicz wystawia 


Nr. 148 


H KEZKUNASYZAZAZZOWENRACZENNNCZNNEECZEBUEDCJACGAUBAKREKACZEUWNZCTROWNESAZKIZ 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


szereg najwybitniejszych dzieł. 

Aniela Cukierówna, utalentowa” 
na artystka z Warszawy, daje sza 
reg niezwykle interesujących o wy 
gokim poziomie artystycznym drze- 
worytćw, wykonanych różnorodną 
techniką. 

Marja Obrębska zapoznaje nas s 
artystyczną litografją, monotypją 1 
pastelami, wydobywając wiele pięk 
nych kolorowych efektów. 

Najlepszym dowodem dużego za 
interesowania wytawą. jest szereg 
pprzedanych obrazćw, Instytut o 
twarty codziennie od godz. 11 — 
20, 
+04 


ŻYDZI -Wyborcy 
VEl-śo okresu 


głosują na 
niezmordowanego szermierzą 
sprawy żydowskiej, działaczą 
społecznego, czołowego kan- 
dydata listy Zjednoczonego 
Żyd. Bloku Wyborczego— 


adw. 02. M. Rajchmana 


pisząc na kartkach wyborczych 


8 razy jego nazwisko. 
E TORAK E A OR K A A a A AAA A AGA E a 


wych tennisowych mistrzostw Fran 
cji, rozgrywanych w Paryżu odby- 
lo się kilka ciekawych gier, w któ- 
rych udział brały wybitniejsze ra- 
kiety. 


dowiódł swej wyższości nad najlep 
szym włoskim tennisistą Palmierim 
bijac go 5:7 6:3 6:3 5:7 6:2. Mistrz 
świata Crawford broni z powodze- 
niem ziłobytego w ub, 10ku mistrzu 


stwa Francji i wygrał z Gabrowi: 
tzem 6:2 6:3 6:1, Hecht wyelimino- 
wał Prenna 2:6 6:1 2:6 7:5 6:3] 
Hughes — Bernarda 6:4 6:4 6:3, a 
Menzel — Landry 6:2 6:3 6:0. 

W singlach pań  Jądrzejowska 
zwyciężyła francuzke Piletie 8:6 
6:1. 


W grze pojedyńczej panów od- 
padt Hebda, który był wyjątkowo 
niedyspońowany, na co zresztą 
wskazuje wynik jego gry z anstra- 
lijczykiem Tarnbuli 1:6, 0:6 4:6. 


Tłoczyński przeszedł do następnej 

rundy po pięknem zwycięstwie nad 

Trancuzem Jamain 4:6 6:0 7:5 6:1. 
Pozatem Austin pokonał Deuke- 


Wielka sensacia!!! 
Brygida Heim i Albert Prejean 


w filmie realizacji słynnego JQE MAY'A p. 4 


Wkrótce na ekranie kina „ROXY* 


„Podróż poślubna wę (roje 


Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazium Męskie = 


ul. PREZ. NARUTOWICZA 68 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje sapisy nowych kandydatów codziennie od godziny 9 
odbywać się będą w dniach 28 i 29 maja o godzinie 4 po południu. 


Prywatna Szkoła Powszechna zawiadamia, iż czesne za klasę pierwszą zostało zniżone. 


Biuro pisania podań 


DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 


I SĄDOWYCH. 


FELICJI SZENWIC 


| 
Piotrkowska 89, m. 8. Tel. 223-38 | 

PRZEPISYWANIE NA MASZ 

i POWIELANIE (DAWN. „IREN! 


„SACRA raz ARSZÓW 
bDańlromaćł mini Łeczmica 


przy Sadzie dla Nieletnich w Łodzi Lekarzy Specjalistów 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. dalały: 
1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie - 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5. Bieliźniarsiwo- krój 
6. Ondulacja 
7, Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 


poszukuje dziesięcio-izbowego ioka Gdań KA 20 telefon E GAGA 

lu, pach "io EAE | $ A 116-44, Ea iR 
wy dla 50 chłopców, Pożądany by PETE o a r Km. 2 

by oddzielny budynek z dziedziń: Pr szynną od 9—8'6j więc. Obwieszczenie. 


zyjmuje we wszelkich specjal- 
nościash. Wszelkie zabiegi. 


Analizy lekarskie 
Wizyty w domu. 


00604 


izczepienie Osp 


swieżą krowianką eodziennie i wy- 

danie świadectw. Starszy felczer 

J. Abramowicz, Narutowicza 5 | 
tel. 127-97. 


cen w okolicy śródmieścia. 

Zgłoszenia pisemne kierować de 
Patronatu, ul. Narutowicza 41, tel. 
152-09. 


Babinet kosmetyczny 


czynny 


my miy. „WETA* 


Piotrkowska Kr. 45 
Porada bezpłatna. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 12-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. 11 Listopada 17 

na zasadzie art. 1050 U, P, ©. 
ogłasza, że wdniu 7 czerwca 
1954 roku o godz, 10 r. 
w Łodzi przy a 11 listopada 99 odbe- 
dzie się aa daż z przetargu publi- 
cznego ruchomości należących do 
fir. „Herman Zmigrod i S-ka“‘ 

i składających się z 2 maszyn do pl- 
sania, kasy ogniotrwałej oraz mebli 
biurowych. 
oszacowanych na łąceną sumę zł. 2890 

é, dn. 12 maja 1934 r. 
Komornik; (=) A. Jaroszyński 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


do 14, Egzaminy wstępne w pierwszym terminie 


Dyrekter Antoni Idźkowski. 


Brzęiarć 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi ogłasza przetarg na następu* 


lace roboty: 


1) wykonanie 36.5 mtr, kw. ścianki drewnianej, oszklonej 
2) wykonanie 95 mir. kw. półtk drewnianych. 


Rysunki obejrzeć oraz otrzymać szezegółowe 


informacje można 


w Wydziale Gospodarczym Ubezpieczalni od goiz, 12 do 14-ej. 
Ubezpieczalsia zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oleren- 
ta, jak również tnieważnienia przetargu. 


O roboty ubiegać się mogą tylko firmy, 


które  Subskrybowały 


6 proc, Pożyczkę Narodową oraz wrłaciły bieżącą ratę tej pożyczki, 
Oferty w załakowanych kopertach należy skńadać de dnia 30 ma- 


ja 1934 r. godz, 12-ej, w Wydziale Gospodarczym Ubezpieczalni, 


ul. eoa geie] Nr. 225. 


„ dz, 1107 | 34, 


przy 


s SILY - OZON-MOTOR 
k IDEALNA. KAPIEL BALSAMICZNĄ WZMACNIAJĄCA. 


ZARZĄD 
Stowarzyszenia Fabrykanfów I 


Przemysłu 


Włókienniczepo w kodzi 


ul. Zachodnia 68, komunikuje P. T. cźlonkom, że w Środę. dn. 6-ge 
czerwca 1934 r. o godz. 20-ej min. 30 odbędzie się w lokalu własnym 


XII  OPOCZNĘ Walne Zgromadzenie 


s nastąruiącym porządkiem d 


niego Walnego Zgromadzenia, 


4) Sprawozdanie Zarządu za rok 1933 
1954, 6) Wybór nowego Zarządu i Komisji Ra, 
UWAGA: W myśl art. 27 Statutu, 


ziennym: 
1) Zagajenie t wybór preaydjum, 


2) Odezyianie prożyxułu poprzed- 


3) Odczytanie protokułu Kom 's| Rewizyjnej, 
5) Zatwierdzenie budżetu na rok 

zyjnej, 7 Woine wnioski. 

Walne PE SAET AET ast ważne 


J 


bez względu na ilość obecnych członków. 


Nr. 143 27.V— „GŁOS PORANNY" — 1934 18 
z 99 pi hi ki zawiadamia, JA? nierwszorzędnej jakości. H A EJ mięsne JaNSEH 
E ? 66 ioir 0WS d że wkrótce A Wydaje się codziennie (tlaci e opak LAN WE 
s F 3 Uwaga: Kuchni dż Ę po i rown 
fa tel. 219-85 będzie wydawać 244 Wid: pieszorznoś akon j 


DBYKTY 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 


dla celów stolarskich. budowla- Jak 2.20 X 1.50 i t 


nych i tapicersko-dekoracyjnyah 


5 


JE f ~ 
\ 1 
| ijl 


(GRE KREM CAZIMI 
GE HER METAMORPHOSA s 
EA U UDELIKATNA CERĘ ZADOBIEGA TWO / 
> RZENIU SIĘ PIEGÓW,WĄGRÓW,ZMAR sz 

zo, W _ SZCZEKiINNYCH DEFEKTÓW CERY 


CELEI CINN 
ul. Piłsudskiego 
Nr. 23 


e) Waina wiadomo 


Chorzy ma rupiury i wszelkiego 
rodzażu skarzuywiemia ciata 


Do miasta Łodzi przyjechał po raz pierwszy po długoletniej 
praktyce zagranicą we Wiedniu i Berlinie słynny w całej Polsce 
i znany przez profesorów Uniwersytetu Lwowskiego 


int imi Natan Rapaport 


! przyjmuje osobiście między 8 — 1 I 3 — 7 wlecz. 


przy ul. Piłsudskiego Nr. 23 front I, p. 

Cierpiących na ruptury, pachwiny, pępka, skrzywienie kręgo- 
słupa (pleców), nóg i kolan. Przepukliny oraz oberwania wnętrzno- 
ści nie wolno zaniedbywać, bo skutki są bardzo przykre. ba nawet 
dla życia niebezpieczne, bo grozi skrętem klszek. Specjalnością mo- 
ją są: Lecznicze nowoczesne bandaże ortopedyczne mego wynalazku 
wstrzymujące i usuwające ze skutkiem najzastarzalsze ruptury Apa- 
raty syst. Prof. Dr. Hoffy Heszinga I Callota przeciw tworzeniu 
się ty oraz skrzywieniu kości i stawów. 

Wkłady ortopedyczne, dostosowane do bolących płaskich nóg. 
Salonowe sztuczne nog! dla amputowanych. Specjalnie lecznicze 
opaski na obniżenie żołądka, jelit, nerek syst. Prof. Dr. Glenarda 
Osobiste jawienie się chorych w Zakładzie moim |Jest konieczne. 
Pełne gwarencje. Liczne podziękowania od usdrowionych wyso- 
diec: społecznie osób są do przejrzenia na żądanie. 


| | | | x S 
KLEJONE usu W mj większych rozmiarach „EPE - GF - KO 


—— poleca firma —— 


P. Rapaportem g ul. Wólczańskiej nie mam nic wspólnego. 
BRETT A: 
LECZNICA OMEGA” 
3 


lekarzy speojalistów i Gabinet 
dentystyczny 


Główna 9, telef. 142-42 
szynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. — 
Lampa kwarcowa. Roentgen. 


Najlepsza lokata Kapitału! 


Okazyjna sprzedaż domków 


W nowem osiedlu pray ul. ZAGAJNI- 
KOWEJ 16, róg Cegielnianej pozosta- 
ło do sprzedania jeszcze tylko kilka 
domków, składających się z 5 poko- 
jów z wszelkiemi wygodami i ogród- 
kami. Każdy domek stanowi oddziel» 
ną własność hipoteczną. — Dojazd 
tramwajami nr. 4, 7 1 2, 


Przedłużona linja od Tramwajowej do Zagajnikowej. 


Djatermja 
Tamże do sprzedania parcele z zatw. planami. 


Porada 3 zł. 


mm m MLM LMLL22 


LECZNICA! Í pensiga "ZDROWIE" 


pod zarządem A GRYNBERGOWEJ b. dzierż. 
pensj. „Alicja” 1 M. Szefnerowej, położony w sta- 
rym sosnowym lesie. Kąpiele rzeczne. ‘Plaża. Ka- 
jaki Ładne, duże, słoneczne pokoje.  Wykwintna 
kuchnia. na żądanie Oółstysdna: Fortepian. Radjo, 
Pierwszorzędna obsluga. — Ceny przystępne. 
Informacje w Łodzi tel, 126-00, w Piotrkow e tel. 245. 
Dr. GRYNBERG ul. Leglonów 3. 


Łucja Birnfeldowa i 
Edwarda Cederbaumowa 


chorób 
uszu, nosa i gardła 


se stałemi lóżkami 
Dr. Dr. J.-lmich 
i A. Wołyński 


Dioirkowska 55 


fr. I p., tel. 174-74. 


HYGIENA” 
99 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prspjmuje wszelkie roboty, wchodsą* 
ae w zakres csyszasenia szyb, frote e 
powania, cyklinowania i drutowania 
posndzek. Sprzątanie biur i miesnkań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Geny niskla. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7=ej. 


wyjeżdżając do 


Reolumy 


zabiorą ze sobą 


czworo dzieci 


Informacje telefonicznie w godzinach 
od 14—16 pod Nr. 162-94. 


m strz m 


d 
Kolejna) (EN, 80-04 
m n am 
Teatr „Rozmaitości'” Cegielniana 27. 
Niedziela, 27 maja 1934 r. g. 11.30 r. punkt. RE ANCJA, 


Poranek Tańca Artystycznego 


szroty f, Prukowskiej | Ary — 


= Pabi bierze 55 dzieci i 25 dorosłych. T IR 
Bilety do nabycia w cukierni, Ziemiańska” od 12—2 O BUCIK 
i od 5 — 7, w dzień popisu w kasie teatru. 
Szczegóły w afiszach i programach. 


Z FIRMY 


Łódź, ZAWADZEA 11. 


KOLUMNA 


Pensjonat „ŚWIT” 


ul. Słoneczna przy rogu Warszawskie! 


M. Radoszyckiego 


(dotychczas w Czarneckiej Górze 
oras w Zakopanem) czynny od 10 
maja r.b. poleca elegancko urządzo- 
ne słoneczne pokoje, tarasy, plaża, 
radjo, rytualna kuchnia, szybka i 
solidna obsługa. Ceny dostępne. 
Zgłoszenia na miejscu ewent. u pp. 
Raaoesgoktdi, Łódź, Fiotckowska 18, 


MOTOR ROPNY 


od 2—3 koni 


poszukiwany. 
Telefon 224-91, 6077—85 


G binet k atyki 
kosnietj koarnotyki 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


oery. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
sładów szpecących włosów, 


Przyjmuje 10—2 1 4 —8 wiecz. 


Mm KOSMETYKI LEKARSKIEJ 


chor. skóry | włosów 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


Zatw. przez wł, Państw. 
Dr. med. Lewinsonowej 


przeniesione na 


Piotrkowską 86 


tel. 148-63. — Od 10 r. do 8 w, 


Ćhirurgja kosmetyczna, żylaki, 
usuwanie owłosienia. 


ww LODY 


porcja 35 śroszy 
| WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 


POLECA 


Cukiernia 2 ródio” 


Przejazd 1. — Tel. 133-72 i AŻ ST 


~es 


PRZYCHODNIA 


WENEROLCGIGZNA 


Lekarsy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 205-38 
czynna od 8 r. "ao 9 wiecz, 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne, 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł. 


ÉO SÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


5T GÓRSKIEGO 
wannie 


A RAK.P PACH 


PO 1 UZYCIU Us USUWA 


STLGÓRSKIEGO 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


DZIURKA 


Kopernika 16. 
Początek o godz. 4 po poł, 
w soboty, niedziele i święta 


Dziś i dni następnych! 


Czar Indyj zawarty w cudownym poemacie miłosnym! 
Emocjonujące polowanie na tygrysy! 


Ramon Novarro śpiewa upojne piosenki w swym najnowszym egzotycznym filmie miłosnym p. t 


=SYN INDYJE 


o godz. 12-ej 
; w pozostałych rolach: Magde Evans i Conrad Nagel 


Sala dobrze wentylowana 


14 


Kolonia Wypoczynkowo-Turystyczna 


w OSŁONINIE sawm $ 


Najbliższe stacje kolejowe Żelistrzewo i Puck 


do A 6 15 w: września * 


W miormacji udziela i zapisy p 


NT RER 
Dr, Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła | kríani 
ul. Piotrkowska 164 


tel. 125-26 
Nod: od 4 do 8 w. 


64 PUDER. RÓŻ. POMADKA DO UST 
i PERFUMY 
AUD 


OPERA? 


KOSMETYKI KAŻDEJ 
ELEGANCKIEU PANI 


Dr. med. 


« M, GLAZER 


Choroby skórne i weneryezne 


Zachodnia 64 


talefon 185-49 


Dr. med. 


Wołiówyski 


Cegielniana 4 tel. 216-90 


Choroby weneryczne, mocuo- 
płolowe I skórne 
Przyjmuje od 9— 1 i od 5—9 wieoz 
w nieds, i święta od 9 do 1 po poł 


Laboratorjum lali Lekarskich 


„MKYGIENA 


Gabinet światło-leczniczy 


Gdańska 31-a tel. 192-64 


Ceny lecenicowe. 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w. 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


LETAN med. Dr. mod. 
L. BERMANZ. DATYNER Dr J Neuman 
"Pękornych | moczopietowysh UROLOG irura bójiekolcia 
Cegielniana 15, Chor. ne oczowych SO |po wystąpieniu z lecznicy „Vita“ pray- 
Przyjmuje a r — 11 rano Zachodnia 59-a "alf od Tej do 87: A tę 
— 8 w. w niedz. I święta telef. 148-55 


Łachodmia 54, 


“od 9 — 1 po poł. 


ragjmaje od 2—3 i od 0—8 
Ceny lecznicowe. sir EB SP DOETE tel. 128-95. 
PZ Zaz Dr. med. => cj 
Dr. med, Dr. med. 


od 1 czerwca ordynuje latem 
przez cały dzień 


w Koluzmmie 
willa— pensjonat 
„WOLFÓWKA”, tel. 15 


w Łodzi ord. w poniedziałki 
od 5—7, Przejazd 30, tel. 154-68 


—— 


ulili$7 KORONI 


choroby wewnętrzne 


Specjalista 
chorób zakaźnych 


Cegielniana 7 


tel. 163-90 godz, PORA Ę? 5—7 


M. piwiiowiez 


chor, wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) | 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91. 


BL Róžaner 
Narutowicza 9, II pigfro | 
Tel. 128-98 | 


Choroby: weneryczne, 
moczopłciowe i skórne 


adsyjmuje od 8—10 rano I 5—8 pop. 


w nieda. i święta od 10—1 po poł. 


REICHER 


P arar chorób skórnych 


wenerycznych 
PARA ki jalkas płelowej 


Południowa 28, fal. 201-83 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w |» niedsiele i święta od 9—1 


De. D. Alerman 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Doktór 


i. SZUMACHER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piotrkowska 56 tol. 140-62 


Przyjmuje od 1%/2—4 pp. i o 6-9 w 
w nieds, i święta od 30 — 1 pp, 


Geny lecznic 


Dr mad. 


—— — 


. pacz 5” ne a $ K o ig przeprowadził się 
Niewiażski >. NTYDSKA re u. Anoczn s 
ką EA Chor. skórne i wenerycane tel. 137-09. 
or. weneryczne, (kobiety ! dsieci) zda 
i moszopłolowe Bet 
i owrócha Dr. med. 
leczenie nlemotw płciowej zj 


Slonkiewica SA telet, 146-10 


gode, przyj, oå 11—1 i 5—4 pp 


Andrzeja 5, tole£ 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedatele i święta od 9—1 


I. Mundszteją 


Dla pań oddzielna poczekalnia Dr. med. 
td 7 Fi AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Rz é IRKOBLON Przeprowadził się na ullcę 
chi Pomorską 7, tel. 127-84 
rurg przyjmuje od 4—B-ej. 
Spes. Chlrurgja Kostna 


(Złamania kości i zwichnięcia) 


B-n Síeriinga 22 


(Nowo:Targowa) Telef. 174-42 


Dr. A. Gibiańsk 


przeprowadził się na 


ul. Zachodnia 59-a 


Spec. Kona skórnych, we- 
nerycznych i moczopłcio- 
wych 
przeprowadził się na 


UL. PIOTRKOWSKĄ 90 
tel. 129-45. 


Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 włecz 
W niedz. i święta od 8—2. 


Dla niezamożnysh ceny lecsnicowe. 


Ir. Si Biiergal 


Ohoroby skórne ! weneryczne 
Elektroterapja 
Zawadzka 10 Tel. 106-30 


Ordynuje od 9—1 i od 5—8 w nie- 
dzielę i święta od 9—1. Dia pań 
oddzielna poczekalnia 


Doktór 


PORADNIA 


tel. 133-81 
W. Łagunowski| Pipe? 910 re 
Piotrkowska TO, tal. 181-83 -— —— WENENOLOGICZNI 
Spec. choroby skórne, we- Dr. med. LECZENIE CHORÓB 


egne i moszopłciowe 
abinet Soporan -leozniosy 
Ri tyt: od 8,80 do 10.30 rano, ot 
t-a) do 2,30 pp, od 6 do 8,30 wiece 
w nłedatele i świąta ad 10—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych 
Ceny lecznicowe. 


ne WFEWERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


zortea sion KAEIORBA 2 


przeniesiona 
9 rano do 9 wieczór. 


Dzieci £ kobiety przyjmuje kobieta- 
lekarz 11—1 i od 3—4 pb. 


H. Klaczkowa 


położnictwo I choroby koblece 
Plotrkowska 99, tel. 213-66, 
przyjmuje codziennie od 10—12 
od 8 pp. 
CENY LECZNICOWE. 


31.9. „GŁOS PORANNY” — 1934 


Nr. 143 


| Opłata za okrez 4-tygodn. zł. tów 


7.50 


Utrzymanie zdro- 
we i smaczne, 
” 


> zł. 
Dzieci do lat 6-ciu płacą słowa Wycieczki i j sori 
rzyjmuje: P. B. P. „Orbis“, Piotrkowska 65 i prof. Jozef Szpigiel 


r.b. | 


5 


w lokalu zakł. naukowego „Tachkemoọni“, Sienkiewioza 3, tel. 1438-78 w g. od 9—2 i 5—7 wiecz, 


Pierwsza Szkoła Zrzeszeniowa Męska 


p. pa- „NAUKA i WYCHOWANIE” 

Łodzi, ui. Piłsudskiego nr. 62 
przyjmuje Bks do wszystkich klas szkoły powszechnej (niżeze 
klasy gimnazjum). — Wzorowe przedszkole. Poradnia psycholo- 
giczna. Judaistyka, Języki obce. Świetlica. — Ceny przystępne. 

Ulgi dla niezamożnych. 
Kancelarja tymczasowa przy ul. Wólezańskiej 10 | 15, front II p. 
czynna od godz. 10—14, od 16—19. 


MSBBSGGBEBAROGOOBCOGOBABOBODOBOBEGGSUBBGROBOROGEH 


Prywatna Szkoła Powszechna | Gimnazjum Żeńskie 
R. KONOPCZYŃSKIE)-SOBOLEWSKIEJ 


ul, Kilińskiego 94, tel. 128-62 (naprzeciwko parku Sienkiewicza) 
zawiadamia, ię zapisy przyjmuje sekretarjat codziennie ed 
godz.  — 14-ej. 
Egzaminy wstępne odbędą się w 2 
80 maja oraz 15, 16, 17 i 18 czerwca. 
Dyr. B. Chorąży-Chrupkowa, 


Bicie wód mineralnych | 


w Karisbaczie 


stosuje się 


terminach t. j. 38, 39 i 


przy chorobach żołądka i kiszek, . 
wątroby, woreczka żółciowego, 
pęcherza moczowego, przy żół- 
taczce, kamieniach nerkowych, 
cukrzycy, reumatyźmie, przy nas- 
tępstwachchoróbtropikalnychitd. 


Informacje l broszury przes honorowego przedstawiciela pana Fsydery- 
ka Mannsberga, Łódź, ul. Wólczańska 57, w biurze Warda Lita Cook 
w Bodzi, ul. lotrkowska 64, oraz przes oddziały tego biara w War- 
szawie, Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Lwowie i Wilnie jak rów- 
nież przez Zarząd Uzdrowiska Kariebad. 
Karlisbadzkie wody mineralne i produkty źródlane przez Karlsbader 
Mineralwasserversendung. 


POLSKO-PALESTYŃSKA IZBA HANDLOWA 


Oddział w Łodzi Piotrkowska 113 


komunikuje s ba fear it we wtorek dnia 29 b. m. rozpoczy* 
nają się w lokalu Izby 


wykłady języków hebrajskiego i angielskiego 


a mianowicie: od g. 20 do g. 21 ang. początk., od g. 21—g. 23 
hebr. początk, — Zapisy do tych grup zamknięte zostaną w 
dniu 29 b. m. 

Równocześnie komunikuje się, iż zapisy na: hebrajski za- 
tą spy trwają i że wykłądy rozpoczną się w najbliższych 
niach. — 


Leksrz-dantysta ieczemie 


G. Szymańska winni tani nm 


i Ohoroby stawów, kości, mięśni, 
przeprowadziła się na y ' oi, mię 
nerwów, skóry, narządów wè 
ul. Narutowicza 3. WŁ kobiecych i t d. 
Przyjmuje od 11.30—1-ej i od] w gabinøolo terapii fizykninej 
3—8-8] wiecz. Dr. POLAKA, Nawrot T, Tei. 164-24 


Dr. med. 
Artur Banasz 0" 70ze'Chain 
chirurg-urolon W LAMA willa A MŁĘCZÓWKA 


Wólczańska 28 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


Dłe niezamożnych ceny 
jaoesnieowe 


| M. budwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne 


Nawrat 7, te. 128-07, 
meia 10—13 Hod 5 — T. 


Dr. med. 


Wiktor MILLER 


choroby wewnętrzne 
spec. reumatyzm, ariretyzm 
Fizykalna terapja 


AL. KOŚCIUSZKI 13 


tel. 146-11 
przyjmuje 4—6. 
Leczn. Vita 12—1. 


Dr. $. EDELMAN jest do nabycia o godz. 8 rano 


ordynuje jak zwykle u gazeciarza Jamnika, willa 
w TRUSKAWCU |Kawnli. vis-a-vis Chłodni Wie 
willa Arkadja. deńskiej. 


pf i KTaszeWa 
„Głos Poranny” 


8 


Wr. 143 


217.V— 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


0000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


(ii I oranan f 


LEKCJI francuskiego udziela sb- 
solwent liceum paryskiego, Telefon 
208-76 codziennie od 2 do 4. 


KTO UDZIELI pisania na maszy- 
nie, stenografji wzamian za francu 
eki, angielski. Oferty „Dyplomowa 
ny“. 


EUCHALTERJI WŁOSKIEJ 1 a 
merykańskiej oraz pisania na 
maszynie gruntownie *wyucza 
ta 25— zł. Skrócony kurs w cią- 
gu 1 miesiaca zł. 15— Pisania na 
maszynia 6 zł. Udzielam również 


korespondencji i arytmetyki han- 
dlowej i stenografji, Kilińskiego 50 
poprz. of. I piętro. Dlą młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki. 


GIAIECZAIGKK In" WI A r „ZL ITWEKC 07 
Ñ Ktgmo i sprzedaż, [A 
ZŁOTO, SREBRO, 
biżuterją i kwity lombardowe 
Mogazya jubilerski E Fljalko, 

jubi.e © 
Piotrkowska 7 i 


I! BRYLANTY !! 


ZAOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 
kwity lombardowe kupuję 1 pore 
oaregiase ceny. Magazyn jubilersk 

M. Mizos, Piotrkowska 30. A 


RADJO NA WSI! Dwa powezech 
nie znana 5-lampowe odbiorniki 
„Telefunken 9a (do sieci i na ba- 
terje) okazyjnie tanio do sprzeda 
nia. Radio Audion Traugutta 1, 
tel, 153-71 


Z prawami szkół państwowych 


Gimnazjum żeńskie À Szkoła Powszechna 
„Marii Konopnickiej 


ul. Wólczańska 123. Tel. 174-85 


Sekretarjat czynny codzień od 9-ej do 14-ej z wy- 
jątkiem niedziel i świąt. 


BRYLANTY 


ZŁOTO, SREBRO, RÓŻNĄ 


lershi M. M. 


——— 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych dó najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za kom- 
pletne urządzenie pokoju), Waszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
s. Bernacki, Piotrkowska 276, tel. 
231-80. 


MASZYNĘ do pisania, biurko f lo- 
dówkę sprzedam okazyjnie, Prze- 
jazd 19, m. 7. od 4 — 8 wiecz. 


MOTOCYKL B. S. A. pojemność 
350 cm. kb. w dobrym stanie po 
6.300 km. do sprzedania. Obejrzeć 
u G. 0. Kiihna, Łódź vl, Zgierska 


56. 


POSZUKIWANE są meble biurowe 
używane w dobrym stanie jakoteż 
stoły do składania towarów manu- 
fakturowych. Łask. oferty do adm. 
„Głosu Porannego” sub. „Biuro“. 


SAMOCHODY okazyjnie: Ford, 
Cheyrolette, Steyer, Lancia-super- 
sport, Fiat, Oakland, Praga - nowa, 
Dodga Cabriolette i inne. Zamen- 
hofa 25 tel. 155-88. 


co TO JEST STRADIWATT*? 
Jest to dwulampowy (z 3-ma 
lampami) odbiornik, który nie 
ma sobie równego. Ekranowa- 
ny (Loftin - White) zastępuje 
najlepszą trójkę a szlachetno- 
nością tonu prześcignął wszyst- 
ko, Sprzedaż na raty.  Radjo- 
Watt, Narutowicza 16. 


MEBLE, sypialnie, brzoza, róża. pi- 
ramida, orzech i dąb. Garderoby, 
łóżka, stoły, krzesła, kredensy, ga- 
binety stylowe itd. Sprzedaje tanio 
na raty, zamienia. Stolarnia K. 
Gulara, Warszawska 16, tel. 231-80 

7173—15 


KUPIĘ natychmiast pompę centry- 
fugalną 50 mm. wraz z motorem 
elektrycznym 2-konnym.  Zgłosze- 
nia sub. „H. K.“ 

MOTOCYKL do sprzedania marki 
„Motosakoche” z przyczepką. Wia- 
domość u dozorcy domu 11 Listopa 
da Nr. 5. 


NOWOCZESNY odbiornik radjowy |z 
na baterję tanio do sprzedania. Z 
Motyliński, Nawrot 89. 


BiŻU- 

kręta pong zag fi 

płaci najwyższe ceny. je 
- M. Lisaak, Piotrkowska 5 


WYTWÓRNIA krawatów, Trau- 
gutta 9, poleca krawaty najmod- 
niejsze. Uwaga: Specjalny dział re- 
peracji krawatów. T414— 


"|DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
mą H. Milgrom, Kilińskiego 18 m. 
10. 


1934 | 35 


Warunki techniezne na powyższe ro“ 
boty są do przejrzenia w biurze Gazowni 


przy ul. Targowej 18. 


Termin składania zapieczętowanych 
ofert upływa z dniem 1 czerwca 1934 r. | 


o godzinie 12-ej w południe. 


Gazownia zastrzega sobie prawo wy” 
boru oferenta niezależnie od wyników 


lanad Gazowni Miejskiej w Łodzi 
UEETTEDCTETIĘCZ E MEK Z 


konkursu. 


PENSJONAT „Polanka“ we Wło 
dzimierzowe. Wymarzony odpoczy* 
nek wśród suchych sosnowych la- 
sów, zdala od zgiełku i kurzu. Pia- 
nino, radjo, patefon, kapiel, plaża. 
—e | Dcjszd z Piotrkowa kolejka lub 
autobusem co godzina, Znany ten 
pensjonat przyjmuje już zgłoszenia 
od 15 maja. Ceny niskie. Poczta 
Sulejów, skrzynka 25. 


PENSJONAT dla dzieci i mło- 
dzieży znanej freblanki R. Ro- 
zenówny już czynny. Wiśniowa- 
Góra-Stróża „Czerwony dworek“ 
Richtera, Tel. 217-28 007-2 2 


PENSJONAT „Bella* Wiśniowa 
Gćra willa Krenicera. Idealne wa- 
runki pobytu. Kuchnia wyborowa. 
Ceny niskie, 433—2 


pi poss D 


ABSOLWENT  Akademji Handlo 
wej, korespondent w językach: pol- 
skim, niemieckim, angielskim, fran 
suskim i hebrajskim poszukuje za 
jęcia ewentualnie na godziny. tel 
192-64. 


FABRYKA margaryny poszukuje 


zdolnego akwizytore. Kaucją ko- Piotrkowska. od. 


g 


m 


Choroby zwierząt 


(Speejałlność — psy domowe) 
y Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


H 
przyjmuje codziennie od 9 do 


1 i od 4—7 p.p: 


Nawrot1a, Il p. Tal. 175-77 
Ceny lecznicowa. 


WAŻNE dla Fań, Tylko po 3 zł. 


sprzedaję eleganckie kapelusze 
damskie wykonane podług ostat- 
nich modeli, filcowe, ełomkowe i 
inne. Uwaga: przyjmuję również 
wszelkie przeróbki po cenach nio- 
bywale niskich. Polecam się łaska: 
wej pamięci. Adres: Zawadzka 28, 
lewa oficyna parter. Tela. 


TYLKO 50 groszy dziennie. Urzęd- 
riczkom na wypłaty. Eleganckie 
damskie płaszcza najnowszych fa- 
sonów, pulowerki, wielki wybór 
wełnianych towarów, towary ds 
prania, obuwie. pończochy, Łiały 
towar. Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
go 44. 4151—4 
PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
tylko świecą Fumigatore - Cimex. 
Przeprowadzamy dezynfekcję miesz 
kań pod gwarancją. Zgłoszenia te- 
lefon 120-77. 12502 


OBIADY prywatne na maśle poszu 
kiwane w okolicach Narutowicza 


Oferty pod „M. M.” z podaniem ee 
ny. 


MAGLE ręczna | motorowe wyra 
bia B. Kapozyński, Łódź, Podrzecz- 
1450—3 


—k [na 38. 


Ogłoszenie przetargu. 


Gazownia Miejska w Łodzi niniejszem 
ogłasza przetarg na roboty ziemne i bru- 
karskie, mające być wykonane w sesonie 


Sprzedaź 1 


a Lokale a 


MIESZKANIE 2 pokoje z kuch- 
nią i wygodami, słoneczne, w 
nowym czystym domu. Łąkowa 
10, m. 30. 


DO WYNAJĘCIA SKLEP z 
mieszkaniem naprzeciw parku 
Staszica. Tel. 122-40. 430-3 


DO WYNAJĘCIA w domu p. 
Salomonowicza, przy ul. Gdań- 
skiej 57, telefon 185-94. 3 po- 
koje s kuchnią na I piętrze, 
urządzenie luksusowe oraz 
centralne ogrzewanie. 427-3 


— - 


ani nosi biusto- 
nosze i paski tyl- 
ko z paryskiej 
pracowni 
Nowe letnie modele 


„DIVO" 


Traugutta 8 pr. of, 
tel. 118-91 godz. 9 — 7 


LEKARKA poszukuje od 1 lipca 
dużego nieumeblow. pokoju z uży- 
walnością na 2 godz. dziennie po- 


czekalni wzgl. gabinetu w okolicy Geglelniana 15, 


Traugutta do 


nieczna. Wiad. Piotrkowska 112 w |Głtwnej. Dzwonić 210-45 do 10ej 


firmie „Runa” 


1od3 —4. 


Pensjonat „Zacisze 


Teodorv pod Łaskiem 
czynny od 16 maja. Pokoje 
obszerne, słoneczne, kuchnia obfi 
ta. Ceny niskie. lnf. tel. 248-92 

lub na miejseu. 


Pensjonat „R l y | ER 4“ 


Eweliny Silbersteinowej 
(b. właśc. pensj. „ALICJA*) 


we Włodzimierzowie pod Piotrkowem 

Wykwintna kuchnia, Spec. Kuchnia 

wszech djet, Obszerne pokoje z we- 
randami. 

Informacje Ernestyna G.Iksmanowa 


Legjonów 50 (Zielona) lub tel. 215-59 


NOWOCZESNY pensjonat „Zache 
ta” we Włodzimierzowio za Fiotr 
kowem Tr. czynny od 1 maja, Kuch 
nia znanej dobroci, obfita, także 
djetetyczna, Ceny niskie, Codzien- 
nie do obiadu i kolacji przygrywać 
będzie koncertowy kwartet pod ba 
tuta wirtuoza b. kapelmistrza „Sali 
Malinowej” w Łodzi p. Kaczki, Pen 
ejonat pod kierownictwem p. dok 
torowej Lewkowiczowej. Zamówie- 
ria pocztą: Przygłów — „Zachęta” 


UWAGA!! WSZYSCY NAD MO: 
RZE do Jastarni! Najpiękniejsza 
morze i plaża, Pokoje ładnie urzą: 
dzone, łóżka z pościelą, Zamawiać 
można w Pabjanicach w sklepie 
Wojtczakowej ul. Zamkowa 32, lub 
w Jastarni — Borze nr. 87 u Wojt 
czaka, 5330—5 


WARSZAWSKA papa alinin da 


| „ŻY 


PENSJONAT 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 


49% 


runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włudzimierzowie. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka, Włodzi- 
mierzów, poczta „Przygłów”, 
II Aleja. 


W KOLUMNIE 3 i 2-pokojowe let- 
niskowe mieszkania luksusowe z 
wygodami 1 calkowitem umeblowa- 
niem do wynajęcia. Wiadomość tel. 
165-44 do 11 przed południem i 
pomiędzy 8— pop. 


Motory elektryczne nowe | używane 


zamiana. 


Warsztat Reperacyjny 


Naprawa i walna. e wszelkich motorów elektrycznych. 
Wykonanie szybkie I solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
inż. $. LEBENHAFT, LÓDŹ 


Wólczańska 35. 


Wypożyczanie metorów 


nd Tel. 205-59. 


KOMPRESORY anie w 


nowoczesnem wykonaniu do apa- 
ratów natryskowych, lakierem, far- 
bą, do pieców hartowniczych oras 
urządzeń studzien Brtezyjskich 
poleca fabryka maszyn 


f-tia_ROŻNER ód Limanowatiego 129 fel. 185-52. 


INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskie] 
i Szkoła Kosmetyczna 


Zatw. przez Władze Państwowe 


M IMRAR 


Prez. Narułowicza 9 
Tal. 122-09. 
pod fach. kierown. lekarsk. 
przyjmuje od 11—2 I od 4—8. 
Zapisy na następny kurs trwają 


Poszukiwana 


2 POKOJE 


z kuchnią i wszelkiemi wygodami. 


Śródmieście. Oferty sub. „K. R.* 
do Biura Ogłoszeń S. Fuksa, Piotr- 
kowska 50. 


Do wynajęcia 


luksusowe mieszkania 


6 i 7 pokojowe od 1 lipea 


Piotrkowska 241 


onere aee ŻY M A a 


Instytuf kosmetyczny 


„DEA Henryki Berman 


pod kier. lekarza spec. ordyn. na miejscu 
tel. 149-07 
przyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp. 


Zabiegi kosmetyczne P ir SĄ 
systemem „CEDIB 


MARYSIEŃKA "| 


odds, w Łodzi 


sa) otrkowika 33 


tel. 2268-22 
uruchamia dział konserwacji wszelkich dywanów, obejmujący: 
s) Zaopatrzenia i przechowanie dywenów przes 
letnie za minimalną opłatą (gwarancja przed kradz eżąj. b) Czyszcze- 
nie i pranie dywanów c) naprawa wszelkich dywanów. Dział ten, 
olecamy łask. względom Sz. Klijenteli. 


miesiące 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 6-poko 
jowe słoneczne mieszkania z Wszy- 
stkiemi wygodami, front I[ piętro. 
Narutowicza 30, dozorca wskaże, 


a a m 


DO WYNAJĘCIA od 1 czerwca rb. 
2 umeblowane słoneczne, frontowe 
pokoje dla lekarza, adwokata, lub 
biuro, I piętro, Narutowicza 30, m. 
4, 

POKÓJ ładnie umeblowany, tele 
fon, oddam. Kilińskiego 48 m. © 


—mu 


DO WYNAJĘCIA pokój przy łan 
rodzinie z oddzielnem wejściem 
Piotrkowska 111 m. 9 tel. 193-64 


DO WYNAJĘCIA ładnie umebfo+ 
wany pokój dla jednej osoby. Tele- 
fon, łazienka. Wólezańska 23 m. 7, 


POKÓJ umeblowany słoneczny, 
wejście z korytarza, z łazienką ta- 
rio do odnajęcia Piramowieta 5, 
front m. 11. 

Moi.ATE a a ZER] 
UMEBLOWANY pokój z niekrępu: 
jacem wejściem przy inteligentnej 
rodzinie do wynajecia, Zachodnia 
56 m. 31. Oglądać można od 10 do 
8 wieczćr. 

POKÓJ słoneczny, balkonowy, ła: 
zienka, telefon, osobne wejście wy: 
najmę kulturalnemu panu sd: 
108-28. 
OKAZJA! Centrum, 2 pokoje zaras 
do wynajęcia z meblami lub bez na 
biuro, interes, pracownię, telefon, 
przedpokój, oddzielne wejście 
Piotrkowska 132 m. 8. 

IEC WARP 
POKÓJ frontowy, nmeblowany, etb 
neczny z widokiem na skwer kole 
jowy do wynajęcia. Tel. 144-08. 


POKÓJ umeblowany, niekrępujące 
wejście, do wynajęcia przy ul. Za- 
wadzkiej 16a, I piętro, m. 26. 


— 


POKÓJ umeblowany z niekrępują: 
cem wejściem dla Pana tanio do 
wynajęcia, Telefon, łazienka na 
miejscu. Piłsudskiego 55 m. 12, za- 
stać od 3 — 5 pop. 

mer —o>orooe 


DO ODDANIA duży, słoneczny po 
kój z oddzielnem wejściem z klatkł 
schodowej. Wiadomość na miejscu 
Al. Kościuszki 17 m. 10. 


Plerwszorzędny DR 1UKARZ WALCO- 
WY (Rouleau-Drucker), z długoletnią 
A, samodzielny, w wieku lat 
0 — 40 poszukiwany 
Oferty gacie składać pod „Rouleau- 
Drucker" do biura ogłoszeniowego 
Carol Soviet, POWA ul, Ca- 
rada 2 


—— 
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SZKOŁA POWSZECHNA 


= przy = 


 SPOŁECZNEM POLSKIEM 
MMNAZJUM MĘSKIEM 


w Łodz, Pomorska 105, tel. 132-18, 


Zapisy przyjmuje Sekretarjat codziennie 
od godz. 9-ej do 13-ej. 


MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, LINOLEUM 
i CHODNIKÓW KOKOSOWYCH 


oror 


ZAKŁAD ART. DEKORACYJNO-MALARSK! 


M. OPOCZYŃSKI 


ul. Piotrkowska 88, tel. 149-95 i 139-95, 


Poleca ze składu w wielkim wyborze najmodniejsze tape- 
ty po cenach konkurencyjnych. 
Mój długoletni renomowany zakład malarski przyjmuje 


wszelkie roboty malarskie, jak remontowanie mioszkań, 
nowych budowli i t. p. po cenach zniżonych. 


Kosztorysy i projekty na żądanie. 


Do basenu i ma plażę! 
Jedynie trwały 


nieszczypiący tusz do rzęs 
TONICYLE 


„MADELYS” 


PARIS FRANCE 


uł. Leśna, tel. 354. (Droga do Zacisza”), 
KOMFORTOWY PENSJONAT TOS K R” 
Heleny Hanemanówny gs 

(dotychcz, wieloletn, właśc, penaj, w Zakopanem) 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąęa woda ciepła i zimna 


w pokojach. Tarasy balkony, W pobliżu basen i plaża. 
Własne auto bezpłatnie do użytku P. T. Gości 
do łazienek i z powrotem. 

Kuchnia na żądanie djetetyczna—W sezonie I i NI ce- 
ny znacznie zniżone 
= Sezon od 15 go maja do 31-go października. = 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Ostatnie 2 dni! 


Ceny miejsc: I — 1.09, 


Żeromskiego 74. 


róg Kopernika, tel. 129-88 


PARA! 


31.V.— „GŁOS PORANNY" — 1934 


przez piękna cerę 
do „szczęścia 


Zawsze będzie Pani x wdzięcz- 
nością wspominać teu znako- 
mity puder Abarid, który ezy= 
niąc z Niej piękną kobietę, za- 
pewnił szczęście i powodzenie 
w życiu. Puder Abarid chroni 
i pielęgnuje Pani urodę. 


-e mał A 


Mentopino!-Giob 


środek przeciw gruźlicy, astmie i cier- 


j| pieniom dróg oddechowych. 


„Uniwersal' 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 
„Fiebkrolin'*' 
Środek przeciw  liszajom, 
i łuszczycy 
Bobo-Glob 
przysypka dla dzieci, 
Proszek-Glob 
od bólu głowy 
Zioła Moczcopądne 
Skuteesny środek przeciw chorobem 
pęcherza. nerek i dróg moczowych 
Zioła Tatrzańskie 
Idealny naturalny środek przeczysacza- 
jący i regulujący trawienie 
poleca Laboratorjum prsy Apnea 
Dr. far. ST. TRAWKOWSK 
w ŁODZI. 


egzemie 


~ 


10 minut urody 
System IBAR 


Wiek, oraz zewnętrzne 


preeżycia 
czynnik! wpływają ujemnie na cerę, 


powodując przedwczesny wanik uro- || 


dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
preparaty IBAR, indywidualnie stoso- 
wane przez autorytet Anny Rydel, 


przy odpowiednich pouczeniach za“ 


pewni Pani (racjonalnej pielęgnacji) 
zachować długo skórę czystą, świeżą 
i zdrową, 


ANNA RYDEŁ 


Institut de Beaute zał. w 1984 r. 


Racjonalna kosmetyka. Usuwanie o- || 


włosienia. Szkoła kosmetycza zatw. 
przez wł. Państw. 
Piotrkowska 92 fr. l p. 
Porada bezpłatna, 


PO, TA 


Ceny kryzysowe. |% 


Wielki świąteczny program. 


REZGRWISTÓW 


Nr. 143 


<. =. 
ea ar 


mam i Prywatna Sakola Pongia | 


(Kategorja A) 


Ji PRYSSEWICZÓWNY 


Sienkiewicza 35, tel. 115-29 
przyjmują zapisy codzienie od g. 9—l4ej. 


AKOPANE 
PENSJONAT „DIANA“ 


UL. ZAMOJSKIRGO, TEL. 489. 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


Komfortowa willa. Bieżąca ciepła I zimna 
woda w pokojach. Słoneczna weranda. Wy- 
kwintna Kuchnia — na żądanie djetetyczne. 


x 
Zgłoszenia do 2 ezerwea przyjmuje D-rowa Abru- 


tinowa w Łodzi tel. 224-36 następnie w Zakopanem 


ku 


P. B. Podróży „Orbis' organizuje w 
dniu 31 maja r. b. wycieczkę autobu- 
sami i pociągiem do Zowicza połączoną 
ze zwiedzeniem Ark 


L pensj. „DIANA*. 


Tap D, B. P. „ ORBIS" 


prey ui. Piotrkowskiej 65 ris a vis Grand Hots 


Szkoła Powszechna 
Gimnazium Meskie 


gimnasjów państwowych 
Tow. "ke Oświaty | Wiedey Techn. wśród Żydów w Łodzi 


a 46-48, telef. 106-64 
zapisy codes, w godz. $ — 2. 


ŚJ 15 zł. miolętnie, 


będzie onguns PRZEDSZKOLE dla dzieci 
od 3 do 6 lèt. Opłata 12 zł. mies. 


Kancelerja 
Golat w Ss 
owszechnej 
JJ Od nowego roku szk. 
obojga płei, 


Hojwnelsza polska komedia wojskowa p. t 


Film tysiąca pomysłów, pięknych a WI humorn. 


W rolach głównych: Tola Mankxiewiczówna, Adolf Dymsza, 
Następny program: Świat jest piękny W roli głównej Maurice Chevalier. 


II — 90 gr, 
Passe-partouts i bilety ulgowe w święta nieważne. 


III — 50 gr. 


ładysław Walter i St. Sielański 


Początek w niedziele i święta o godz. 18 w poł, 


PETE W 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


RAKIETA 


ül. Senk ewicza 40. Tel. 141-22 


Prenumerata miesięczna „Głosu Porannego ze wszystkiemi do- 


datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6-—, zagranicą — zł. 9. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor: EGmgeniusz Kronman. 


Dziś poraz ostatni! 


Świat należ 


Imponujący film produkcji wiedeńskiej 


o Ciebie 


W rol. gł. światowej sławy tenor Józef Schmidt oraz słynny komik Szöke Szakal 


Caikowicce mówiony po niemiecku. Widownia zabezpieczona w razie niepogody £ chłodu 
Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. 


se wiereg milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): Iaza strona 2 sly Reklamy tekstem 
redakcyjnym zł 1.50; w tekście: z znstrzeżeniem miejsca 60 gr., bes zastrzeżenia miejsca 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajna (str. 10 sspalt) 12 gr. Drobne 16 gr. za wyraz, najmniejase ogłoszenie sł. 1.50 
Madh d perh aż Boa wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia saręczynowe i sadlubinowe 12 sl Ogło- 


szenia zamiejscowe oblłesane są o 


30% drożej, firm zagr, 1007/0. Za ogłoszenia tabelaryosne lub fantas, dodatk 
50%, Ogłoszenia dwukolor. o 30//, drożej. 


Za Wydawniotwo odp, Eugeujusz Kronman., Prasa*, wydawniówn sp. z ogr. odp. W drukarni własnej Plotrkoweka 101 


Jlustcowana REWJA goa 


NIEDZIELNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z DNIA 27 MAJA 1934 R. Nr. 8. 


Koniec iluzji 
o miedzynarodówce 
faszystowskiej 


Dwie demokracje zmarły hez 
walki. Zamachy stanu na Ło- 
twie i Bułgarji odbyły się zgo- 
dnie z programem, bez przele- 
wu krwi, bez strejku. Poca 
wojna domowa? Zupełnie le- 
salnie złamano konstytucję, na 
którą przysięgano. W Rydze u- 
czynił to premjer Ulmanis i 
minister wojny gen, Balodis, w 
Sotji król Borys i minister ko- 
munikacji Kimon  Gieargjew. 
Przez kilka godzin stolice obu 
państw obieżdżały armaty, 9 
karabiny maszynowe stały na 
placach publicznych, gotowe 
do akcji; ale ponieważ naród 
wogóle nie myślał a tem, ahy 
bronić swych mizernych praw, 
więc wiarołomni stróże kan- 
stytucjj mogli zaoszczędzić 
swoją amunieję do najbliższej 
okazji i wycofać woaisko do ko 
Szar, Dwa zacofane kraje przy- 


strajają się bez wysiłku w naf-- 


nowocześniejszy strój, jaki ma 
do dyspozycji zapowietrznae 
społeczeństwo europejskie: w 
faszystowską dyktzturę, 


3ietoda wielkich państw sta« 
ła się szkołą. Władza nie jest 
już zdobywana, lecz udzielana. 
Tak zwana rewolucja podąża 
za  zagarnięciem władzy w 
przyzwoitej odległości, dykta- 
tor faszystowski fest legalnem 
dzieckiem chorego na uwiąd 
starczy parlamentu, ohdarzo- 
nem tą samą funkcją: zabezpię 
czeniem stanu mieęszczańskiegc 
społeczeństwa. 


Czy ten proces przemiany 
formy rządu dałby się unik- 
nać? Oczywiście! Jeśliby naro- 
dy stawiały opór: jeśliby się w 
porę umiały przeciwstawiać, n 
nie © rok za późno, jak w Au- 
strji; gdyby uniemożliwiały po 
czątki, odpowiadając na pier- 
wszy krok w kierunku pozba- 
wienfa ich praw rebelją; 4dy- 
by niczego, ale to absolutnie nt 
czego nie tolerowały i przepę- 
dziły za siódmą granicę polity- 
ków tolerancji, zamiast tvm 
ryzykanckim taktykom pozwo- 
lié pchnąć lud cały w nieszczę- 
ście, a potem nawet jeszcze na 
emigracji zabawiać się w na- 
czelne władze partji, redago- 
wać programy i udawać rewo- 
luejonistów. 


W związku z tymi nowymi 
wypadkami powraca na Areuę 
stary, wytarty frazes o między- 
narodówce taszystowskiej, ()- 
czywiście traktowanie państw 
itłyktatorskich, jakn zblokowa 
nej jedności jest zupełnym nan 
sensem, Przecież matja dykla, 
torska na Łotwie musiałaby się 
składać z samobójców, gduhy 
w sąsiedztwie czerwonej armji 
usiłowała sprzymierzać się * 
Niemcami, których wodzowie 
dopiero przed kilku tygodnia 
mi odmówili udzielenia twa 
rancji niezależności państw 
bałtyckich. Co się tyczy Bulga- 
rji, to przez pewien czas kokie 
towała ona ze swym hyłym 
sprzymierzeńcem, który jr 
wtrącił w nieszczęście wiełkie* 
wojny, ale osiotnio po przew 
cie w manifeście nowego rzadw 
mówi się przedewszystkiem * 
naciskiem o podjęciu stosu: 
ków z Resią sowiecka. 


Włochy poróżmiły się z Niem 
cami ostatnio na ile sprawy 


Ten sam wiatr, który wieje 
nad Krakowem, wieje nad Ło- 
dzią, te same barwy w dnie 
świąt narodowych powiewzję 
nad bramami domów, ten sam 
język płynie ulicami Krakowa, 
co i Łodzi. Nawet stosunek 
ilościowy (tak na pierwszy 
rzut oka ne ulicy) polaków do 
żydów, jako nieodłączna cecha 
polskiego miasta, jest ten smi 
w Krakowie, co w Łodzi. 
Wszystko prawie tak samo, „y! 
ko czas jest innv. 

Wjeżdżając do Krakowa mu 
słę wrażenie, że jest się star- 
szym conajmniej © pięćset lat, 
To, co się czytało w szkolnych 
podręcznikach, jako o zamiere 
chłych w dawności wypadkach 
i nieledwie bajecznych wymy- 
słach historyków. wyrasta tutaj 
przed nami, jako ciagle żywa 
obecność i konkreł, jako rze 
czywistość, Którą można otza- 
mi zobaczyć, uchem usłyszeć, 
ręką dotknąć i nogą nadepaąć., 
Ta mieprawdopodobna prze 
szłość, to życie zamierzchłe, da 
wne, które dotąd jeszcze nie 
zdążyło umrzeć, chodzi tutaj 
ulicami wśród białego dnia, 9 
nie straszy w postaci upiorów 
po nocach, W nocy tataj wszy 
stko pi zarówno ludzie żywi. 
jak i legenda, obema w każ- 
dym załamku murów, a nietyl 
ko w muzesch-1-grohatch, żywe” 
przeszłość. Ludzie żywi i upio- 
ry przeszłości chodzą tutaj tyt- 
ko w jasny dzień, w blasku słoń 
cą — że trudno odróżnić, 
kto tutaj upiór, a kto człowiek. 
Gdzież bowiem indziej w Pol- 
sce poza Krakowem można 
spotkać w biały dzień na ulicy 
żółtą mumję zakonnika, wzię* 
tą żywcem z óćredniowiecznych 
czasów Świętej inkwizycji, 
gdzież można spotkać podobnie 
aseetycznego 0 paftrjarchalnej 
brodzie i pejsach, a postawie i 
chodzie proroka, w lisiej eza- 
pie i białych pończochach sre- 
dniowiecznego żyda, szepce 
go melancholijnie jednostajnym 
tonem płaczliwe wersety od 
wiecznych psalmów i modlitw 
pokutnych? Nigdzie indziej tyt: 
ko tutaj — w Krakowie, 

Ten sam wiatr, który wieje 
nad Krakowem, wieje nad Ło- 
dzią. Ale tutaj gwiżdże poprzez 
stałowe syreny parowych i e- 


austrjackiej, Chwilowo Wegry 
kroczą włoską drogą, 

Wierząę w hasło międzyna* 
radówki faszystowskiej, wpa 
dli najboleściej sami hitleraw: 
cy. którzy sądzili, że ula im 
się połączyć wszystkich barba- 
rzyńeów całej Europy w jedną 
Szturmową brygadę pszeeiwkn 
eywilizaęji. Przed 5 miesiąca- 
mi, gdy Francja była zajęta 
swoimi skandalami, a Auglja 
przymykała jedno oko i dostar 
czała Hitlerowi motory lotni- 
cze, dyplomaci herlińscy pozor 
nie panowali nad sytuacją, Ale 
dzisiaj Hitler, któremu (3% 
bardzo potrzeba sukcesów w 
polityce zagranicznej dla zama 
skowania wewnętrznej kaia- 
strofy gospodarczej, jest w Ew 
ropie «całkowicie odosobniony. 
a wielka nadzieją w międzyna- 
rodówkę iaszystowską przed: 
stawia z siebie kupę gruzów. 

H. R 


lektrycznych fabryk, poprzez 
tysiączne tuby czerwonych- ko- 
minów,  gwiżdże niepokój, 
gniew, straszliwy wysiłek, stra 
Bziiwa walka żywiołu z żywio- 
łem i ludzi z ludźmi i ciągły 
bunt, ciągły opór, ciągła rebe- 
lia, a tam dmucha łagodnie w 
rozliczne wieże i wieżyczki sie 
demdziesięciu sześciu kościo: 
łów, świątyń i klasztorów, w 
krzyże i gwiazdy starożytnych 
katedr i synagóg, najstarszych 
w Polsce, z wydeptanemi przez 
pokoltenią całe schodami i pi- 
sądzkami. Tu wyją Syreny; 
tam biją dzwony. Tu wybucha 
w niebo waika, przekleństwo i 
bunt; tam pokora, modlitwa * 
rezygnacja. Tu ostry, rozdziera 
jacy uszy, krzyk; tam, kojący 
serce i kołyszący do snu i ma- 
"zeń o nichieskiej szezęśliwo- 
ści, śpiew, Tu się rzucają W 0- 
czy reokatnicy, lam zakonnicy. 
A między tym gwizdem fa- 
brycznych syren, a biciem ko- 
śgininych dzwonów, między 
chaosem krzyku, a harmonią 
modlitwy twa przepaść na 
pięć conajmniej wieków szero- 
ka, przepaść między śŚwefnio- 
wietzem, a czasami nowocze- 
snymi. Cały urok Krakowa, ca 
ły sentyment, jaki wynosi z nie 
go nodróżny, to właśnie to po- 
wietrze, płynące jak rzeka ko- 
rytem, ową przepaścią między 
dawnemi a nowemi laty, czyli 
między średniowieczem n  n0- 
woczesnością. 

„Nowoczesność w Krakowie — 
to koleje, elektryczność i tram- 
waje, Pozatem wszętlzie domi- 
nuje średniowiecze. ludzi uo- 
wocześnych ściąga tu nie nowo 
czesny interes, lecz przedewszy 
stkiem ten średniowieczny ti- 
rok, Więe jednak człowiek no- 
woczesny jest romantykiem? I 
to go łączy ze Średniowieczem. 
Lubi błądzić po cmentarzy- 
skach umarłych czasów. Kra- 
ków, to właśnie takie cmenta- 
rzysko polskiego średniowie- 
cza, Średniowiecze przytłacza. 
łu nowoczesność,  Nowocze- 
smość żyje tutaj kosztem Śre- 
dniowiecza,  Cóżby bowiem 
wart był Kraków dla nowocze- 
snego człowieka bez Wawelu, 
hez Skałki, bez kopców Kraku- 
są, Wandy i Kościuszki, bez 
Sukiennice, bez kościoła marjac 
kiego, bez dzielnicy kazimie» 
rzowskiej, z najstarszą synago- 
gą i najstarszymi okazami oby 
czajów żydowskich w Polsce? 


To właśnie tutaj średniowie- 
cze rozpiera się wszędzie i ży- 
je pełnem życiem, a nowocze- 
sność prowadzi anemiczny ży” 
wot pasożyta przeszłości. Asce- 
tyczny zakonnik i patrjarchal- 
ny żyd są tutaj w zupełnej har 
monji z otoczeniem mu- 
rów, wież, dzwonów, kopców, 
grobów i zasów, a nowoczesny 
podróżny i dziecko robotnicze 
z przedmieścia Krakowa są ży” 
wymi upiorami, które straszą 
miejscowych przechodniów, Ży 
ją umarli, upiorami są żywi. 
Każde dziecko w Krakowie wię 
kto to jest i gdzie leży Kazi- 
mierz Jagiellończyk lub Jan 
Olbracht, ale nie każdego ży- 
wego człowieka odnajdziesz na 
wet w biurze adresowem. Le- 
genda tak się tutaj przeplotła 
życiem, że już odróżnić nie 
można jednej od drugiego. Ży: 


ciem tego miasńa jest legenda, 
z miej czerpie soki swego zna 
czenia i sławy, a również i swe 
go uirzymania, W tak małem 
mieście jak Kraków, tylko dzię 
ki tej legendzie mógł się utrzy- 
mać i uniwersytet, i akademja 
sztuk pięknych, i muzea, i hi- 
bljoteki, I tylko dzięki tej le- 
gendzie mógł tutaj powstać 
przed laty jako reakcja prze- 
ciwko średniowieczu i asta- 
wimy „zielony halonik* i 
„Młoda Polska“ i pierwsze ka- 
dry legjonów Józefa Piłsud- 
skiego... Całe to bujne życie 0- 
statnich lat dziewiętnastego 1 
początku dwudziestego wieku 
zawdzięcza Kraków nie liezen- 
ności swych mieszkańców, nię 
szczególnie szcęzęśliwemu poi0- 
semiu georgadikznemu w Pol 
sce, lecz właćnie czarowi i sile 
atrakcyjnej swej legendy, za- 
wartej w kopcach, grobach, ba 
tedrach, murach i kamienisch 
nie, Z tej legendy czerpał 
kwe soki ostatni być może w 
dziejsen tego miasta uaibut- 
ujejszy rozkwit życia © mat- 
niu historycznem. 

Legenda w tem mieście jest 
żywa, ludzie są martwi, Ich za- 
miary 1 ambicje nie sięgają 
ponad szczupłe rozmiary tego 
miasta, Ludzie tutaj depczą so- 
bie po odciskach, Żyją małemi 
sprawami na wielką skałę. Wy 
spłański całe życie  przeklinał 
<zar, który go tu więził. Osta- 
tecznie cała jego twórczość za- 
warta fest w granicach Krako- 
wa. Skałka, Wawel, Bronowice, 
dalej już nie sięga. Inne spra- 
wy go już nie obchodzą. Tu 
żył, tu uma. A kto tu nie mo- 
ie żyć, a nie chce umierać, mu 
si stąd uciekać, Tak zrobił w 
dzieciństwie słynny dziś pisarz 
angielski, największy maryni- 
sta w literaturze świata, J0- 
seph Conrad, a wtedy jeszcze 
skromny Józef Konrad Korze- 
niowski, syn nieszczęśliwego 
powstańca polskiego z roku 
1863, Na ulicy Poselskiej, na 
miejsen domu, w którym się 
urodził, pozostała tylko po nim 
w Krakowie marmurowa tabli- 
ca, A więe znów martwa legen 
da po wielkim człowieku, któ- 
rego życie i żywa twórczość 
odpłynęła stąd do Anglji, aby 
się stamtąd rozpłynąć po ca- 
łym świecie i w dalekosiążnym 
swym zalewie ogarnąć nawet 
Polskę, a w niej Kraków, z któ 


KRAKÓW --MIASTO ŚREDNIOWIECZNE 


rego ucickła, ahy nie być zagłn 
szuną przez kgendę. 

Ten sam wiatr, który wieje 
nad Kraxowem, wieje nad En- 
dzią, Tylko czas inny wieje 
nad Krakowem, a inny nad Ło 
dzią. Tam mróz średniowiecza, 
tu upał dwudziestego wieku. 
Dopiero w tem zestawienia 
Krakowa z Łodzią łatwo zrozu 
mieć dlaczego w dawnej Pol- 
we nie było nigdy rewolucji. 
Cała historja Polski, dla któ- 
rej Kraków był ogniskiem i 
symbolem, to przecież, jedem 
cigg rewolucji i przejmowania 
dorosków, doświadezeń, ekspe- 
rymentów i prób zachodu, Tæ- 
genda u nas zawsze zwycięża- 
ła, Zwycięża i dziś, Kto chce 
dziś zwycieżyć i zwycięstwo 
swe utrwalić i umocować w 
czasie, ten zaczyna otaczać się 
Icyendą. Rezygnuje z życia, sta 
je eie żywym upiorem, ale wte 
dy napewno zwycięża, 

Miasta w dawrej Polsee, (a- 
ko kondensatory legend nari- 
dowych, były zarazem ośrodka 
mi największej konserwy i za- 
chowawcyości. To raczej wieś 
sdarta z tegendy, huntowała się 
i rewolucjonizowału, Pierwsze 
bunty zbiorowe w Palsce daw- 
nej, to bunty wiejskie poza 
większemi skupiskami miej- 
skiemi, jek bunt chłepski Kosi 
ki Napierskiego, jak kozacki 
Rohdana Chmielnickiego, fak 
kułacki Jakóba Szeli. Domera 
z pojawieniem sie  rowucze- 
snych skupisk: niićjśkich. jak 
okręg przemysłowy łódzki, fak 
sosnowiecki, datuje sie w Pol- 
sce pierwsze odruchy rewolu 
cyjne mas miejskich, Tworzy 
sie nowa legenda, legenda re- 
wolucji. legenda przewodnie- 
twa w hisłosji. ale z okiem 
zwróconem w przyszłość, a nie 
w przeszłość, Jest to już raczej 
nie legenda, a mit. 

Mit żywej walki o jutro, któ- 
rą reprezentuje Łódź, miasto fa 
bryk to  najstraczniejsze 
przeciwstawienie legendzie ży: 
wej pamięci © martwem wcz0- 
raj, które reprezentuje Kra- 
ków. miasto kościołów, Nie w 
kościele, lecz w fabryce roz- 
strzygają się dzisiajj losy świa- 
ta. Dlatego też jedynie w Kra- 
kowie odczuwa się w eslej po- 
tędze wagę i znaczenie Łodzi w 
życiu obcenem i przyszłcm na: 


szego kraju, 
Marjan Piechał. 


Dzisiejszy bogato ilustrowany 8-my numer 


„REWJI** 


zawiera m. in. następujące artykuły: 


Marjan Piechal: Kraków i Łódź 
Emil Ludwig: Niema nieinteresującysh ludzi. 


L. L=e: Młodzi prozaicy polscy. 


* „ % Wielki rozwój oświaty w Rosji. 

Abadus: Profesor angielski i paragraf aryjski. 

* „ * miertelny pojedynek na ringu. 

B. D.: Państwo owieo, kangurów i królików (Australjs). 
Prof. Alfred Fróhlich: Jak i dlaczego się pocimy? 


Trzy humoreski sowieckie. 


Dr. Cornish: Wskrzeszanie zmarłych. 

Ada Lubraniecka: Lekarz i pacjentka (nowela). 

Dziwy przyrody. — Moda — Życie kobiety. — Humor — 
Rozrywki umysłowe — Kącik bridge'a. 
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Emil Ludwig 


REWJA 


Niema nieinteresuiących ludzi 


W sędziwym wieku  twier: 
dził Goethe, że nie posiada ża- 
dnych osobistych zasług: wszy 
stko, co napisał, zostało mu 0 
powiedziane, on jedynie 78- 
wsze słuchał i notował, Genju 
szowi można wybaczyć taką 
przesadę, popełnioną w przy- 
pływie dobrego humoru. A je- 
dnak jest duża doza prawdy 
w tem powiedzeniu, ponieważ 
ami poeta, ani badacz nie do- 
konują wynalazków; odnajdu 
ją jedynie to, co Bóg stwarzvł. 
Do pierwszych przemawiają 
ludzie, do drugich natura, a 


czego się dowiadują, prze- 
kształcają i stosują. 
Nie do wszystkich mówią 


ludzie jadnakowo wiele. Istnie 
ją natury kaznodziejskie, któ 
rym się wiele ufa i zwierza; 
są to przeważnie ludzie starsi, 
zastanawiający się, mniej żą 
dający, niż dający i z tego po- 
wodu wzbudzający zaufanie, 
Naturalnie są to ludzie starsi 
dlatego, ponieważ jakiś ukryty 
instynkt skłania ludzi z ich 
zwierzeniami do tych, którzy 
dużo widzieli i z tego powodu 
notrafią lepiej porównywać. 
Bowiem w rzeczywistości każ 
dy, kto czyni spowiedź, chce 
być w ten sposób  pocieszony, 
że nie jest jeszcze tak źle, jak 
to już dawniej było u innych. 
To jest pasywny sposób dowie 
dzenia się © wielu rzeczach: 
siedzi sie spokojnie i słucha lu 
dzi. Ponieważ większość ludzi 
chętniej słucha siebie samych, 
niż innych, więc też. gdy się 
cały wieczór nagadali, twier- 
dzą po powrocie do domu, że 
się świetnie bawili. Jest to do- 
słowna prawda: bawili sami 
siebie: 

Inny bardziej męski sposób 
dowiadywania się, polega na 
zapytywaniu, Im wyżej rozwi- 
nat się jakis duch, tem bar- 
dziej chciwy staje się dowia- 
dywania nowych rzeczy, aby 
porównać z tem, co mu już 
jest znane. Wybitni ludzie za- 
wsze pytają więcej, 1utż sami 
opowiadają. Jest to sztuka, któ 
rą niewielu rozumie, a winno 
się jej właściwie uczyć w szka 
le. Myślę o codziennych sto- 
sunkach przeciętnych ludzi; 
ileż momentów pobudzających 
tracą w ten sposób, Że żawsze 
przeważnie opowiadają,  za- 
miast pytać. 

Nigdy jeszcze nie 
się w towarzystwie 
człowieka, ponieważ 


umdziłem 
żadnego 
każdego 


wypytuję. Niema windziarza, 
pokojówki, pensjonarki, nam- 
czycielki, którzy nie upowie- 


dzieliby czegoś interesującego, 
jeśli się tylko potrafi odpo- 
wiednio do nich podejść. Nie 
należy tylko nikogo pytać o je 
go polityczne poglądy, należy 
unikać wszelkich problema- 
tów, a szukać jedynie poszcze» 
gólnych doświadczeń, pytać 
każdego o jego najściślejsze 
sprawy: gospodynie dokładnie 
wypytać, jak potrafi pomiędzy 
30 kotletami znaleźć eztery 
najpardziej soczyste; kierowni 
ka biura — w jaki sposób kon 
trołuje potajemnie życie pry- 
watne swych pracowników: 
kasjera — w jaki sposób usiły 
je obronić się przed fałszywy- 
mi podpisami na czekach; pro 
fesora — jak się urządza, aby 
podczas wyk/adu nie zauważo 
no jego kartki z notatkami. 
Należy jednak zawsze pytać e 
detale, a wówczas stale osią- 
gnie się jakieś ciekawe osobi- 
ste zwierzenia, które ułatwią 
poznanie jakiegoś zawodm, cha 


rakteru, „astroju duszy. 

Jeśli natomiast ktoś z kim 
zeszliśmy się przypadkowo, 
jest całkiem tępy, wtedy nale 
ży go maprowadzić na jego 
dzieciństwo — wówczas nagle 
opisze nam plastyczny obraz 
jakiegoś wujaszka, nauczycie- 
la, czy kucharki. Jeśli to wszy 
stko zapomniał, należy go za- 
pytać o jego ostatni weekend, 
ale nie o to, w jakiem był mie 
Ście i jaki zwiedzał kościół, 
lecz zupełnie dokładnie, gdzie 
i jak rozpiął swój namiot, o 
której godzinie żona zaczęła 
się nudzić, Jeśli człowiek opo- 
wiada niewinne szczegóły, 
wówezas nawet najbardziej tę- 
py staje się oryginalny. 

Jeśli ludzie nudzą się z so- 
bą, to może to polegać jedynie 
na tem, że wiedzą o sobie zbyt 
dużo. lub zbyt mało, Ludzie a 
wysokiej kulturze serca lub du 
cha potrafią się ceprawda mil 
cząco porozumiewać, 80-letni 
Goethe  simdywał często ze 
swym najstarszym  przyjacie- 
lem. uczonym, z którym przy 
jaźnił się od 50 lat i kiedy "= 
ciągu godziny milczeli, siedząc 
na słońcu, oświadczył Goethe, 
że doskonale się z nim bawił. 
Podobnie potrafią niektóre 
rzadkie pary małżeńskie dosva 
nale porozumiewać się mil- 
cząco ua spacerze, czy w Do 
koju, ponieważ odgadują swe 
myśli, W takich wypadkacu 
nie napełnia ich puda, lez 
nrzeciwnie: pewność, że „ię 
jest całkowicie zrozumianym; 
spokój i zadowolenie duszy 
które pozatem następują jedy 
aje w rozmowie z Bogiem i 
tylko u religijnych 'udzi. Na 
tomiast jeśli są tępi, wówczas 
nudzą się małżonkowie lub 
starzy przyjaciele, ponieważ łę 
sknią za nowemi wrażeniami, 
a tu znajdują jedynie weiąż 
na nowo dobrze im znane, 

To często zdarza się, gdy lu- 
dzie zbyt dużo o sabie wiedza. 
Jak można jednak nudzić się 
z obcym! Podebnie jak każdy 
rałowiek ma twarz, k'ńra abso 
lutnie w też samej postaci ni- 
gdy przed nim nie jskostała, po 
dobnie każdy przedstawia ory 
ginał, którego piht przedtem 
jeszcze nie napotkał, Jeśli się 
zagłębić w tym nowym czło- 
wieku, wówczas mimsi się zna- 
leźć nowe odcienie, nowe u- 


= Uroczystość 


kształtowania tego, co się 
już widziało i mvślało. Poeta 
czy filozof, który przypadkńr 
wo m.osiał pozosiać na jakimś 
dworcu, leb ra wycieczce, mu 
si pize parę godzin przecze- 
kać deszcze w zajeździe, abso 
tnie nie może się nudzić w 
vubucności paru chłopów, jeśli 
pozna ich rozmowy. Wszystko 
w nich musi interesować tego 
człowieka, który o tyle góruje 
nad nimi 7najomością świata 
i wykształceniem. 

Jest to oczywiste u poetw * 


medret, ponicważ ich zawód 
polega na studjowaniu  lydzi. 
aby zrozumieć świat, Ale na- 


wet potężny czynny człowiek 
może sie zawsze czegoś nan- 
czyć od maluczkich. Ponieważ 
sam jest cynny w dużych roz- 
miarach, rozkazuje, porzadku- 
je, wykonuje wielkie plany, 
brak mu czasu i okazji na po- 
znanie drobiazgów, a właślne 
to wie chło», który dziś przy- 
padkowo siedzi obok niego 
Przedewszystkiem jego  za- 
wód daje pole do rozmowy 
Drugim tematem jest rodzina, 
ponieważ chłop ten ma dzie 
dzictwa, o które walczy, cór: 
kę, która odeń uciekła, syna, 
który chce kupić nowe maszy- 
ny, sąsiada, który przyczynia 
mu szkody, i nawet gdyby w 
tyeh wszystkich punktach nie 
miał racji, to jednak zawsze 
będzie interesujący stan duszy 
człowieka, który się zwierza 
ohceemu. 


Błąd, Który wszyscy popeł- 
niamy w towarzystwie innych, 
jost podwójny:  przedewszyst- 
kiem zdaje się nam, że musi- 
my w towarzystwie innych bez 
ustannie mówić, a po drugie 
mówimy przeważnie o spra 
wach ogólnych, W kolei pod 
ziemnej, gdzie nikt nie zna je- 
den drugiego, a więc nie mu- 
si mówić, mogę spędzić inter 
sujące pół godziny, oglądając 
twarze czytających naprzeciw- 
ko mnie ludzi, zgadując ich 
losy, <haraktery, namiefności. 
Jeśli jednak na nieszczęścięą 
muszę być obeeny na herbat- 
ce, na której 50 pań i panów 
gwałtownie mówi, śmieje się i 
opowiada, a przytem zawsze o 
sprawach, kłóre ich wszyst- 
kich nie interesują osobiście, 
lecz tylko dlatego, że przy- 
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państwowa w Finlandji 


świat o nich mówi 
— wowczas mogę się jedynie 
uratować, jeśli przejdę z te- 
matów ogólnych na specjalne. 

Jeśli wszyscy pytają się wza 


padkowo 


jemnie: — jakie jest pań- 
skie zdanie co do osta- 
tniego meczu  bokscrskiego 


(filmu, trzęsienia ziemi, kra- 
chë bankowego, kongresu, sa- 
mobójstwa, rekordu lotnicze- 
go), wówczas nikt nie jest po- 
ważnie zainteresowany, ale 
wszyscy mówią jedynie poto, 
aby mówić. i wszyscy są zwmę- 
czeni, gdy opuszczają salon 2 
herbatką. Ludzie,  <tórych 
właśnie przed chwilą poznano 
z sobą i którzv zmuszeni są 
siedzieć obok siebie podczas ø- 
biadu, gadają, aby nie milczać 
naprzód o podróżach i stwier- 
dzają, że oboje widzieli tę czy 
inną miejscowość, poznali 
tych, czy innych ludzi: „Ach, 
pan go również zna?“ Powin- 
no się jednak szukać nie wspól 
nych znajomych, lecz właśnie 
tego, co zna tylko ten inny. 
Bowiem stwierdzenie, że oboje 
znaja te same osoby, jest tyl- 
ko uspokojeniem: „Jestem w 
dobrem towarzystwie!* Intere- 
sującem natomiast jest spotka 
nie z człowiekiem, z którym 
nie ma się nie wspólnego, z któ 
rym rozmowa równa się prze 
życiu pewnej przygodw. 

Albo też wstępuje się do na 
pół stojącego, na pół siedzące- 
go towarzystwa. Tu wyszukuje 
się głowę, która nas przyku- 
wa, lub też nazwisko. © które- 
go losach już słyszeliśmy, i u- 
siłuje się tego człowieka spro 
wadzić do historji 'ego prze- 
żyć: natychmiast staje się inie 
resujący. Weźmy maprzykład 
najgłupszą damę towarzystwa, 
która nie robi nic innego, jak 
tylko ćwięrka sobje jak pta- 
szek i zapytajmy jej, kiedy je- 
dzie na Florydę, lub też jaką 
markę samochodową  naibar- 
dziej lubi, wówczas da jedynie 
odpowiedź zgodną z modą, A- 
le oto jesteśmy z nią nie po- 
śród naprzykład 50 osáb, lecz 
sam na sam, nie uda się nam 
tak łatwo wykręcić i nie chcie 
libyśmyy stracić tej godziny na 
szego życia: co robić? Zaczy- 
namy z nią flirtować, To za- 
wsze doskonały wybieg i zwv 
kle nawet zabawny. Ale jeśli 
nie podobamy się jej, a noże 


W 16-tą rocznicę rozpoczęcia walk wolnościowych w Finlandji odbyły się wielkie uroczystości państwo- 
we w Helsingforsie. Na zdjęciu prezydent Svinhufoud po przybyciu na defiladę wojskową, 


i ona nam również nie? Je- 
steśmy dwoje więźniów w jed 
nej klatce, zbyt blisko, abv za- 
jać się samym sobą, co wów- 
czas? 


Zacznijmy ujmować ją jak 
krzyżówkę, to znaczy wydo- 
stańmy te słowa magiczne, 
które z niej ostatecznie wycią 
gną pewien sens. Oprócz auta, 
czasopism mody, rozwodów 
jej przyjaciółek, klu’ u jej mę 
ża, barwy paznogci, kształtów 
kapelusza, isłnieje jeszcze nie- 
wątpliwie tajne życie, nawet je 
Śli jest całkiem  pizysypanę 
przez konwencję. Na co mogą 
być skierowane jej namiętno- 
ści? W sprawie p.eniędzy i mi 
łości jest ona: prawdopodobnie 
konwencjonalna, lub nieszcze- 
ra. Ale jak to będzie, gdy za- 
pytam o jej nieprzyjaciółki! 
Niewątpliwie istnieją wysoko 
postawione damy, któe jej nie 
przyjmują, oraz inne, które są 
od niej bogatsze. Jeśli napro- 
wadzę ją na mię, fo bedzie 
wprawdzie kłamała, przesadza 
ła, fantazjowała i co powie, 


„nie będzie wirygodne, Ale spo 


sób jej obserwacji, jej podstę 
py, spryt, źródła jej poznania 
i środki dowiadywania się złego 
o swych nieprzyjaciółkach, be 
dą jako takie interesujące, 

Qpowie naprzykład, że wė 
działa pewną damę późnym 
wieczorem w towarzystwie pe- 
wnego pana w powozie w od- 
lndnej daidlnicy miasta. Wów- 
czas pytam zupełnie niewin- 
nie, skąd ona sama wzięła się 
o tej porze w tych stronach, a 
niewątpliwie zaśmieje się na- 
gle bez powodu, albo zacznie 
sobie poprawiać włosy, a i ten 
stan irytacji jest interesujacy: 
a staje się on jeszcze bardziej 
ciekawy, jeśli zacznie cłynić 
zwierzenia. 

Kiedyśmy pewnego razu ýe- 
chali w górę Nilu na małym 
parowcu, - który otrzymałem 
do dyspozycji od rządu egip- 
skiego, rozmawiałem godzina- 
mi z arabskim sternikiem, nie 
znając aui jednego słowa arab- 
skiego. Qzyniliśmy znaki ku 
słońcu i gwiazdom  przyczem 
wymawiałem głośno nazwy 
konstelacji, które on doskona- 
le znał. Pytałem go o jezo wy 
nagrodzenie, o ilość węgla. 
którą spalamy na godzinę, o ie 
go sposób odżywiania się, © 
dzieci: a wszystko nie rozumie 
jac wzajemnie ani jednego sło 
wa. W ten sposób słtudjowa- 
łem charakter i losy tego ster 
nika i zabrałem z sobą obraz 
określonego człowieka, które- 
go życie jedynie na pozór było 
mniej żateresujące od mojego. 

Cała tajemnica polega ma 
tem, aby z każdego opawiada- 
nia wysłuchać to typowe i sym 
boliczne, a więc wynaleźć ze 


słowami jednostki owe tysią- 
ce, w imieniu których mówi, 
nie wiedząc samemu o tem. 
Jeżeli poznam w tem, co mi 


opowiada mr, Smith ło, co on 
opowiada, jako inżynier, jako 
małżonek, jaka obywatel no- 
wojorski, jere widz na me- 
czach, jake kuprjąe»y krawaty. 
jako kiercwca samochodu. ja 
ko republikanin, jako zwolen» 
nik blondynek — wówczas bę- 
dzie on interesujący, nawet 
gdyby mówił same banalności. 

Bowiem niema  nieinteresu- 
jących ludzi na świecie; istnie 
je tylko wielu kiepskich ob- 
serwatorów, a jeszcze więcej 
ludzi dumnych, którzy nie pe 
źrafią ani widzieć, ani słyszeć. 
ani pytać, 
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Brak odwagi i konsekwencji 


cechuje twórczość młodych prozaików polskich 


Wszelkie definicje i syntezy 
na marginesie współczesności 
literackiej należy przyjmować 
z dużą dozą sceptycyzmu. Już 
bowiem dla historyka trudno- 
uchwytne są przejawy  współ- 
czesności, a cóż dopiero, jeśli 
chodzi o literaturę prozy, któ- 
rej wszelkie kryterja najczę- 
ściej zawodzą. Niemniej jei- 
nak, wszelkie takie próby po- 
siadają, jeśli już nie „wartość 
naukową”, to w każdym razie 
pewien urok dla tych, których 
literatura interesuje, nietylko, 
jako pewien spos4b 
cząsu, 

Wejście w szranki literackie 
młodego pokolenia  prozaików 
jest już fakfem dekłananynł, 


a wpływ, jaki wywierają. po- 
tężnicje coraz bardziej, Ufun- 
dowanie specjalnej nagrody 


dlia młodych przez akademię, 
jest dowodem, że i 
„ołicjalni* reprezentanci Sfar- 
szego pokolenia literackiego za 
czynają się liczyć z tym fak- 
tera, 
Ten przychylny stosunek do 
młodych ma niewątpliwie i 
swe ciemne strony, dotychczas 
bowiem wystąpienie młodego 
pokolenia literackiego znamio 
nowała zwykle walka, nieraz 
jakże zażarta, z pradami, a mł- 
wet jedostkami, reprezentują- 
cemi przeszłość. 

Atmosfera walki nie sprzyjała 
oczywiście zrozumieniu i urna- 
niu wzajemnemu. 

Brak rewolucyjności, choćby 
tylko czysto literackiej i „fnr- 

malnsj“, niewątpliwie 
źle świadczy o wartościach, ja- 
kje wnoSi nadchodząte poko- 
lenie, 

z drugiej jednak strony pozwa- 
la na obserwację w atmosferze 
spokojnej. 

Młode pokolenie gprozaików 
deirzewało i nabierało doświad 


czenia w nowych i zmienio- 
cych warunkach  powojen- 
rych, Przed wojną głównem 


zagadnieniem, koło którego o: 
wussskawała się uwaga całego 
spełeczeństwa, była 
sprawa  niepodiegłości. 

Jeśli zaś nie całego, to przynaj 
mniej lepszej części, a więc 
vrzedewszystkiem pisarzy. Nie 
zalem dziwnego, że 

w wyjątkowych jedynie wy- 
padkach wyzwałali się pisa- 
rze z pod ciśnienia tej atmo- 

sfery, 
* hy zainteresować się zagadnie- 
niami, obchodzącemi całą Eu- 
' ropę. Takim wyjątkiem była, 
miejscami tylko, twórczość Be- 
ranta, 

Ten stan rzeczy zmienił się 
jednak, gdy na widownię wysu 
nęły się przedewszystkiem za- 
gadnienia społeczne i kono- 
miczne j przesłoniły sobą wszei 


kie inne. Niesposób było nie 
dostrzegać tego i trzeba było 
te ”pawy i zagadnienia jakoś 
rozwikłać, choćby tylka w 


swem własnem pisarskiem su- 
mieniu, Stąd też więksaość de- 


spędzania. 


"ła jego były 


bjutantów te właśnie problemy 
ujmować zaczęła w kształt wi- 
zji artystycznej Podczas jed- 
nak, gdy u jednych stało się to 
próbą wiernego oddania rze: 
czywistości, inni szukają raczej 
ucieczki od niej w święcie swej 
wizji. 

Dochodzimy tu do 

próby odnalezienia droge- 

wskazów, 
kłóreby nam wskazały kiernn- 
ki, jakie obiera znaczny juź 
nurt nowej prozy polskiej, Je 
danym z tych kierunków jesl 
niewątpliwie wspomniane już 
wyżej, możliwie wierne, 
ukazywanie tragicznych zaga- 
dnień naszej epoki. 

Póki chodzić będzie jedynie » 
ukazywanie, otrzymamy dość 
wierne obrazy. Nie na tem jed 
nak powinna się kończyć pra- 
ca artysty, który chce, by dzie 
dla czytelników 
przeżyciem. Takich zaś dzieł, 
których znaczenie wyszłoby 
znacznie poza krąg artyzmu i 
walorów formy, brak właśnie 
wśród dehjutów najmłodszych 
Zmalazłyby się niewątpliwie 
gdyby stało tych pisarzy na 
większą odwagę * konsekwen- 
cję w wyciąganiu wniosków z 
ukazanego obrazu. 

I tak np, RUSINEK w cyklu 
powieściowym „Burza nad bri 
kiem“ fi „Człowiek z bramy“ 
daje 
wierny obraz przeżyć 

chłopca, 
stróżowskiego syna. Ale gdy 
przychodzi do tego, by z uka- 
zanego obrazu wyciągnąć nale- 
żyte konsekwencje, gdy Piotr 
(bohater powieści) zaczyna już 


młodego 


pojmować przyczyny swych 
niepowodzeń życiowych, 
nagłe wmieszanie się, niemal 


cudowne, hogatego przemy- 
słowca 

zmienia zupełnie pozycję Pio- 
tra, pozostawiając nas pełnych 
wątpliwości. Jakby się w tej 
chwili. gdy autor zaczyna już 
wyciągać konsekwencje z uka- 
zanego przez siebie samego ©: 
brażu, coś załainało i 

autor przerwał wpół Słowa. 
Nie posądzamy oczywiście ale 
lora o chęć umyślnego ukry- 
cia prawdy, lub niewypowie: 
dzenia jej do końca, gdyby bo- 
wiem u to mu chodziło, nie iu- 
kazałhy nam aż tak ponurego 
obrazu, zwłaszcza 


nie kazałby bohaterowi Swemu 
wrócić do bramy, z której wy- 
szedł w świat, 
by stwierdzić, że tam właśnie, 
mimo wszystko, jest jego miej 
sce i że przypadkowe wydosta 
nie się stamtąd nie jest bynaj- 
mniej rozwiązaniem kwestji. 
To samo znajdziemy także i 
w debjucie LEOPOLDA WEL- 
TENA, którego powieść jest 
ostrą i nieubłaganą krytyka 
współtzesnej inteligencji, 
" przynajmniej tej części, któ- 
rej obliczem jesl pięknodn= 
ehowstwo. Ale f tu, pod sam 
koniec powieści, gdy  antor 


przeciwstawia tej inteligencji 
ludzi prawdziwie twórczych i 
reprezentujących prawdziwie 
pozytywne wartości, załamuje 
się i przeprowadza swą koncep 
cię w sposób nieprzekonywu ją 
cy, y 
Nawet w powieści reprezen- 
lującej tak wielkie wartości, 
jak „Ziemia Elżbiety“ GOJA- 
WICZYŃSKIEJ nie została po 
stawiona kropka nad „ìi“. Uka 
zany nam wspaniały i wstrzą- 
sający obraz końcowy pozosta 
wia nas znów pełnych wątpli- 
wości. 

Reprezentu jąca znacznie 
mniejsze wartości ¡powieść 
JARECKIEJ „Inni Ludzie”, po- 
wieść, będąca, jeśli chodzi o 
autorkę, raczej zapowiedzią 
możliwych w przyszłości osią- 
gnięć. leż zmusza do podob- 
veh refleks, 

Wkońcu wspomnieć należy 
także i tych kilku młodych, 
przeważnie, artystach, zgrupo- 
wanych w zespole literackim 
„Przedmieście*, którzy w zbio 
rze nowel nod tymże tytułem 
wykazali 
brak jakiejkolwiek postawy wo 

het ukazanej rzeCzywistości, 
czynią to nadomiar 
IpPatrz arzedmową 


a którzy 
świadomie. 
Krahelskiej). 

Stwierdzić zatem  możwe 
śmiała, ma podstawie przyto- 
czonych tu przykładów, która 
prawdopodobnie nie wyczerpu- 
ją listy, że ci z mładych powie 
śriopisarzy polskich, którzy u- 
kazuią nam w swych dziełach 
newne wycinki rzeczywistości 
czynią to z godną podkreśleria 
rzetelnością, niemniej jedoak 
vie dają rozstrzygnięcia tych 
watpliwości, które sami obu- 
dzili w ezyte'niku, nkazanym 
przez siebie obrazem, w najłen 
szym zaś wypadku czynią to w 
sposób conajmniej nieprzeko: 
nywujący, zatrzymując się na 
tci granicy, która dzieśi słowo 
artyste od słowa, będącezo ha- 
sen, lub wezwaniem da czy- 
LN 

Pominęliśmy tutaj świado- 
mie twórczość Michała CHO- 
ROMAŃSKIEG(), którego üa- 
BERTI R REG TZENSEIZ KSEDED IEF. 


Przesunięcie się 
yolisztremu 


Kapitan statku „President 
Monroe“, Charles Yokstadt, w 
sprawozdaniu, przedłożonem 
swemu towarzystwu okrętowe 
mu, donosi, że stwierdził prze- 
sunięcie się golfsztremu o 50 
mil morskich (90 kilometrów) 
ną północ. Z tego powodu tem- 
peratura wody w tych okoli- 
cach, sięgająca o tym czasie 
przeciętnie 50 stopni Fahren- 
heita, wzrosła do 80 stopni. — 
Również szybkość prądu wzro- 
sła z pół węzła na półtora. Ma- 
rynarz zapowiada przesłanie 
dłuższego na ten temat raportu 
do biura hydrograficznego St, 
Zjednoczonych. 


groda akademji wysunęła w o- 
pinji ogółu na czołowego rę- 
prezentanta młodego  pokole- 
nia. Uczyniliśmy to dlatego, że 
twórczość ta jest charaktery- 
styczna dla drugiego kierunku 
współczesnej prozy, kierunku. 
który określić trzeba jako 
ucjetzkę Od Tzeczywistości w 
śwłat wizji artystycznej. 
Tematem wszystkich prawie 
nowel i powieści Choromań- 
skiego są przeżycia ludzi cho- 
rych, a więc takich, do któ- 
rych normalnie odnosimy się z 
dużą dozą współczucia, lub li- 
tości, Ludzie ci w sprawach ob 
chodzących resztę ludzkości. 
nie biorą najczęściej najmniej- 
szego udziału.  Choromański 
czyni ich bohaterami, urastają 
cymi do miary tragicznej, a z 
problemów i zagadnień aktnal- 
nych w ich Świecie czyni ośro- 
dek swego i naszego zaintereso 
wania. Aie postacie te, pozornie 
bohaterskie i tragiczne, okazu- 
ją się, z chwilą, gdy otrzaśnie- 
my się z pod wpływu sugestyw 
nej i mistrzowskiej prozy, 
„awykłymi* balonikami, sztucz 
nie wydmuchanymi do rozmia- 
rów gigantyrznych, 
"lu też zapewne leżą przyczyny 
niebezpieczeństwa tej prozy, nie 
bezpieczeństwa, które krvtvką 
stwierdziła niemal jednomyśl- 
nie, choć doszukiwała się ich 
w najróżniejszych płaszczy: 
znach 
W wywiadzie, udzielonym 00 
otrzymaniu powyższej nagro- 
dy, stwierdził Choromański, że 
dla niego nie artystyczne wł- 
tory łego prozy stanowią głów- 
ną troske, lecz raczej Strona 
Społeczna 
utworów. Tymczasem zaś, pod 
czas gdy właśnie walory formy 
nka?ują nam Choromańskiego, 
jako czołowego niewątpliwie 
pisarza młodego pokolenia 
stwierdzić trzeba, że sztuka łe 
go przez swą ucieczkę w sferę 
zagadnień obcych i  nieistat- 
nych dla naszej rzeczywistości 
iest wybitnie aspołeczna, 
Drugim pisarzem, dla którego 
twórczości  charakterystyczną 
jest _ mcieczka w świat wizji, 
iest miewątpliwie Bruna 
SCHULTZ, którego debjui 
„Sklery cynamonowe“ w wię: 
kszym może jeszcze slopnin, 


niż powieści Choromańskiego 
cechuje 
halansowanie na granicy 


dwuch rzeczywistości, 
pi”yczem autor zdecydowanie 
ptzech:la się na stronę rzeczy- 


wistości własnej, Deformacja 
sł.tzywistosci jest niewątpl.- 
wje czynnikiem  esietycza © 


bsrdzo ważkim. Skoro jednak 
jest to deformacja sama dla 
ighie, bez jakiegoś bliższego, 
czy dalsz. celu (użyjmy uprzy- 
krzonego terminu „jako taka”) 
nie znajduje ona z punktu wi- 
dzenia, społecznego znaczenia 
sztuki, żadnego usprawiedliwie 
nia. 
Balansując 


na granicy 


dwuch światów osiąga Schultz 


efekty artystyczne  niepośled- 
nie, nieraz pierwszorzędnej 
wartości; 


sztuka jego jest jednak raczej 
objawem ucieczki, niż zdobyw- 
częj ofenzywy wgłąb rzeCzywi- 
słości. 

Także i powieść K, Hd, GAŁ= 
CZYŃSKIEGO „Porfirjon Osie 
tek“ wykazuje te same tenden- 
cje, tylko, że zamiast, jak to 
jest u Choromańskiego i u 
Schultza, deformacji powiększa 
Jącej i wywyższającej naszą rze 
czywistość, przez dodanie jej 
niespodziewanych dla nas ele- 
mentów tragizmu, mamy u 
Gałczyńskiego do czynienia 1%- 
rzej 

z deformacją ośmieSzającą i dy 

skredytujątą rzeczywistość, 

a więc z deformacją, jeśli tak 
rzec można, in minus, 

Na pograniczu tych dwuch 
prądów, które w skróceniu mo- 
kibyśmy nazwać: „ukazują- 
rym rzeczywistość“ į „deformu 
Jącym' ją =- słoi twórczość A. 
dolfa RUDNICKIEGO,. O ile w 
pierwszej swej książce wykazał 
u«ndencje raczej deformująt: 
« drugiej wyraźnie przechylii 
się na stronę pierwszych, alt 
zaów nie wyciągając 2 ukazane 
go wycinka rzeczywistości ne- 
leżyiych konsekwencji, Pot4- 
czenie pierwiastków  saka'- 
tych w obu jego powieśc'ąch 
pzy większej odwadze w wy: 
ciąguniu konsekwencji pyzwo- 
loby Rudnickiemu na stwosze 
nie dzieł o wartości (nietylko 
artystycznej) mieprzemijającej, 

Mcżnaby powiedzieć, że r5t: 
nice, które staraliśmy się tu 
wwkryć są właściwie niężam 
inrem, jak tylko raz jeszcze m- 
jawniającą się 
różnicą między pierwiastktwi 

romantyzmu i realizmu. 
Bezwątpienia jest w takieni pa- 
stawienia sprawy wiele słuszna 
ści tylko że tym razem, w 
zmienjonych tak bardzo warm 
kaci: powojennego życia, wią: 
zują, każdy z osobna, swe no: 
we Gb'icze, U niejednego % 
tych, których skłonni jestesmy, 
zaliczyć do „romantyków“, od 
najdziemy  drobiazgowy  ren- 
lizm w opisie „tej drugiej“ rze 
czywistości (scena operacji w 
„Zazdrości i medycynie”), a nie 
jeden z t, zw. realistów wyka- 
że w całej pełni romantycziy 
stosunek do opisanej rzeczywi 
stości „rzeczywistej“. (Jak np: 
mimowoli zupełnie, członkowie 
„Przedmieścia'), 

Czyżby zatem nie nie zapo- 
wiadało, że najmłodsze pokole 
nie prozaików polskich da nam 
prawdziewie wielkie dzieła. któ 
re będą dla nas przeżyciami? 
Trudno tu oczywiście być pro- 
rokiem, jednak takie zjawiska 
jak twórczość KRUCZKOW: 
SKIEGO, czy LENA, wskazują 
że w ukazanym tu obrazie zaj 
da niewątpliwie  zasadnisze 
zmiany, 
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Nauczyciel sowiecki i t, zw. 
„pracownik kulturalny“ doko- 
nali bardzo wiele, a zasługi 
ich na „froncie oświaty“ są © 
tyle większe, że pracowali oni 
w warunkach niezwykle cięż- 
kich. 

Przed rewolucją liczba umieją- 
cych czytać i pisać w państwie 
carów wynosiła 22.3 procent. 

Dnia 26 grudnia 1919 roku 
Lenin podpisał dekret, który 
głosił: „W cew umożliwienia 
ludności republiki udziału w 
politycznem życiu kraju rada 
komisarzy ludowych nastana 
wiła: 
cała ludność republiki w wie- 

ku od lat 8 do 50, 
nie umiejąca czytać lub pisać, 
obowiązana jest do nauki czy- 
tania i pisania w języku ojczy- 
stym, lub rosyjskim — wedłue 
życzenia. 

W całym kraju powstały t. 
zw. „likbiezy* (likwidacyjne 
punkty analfabetyzmu), które 
prowadziły energiczną walkę z 
ciemnotą, Wprowadzenie w ro 
ku 1930 powszechnego nancza 
nia obowiązkowego 
położyło kres  analfabetyzmo- 

wi; 

tak, że w obecnej chwili amal- 
fabetyzm w Sowietach według 
oficjalnych danych, prawie że 
zupełnie nie istnieje, Nawet w 
Kałmykji analfabeci liczą nie 
więcej jak 10 procent, a w in- 
nych częściach Związku So- 
wieckiego 

liczba umiejących czytać i pi- 
sać dochodzi do 100 procent. 

Mechaniczna likwidacja anal 
fabetyzmu pozwoliła propagan 
dzie sowieckiej na wysnuwanie 
daleko idących wniosków, iak 
np., że 
kraj czwwaszów pod względem 
oświaty dogania Stany Zjed- 
noczone, Białoruś wyprzedziła 
Anglję, a czerkiesi mie ustępują 

Francji. 

Jeżeli nawet odliczyć pewien 
procent na korektę danych so- 
wieckich, to i tak praca, jakiej 
Sowiety dokonały w dziedzinie 
hkwidacji analfabetyzmu, jest 
olbrzymia. Wystarczy uprzy” 
tomnić sobie, że ze 160 naro- 
dów zamieszkujących Rosję, 
około 65 narodów nie posiada 

ło zupełnie alfabetu, 

przeszło 130 narodów nie miało 
wcale książek w swoim języ- 
ku; zaledwie w 26 językach ist 
niały pojedyńcze książki i to 
przeważnie treści religijnej, 

Trzeba było stworzyć nowe 
aliabeły nowe piśmiennietwe. 

Na wschodzie walka z anal- 
fabetyzmem była niezwykle tru 
dna i zagadnienie to nie mo- 
gło być dopóty rozwiązane, do- 
póki na miejsce alfabetu arab 
skiego nie wprowadzono alfa- 
betu łacińskiego. 

Na początku pierwszej „,pia- 
tiletki* we wszystkich szko- 
łach Rosji 
uczyło się 11.356.000 dzieci, a 
w ostatnim roku liczba ta wy- 

nosiła 21.813,000. 

W takim mniej więcej sto- 
sunku zwiększyła się i armja 
nauczycieli — z 336 tys. do 631 
tys. W ostatnim roku drugiej 
„piatiletki* liczba uczącej się 
młodzieży we wszystkich szko- 
łach Związku 

ma wynosić 30 miljonów. 
Oczywiście, odpowiednio wzro 
Śnie i liczba nauczycieli. Przy- 
puszczać należy, że i kwalifi- 
kacje tej nowej armji będą wyż 
sze, niż obecnego nauczyciel- 
stwa sowieckiego, które prasa 
sowiecka w ten oto mniej wię- 


cej charakteryzuje sposób: 
„Nasz nauczyciel w masie swej 
jest młody. 


Starych nauczycieli jest mało i 


kwalifikacje ich nie są zhył 
wysokie, 
Rzeczywiście pedagodzy są w 
mniejszości i to głównie w mię 
ście. Nie więcej jak połowa na 
uczycieli posiada dziesięciolet- 
nią praktykę pedagogiczną, a 
na wsi liczba takich pedago- 
gów nie przekracza jednej trze 
ciej. i 
Pedagog sowiecki — pisze 
„Prawda“ — jest 
słaby pod względem doświad- 
czenia nauczycielskiego, 
Jego bagaż naukowy jest bar 
dzo lekki, sprowadza się on bo 
wiem do zawartości kilku pod 
ręczników, Nauczyciel z wyż- 
szem wykształceniem na wsi— 
to bardzo rzadkie zjawisko, a 
i w mieście sprawa pod tym 
względem nie przedstawia się 
lepiej, szczególnie jeśli chodzi 
o nauczycieli historji i geogra- 
fji, Połowa tych nauczycieli mo 
że przekazać uczniom zaledwie 
te skąpe wiadomości, jakie zdo 
byli w szkole siedmioletniej, 
lub w „technikum pedagogicz- 
nem“, 
Nauczycielstwo sowieckie zda 
je sobie sprawę ze swych bra- 
ków i stara się uzupełnić swe 
wiadomości na różnych kur- 
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sach, lecz wysiłki te nie rozwią 

zują zagadnienia w całej jego 

rozciągłości, gdyż jedną z głów 

nych przeszkód na drodze sa- 

mokształcenia jest 

ciężki byt materjalny nauczy- 
cielą sowieckiego. 

Oto, jak przedstawią się po- 
ziom wykształcenia przeciętne- 
go nauczyciela sowieckiego we 
dług „Prawdy“: „Na międzyre- 
jonowych kursach nauczyciel- 
skich w okręgu czelabińskim 
z pośród 62 nauczycieli 46 nie 
posiadało nawet cenzusu szko 

ły 7-letniej. 

Pozałem okazało się, iż wie- 
lu poświęciło się zawodowi n2- 
ueczycielskiemu jedynie dlatego. 
że ze względu na swoją ignoran 
cję nie mogło zająć żadnego in 
nego stanowiska, W całym sze 
regu rejonów 
rauczyciele z niższem wykształ 
ceniem stanowią %0 procent“. 

Fakt ten prasa sowiecka tłu- 
maczy tem, że cały szereg osób 
po zdobyciu sztuki czytania i pi 
sania zajęło się nauką innycn 
pełniąc role pionierów w dzie- 
dzinie oświaty. 

Walkę o wykszłałcenie nau- 
czyciela utrudnia ogromnie w 
kraju techniki 


brak wyposażenia techniczne- 


go- 

„Nasze wykształcenie pedago 
giczne — pisze „Prawda“ — 
jest ogromnie upośledzone, To 
znaczy, że nie ma ono się gdzie 
obrócić i gdzie rozwinąć, że 
znajduje się ono wśród gołych 
ścian — gołych w dosłownem 
znaczeniu. Młode kadry peda- 
gogiczne mieszkają w ciasno- 
cie i w biedzie. — Najlepszy w 
Związku instytut pedagogiczny 
im, Bubnowa dzieli lokal z dru 
gim moskiewskim uniwersyte- 
tem i jeszcze z 2-ma instytucja 
mi Trzy te zakłady naukowe 
nie wiedzą, gdzie dzisiaj wy- 

padnie im mieć wykłady. 

Moskiewski okręgowy insty- 
tut pedagogiczny musiał wy- 
dzierżawiać lokal i dusić się w 
ciasnem pomieszczeniu, by w 
*en sposób zdobyć środki na 
swoje utrzymanie”. 


Pozatem instytucjom ji šemi- 
narjom nauczycielskim brak 
jest pomocy naukowych, jak 


np. map historycznych i geo 


graficznych, podręczników a 
raz laboratorjów. Zresztą wy 
mienionych pomocy nauka 


wych wogóle brak jest w szko- 
łach sowieckich Podobno te- 


Wychowywanie młodych przestępców 


Pedagogika 8 nie zali 
cza trudnych do wychowania dzie 
ci do anormalnych i autyspołecz- 
nych elementów, które się nie na- 
dają do wychowania, I nie stni na 
stanowisku, że trzeba dopiero in- 
nych środków, by ich uczynić nie 
„niebezpiecznemi”. _ Antyspoleczne 
dążności w postępowaniu społecz» 
nie zaniedbanych dzieci i młodzie- 
ży istnieją, trzeba jednak zabiegać 
o to, aby w każdym trudnym do 
wychowania znależć właściwości 
pozytywne, by następnie je rozwi- 
ać. 

Przytłaczającą większość takich 
dzieci cechuje parcie do Samodziel 
ności, jako protest przeciwko uci- 
skowi, który musieli przediem zno 
sić. To parcie do samodzielności, 
fa dążność do stania się panem wła 
snego losu jest w niektórych zakła 
dach wychowawczych w Ameryce, 
we Wiedniu (gdy socjaliści jeszcze 
byli przy władzy) a przedewszyst- 
kiem w Sowietach, realizowane. 
Dzieci prowadzą we własnej admini 
stracji i przez ogólne zgromadze- 
nie całe życie w zakładzie i przy 
pomocy odpowiednich sił nedago- 
gicznych. osiągają poczucie zupeł- 


nej wolności. 
W rzeczywistości niema tutaj mo 
wy o  „wolnem  wychowaniw*. 


Wszystko jest podporządkowane in 
teresom ogólnym. Centralną figurą, 
która całem życiem zakładu kieru- 
je, jest pedagog. Z drugiej jednak 
strony nic zgóry nie zostaje ustano 
wione. Wszelkie sprawy przeprowa 
dza się tylko wówczas, gdy istota i 
konieczność danej rzeczy została 
zrozumiara i uznana przez wię 
KSZOŚĆ. 

Rozstrzygającą instancją jest 
sgromadzenie ogólne zakładu. U- 
chwały tego zgromadzenia ohowią- 
zują również nauczycieli.  (Dyre: 
ktor zakładu ma jednak prawo u- 
chwałę unieważnić), Kierownik i 
wszyscy nauczycielowie są odpo- 
wiedzialni za przyjęte uchwały. 
Zgromadzeniu ogólnemu podlegają 
też takie sprawy, jak regulowanie 
porządku w zakłauzie, dyskusje 
nad sprawozdaniami ze szkoły i 
warsztatów i nad przebiegiem pra- 
cy, krytyka postępowania poszcze 
gólnych dzieci, lub grup, z punktu 
widzenia pedagogicznego, aproba- 
ta planu nauczania i t. d. Sprawy 
przed dyskusją na zgromadzenin są 


omawiane na posiedzeniach nauczy 
cieli najbardziej wyrobionych dzie- 
ci, Niema prawie zdarzenia w ży- 
ciu zakładu ( z wyjątiem omawia- 
nia postępowania poszczególnych 
nauczycieli), które nie byłoby w ta 
ki czy inny sposób regulowane 
przez dzieci Trudne do wychowania 
dzieci są wielkimi praktykami o 
konkretnych sposobach myślenia. 
Te właściwości wymagają organi- 
zowania dzieci zapomocą pracy. 
Odpowiednio do wieku i do fi- 
zycznych możliwości stosuje się 
pracę wychowawczą i obciążenie 
dzieci Szczególne penaczenie ma 
praca produkcyjna w szkole dla 
trudnych do wychowania dzieci po 
niżej 14 lat. Stosuje się tu dwu 
lub trzygodzinną pracę dziennie. 
Zadanie tej szkoły polega na tem, 
aby dzieciom dzwać! wykształce- 
nie politechniczne. Narazie niema 
mowy jeszcze, z powodu zbyt mło- 
dego wieku, o przyszłym zawodzie, 
aczkolwiek wiadomości początko- 
we są dość obszerne. Praca kon- 
struktywna, formowanie, naprawa 
prostych przyrządów do nauki i 
przyborów do gimnastyki, staranie 
się o przedmioty i narzędzia do o- 
grodu dziecięcego, którym opieku- 


je się szkoła — wszystko ie odgry- 
wa kolosalną rolę przy kształtowa 
niu charakteru trudnych do wycho- 
wania dzieci i pomaga - umocnić 
świadomość o ich pełnej wartości. 
Wzmacnianie wolii skierowanie fan 
tazji dzieci na konkretne przedmio- 
ty, wydaje w krótkim czasie u 
większości dzieci pozytywne wyni- 
ki. Istnieje w tych zakładach do- 
kładna kontrola postępów dzieci i 
dbzłość o wzrost poczucia własnej 
wartości, które daje kolektyw, jak 
również wzrost kultury i poziomu 
życiowego dzieci, mako  bezpośre- 
dnie następstwo procesu produkcji, 
gdzie wynikiem są materjalne, kon 
kretne rzeczy. Latem praca zostaje 
przeniesiona na rolę. 

Szczególny nacisk kładzie się na 
to, aby dzieci do pracy nie  zmu- 
szać. Praca dla dzieci powinna być 
przyjemnością, radością. Podstawą 
do tego jest stosunek do pracy, ja- 
ko rzeczy chiubnej, zaszczytnej. 
Więcej: w wielu wypadkach nie 
dopuszczanie do warsztatu, luh do 
pracy w polu, jest stosowane jąko 
kara, 

Te metody wychowania dają jak 
najlepsze rezultaty, 

A-ski. 
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kierowcy 


Podczas wyścigów na torze angielskim pod Southport wóz kierowcy 

Allena stracił równowagę i przeko ziołkował się trzy razy. Gdy kie 

rowca następnie wyszedł z maszyny, miał jedynie bardzo nieznaczną 
szramę na twarzy 


Wielki rozwój oświaty w Rosji 


mu wszystkiemu winne są 
przedsiębiorstwa, których głów 
nem zadaniem jest zaopatrywa ' 
nie szkół w pomoce naukowe. 
Nie lepiej przedstawia się spra 
wa z podręcznikami 
— nietylko ich brak wogóle, 
ale i te, które są, są nieodpo- 
wiednie, Np. podręczniki histo 
rji opracowane są według sy- 
stemu wkuwania w mózgi dzie: 
cięce pewnych szematów socjo 
logicznych zamiast zapoznawa- 
nia uczniów z konkretnymi fak 
tami, które pozwalałyby na pe 
wne logiczne uogólnienia, 

Pozatem, szkolnictwo sowir- 
ckie cierpi na brak srvości we 
wszystkiem — i w personelu 
pedagogicznym i w podręczmi- 
kach i w programach. 
Uczniowiesowieccy z reguńy są 

przeciążeni. 

Bardzo często na wyższych 
kursach przerabiają oni to sa- 
mo, co już przechodzili na kur- 
sach niższych. Zaczynają oni 
jakiś kurs i nię kończą go. — 
Chaos programów i brak wszel 
kiej koordynacji w nauczania 
daje jaknajgorsze rezultaty. 
Studenci uniwersytetów peda= 
zogicznych, orjentujący się cał 
kiem nieźle we frenologji, pe- 
dologji, 
nie umieją np. wskazać na ma 
pie, gdzie leży kanał Panamski 

A oto kilka danych statysty- 
cznych, ilustrujących poziom 
wiedzy studentów sowieckich: 

Na jednym z instytułów oka- 
zało się, iż 1598 studentów po 
siadało bardzo słabą znajomość 
ortografji, a 1112 nie miało na 
ieżytej znajomości składni. 
Historja, geografja, owtografja. 
znajomość literatury — wszyst- 
kie te przedmioty traktowane 
są w instytucjach pedagogicz- 
nych i seminarjach nauczyciel 
skich jako przedmioty dodąt 
kowe do przedmiolów, zaczy- 
nających się na „ped*, jak pe- 
dagogika, pedologja, pedjatrja 
ete, i dlatego przedmioty te 
traktowane są po dyletancku. 

Młodzież agitowana słowami 
Lenina o „wzniosłej misji nau- 
czyciela*, o tem, że należy mn 
się w kraju najbardziej hono- 
rowe miejsce, śpieszy masowa 
do instytutów i seminarjów, — 
lecz nie mniej masowy jesł i 


— 


odpływ. Według gazety „Za ko- 
munisticzeskoje  progwieszc70- 
nie“, 


odpływ młodzieży z pedagogi- 

cmych zakładów w roku uble- 

głym wynosił przeciętnie 78 
procent. 

W poszczególnych zaś kra- 
jach, jak na Dolnej Wołdze, w 
Zachodniej Syberji, na Północ- 
nym Kaukazie przekraczał 30 
procent. Główna przyczyna po 
rzucania zakładów naukowych 
przez młodzież jest ta sama, 
która powoduje opuszczanie fa 
bryk przez robotników — 
nieodpowiednie warunki bytm, 
albowiem  oragnizacje społecz- 
ne, partyjne i zawodowe nie tro 
szczą się zupełnie losem przy- 
szłych nauczycieli i wychowaw 
ców młodych pokoleń. 

Główną i zasadniczą cechą 
zamierzonej reformy  szkolnie: 
twa sowieckiego jest . 
wyeliminowanie ze szkół tani» 

go dyletantyzmu 
i przeniesienie punktu ciężka*- 
ci od scholaslyki komunisfycz- 
nej do nauk świeckich. 

Kiedy reforma ta wyda rezul 
taty, trudno w tej chwili prze 
widzieć, Narazie wiemy tylko 
tyle, że nowe podręczniki, do- 
stosowane do nowych progra- 
mów nauczania, mają ukazać 
się dopiero w czerwcu 1935 r 
ku, 


DZIESIĘĆ DNI 


Zadziwiającą jest rzeczą, w ja- 
kim stopniu jesteśmy cofnięci w za 
kresie przekładów książek o chara 
kterze społecznym i publicystycz- 
nym. Zadziwiającą tembardziej, że 
tlumaczy się u nas naogół Sporo. 
Folski tynek wycawnicąy zalany 
jest poprostu przekładami z języ- 
ków obcych. Lecz są to prawie wy 
lacznie dzieła bełetrystyczne. Tłu- 
maczy się nawet najlichsze powie- 
ścidła ì szmiry produkcji francu- 
skiej lub angielskiej, _ najlichsze 
„arcydzieła o których w ich oj- 
czyźnie dawno już zapom- 
niano w chwili, gdy pomysłowi wy 
dawcy raczą obdarzyć niemi czy- 
telnika polskiego. A jednocześnie 
brak nam przekładów podstawo- 
wych dzieł z dziedziny nauk spo- 
łecznych i poważniejszej publicy- 
styki. Czytelnik polski, nie znają- 
cy obcych języków,  pezbawiony 
jest niemal całkowicie kontaktu z 
rozwojem myśli xachednio - euro- 
pejskiej, skazany na informacje z 
drugiej, lub trzeciej ręki . 

A jeśli już wydaje się przekład 
poważniejszego dzieła z zakresu 
socjotogii, ekonomii, publicystyki, 
i t. p, Czyni się te zwykle z kilku 
letniem opóźnieniem.  Jaskrawy 
przykład stanowi pod tym wzglę- 
dem los książki słynnego dzieuni- 
karza amerykańskiego Johna Ree- 
da, która obecnie w szesnaście 
lat po ukezannin się w oryginale 


W „Nałure*, oficjalnym or- 
ganie przyrodników  angiel- 
skich, znajdujemy ciekawą po- 
lemikę pomiędzy prof. uniwer 
sytetu londyńskiego A. V. Hil- 
lem a prof. J. Starkiem, który 
po przewrocie hitlerowskim zo 
stał prezydentem instytutu ba- 
dań fizyko - technicznych w 
Berlinie. 


Polemikę rozpoczyna prof 
Stark w sposób następujący: 
„W Huxiey Memorial Lecture" 
z której wyjątki zostały opubli 
kowane w „Nałuie”, prof. A. 
HiH zdał szczegółowo sprawę 
z postępowania rządu narodo 
wo - socjalistycznego względem 
niemieckich ludzi nauki. Rela- 
cja ta nie jest zgodna z praw- 
dą. Jako człowiek nauki, które 
go obowiązkiem jest poszuk: 
wanie i propagowanie prawdy, 
ośmielam się podać da wiado- 
mości następujące fakty jako 
sprzeciw dla nieścisłych twier- 
dzeń prof, Hilla“, Po tym wsie 
pie dr, Stark oświadcza, że 
„rząd narodowo - socjalistvez- 
ny nie gnębi nikogo, natomiast 
zastosowanie środków skiero- 
wanych przeciwko uczonym po 
chodzenia żydowskiego — na- 
leży wytłumaczyć tylko chęcią 
ukrócenia, nie dającego się ni 
czem usprawiedliwić, wielkiego 
wpływa żydów na naukę“. (7) 


Nastąpnie podaje dr. Stark 
w pewnem miejscu, że „żaden 
państwowy, który 
znajdował się na służbie przed 
1 sierpnia 1914, lub służył ua 
froncie po sltonie Niemiec lub 
jej sprzymierzeńców, lub któ- 
rego syn lub ojciec padł pad 
czas — nie zostal do- 
tknięty lem zarządzeniem 


urzędnik 


wojny 


angielskim, udostępniona została 


czytelnikowi polskiemu. Lepiej je: 


dnak później, niż uigdy! 


Książka Reeda była w swoim 
czasie dziełem rewelacyjnem, By- 
la to pierwsza wnikliwa praca o re 
wolucji rosyjskiej, Wystarczy wo- 
bie uprzytomcić atmosferę okre- 
su, w jakim, ukazało się dzieło dzien 
nikarza amerykańskiego, by zrozu 
mieć olbrzymie, rewefacyjre gna- 
czenie tej książki. — Rosja otoczo 
na była wówczas murem blokady, 
nietylko materjalnej, lecz i moral- 
nej. Skape, zniekształcone i 
sprzeczne wieści przedostawały się 
z poza kordonu. Frasa zachodnio- 
europejska, brukowa i t. zw. po- 
ważna, pełna była fantastycznych 
informacji, oszczerstw i plotek, Nie 
tylko zresztą przecietny obywatel, 
karmiony niewybredną strawa in- 
formacji prasowych, lecz i czołowi 
politycy nie orientowali się w sytu 
acji, oczekiwali Tada dzień załama 
nia się rewolucji i nie rozumieli o- 
gromi dokonywującej się przemia 
ny 


„Dziesięć dni Reeda rzuciły nie 
Spodziewanie snop światła na okry 
te tajemnicą wypadki, dały pierw- 
szy cbrez rewclucji październi} p- 
wej. I co najważniejsze, dzielo ame 
rykanina odsłoniło przed światem 
sens i znaczenie doketywującego się 
przewretnu. Widocznie intencja poli 
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tyczną, umiejętnością analizowania 
rzeczywistości społecznej przewyż- 
szał publicysta amerykański o gło 
wę niejednego z wybitnych eure- 
rejskich mężów stanu. 

Dziś książka Reeda straciła natu 
ralnie ów specyficzny posmak re- 
welacyjnej „Prawdy o Rosji. O- 
pinja europejska oddawna nawiąza 
łą kontakt z Sowietami Czytelnik 
jest dziś w stanie mniej lub więcej 
dokładnie poinformować się o sy- 
tuacji za kordonem rosyjskim. 
Istnieje bogata literatura „sowiec- 
ka” o charakterze ekonomicznym» 
publicystycznym i t. p, Jeśli zaś 
chodzi o samą rewolucję paździer 
nikową, to również w języku pol- 
skim posiadamy gruntowną wielo- 
tomowa pracę Tretkiego. (W jezy 
kach obcych wydano szereg intych 
przyczynków historycznych). 

Mimo to książka Reeda po dziś 
dzień nie straciła na aktualności; 
po dziś dzień czyta ją się z niesła- 
hnącem zainteresowaniem. 


Tę swą żywotność zawdzięcza 
dzielo Reeda w wiellsiej  ;mierze 
swym wartościom artystycznym. 
Te opisy i obruzy dziennnikarskie, 
tisane niemal z dnia na dzień, pod 
świeżem wrażenniem rozgrywają- 
cych się wypadków, składają się w 
rezultacie na dzieło o wysokim po- 
ziomie artystycznym. „Dziesięć 
dn? — to książka, znajdująca się 
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KTÓRE WTRZĄSNEŁY 


g ŚWIATEM 


na pograniczu dzienułkarstwa i t. 
zw. literatury pięknenj. Zresztą ści 


sle i bezapelacyjne rozgrdniczanie ; 


obydwu dziedzin dziś już niezawsze 
da się przeprowadzić. Gdzie np, za 
liczyć książki E. Kischa, czy repor 


taże Erenburga? Dziennikarstwo i- 


liteńztura w okresie pawjojennym 
zbyt silnie oddziaływały na siebie 
zbyt qirzerikaly się _ wzajemirże, 
Piśmiennictwo piękne nabrało nie- 
jednokrotnie treściowo i formalnie 
cech dziennikarskich, Wytworzył 
się nawet specjalny rodzaj literA* 
cki — stanowiący właściwie próbę 
symbiozy, należy przyznać symbio 
zy zupełnie udanej, dziennikarstwa 
i literatury — (reportaż. 

„Dziesięć dni” należy do tych 
książek „dziennikarskich, które 
posiadają wartość niecodzienną, 
które stanowią trwałą pozycje lite 
racką. Dzieło Reeda — to wspania 
ty pomnik artystyczny rewolucji 
październikowej. 

Niezwykle barwnie i żywo kre 
śli Reed rozwój wypadków. Potrafi 
on przytem vchwycić i  podreślić 
momesty najważniejsze, | najisto- 
tniejsze. Ciekawe sa charakterysty 
ki poszczególnych działaczy rewo- 
lucyjnyh. Książka Reeda opiera się 
na bogatym materjale faktycznym. 
Tyiennikarz amerykański zebrał w 
swej pracy mnóstwo szczegółów, 
dokumentów, wezwań etc. — tak- 
że i po dziś dzień służyć może po- 


Odpowiedź prof Hilla Doda 
jemy in extenso: 


„Z politycznym antysemiłyz 
mem prof.Z Starka nie mam 
chęci mieć do czynienia: angli- 
kowi (nie mającemiu (hebraj- 
skich przodków ji nie hołdują* 
cemu Marxowi) wydaje się to 
absurdem. Faktem jest, żę mi- 


mo to, co mówi prof, Stark —- 


wielu żydów usunięto z zajmo- 
wanych przez nich slanowisk 
na uniwersyłelach, pezaima to 
że służyli na froncie w niemiec 
kiej armii podczas ostatniej 
wojny. Tuziny takich znajduje 
się na listach „Acadomie Assis 
tance Council” (Rada pomocy 
akademikom), Czy zaś byli oni 
„Beamte“ ezy nie jest to tylko 
gra słów, Usuwanie osób, któ- 
re nie były „Beamte“ przed ł 
sierpnia 1914 roku nie jest ani 
rozsądnem ani sprawiedliwem 
Bez wątpienia dużo jest stop: 
piowań w „usuwanin* i z piw- 
nością niektóre osoby znajdu- 
jące się na naszych listach nie 
zosłały „entlassen“ w- technicz 
nym sensie tego sława. Tem 
niemniej aważali oni swą pra- 


cę w Niemczech za uniemożli-' 


wiona. Ludzie na wysokich sta 
nowiskach nie proszą swych za 


-granicznych kolegów o pomot 


bez przyczyny. Gzy zostali oni 
„usunięci. czy „odprawieni*, 
vezv „źdymisjonowani”*, czy też 
jedynie zabroniono im mieć u- 
ozniów. lub wzbroniona wstę: 
pu do czytelni, czy lahorator: 
jów — jest to tylko grą słów—. 
rezultat pozostaje ten sam... 


„Co się tyczy „wielkiej zdr» 
dy* 1 obozów  koncentracyj- 
nych, to my w Anċlji nie nazy- 


wamy tem mianem ani libera- 


lizmu, ani nawet socjalizmu... 

„Niewąlpliwie w Niemczech 
po tej odpowiedzi prace moje 
w Journal of Physiology i in- 
nych zostaną spalone... 


„Pozwolę sobie przy tej oka 
zji ozmajmić, žė.. pomimo tej 
całej gry słów uczeni i profe- 
sorowie stale są jeszcze usui- 
wani z zajmowanych przez 
nich stanowisk“. 


Na tę odpowiedź prof, Hilla 
— prof. Stark w następnej re- 
plice (z dnia 24 ubiegłego mie- 
siąca) między innemi powiada, 
że „rząd nie poddał żydowskich 
uczonych specjalnemu akto- 
waniu, ani tež nie zmusił ich 
do wyemigrowania... ustanowił 
tylka prawo.. zgodnie z któ- 
rem niearyjscy urzędnicy z0- 
stali zmuszeni do opuszczenia 
swych stanowisk, o ile nie znaż 
dowali się na nich 'uż przed 
1 sierpnia 1914, lub nie stracili 
ojców lub synów na wojnie'... 

W odpowiedzi na to prof. 
Hill nie polemizuje już dalej z 
M RTWYZWRTRCKWE ZE TORY 


ile jest roślin na 
świecie 

Instytut przyrodniczy w Mo- 
skwie przeprowadza „inwenta- 
ryzację* całej flory ziemskiej. 
Część stanu roślinnego oblicza 
no już, Wynosi ona dla Indji 
21.000 rodzajów, dla Chin Po 
łudniowych 20.000, dla Afryki 
podzwrotnikowej 13.000, dla 
wyspy dorneo 11.000, dla Sy- 
berji 5.000, dla Kaukazu 6.00U. 
Z zestawień, dokonanych przeż 
instytut wynika, że przesgo 90 
proc, wszystkich rosnących na 
ziemi roślin nie nta praktyczne 
go 1 użytkowego znaczenia dla 
ludzź, 


prof, Starkiem i, zbywając wy- 
wody ego milczeniem, pawis- 
Ja ironicznie: „me siem pe 
wien, czy przyczyniła się do te 
go elokwencja prof, Starka, 
czy może moja (a może poctę- 
ści obydwu) — faktem jest, że 
nieznany mi przyjaciel z Ame 
ryki — napisał do mnie, nawią 
zująe do tej korespondencji 
list i załączył pięć czeków od 
członków swei rodziny w celu 
poparcia „Akademie Assistance 
Council“, Jego szlachetny czyn 
zapewni byt jednemu z naszych 
kolegów na przeciąg kilku mie 
sięcy, lecz... — czy prof, Stark 
zezwoli mı oświadczyć? — dyr 
żo jeszcze potrzebuję pomocy“. 


Na zakończenie chciałbvm 
dodać kilka urywków z malut- 
kiej broszurki prof. Słarka p 
t.  „Nalionalsozialisnus und 
Wissenschaft“ wydanej przez 
„Zentralverlag der National. Se 
zialist'', Deutscher Arbeiter 
Partei. 

W pewnem miejscu ubolewa 
prof. Stark nad tem, że czołowi 
luminarze wiedzy laureaci ua- 
grody Nobla — aryjczycy rów 
nież uciekli z Niemiec: 

„Prof, fizyki teoretycznej na 
uniwersytecie berlińskim Schró 
dinger przeniósł się w sposób 
ostentacyjny na uniwersytet w 
Oxfordzie; krok ten uważany 
jest ogólnie za demonstrację 
przeciwka metodom rządu, — 
Lecz jeszcze fatalniejszy jest 
wypadek z profesorem Maxem 
von Paue, który na wielkiem 
zgromadzeniu fizyków i małe 
matyków w październiku 1933 
przypomniał o gwałceniu swo: 
body naukowego badania prze» 
inkwizycję i w jednym rzędzie 


niekąd jego książka za źródlo ma» 
terjalu dla badaczy rewolucji rosyj 
skiej, 

Zdaniem Reeda rewolucja pa 
ździernikowa nie była czemś pray 
padkowem, Przewrót uwarunkowa* 
ny i przygotowany był przez rož- 
wój ekonomiczny i polityczny kra 
ju, począwszy od 1915 coku. 

«iiskawie oświetla publicysta a 
merykański pierwszy okres rewolw 
cji rosyjskiej (t. zw. rewolucję lu- 
tową). Zdaniem jego upadek Kie- 
reńskiego przypisać należy nietyle 
iego słabości wobec bolszewi- 
ków, ile machinacjom klas posiada 
jacych, które, pragnąc zlikwidować 
zilobycze rewolucji, miast sprzy- 
mierzyć się z umiarkowanym obo 
zem socjalistycznym, utrudniały 
oztycję Kiereńskiemu i szły tem sa 
mem pośredrio na rękę holszewi- 
som, 

„Dziesięć dni, które wstrząsnęły 
światem” są mimo swego chara- 
kteru objektywnego, książką pate- 
tyczną w najlepszem tego Słowa 
znaczeniu. Reed nie tylko obserwu 
je i odtwarza owe dziesięć dni, ale 
sam jest wstrząśnięty i porwany o- 
gromem rozgrywających się wypad 
ków. Emocja aurora mimowoli tt 
dziela się czytelnikowi. Na tem 
właśnie polega główny urok tej 
niesamowitej książki, 


S. B, 


aryiski 


z tem postawił wypadek z Ele. 
seinem‘, 

Nie dziwnego, że stanowisko 
prof, Starka jest takie, a nie 
inne, Wynika ono z jego naj- 
głębszych przekonań, gdyż o- 
świadcza bardzo wyraźnie: 


„Ze strony narodowego së 
cializmu „musi być zaznaczone 
z całym naciskiem że. w pań: 
stwie narodowo - socjalistycz 
nem panuje zasada, dotycząca 
w równej mierze i ludzi nauki, 
a która głosi, ze obowiązek 
wzgledem narodu (Nation) stoi 
ponad wszelkimi obowiązka- 
mi... A więc eo ipso i ponad 
„obowiązkiem poszukiwania 
prawdy“, jak się sam wyraził 
w innem miejscu i w innych 
okolicznościach, 

Nareszcie wiemy więc, © 00 
chodzi: wszyscy ci banici popeł 
nili tę wielką zbrodnię, że nie 
mogli wejść w kompromis ae 
swem własnem sumieniem, któ 
re im nakazywało uważać, źe 
naąodwrót obowiązek  poszuki- 
wanja prawdy stoi ponad wszel 
kimi innymi obowiązkami... 

Jakże ubogim jest człowiek 
nauki, który sprzeniewlerza sie 
tej wielkiej zasadzie! 

Jakże wielkim jest Sokrates, 
który zwraca się do sędziów, 
którzy za chwilę skażą go na 
śmierć, z temi słowy: „Gdybyś 
cie mi powiedzieli tak; Sokra- 
tesie. uwalmiamy cię, ale pod 
warunkiem, że zaniechasz zwy 
kłych badań swoich... Wtedy 
odpowiedziałbym wam bcz na 
mysłu: Ateńczycy, szanuję was 
i kocham, alt... nie postąpię i 
naczej, nawet gdyby mi przy 
szło nmrzeć po tysiac razy“ 


Abadus 


Jack Scharkey 


W jednym z dzienników 
włoskich pojawił się artykuł, 
napisany przez dziennikarza 
sportowego, a zawierający 
hymny pochwalne na cześć pu 

blicznych metzów bokas- 

skich, 

Faszystowski sportowiec mi 
sze dosłownie: 

„Kto nie pojmuje meczu hm» 
kserskiego jako objawienia mę 
skiej radości życia i drży, gdv 
krew tryska z rozdartych %wsł, 
ten nie jest synem nawych 

czasów; 


Stribling 


które nie chronią słabowitych, 
lecz silnych chcą widzieć iesz- 
cze silniejszymi“ 

Nie wiemy, czy ów „syn ne. 
wych czasów“ zapoznał się ze 
statystyką wypadków Śmierć 

na ringu 
fa było ich dotychczas zgórą 
stol), Wiemy natomiast, że w 
ciągu roku 1932 i 1933 zdąrzy 
ły się u nas w Polsce trzy ta- 


kie tragiczne wypadki: we 

Łwowie, Białymstoku á Byd- 

ogszczy. 

Trzy młode życia padły oiarą 
boksu, 

tego tak popularnego w pë- 


wnych kołach sportu. 
Statystyka to wymowna i da 


Harry Persson 


jąca dużo do myślenia, Praw- 
da — i w innych gałęziach 
sportu wypadki śmierci nie na 
leżą, niestety, do rzadkości, 
żeby tylko wymienić sport aiu- 
iomcbilowy, pływactwa, ġe- 
glarstwo, turystykę wysokogór 
ską. Ale wchodzą tam w ra- 
chubę czybniki inne, przypad 
kowe raczej, zewnętrzne  (de- 
fekt maszyny, poślizgnięcie 
się, lawiny), albo pewne wro- 
dzone lub nabyte defekty or- 
ganiczne, jak udar serca, na- 
gły zawrót głowy, wyczerpa- 
nie, zbyt wielki wysiłek fizycz 
ny it p, 

W hoksie Sprawa 
zupełnie inaczej. 


wygląda 


Gene Tunney 


Nie da się zaprzeczyć, iż 
boks, uprawiany jako sport, 
posiada swe wielkie 4 cenne 
walory: 
wpływa na wyrobienie muku 
łatury Całego Ciała, wyrabia 
odwagę, pewność Siebie. zdol- 

ność hłySkawieznej reakcji, 

Sztuka 
może pozatem duże 
życiu codziennem 
rozwinąć 
Skuteczną obronę w razie ja- 
kiegoś niespodzicwantgo na- 

padu 

i unieszkodliwić atakującego. 
Nie sięgając aż do jupońskie- 
go dżiudźżitsu (będącego swo- 
istą metodą boksu) wystarcz 
wskazać na policję angielsk:, 
czy amerykańską, która z po- 
mocą boksu potrafi dać sobie 
błyskawicznie radę z niehez- 
piecznymi zbrodniarzami, 


boksowania oddać 
usługi w 


powalające 


Ale na tem kończy sie, a 
przynajmniej 
powinna się kończyć rola 
boksu, 
jako sportu t ewentualnego 
Środka samoobrony, 


Ameryka niema 
pleniędzy 


Sekretarz generalny międzynaro 
dowego związku bokserskiego _o- 
trzymał ze Stanów Zjednoczonych 
telegraficzne zawiadomienie, że 
związek amerykański nie może za- 
akceptować tournee europejskiej 
sztafety bokserskiej z powodu tru- 
dności finansowych. 


REWJA 


George Carpentier 


"Tymczasem w boksie, jak 
zresztą i w wielu innych gałę- 
ziach Sportu, 
największy nacisk kładzie się 
na publiczne zawody, imprezy 

dochodowe, 
ściągające stale: Humy widzów. 


I tutaj — na ringu — boks 
przestaje być szlachetnype 
sportera, 


zamienia się w krwawe wido- 
wisko. a nierzadko wręcz w 
śmiertelny wojedpne!t. 
%e to osłatnie określenie nie 
zast zbyt śmiałe, dowodzą te 
go liczne wypadki śmierci w 
czasie zawodów oraz opinję 
najmiarodajniejszych czynu 
ków, t j. lekarzy. 

Regulamin sportowy związ- 
ku bokserskiego zezwala wy- 
raźnie na uderzenie |(zadąme 
coprawda wypchaną rękawica! 
w głowę oraz w tułów powy- 

żej pssa. 


aS 


SDW» 
< 


AST 


Pistula 
Zawodnicy, przechodzący od- 
powiednie wyszkolenie, znają 


„słabe punk- 
% klórviech 


doskonale t. 
ty“ przeciwnika, 
należą: 


ZW, 


fai e. 1 
(w karykaturze) 


AR 


Jack Dempsey 


szczęki dolnej, szył. 
dcika pedżebrawego | 
żołydka. 


okolica 
serca, 


Ugodzenie w jeden m tych 


słabych punktów, dostatecznie 
silne, powoduje chwilowe e 
szołomienie, lub nawet ufrate 
przytomności, 
określane popularnie 
„knock - out, 
A więc kilka czy kiłkanaś- 
te mocnych ciosów, czy to 
pod szczękę dolną czy w skroń 
nos, lub szyję a przeciw- 
nik leży na ziemi, Sakramen: 
talne odliczenie do dziesięcin 
i zwycięstwo osiągnięte, przy 
burzliwych oklaskach galerji, 
rozgorączkowanej widokiem 


nae G 


Primo Carnera 


krwi obficie płynącej w nosa, 

czy wargi, 
animującej walczących rykiem 
„bij!“ 

Pokonanego, ofiarę „Knock- 
outu* wynoszą do szatni 
skąd czasem 
prosta i krótka droga... do szmi 

tala i na stół sekcyjny... 

Ale walka prowadzona by: 
ła prawidłowo; ani zwycięzcy, 


pom 


ani sędziom nic zarzucić nie 
można, Tem niemniej zawo- 


dy bokserskie kosztowały żv 
cie ludzkie, 

me 
me: 
wy 


Posłuchajmy, co mówi 
dycyna, w szczególności 
dycyna sądowa o takich 
podkach. 

Zasadniczo wszyscy lekarz” 
są zgodni co do tego, że 
każóe simiejsze uderzenie w 
ckoliecę głowy, szyi, serca jest 
niebczpiecznem dla życia i mo 

że spowodować Śmierć. 

Tembardziej niebezpieczny: ! 
musi być zatem cały szerct 
po sobie następujących ndr 
rzeń 
dla „wykonczenia” przediw- 

nika. 
ESSE TZ PYZZE a 


Sehmeling niewypła- 
calny 


Manager Schmelinga, Jacobs, wy 
jechał z Barcelony, nie zapłaciwszy 
uprzednio należnego związkowi hi- 
szpańskiemu podatku za _ odbyta 
walkę bokserska w wysokości oko 
lo 16.000 pesetów. 


iertelny pojedynek na ringu 


Wywołać one mogę silny 
wstrząs mózgu, uszkodzenie 
naczyń krwionośnych we: 
wnątrz czaszki i wreszcie tak 
zwany „szok, a więc 
poważne stany patologicney= 
grożące niebezpieczeństwem dła 
życia. Statystyka wypadków 
śmierci na ringu wykazuje, że 
40 procent tych wypadków 
spowodowane zostało właśnie 
uszkodzeniem naczyń krwiona 
śnych wewnątrz cząszki, zaś 
14 proce nastąpiło wskutek szo 
ku, Te same przyczyny stwie- 


Schmeling 


dzono w wypadkach  śmiezej 
va ringach w Polsce, 

Do uwag tych dodaćby trze: 
ba jeszcze jedno: boks, trak: 
towany jako zdrowy, pożyte- 
czny i potrzebny sport, 
powinien odbywać się zu;żałę 
nie bez jakichkolwiek publicz: 
nych zawodów, których widok 
budzi najniższe instynkty 'tła- 

mów. 

A wówczas znikną też i e» 
we, niejako- legalizowane po- 
jedynki na ringu, widowiska 
wręcz brutalne, nieestetyczne, 
a grożne dla życia opisują- 
cych się sportowców. 


REWJA 


Naiwiekszy awanturnik XX wieku 


= I 


Trebicz-Lincoin był artystą, dziennikarzem, misionarzem, posłem do parlamentu, 


przemysłowcem naftowym, doradcą chińs 


W związku z artykułem, zamieszczonym przed kilku dniami w 
„Głosie Porannym*, podajemy poniżej barwną sylwetę wielkiego 
awąnturnika, uwzględniając wiele nowych szczegółów z jego ży” 
cia, będącego Wprost doskonałym scenarjuszem filmowym, 


Jak wiadomo z gazet, ma po- 
kładzie okrełu „Duchess of 
York* który przed kilku dnia- 
mi dopłynął do portu w Liver- 
poolu, miał znajdować się, we- 
dług rzekomo wiarogodnych in 
formacji, otrzymanych przez 
władze amerykańskie, osławio- 
ny dziś na obu półkulach herszf 
bandy gangsterów, Jokn Dillia 
“yer, Po skrupulatnej jednak re 
wizji, przeprowadzonej przez a- 
ueńtów Scotland - Yard'u, oka- 
zało się niestety, że i tym ra- 
zem policja amerykańska pa- 
dła ofiarą fałszywych informa- 
cj. Natomiast natrafiono po- 
śród przybyłych do Europy pa- 
sażerów na niemniej ciekawego 
osobnika, cieszącego się rów- 
nież „Światową reputacją“ ʻi n- 
ważanego za największego a- 
wanturnika XX wieku, zwane- 
uo powszechnie „Żywym Bud- 
da“, Trebicza - Lincolna Zo- 
słał on naturalnie przez policję 
zatrzymany i osadzony w wię- 
zieńiu, a następnie po kilkudnio 
wym areszcie, stosownie do za- 
rządzenia władz angielskich, — 
odtransportowany w drogę po- 
wrotną do Kanady. 

Ale kim jest Trebicz - Lin- 
coln? 

Otóż Trebicz - Lincoln uro- 
dził się na Węgrzech. W 17-tym 
roku życia był artystą, w 18-ym 
— dziennikarzem w Budapesz- 
cie, w 19-ym roku przyjął wia- 
rę katolicką (był bowiem z po- 
chodzenia żydem) w Hambur- 
gu. W 20-ym roku życia był pro 
testanckim teologiem, a w 21 
roku widziano go już w roli far 
mera w Ameryce. W następ- 
nym roku był misjonarzem, w 
23-im roku otrzymał święcenie 
kapłańskie, a w 24 roku speł- 
niał oficjalnie rolę duchowne 
go w Kanadzie, 

Trebicz - Lincoln posiada bez 
sprzecznie wybitne zdolności w 
zakresie językoznawstwa, wła- 
da bowiem płynnie 17-oma je- 
zykami, jak również w dziedzi- 
nie retoryki, Jest on niezrów* 
nanym mówcą, a kazania jego 
pozostawiają ma  słuchaczach 
niezatarte wrażenie. 

Nie też dziwnego, że synod 
anglikańskiego kościoła uważał 
go za jednego ze swych najzdol 
niejszych kaznodziei i powie- 
rzał mu w tym kierunku nieje- 
dnokrotnie poważne misje do 
spełnienia. 

Jego głęboko obmyślane ka- 
zania ściągają Humy publiczno- 
ści i zjednują mu coraz więk- 
szą sympatję narodu, Popular- 
ność jego z każdym dniem wzra 
sła. Pomimo to czuje się w Ka- 
nadzie niezupełnie pewnym. -—* 
Postanawia więc opuścić Kana- 
dę i udać się do Anglji. gdzie, 
zawdziczając swym szerokim 
znajomościom, zostaje przedsta 
wiony tamtejszemu arcybisku- 
powi. 

W następnych latach swego 
życia Trebiez - Lincoln studju- 
je pilnie cekonomję polityczną i 
coraz więcej czasu zaczyna po- 
święcąć polityce. Otrzymuje w 
Londynie obywatelstwa angiel- 
skie i do swego dotychczasowe 
go nazwiska „Trebicz*, dodaje 
„Lincoln“. Po niejakim czasie 
angielska partja liberalna wy- 
stawia jego kandydaturę pod- 
czas wyborów do parlameln i 
zostaje wybrany posłem do Iz- 
by Gmin. Bierze aktywny u- 


(Redacja) 


dział w życiu politycznem An- 
slji, zwraca na siebie ogólną u- 
wagę, jak również uczestniczy 
we wszystkich ważniejszych 
konferencjach obok  Grey'a, 
Lloyd George'a i in. najwybit- 
niejszych polityków i dvploma- 
tów.Zawdzięczając swym wylbit 
nym -zdolnościom, cieszy sie o 
pinją świetnego polityka, 

Trebicz - Lincoln rozporzą- 
dza w tym czasie dużymi kapi 
tałami i lokuje je przeważnie 
w przemyśle naftowym w Gąli 
cji, a następnie w Rumunji, — 
Przed samym wybuchem woj- 
ny zamierzał zorganizować w 
Anglji na wielką skalę zakiojo- 
ny koncern naftowy, ale nafu- 
ralnie wojna pokrzyżowała ie 
go plany, 

Angielskie ministesstwo woj 
ny mianuje go wówczas węgier 
skim cenzorem i tutaj wlaśnie 
zaczynają się dziać „dziwne“ 
historje. 

Trebicz - Lincoln wyjażdża 
w sprawach rodzinnych do Rol 
terdamu, gdzie angielska poli- 
cja tajna konstatuje fakt, że od 
wiedzał on często konsulat nie 
miecki i cheą aresztować go ja- 
ka podejrzanego o szpiegostwa, 
Ale Trebicz - Lineoln zawczasu 
o wszystkiem się dowiaduje i 
pierwszym odpływającym okrę 
tem udaje się do Ameryki. -- 
Osiedla się w New-Yorku, gdzie 
zostaje dziennikarzem. 

Trebicz - Lincoln jest oczy- 
wiście zagniewany na synów 
Albionu. Zamieszcza na łamach 
pism cały szereg złośliwych ar- 
tykułów, skierowanych przeciw 
ko Anglji, które wywołują wiel 
ką sensację w Ameryce, W od- 
powiedzi na te artykuły, na sku 
tek interwencji rządu angiel- 
skiego, jak również za popełnie 
nie fałszerstwa dokumentów za 
staje osadzony w więzieniu — 
Rząd angielski energicznie do- 
maga się wydania go swym wła 
dzom i w tym celu deleguje do 
Ameryki specjalnych agentów 
Scotland Yard'u, 

Ale Trebicz - Lincoln ma sło 
wę na karku. Rozmyśla nad u- 
cieczką, Zwraca się więc do na 
czelnika policji z listem, w któ 
rym komunikuje, że jest najdo 
kładniej obznajmiony z klu- 
częm szyfrowanych depesz nie 
mieckich i w tym kierunku o- 
fiaruje mu swoje usługi. Wzy- 
wają go niezwłocznie do naczel 
nika policji, zamykają w od- 
dzielnym pokoju i przekładają 
mu do odszyfrowanią niemiec- 
ka depeszę. W rzeczywistości 
nie ma o tem najmniejszego po 
jęcia, ale po długiej i mozolnej 
pracy udaje mu sie wkońcu roz 
wiązać zagadkę szyfrowanych 
depesz, jakie nadchodzą całemi 
masami z Niemiec, Staje się w 
ten sposób dla władz policyj- 
nych bardzo cennym  nabyt- 
kiem. Przedkładają mu codzien 
nie nowe dokumenty tajne d6 
odszyfrowanią. — Pracuje pod 
specjalną kontrolą w ciągu dłuż 
szego czasu, zaprzyjaźnia sic z 
Indźmi, którzy sprawują nad 
nim straż i otaczają go na każ- 
dym kroku zbyt ..gorliwą* pie- 
czołowiłością. I oto pewnego ra 
zu, gdy hył konwojowany. jak 
zwykle, do naczelnika policji, 
zaprosił ich na luneh do pobli- 
«kiej restauracji i wówczas to 
udało mu się zmylić ich czuj- 
ność i ezmychać nie nozosła- 


wiając po sobie żadnego śladu. 
Wprost z restauracji w bły ka- 
wicznem tempie adał się autem 
do jednej z nawojorskiech Te- 
dakcji, gdzie opisał szczegółowo 
perypetje swej ucieczki z wię- 
zienia, za co otrzymał honorar 
ium w wysokości 500 dolarów. 

W międzyczasie Stany Zjed- 
noczone przyłączyły się do wo- 
jujacych państw koalicyjnych. 
Tuebicz - Lincoln nie cieszył 
sio jednak długo wolnością. — 
Był ponownie aresztowany 
przez władze amerykańskie. a 
następnie odtransportowany do 
Anglii. gdzie zostaje skazany na 
trzy lata ciężkiego więzienia — 
Py odsiedzeniu tej kary wyda- 
lony był z granic Anglji jako 
depożądanę cudzoziemiec. — 
tiada» wówczas w Rotterda- 
imie a później udaje się do Pet 
bns, 

vo jakimś czasie dowiaduje 
(ię © przygotowaniach do za- 
aiaebu stanu przez monarchis- 
léw niemieckich pod dowódz- 
twe: 57;,pa i udaje mu się po 
zyskać „enfanie wpływowych 
sob'óswaśc, jak gen. Ludendo;- 
ESEK DEAYSZ PE E E 


Chaplin ma w ręku króla 


Chaplin posiada film, który 
mu daje władzę nad jednym 
z nowokoronowanych królów 
europejskich. A. było to fak: 
Pewnego razu. gdy król ten 
był jeszcze następcą tronu. —- 
przybył on do Hollywood. — 
Składając  Chapfinowi wiz; -ę 
w jego studjo — arcyksiążę - 
następca był trochę w „różo 
wym humorze“, W chwili gdy 
Chaplin nakręcał nowy film. 
gdy operator puścił w ruch 
korbkę aparatu, Chaplin — w 
swoim meloniku. ogromnych 
buciskach, z niodstępną lasecz- 
ką w ręku — zaczął spacer 
wzdłuż studja. Wysoki dostoj- 
nik nie bacząc na to, że w da- 
nym momencie dokonywano 
zdjęć. wszedł na środek sali. 
przyłączył się do Chaplina, -— 
wziął go pod ramię i zaczął z 
nim spacerować. (oraz żywiej, 
szybejej, drobniutkim  krocz- 
kiem. Było to bardzo zabawne 
i wesołe. Widocznie gra przed 
objektywem aparatu sprawiała 
im obu przyjemność. bo po 
chwili zaczęli się śmiać, wyko- 
nywać najcudaczniejsze ruchy, 
jak małe, swawolne dzieci. —- 
Szczególnie następca tronu ba- 
wił się doskonale, Statyści, któ 
rzy uczestniczyć mieli w filmie 
— dyskretnie wycofali się — 
a szybko orjentujący się ope 
rator kręcił dalej bez przerwy. 
Po kilku miesiącach książę o0- 
trzymał kopję obrazu, którą— 
po powrocie do Europy — 73- 
demonstrował swoim rodzicom 
Obraz bardzo się podobał i wy 
wołał niemało wesołości, 

Minęły długie miesiące... 

Książe przesłał  Chaplinowi 
list z gorącą prośbą o niewy- 
Świetlenie fiłmu przed forum 
publicznem. 

W międzyczasie następca tro 
nu został koronowany i jest 
królem. Charlie Chaplin odpo- 
wiedział w uprzejmym liście 
krótko i węzłowato: 

„Jak długo  Ekscelecja bę- 
dzie dobrym królem — uważać 
będe film jako moją prywatną 
tajemnicę, Gdyby jednak Eks 
celeneja stał się złym królem 
—prześlę film komunistom pań 
skiego kraju, aby się tak dłu- 
go śmiali, aż zleci pan z tro- 
nu“ 


fa, kap. Erhardta i in. Zawdzię 
czając tym właśnie znajomoś- 
ziom, otrzymuje stanowisko nai 
czelnika prasowego w rządzi: 
Kappa. który niezadługo miał 
dojść do władzy. 
Po nieudanem jednak przedsię 
wzięcia Kappa, Trebicz - Liu- 
coln, we chcąc ponownie być 
aresztowanym, ratuje się ucis- 
czką przez okno. Następnie je- 
dzie da Francii gdzie ofiaruje 
rządowi jakieś sensacyjne dJ- 
kumenty, btc jednak nie za 
stają przyjęte Z Francji udaj. 
sie do Rosji. ale i tam natural: 
nie uie zrmierzają korzystać 
z jego uslug Jedzie wówczas 
do Pragi, gdzie spolyka go nie 
miła niespodzianka. Udowod 
nicio mu tam, że podrobit ja- 
kies aokumenty i zostaje po- 
nownie osadzony w więzieniu. 
Fo- opuszczeniu więzienia w 
Pradze postanawia Trebiez-Lin 
čoln udąć się na-Daleki Wschód 
Doeiera wkońcu do Chin. Tu- 
taj, hędae zupełnie nieznanym 
człow ekiem i w dodatku nie 
właądające językiem chińskim w 
ciągu 12 dni staje sie doradcą 
zenecałą Jan-Gena. a po trzech 
miesiącara jest już doradcą 
marszałka poławego Wu-Pey- 
Fu, pod wodzą którego znajdu 
je się dziesięć prowineji chiń- 
skich. W Chinach figuruje pod 
nazwiskiem „Tolnay“. Włada 
już doskonale jezykiem chiń- 
skim, którego w tak krótkim 
nzasie zdążył się wyuczyć. 
Trebicz - Lincoln bvnajmniej 
ani chwili nie próżnuje. Poświę 
ca swój czas opracowaniu gi- 
gantycznych planów reorganiza 
eji ustroju gospodarczego i woj 
skowego w Chinach. Rząd chiń 
ski deleguje go ze specjalną ko 
misją dla bliższych siudjów do 
Paryża. Zurichu i Berlina Do 


reorganizacji potrzebne są mil-' 


jony. Pierwsza jego misja w 
tym kierunku nie przyniosła ża 
dnych rezulłałów. Zostaje wy 
słany powtórnie do Europy. — 
Podczas jego nieobecności w 
Chinach wybucha  zawierucha 
wojenna, Trebicz - Lincoln-Tol 
nay wysłany jest z powrotem 
na Daleki Wschód, Nie chce 
on jednak pozostawać nadal w 
niebezpiecznej sferze polityki. 
W tym czasie zdążył już przy- 
jąć wiare Buddy. Wycofuje sic 
więc z życia politycznego i prze 
nosi się do klasztoru, niedale- 
ko miasta Kolombo. 
Przechodzi od tej chwili ja- 
kiś czas i Trebicz - Lineoln wy 
słępuje w roli krzewiciela hud- 
dyzmu i w tej dziedzinie cotz 
większą zyskuje sławę, 
Pewnego dnia przypadkowo 
wpada mu do ręki angielska ga 
zeła, Widzi w niej swoje nazwi 
sko i nie daje wiary własnym 
oczom, Czyżby to być mogło? 
Syn jego, jedyny najukochań- 
szy sym, John, został skazany 
w Anglji na karę śmierci za Do 
pełnienie zabójstwa w stanie 
pijanym. t 
Trebicz - Lincoln wstrząśnie 
ty do głębi tą nagłą wiadomoś- 
cią, opuszcza wówczas klasztor 
i $pieszy do Anglji aby rałować 
syna. Niestety przyjazd jego 
był spóźniony, gdyż wyrok zo- 
stał w międzyczacie wykonany. 
Zamieszcza na łamach prasy at 
tykuły, przepojone złością prze 
ciwko Anglji, za co zostaje po- 
nownie wydalony. Powraca do 
Chin nie przestając ani na chwi 
le myśleć o zemście na synach 
Albionu. 
Udaje się w tym celu w fajem 
nicy do Egiptu i organizuje tam 
powstanie przeciwko anglikom: 


kiego marszałka Wu-Pey-Fu, szpiegiem, 


Ale zamiary jego zoslają za 
wczasu zdemaskowane i zmu- 
szony jest ratować sie ugiecz- 
ką z Egiptu. 

Dalsza jego działalność roz 
pościćra się na Afganistan. =" 
I tam organizuje wojny rozma 
itych szczepów. które zawsze 
kończyły się fiaskiem i zmusza 
ły go do natychmiastowej ucie 
ezki, Następnie przebywał w 
Holandji, Belgii Danji, gdzie 
występował publicznie jako słu 
ga Buddy, a później znowu po- 
wrócił do Chin, Ostatnio od 
dłuższego juk bzasu przeby!* 
wa w Kanadzie, skąd właśnie 
przybył akręlem do Liverpoolu 
Jego obecne nazwisko brzmi: 
(haokiumg. 

Jakie miał zamiary. jadąc a- 
beenie do Anglji, trudno jest »- 
slalic. Gdv wysiadł na ląd w 
towarzystwie swej przyhoeznel 
gwardji: składającej się z pięciu 
mnichów i pięciu zakonnice, 70 
stał oloczony calą falangą foto 
grafów i reporlerów, Odziany 
był w długie, szare. siegające 
do ziemi. kimono. Szedł wel- 
nym krokiem., z głowa wznie« 
sioną do góry i rękomu shiny- 
żowanemi na piersiach. Oczy 
jego jakby spoglądały nierucha 
mo w daleką przestrzeń, Cała 
postać jego wywiera imponują- 
ce wrażenie, Mówi wolno, jak- 
by głęboko przemyśliwał nad 


kążdem słowem. które wypo- 
wiada, 
— Cheiułem pozostać tym ra 


zem w Angiji cztery miesiące 

oświadcza reportero — a: 
by wygłaszać kazania wśród me 
ich wiernych, niestety odmówie 
no mi zezwolenia i zabroniona 
mi wjazdu. Powró ę więc na 
tym samym okręcie do Kanadv. 
a potem udam się do Niemiec. 

Trebicz - Lincoln był wpraw 
dzie przygoowany na tę „nie- 
dzie przygotowany na tę „nie- 
ale mimo to pragnął spróbować 
szczęścia, przypuszczając, że u: 
rzędniey paszrarlowi są ludź» 
mi, którzy zrozumieją, że pos 
dróż z Kanady do Europy po- 
łączona jest z dużymi kosztami 
i siratą czasu, że Anglja jest 
zreszla wolnym krajem, w któ- 
rym każdy ima prawo do wypo 
wiadania swoich myśli. Ale sta 
ło się inaczej. 

Gdy się w tej chwili spoglą- 
dało na jego oblicze, można by 
ło z łatwością odczytać, że „ży* 
wy Budda" śmieje sie z głupo: 
ty ludzkiej. 

— Pieniądze i czas nie grają 
w życiu żądnej roli! —powiae 
da Trebicz-Liucoln, poruszając 
ramionami, — Ludzie nie umie 
ją dostalecznie korzystać z da 
rów życja. Są oni w wiecznej 
pogoni za pieniądzem i tracą 
przytem najwięcej czasu, któzy. 
mogliby zużyć na bardziej pod 
niosłe cele. Gdyby mieli więcej 
respektu dla Buddy, byliby nie 
wątpliwie szczęśliwsi i bardziej 
zadowoleni z życia. 

— (Cheiałem w Anglji -— cią- 
gnął dalej Trehicz -Lincoln - - 
odwiedzić grób mojego syna — 
Zwracałem sie niejedokrotnie 
do władz angielskich z prośbą: 
o odnośne zezwolenie. Za każ- 
dym razem jednak spotkałem 
się z tej strony z odmową. 

Przy tych słowach malowałe 
się cierpienie na jego twrrzy. 

— Nie, nie chcę nie więcej 
wiedzieć o świecie i ludziach. 
Nie chcę więcej przyjść na ten 
przeklęty świat. W krainie Bud 
dy odnajdę swoją ojczyznę, kłó 
rej mi świat dzisiejszy odma- 
wia. Nie, nie umre! Rede żyć. 
żyć... (mg), 


Pałace prasy w Sydney. 


Warto zaznajomić się z eie- 
kawostkami „raju robotnicze- 
go“, za jaki uchodzi słusznie 
Australia. 

'Tym szlakiem. którym portu- 
galscy i holenderscy łAzikowie 
rgorscy dotarli do odkrycia 

piąteż części świata, 

poprzez burzliwe wody huczą- 
ce wokoło Ziemi Ognistej, po- 
przez bezkres Oceanu Spokoj- 
nego, poprzez rojowisko dzi- 
kich wysp Oceanji przybijamy 
do stromych wybrzeży Austra 
lji, stromemi spadami zstępu- 
jących w kolorowe od podmor 
skich ławie koralu fale Pacy- 
fiku. 

Jesteśmę % 
przez uczonych 
„Światem żyjących skamienia- 

łości*, 

Wyobraźmy sobie pierwszych 
europejczyków, którzy, stanąw 
szy na ziemi australijskiei, zna 
leźli się 
oko w oko z ludźmi na pół de 
zwierząt ma pół do djabłów 

podobnymi, 

ze zwięrzętami tak potworne 
mi, jak ptaki bez skrzydeł (ki 
wi), jak ssaki z dziobami (dzie 
bak), jak 

chodzące przy pomocy płetw 

ryby, 

jak stworzenia noszące swe po 
tomstwo w fałdach skóry nA 
brzuchu (kangur). lub ogonami 
poprzyczepiane do ogona mal- 
ki (dydelf), jak kolosalne pta- 
szyska na szczudlastych no- 
gach (emu — struś autralijski) 
lub ptaki o pół metrowych o- 
gonach („rajskie“) czy wiz- 
wiórki latające, Takich dziwa- 
deł zwierzęcych, jak w Austra 
lji. niema nigdzie na świecie. 


kraju zwanym 


REWJA 


Państwo owiec, 


Bujna roślinność podzwrotni 
kowa spotyka się tu tylko w 
północno - wschodnich okoli- 
cach, gdzie mangrowia o ko: 
rzeniach, sterczących wysoka 
nad błotnistą ziemią, pirami 
dalne araukarje i giętkie pal- 
my, łączą się przy pomocy ljan 
w istną sieć nie do przebycia. i 
na Tasmanji — wyspie papra- 

ciowych lasów. 

Na południu lasy mają cha- 
rakter parkowy,  przyczem 
drzewa eukaliptusowe sięgają 
niesamowitych rozmiarów. 


Z powodu suchości klimatu 
. silnego działania słońca “š 
cie roślin zwrócone są piono- 
wo ku niebu, 
sztywne, skórzaste, pozbawia- 

ne świeżości i blasku. 
Nigdy nie opadają, natomiask 
ginie i odpada kora drzew- -- 
Lasy — rzadkie, bezcienizie, z 
bogatem podszyciem, qiuche są 
i martwe. 

Jak świat zwierzęcy tak i ra 
śliany Austraiji posiada swół 
odrębny, niesamowity charak- 
ter i jax tamten -— 
wymtiera szybko, wypierany 
przez bezwzględną kolonizację 

kraju. 

Choć mapy  Australji spora 
jeszcze białych plam zawiera- 
ja 
cywilizacja wfargnęła gwycię. 
sko do najgłębszych zakątków 

tego lądu. ; 

Dzieje zdobycia tej części 
świata — najpóźniej ze wszyst 
kich odkrytej — dla cywiliza- 
cii zakrawają na historję z nie 
prawdziwego zdarzenia, 
Odkryte Australję dopiero 250 

łat temu. 

Na bliższe zbadanie jednak 
czekała do wieku XVIII, kiedy 
Anglja, po utracie kolonji ame 
rykańskich, zwróciła na nia u- 
wagę. 

W roku 1787 do zatoki Bea 
łany zawinęła 
eskadra brytyjska, wiozząca 757 

skazańców. 

Nowa kolonja przeznaczona 
została bowiem na angielską 
„Syberję*, dokąd postanowio- 
no  deportować wszystkich 
zbrodniarzy i przestępców po- 
litycznych i kryminalnych Do 
roku 1820 przewieziono tam 
26 tysięcy wszełkiego zodzaiu 

łotrzyków, 
a w roku 1837 cyfra ta wzra- 
sła do stu tysięcy. 


Ganbera — etolica bez domów , bo z samych will złożona, 


Gi z przestępców, którzy 
przy śledztwie i w czasie prze- 
prawy dobrze się sprawowali, 
bywali 
oddawani do służby 

osadnikom, 
a po odcierpieniu kary odzy- 
skiwali wszelkie prawa obywa 
telskie. Przez jakiś czas kąlo- 
nją znajdowała się w opłaka- 
nym stanie i tylko surowe środ 
ki rządowe przywróciły porzą 
dek, położyły kres bezprawiom 
i zbrodniom mściwych łotrzy- 
ków. Postanowiono zaniechać 
importowania kryminalistów. 


wolnym 


Tymczasem gruchnęła 
wieść o odkryciu w Australji 

olbrzymich kopalń złota. 

Korączka złota napędziłą do 
nowej kolonji setki tysięcy po 
szukiwaczy szczęścia.  Płynęły 
tłumy osadników, jedni do ko- 
palni imni do pracy na roli 
przeważnie anglicy, trochę tyl- 
ko niemców i chińczyków, 
Ludność z 450 tysięcy (w "©. 
1851) wzrosła do 55 miljona 

(w r. 1920). 

Ten napływ emigrantów nie 

zatrzymał się na wybrzeżach, 


parł w głąb lądu, nie bacząc 
na trudności przebycia dzikich 
gór, pustyń i zarośli. Sięgał naj 
głębszych zakątków kraju, 
Czekały na nich niespodziam 
ki okrutne, Straszliwe susze; 
wypijające wszystką wodę z 
rzek i wypalające roślinność 
na olbrzymich przestrzeniach. 
nagłe a potworne w swych roz 
miarach powodzie, 
gnijące rany z drobnych SR- 


dragań o ciernie powsiałe, 

choroby, głód i śmierć z rak 
dzikich krajowców — ludożer: 
ców. Ale minęło iat kilkadzie- 
siąt. 

Cyfra tubylców spadła da 6A 

tysięcy, 

bo tępieni ogniem i meczemy 
wyniszczani chorobami i wód- 
ką — marli jak muchy. 
Wszystkie prowincje nadbrze 
żne stały się jednem  olbrzy* 


Cudowny widok wybrzeża między Sydney a Hobart w Australji 


Gdyby naszej szlachcie, żyją- 
rej w wieku XVII, pokazano 
film cowbojski lub kryminal- 
ny, to niewątpliwie na widow- 
ni rozegrałyby się sceny nie- 
mniej dramatyczne niż ną ekra 
nie. Sądząc z opowiadań współ 
czesnych wystawianie sztuk te 
atralnych, szczególnie o treści 
wybitnie dramatycznej i emo- 
cjonującej nie było wskazane 
w owych czasach. Widz ówcze 
sny przejmował się zbytnio 
tem, co się działo na seenie, 
wierzył, że wszystko to, oo wi 
dzi odbywa się naprawdę i śpie 


szył np, z pomocą osobom gra, 


jacym jeńców prowadzonych 
przez tatarów lub kozaków, 


Strzały zamiasi 
oklasków 


W r. 1664 zjechał do War- 
szawy wielki teatr zorganizo- 
warny przez francuzów, Był ta 
pierwszy teatr publiczny w sto 
licy. Gdzie się znajdował tru: 
dno ustalić, musiał jednak zaj- 
mować jakiś wielki plac, gdyż 
do teatru tego szlachta mogła 
przybyć konno i z koni przy- 
glądać się widowisku. Na ol- 
brzymiej arenie, przypominają 
cej wyglądem arenę cyrkowąę 
rozgrywały się emocjonujące 
sceny, przedstawiające walki z 
tatarami, kozakami i t. p. Pa- 
lono przy tej okazji sztuczne 
ognie walono w bębny. a or- 
kiestra złożona 2 llikuqąastn 
mnzykantów  umilała widzom 
przerwy w przedstawieniu. 


Szlachta nie poznała się na 
wartości artystycznej tego wi- 
dowiska. Na trzeci czy też na 
czwarty dzień rozegrała się w 
tym teatrze awantura podczas 
przedstawienia sztuki, w któ- 
rej wojska francuskie biorą do 
niewoli cesarza niemieckiego. 

— Stali tedy około tego wi- 
dowiska ludzie różnego stanu i 
różnej famtazji—opowiada Pa- 
sek — kiedy już imsze odpra- 
wiały się indukeje, to jest ja- 


ko się potykali, jako się płe- 
choty zwierały, jako strona 
stromie z placu ustępowała, ja- 
ko brano więźniów  miemiec- 
kich, szyję ucinana, do fortec 
szturmowano i ©ne odbierano, 
zgoła z wielkim kosztem i o- 
kazałością te rzeczy odprawia- 
ły sią. Skoro już jakoby po znie 
sieniu wojska i położeniu nie- 
przyjaciela na placu prowadzą 
w łańcuchu cesarza w ubiorze 
cesarskim koronę już nie na 
głowie mającego, ale już w rę- 
kach niosącego i w ręce kró- 
lowi francuskiemu nddającemu 
one“. 


Artyści musieľij odegrać tę 
scenę bardzo realistycznie, — 
gdyż wywarła wietkie wraże- 
nie na widzach polskich. Je- 
den z polaków przyglądających 
się kornie przedstawieniu na 
widok wziętego do niewoli ea- 
sarza zaczął wołać na francu- 
zów; 


Alciorzy i publiczność 


„Zabijcie tego.. kiedyście go 
już porwali! Nie żywcie go, be 
jak go wypuścicie będzie się 
imiścił| Będzie wojnę mnońyłł; 
krew ludzką rozlewał a tak 
świat nie będzie miał nigdy po 
kojul Gdy go zabijecie, król 
francuski osiągnie cesarstwo, 
będzie da Bóg i naszym!“ Na 
ostatek, jeśli wy go nie zabkje- 
cie, to ja go zabiję!”* t 


Wołanie szlachcica nie wy- 
warło żadnego wrażenia na aT- 
tystach, nie zdradzali oni naj- 
mniejszej chęci zamordowania 
aktora grającego rolę cesarza. 
Szlachcic, widząc, że wałanie 
na nie się nie zda. zdjął łuk, a 
nałożywszy strzałę, jak uciął 
„cesarza* w bok, to aż drugim 
bokiem żelazo wyleciało. Arty- 
sta śmiertelnie 1anny zmarł w 
xilka chwil później. Przykład 
ten podziałał zarażliwie ma in- 
nych rycerzy porwali oni rów 
nież za łuki i zaczęli prażyć w 


-Áa 


Świąteczny wyjazd harcerzy 


one - 


Warszawskie drużyny wyjechały ma odbywający się pod Świdrem ziot 
choragwi stołecznej, 
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kangurów i królików 


miem polem lub pastwiskiem, 
żywiącem 80 miljonów sztuk 
owiec, 13 miljonów rogacizny 
i3 miljony koni, Rolnictwo, na 
przekór suszom i szkodnikom, 
objęło jednak przestrzeń 70 ty- 
sięcy km, kw, Długość linji ko 
lejowych urosła do 40 tys, km. 
Drogi żelazne przecięły Austra 
lję we wszystkich kierunkach, 

Skarby kopalne i hodowla- 
ne poczęły dawać kolosalne zy 


Ria wełny daje rocznie 
338,7 milj. funtów szterlingów, 
wywóz pszenicy 35 miljonów, 
złote — 60 miljonów, inne ko- 
paliny jak srebro, miedź, ołów 
cyna i węgiel — 400 miljonów. 


Przemysł rolniczy, Żżywnoś- 


ciowy, tkacki i maszynoww o- 

betmuje 

17.000 fabryk i 400.000 rahot- 
ników, 


Wiszące promy „— oryginalny australijski środek transportowy. 


Podstawą dobrobytu Austra- 
lji jest jednak zawsze hodowla 
bydła Jeżeli w ciągu dziewię- 
ciolelniej posuchy w końcu że 
szłego wieku padło tam 53 mil 
jony owiec, a dziś po trzydzie- 
stu latach 


jest jednak 80 miljonów tych 
stworzeń 

najlepszy to dowód intensyw- 

ności i umiejętności australij- 

skiej gospodarki, 


Coraz większe połacie daw- 
nej pustyni, przerźżnięte olbrzy 
mimi wodociągami zamie- 
niają się w step podatny da 
xypasania bydła i pod przy- 
złą uprawę roli. Przez kopanie 
kanałów i sztucznych jezior za 
opatruje się w wodę wysycha- 
jące łożyska rzek. Budowaniem 
drucianych płolów przez całą 
długość kontynentu ra prze- 
strzeni setek tysięcy mil — za- 
pobiega się pladze królików, 
które rozpleniwszy się w mil- 
jardy sztuk, niszczyły pola i 
plantacje, W ten sposób chro- 
nione i wspomagane rolnictwo 
może nie obawiać się żadnych 
katastrof. 


w dawnych wicelsach 


artystów. Powstał popłoch i za 
mieszanie. Przerwano przed- 
stawienie i zaczęto wzywać 
szlachtę do zaprzestania masa 
kry. — Było jednak zapóźno, 
gdyż kilkunastu aktorów wal- 
czyło już ze śmiercią. W cza- 
sie tej bijatyki jedna ze strzał 
trafiła w głowę aktora, który 
grał rolę kłóla francuskiegq. 
Następnego dnia truna francu- 
ską opuściła Warszawę, 

Qd tego czasu nie hvło już 
przedstawień, którym możnaby 
hvło przyglądać się z konia i 
w pełnem uzbrojeniu, „Konna 
widownia“ była bardzo niebez 
pieczna i mogła sprawić wiele 
niespodzianek. 


Ghrapiący fułów 
św. Jana 


Zabawna przygoda wydarzy 
ła się natomiast w czasie przed 
stawienia religijnego, urządze 


nego w jedmej ze szkół jezuic- 
kich, Wystawiano tam „Ścię- 
cie św. Jana“, Student, przed- 
stawiający św. Jana, leżał z za 
krytą głową udając tułów tego 
świętego. Leżał tak długo, że 
zasnął i zaczął chrapać, Kilka 
kroków obok tułowia świętego 
leżała jego głowa., 

Mianowicie w podłodze wybi 
to otwór. przez który wytknię 
ta była głowa drugiego ucznia. 
udająca głowę świętego. Wi- 
dok chrapiącego „tułowia“ roz 
śmiedzyłł „głowę“, że zaczęła 
się ona śmiać głośno, Można 
sobie wyobrazić zdziwienie. — 

Początkowo nikt nie mógł 
zrozumieć oe co chodzi, ale pó- 
źniej zaczęto również wesoło 
śmiać się i bawić tą sceną. 


Aktorom nic na kredyt 


Wśród dawnych dokumen- 
tów dotyczących aktorów znaj 


Grupy górników 


a o 2 4 NT KO A 


m wejścia do kopalni soli potasowych w Buggingen, gdzie naskutek 
eksplozji zginęło kilkudziesięciu górników, 


.'chności, 


dujemy obwieszczenie z dnia 
16 stycznia 1788 roku wydane 
przez marszałka w, koronnego 
Mniszeha. 


Marszałek w. koronny obu- 
rzony niepunktualnem wysta- 
wianiem przedstawień wydał 
zakaz kredytowania „osobom 
do teatru należącym pieniędzy, 
towarów, trunków etc.“ 


„Albowiem ciż (arytyści) po 
uchybionym terminie uiszcze- 
nia się w długu“ — pisze mar- 
szałek — „prawnie przekazani 
egzekucjom z rzeczy, a nawet 
i z osób czynionym są obowią 
zani i tem samem pełnienia 
swych powinności uchybiają, 
a przez to zawód entrepryzie 
teatralnej, publiczności zaś nie 
wygodę zrządzają. Zaczem ta- 
kowej nieprzyzwoitości zapo- 
biegając, a z łatwości kredytu 
wynikającym  rozwiązłościom 
tamę zakładając, zalecam i 
przykazuję, aby nikt osobom 
teatralnym i innym wszystkim 
którzy tylko w służbie tejże er 
trepryzy zostają pod żadnym 
pozorem pieniędzy, towarów, 
fantów, trunków i wszelkie rze 
czy odtąd bez udania się 
wprzód do zwierzchności tea- 
tralnej entrepryzy i od niej o. 
trzymanego zezwolenia na piś- 
mie lub zaręczenia, na «redyl 
dawać i pożyczać pod przypad 
kiem tego kredytu nie ważył 
się, które to zarządzenie aby do 
wiadomości każdego doszło toż 
przy odgłosie trąby przez woż 
nego w miejscach publikowa 
ne mieć chcę* 


Następnego dnia woźni mar 
szałka w. koronnego „roztrą 
bili* po «ałej Warszawie za- 
kaz udzielania kredytu akto- 
rom bcz zgody na to ich zwierz 
Gdyby tego rodzaju 
zwyczaj ostał się do dziś, to 
bez zgody dyr. Szyfmana, dy 
rektora teatralnego Warszawy, 
żaden z aktorów nie mógłby 
sobie sprawić garnituru na ra- 
ty 


Jedynym wrogiem zbóż i wa- 

rzyw jest tylko, wiatr. 
A raczej wicher palący, który 
dmąc z pustynnego wnętrza 
kraju, niesie tumany czerwo- 
nego pyłu, zasypując studnie, 
cysterny i kanały, niszczy owo 
ce i wypala łany... 

Walka białej rasy z przeciw 
nościami natury jest w calej 
już niemal Australji wygrana, 
Są jeszcze pustynie, są bagna 
nieprzebyte, są góry dzikie, s: 
przestrzenie bezludne—ale nie 
wiele już tylko lat tej planowej 
gospodarki, jaka dziś jest pro- 
wadzona — wystarczy do osta 
tecznego zwycięstwa kultury. 

Pod względem politycznym 
cały kontynent australijski sta 
nowi oddzielne (państwo ko- 
lonjalne 1. zw. Związek austra 
lijski, powstały 1 stycznia 1901 
„ połączenia w jedną całość 
wszystkich angielskich * posia- 
dłości w  Australji. Związek 
składa się obecnie z 6 państw: 

Nowa Południowa Walja 
lo najbogatsze z państw «wiąz 
ku. Kraj wiecznej wiosny, kwi 
inącego rolmictwa j hodowli by 
dła, znacznych bogactw mine- 
ralnyh i pięknych lasów, 

Wiktorja 
główny ośrodek przemysłowo- 
rolniczy į przemysłowo - ho: 
dowlany. 
Queensland 
— królestwo plantacji sadów, 
winnic, najbogat ze przytem 
ze wszystkich w kopaliny, 
Australja południowa 
— kraj pustyń, 
stwisk, 
Australja zachodnia 
— kraj pustyń i., złota, najbar 
dziej dotąd ze wszystkich pro- 
wincji australijskich opvszczo- 


stepów i ma- 


ny i najmuiej zaludniony, naj- 
większą zaś przyszłość przed 
sobą posiadający. 
Wreszcie 
Tasmanja 
(wvspa -- 1aj, wyspa — 0- 
gród, wyspa—cnd natury) į na 
koniec — niemal bezludne, pu 


stynne, niezdrowe i niezagospo 
darowane terytórjum Australji 
Północnej. Pozażtem istnieje tv 
terytorjum związkowe, wspój- 
ne dla wszystkich państw Au- 
stralji, gdzie stanęła 

nowa, prześliczna, iStuy eud 


Zakątek 


leśhy + w  Tasmanji 


stolica Związku mia. 
sto Canberra, 


świata, 


lrócz podanych powyżej obsza 
rów pod władzą związku znaj- 
Papua (dawna New 
brytańska) z okoliczne 
mi wyspami. wyspa Norfolk, 
wyspy Salomona, Archipelag 
Bismarcka i Nowa Gwinea Nie 
miecka, które lo wysp” zajete 
zostały w czasie wielkiej woj- 
ny przez wojsko australijskie i 
mdebrane Niemcom, 

Ogółem pod władzą Związ- 
ku znajduje się obecnie około 
8 miljonów km, kw, ziemi % 


duje sio 
Gniney 


około 6 milionów mieszkań- 
ców. 
Wobec tego kolosalnego re- 


zerwuaru możliwości gospodar 
czych tak dalece zrozumiały 
swoją niezależność polityczną, 
że 
w ostatnej swojej ustawie ozi 
kazie imigracji europejskiej 
nie pominęły nawet anglików. 
stawiając ich w tym samym 
rzędzie, co włochów, lub niem 
ców. Anglicy są tam zwykłymi 
obcokrajowcami. I ten tylko, 
który wylegiłymuje się z posia 
dania 1000 funtów szterlingów 
na zagospodarowanie się oraz 
z chęci przyjęcia obywatelstwa 
australijskiego. liczyć może na 
przebycie barjery, którą zawią- 
zek odgrodził się od kłopotliwe 
go balastu przybyszów zamor 
skich 
Dla naszej emigracji Australja 
jest niewątpliwie stracona. 
1000 funtów szterlingów i ko- 
szła podróży są tu trudnością, 
której żaden polski emigrant 
nie zwalezy.., 


„Australja — to jedna wóslką owczarnia” 
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Jak i dlaczego sie pocimy? 


Człowiek może wytrzymać 10 minut w temperaturze 120 stopni 


Do najważniejszych i najcie 
kawszyeh funkeji skóry należy 
udział w regulowaniu tempers- 
tury «ciała, przedewszystkiem 
przez wydzielanie wody, zarów 
na w sposób dla nas widoczny, 
Jak i niedostrzegalny dla oka. 
Drobne kropelki, występujące 
na skórze ludzkiej, łączące się 
przy obfitszem wydzielaniu w 
duże perliste krople są produk 
tem kulistych gruczołów poto 
wych. Znajdują się one w głę- 
bokich warstwach skóry, a li- 
czba ich przekracza dwa miljo 
ny 


Nie przestajemy się 
pocić! 


Olbrzymia ilość gruczołów, 
olwierających się na powierz- 
chni skóry „,porami*, dostrze- 
galnemi często bez pomocy mi 
kroskopu, tłumaczy nam fakt, 
że w zdrowym organizmie 
funkcjonowanie gruczołów po- 
towych nie ulega nigdy przer- 

wie, 


ahsolulnego spo 
utraty przytom- 
ności. Ustalono bowiem z pomo 
cą specjalnych aparatów „skór 
nych mikroskopów“, że w nie- 
których miejscach ciała, mia- 
nowicie: na czole, policzkach, 
górnej wardze. dłoni, w zgię- 
ciach palców pod pachami nie 
przestaje wydzielać sie pot w 
postaci drobnych kropelek 
Brak 


potu nie świądczy wcale 0 
przerwie w funkcjonowaniu 
gruczołów, 


nawet podczas 
koju, snu, lub 


ponieważ woda, stanowiąca głó 
wny składnik potu, ulatnia się 
tak szybko w suchem i gorą- 
cem powietrzu. że gołemu oku 
skóra wydaje się suchą. 


Trzy litry wody 
dziennie 


Ciało ludzkie wydziela w cią 
fu doby około trzech litrów wo 
ilv, z czego prawie trzecią część 
wydobywa się przez pory skdry 
Znaczna część wydziela się 
przez wewnętrzną powierzchnię 
plūc wraz z oddechem, 


najwięcej jednak wody trati 
ciało przy oddawaniu moczu. 


Przy ząchowaniu absolutne- 
go spokoju ilość potu nie prze- 
kracza jednej piątej litra dzien 
nie, zaś praca mięśniowa i wy- 
soka zewnętrzna temperatura 
potęgują niezmiernie czynność 
gruczołów, Przy umiarkowa- 
nych ruchach na wolnem po- 
wielrzu ubranie pochłania 
dziennie około 800 dekagramów 
potu, Ilość ta może podczas for 
sownych letnich marszów dojść 
do trzech litrów, Gorąca kąpiel 
powietrza wywołuje bardzo ob 
file poty. W łaźni ilość wydzie- 
lonego potu może dojść do 


2 i pół litra w ciągu 1 i pół go- 


Rozumie się, że tak obfite wy 
dzieliny nie mogą trwać długo, 
gdyż ilość wody w organiźmie 
zmniejsza się szybko, a jedno- 
cześnie pot przestaje się wy» 
dzielać, Pozatem nie trzeba za- 
pominać, że zbyt wielka utrata 
wody może «powodować fatal- 


ne dla zdrowia skutki, ponłe- 
waż 
zgęstuiąła krew, przedostająe 


się z wudem przez naczynia, 
wymaga zbyt natężonej pracy 
serca. 


Gruczoły potowe pracują tak 
wydalnie w wysokiej temperatu 


rze i podczas mięśniowego wy- 
sitku, że usprawiedliwiają wy- 
rążenie; „kąpać się we włas 
uym pocie“: 


Obfite wydzieliny potu w wy 
sokiej temperaturze i podczas 
pracy fizycznei nie należą do 9- 
bjawów przypadkowych. Od i 
lości ich bowiem zalezy utrzy- 
manie właściwej temperatury 
ciała, Krew ludzka musi zacha 
wać swoiste ciepło, gdyż każde 
odchylenie od normy grozi or- 
organizmowi nieobliczalnemi 
skutkami. Organizm uwalnia 
się od zbytku ciepła, wytworzo 
nego przez poszczególne orga- 
ny. drogą funkcji płaenych > 
skórnych, regulowanych przez 
specjalne ośrodki mózgu, dzia- 
łające tak precyzyjnie, że 
najmniejsze podniesienie się 
ciepłoty krwi powoduje przy- 
śpieszenie oddechu, zaczerwie- 
nienie skóry i obfitsze pocenie. 


Źródłem podwyższonej cie- 
płoty krwi bywa najczęściej pra 


ca fizyczna, Pot, pokrywający 
skórę, paruje kosztem jej cie- 
pla. 


Zimą pocenie sie słabnie, po- 
nieważ wielką różnica pomię- 
dzy ciepłotą skóry a tempera- 
turą zewnętrzną powoduje szyb 
sze porowanie potu 


Najintensywniej muszą pra- 
cować gruczoły połowe w wy- 
sokiej temperaturze lub przy 
niedosłatecznym dopływie świe 
żego powietrza, ponieważ w ta 
kich razach utrudnione jest pa- 
rowanie potu, mające na celu 
zmniejszenie ciepłoty krwi. 
Z tego powodu palacze okręto- 
wi, pomimo, że są prawie na- 
dzy, 
wytrzymują zaledwie przez kil 
ka godzin przebywanie w kot- 

łowni. 


Olbrzymie ilości wydzielonego 
potu zmuszają ich do pochla- 
niania wielkich ilości płynów 
O ile podróż morska odbywa 
się w umiarkowanej i zimnej 
strefie i wentylatory dostatecz 
nie odświeżają powietrze w od- 
działach maszyn, pracę przy 
kotłach mogą pełnić ludzie ra- 
sy białej. W gorącem jednak * 
przesyconem wilgocią“ potwie 


trzu krajów zwrotnikowych 
najintensywniejsze pocenie nie 
uchroni białych od udara ciepi 
nego. 
W okolicach tych palaczami 


są zwykle przedstawiciele ras 
kolorowych. zrodzeni w tiropi- 
kalnym skwarze. 


Ilość występującego patu mie 
zawsze zależy jedynie od wy- 
sokiej temperatury. W pusty- 
niach Afryki niezwykle suche 
powietrze pochłania pot z taką 
szybkością. że pomimo morder 
czego żaru skóra pozostaje su- 
chą. Na wybrzeżach zaś wilgoć 
powietrza tamuje parowanie po 
tu, podnosząc ciepłołę krwi do 
wysokości, trudnej do zniesie- 
nia przez ludzi białej rasy, 


Im suchsze jest powietrze, tem 
wyższą może być jego tempera- 
tura, 


możliwa do zniesienia przez lu 
dzi, ponieważ szybkie parowa- 
nie połu, występujące w takich 
wypadkach. zapobiega potęgo- 
waniu się wewnętrznej ciepło- 


ly krwi, Przekroczenie normy 
zewnętrznego ciepła grozi n 
szkodzeniem najważniejszych 


ośrodków systemu nerwowego, 
a mianowicie mózgu i mlecza 
pacierzowego. a zwłaszcza leża 
cego między niemi ..mózgu po- 
dłużnego*, regulującego oddy- 
chanie i funkcji naczyń krwio- 
nośnych. Przekorczenie to po- 
woduje rówież udar cieplny. 


Uczeni notują wypadki pray 

bywania w suchem powietrzu 

przez siedem minut w tempe- 

raturze. wynoszącej sło dziesięć 
stopni, 


czyli o dziesięć stopni wyższej 
od temperatury wrzenia wody. 
bez szkody dla zdrowia. Miał 
również zajść wypadek przeby- 
wania pewnej dziewczyny przez 


dziesięć minut w pietu w tem- 
peraturze, wynoszącej sto trzy- 
dzieści dwa stopnie. 


Znajdujemy w Starym Testa- 
mencie wzmiankę o zachowa- 
niu przy życiu młodzieńców, 
rzuconych na rozkaz króla do 
rozpalonego pieca, Wśród pro- 
stego ludu utrzymuje sie wiara 


w nieSzkoditwość ognia dlą sa- 
lamandry. 


Mniemanie to powsłało wi- 
docznie na podstawie faktu, że 
zwierzątko wydziela pod wpły 
wem ciepła znaczna ilość ja- 
dowitego płynu. 


„Ochładzanie" gorącą 
herbatą 


W Pennsylwanji Iragarze wę 
gla i żniwiarze zwykli w miare 
zwiększającego się gorąca wy- 


Na co chorują zwierzęta? 


Pułkownik lekarz A. E, Hamer 
ten zajmuje się nadzorem sanitar- 
nym nad zwierzętami w  fondyń- 
skim ogrodzie zoologicznym. a w 
razie zgonu któregoś z nich speł- 
nia funkcje koronera, t. į, ustala 


przyczynę śmierci. Wygłosił on nie 


dawno na ten temat odczyt. 

Stwierdził przedewszystkiem, że 
śmiertelność w ciągu 1933 r. znacz 
nie zmalała, Należy to przypisać u 
życiu mleka styrylizowanego, a tak 
że stosowaniu lampy kwarcowej w 
wypadkach gruźlicy, 

Pewna ilość zwierząt uległa cho 
robom, które zagrażają i ludziom. 
Jedna z malp zdechła z powodu za 
palenia ślepej kiszki, Jak wiadomo, 


zdarza sie ono tylko u gatunków 
najbardziej zbliżonych budową do 
człowieka. Struś południowo - ame 
rykański z rodzaju rhea, zdechł na 
artretyzm, gryzoń zwany cavy, na 
wodę w głowie, papuga na sklero- 
zę wątroby (a przecież przez całe 
życie była abstynentką!) 


Mówi się o strusich żołądkach, ale 
jest w tem pewna przesada, Łapczy 
we te ptaki mogą połykać różne 
rzeczy, ale do pewnej granicy. Z 
żołądka strusia, zdechłego przed 
kilku miesiącami, wydobyto ogrom 
ną obrączkę z bronzu, sześć guzi- 
ków i osiem żelaznych gwoździ, 
długości po pięć cali, 


pijać coraz większe ilości wo- 
dy z rumem, przyczem 


waga wydzielonego potu wyno- 
si czasami jedną piąta Cięeżaru 
całego ciała. 


U nas usłalił się pogląd, że 
gorąca herbata i zupą oraz cie- 
pła kąpiel są skuteczniejszym 
środkiem na: ochłodzenie, miż 
„lody“ i zimna lemoniada, któ- 
re chwilowo tyłko ochładzają 
wyschnięłą błonę śluzową ust, 
nie wpływają jednak na fakty- 
czne ochłodzenie krwi, która 
może nastąpić jedynie przez po 
cenie. 


W łaźni 

Ludzie, którzy na suchem pa 
wietrzu znieśli przez siedem mi 
nut temperature, wynoszącą 
sto dziesięć stopni, pmuszent 
byli już po dziesięciu minutach 
przerwąć przebywanie w wilgo 
tnej atmosferze, gdy ciepło jej 
doszło do 51 stopni. Na możli- 
wości znoszenia wysokiej tem- 
perałwwy w suchem powiętrzu 
opiera się fizykalna terapja — 
czyli 


leczenie różnych dolegliwości 
„kąpielami elektrycznemi* į ł8- 
źnig, 


Zabiegi te odbywają się w 
zamkniętych pomieszczeniach o 
ścianach pokrytych licznemi ża 
rówkami, wydzielającemi zna- 
czne ilości ciepła przy małej e- 
nergji świetlnej. W tych kąpie 
lach chorzy łatwo znoszą tem- 
peraturę 70 — 80 st, o ile po- 
wiełrze. jest dostatecznie suche. 
Pzzeważnie jednak stosowana 
jest podtzas kuracji tempera- 
tura, nie prznosząca 60 stopni. 
przez 10 — 20 minut. Przy le- 
czeniu przegrzanem powie- 
trzem chorego umieszcza się w 
skrzyni, posiadającej otwór sa 
głowę, na której spoczywa zi- 
mny okłąd. 

Kąpiele powodują dość znacz- 
ną Strate na wadze 
skutkiem obfitega parowania 
zawartej w oraniżymie wody. 
nie zachodzi tu jednak zjawisko 
chudnięcia, polegające ma 

zmniejszeniu ilości tłuszczu, 


Kwaśny pot 


Chemiczna analiza polu, za- 
równo występującego fizjologi 
cznie, jak wywołanego sztucz- 
nie, wykazuje, że jest on prze- 
zroczystym bezbarwnym pły- 
nem o małej zawartości części 
stałych. Smak jego. bywa słony. 
lekko gorzki i kwaśny, chemi- 
cznie należy do bardzo słabych 
kwasów. Źródłem kwaśnego 
smaku i swoistego zapachu lu- 
dzkiego potu jest przedewszyst 
kiem kwas mleczny. Stwierdzo 
no ponadto 


obećność innych kwasów: octo 
wego, mrówczancgo i ma- 
- „słowego, 


który powstaje przy rozkładzie 
krowiego masła. Kwasy te na- 
leżą do rzędu ulatniających się. 
Skutkiem tej właściwości kwa- 


NOWE PRAWO 


obow. od 1 stycznia 1934 r. 
Opracował sędzia L, Lewandowski 


WYDAWNICTWO 


Księgarni. Łódzkiej „CZYTAJ” 


Łódż, Prez. Narutowicza 2 
Cena egz. al. ZE 


sów potowych powstaje 
warń różna W różnych mielstąch 


ciola, 
99 prot. wody 


Ze wszystkich, zawartych w 
ciele Ilndzkiem cieczy najwięcej 
wody posiada pót, więcej niż 
„słone i gorzkie łzy”. Stąd ma- 
ła ilość rozpuszczonych w nim 
części stałych. Woda stanowi 
często około 99 proc. ogólnei 
ilości potu. Na połowę zniko- 
mej stałej reszty składa się sól, 
powodująca „stony“ pot. Poza- 
tem 


zawierą poł ludzki śladv kwa- 
su fosforowego i żelazo, 


Obfite pocenie jest pewnego 
rodzaju samooczyszczaniem 


skóry, lecz rola to drugorzędna 
w porównaniu z funkcją, jaką 
spełniają gruczoły potowe, re- 
gulując zawartość wody w or- 
ganiżźmie. Są one również or- 
ganem zastępczym nerek, — 
Stwierdzono bowiem niejedno- 
krotnie, że obfite pocenie nie 
wyrównane wprowadzeniem 
do organizmu odpowiedniej i- 
lości wody lub innego płyn, 
powoduje słabsze wydzielanie 
moczu, który gęsłnieje i nabie- 
ra ciemnej barwy. Naodwrót 
przy intensywnej pracy nerek 
słabnie funkcjonowanie gruczo 
łów potowych, które pełnią rów 
nież funkcję organu zastępcze- 
go w razie choroby nerek. 
W fym ostatnim wypadku zni- 
koma zwykle ilość mocznika w 
pocie zwiększa się do tego stop 
nia, że po wyparowaniu polu 
skóra pokrywa się niezliczone- 
mi kryszłałkami soli moczo- 
wych. Wraz z potem wydziela- 
ją się również obce substancje, 
które dostały się do organizmu 
jako składniki lekarstw lub 
toksyn. 


— 


Analiza potu wykazuje często 
obecność substancji posiadają- 
cych woń. głównie czosnku i 
cebuli, o ile przyprawy te spo- 
żyte zostały w dużej ilości, 


Dość częste są wypadki zabar 
wienia- potu. 
Skóra cierpiących na rozlew 
żółci ma wydzielać pot o żół- 
tej barwie. 


Zabarwienie to pochodzi je- 
dnak  najprawdopodobniej od 
bielizny, pokrytej łuszczącym 
się naskórkiem również żółtym 
ponićważ główna cecha rozle- 
wu żółci jest żółte zabarwienie 
skóry oraz organów wewnętrz- 
nych. 

Krwawy poi jest zjawiskiem 
niezmiernie rządkiem, 


lecz istnienie jego poręcza wie- 
lu uczonych, godnych zaufania. 
Występu (jejptzy wyczerpaniu sy 
słemu. nerwowego np. u studen 
tów podczas trudnych egzami- 
nów. Przyczyna nie jest jeszcze 
dokłądnie wiadoma. Zachodzi 
lu przypuszczalnie 


pękanie drobnych naczyń krwia 
nośnych, 


skąd krew przedostaje sie da 
potu już wewnątrz gruczołów. 
Twierdzenie miektórych uczo- 
nych, że wstrzykiwanie potu 
zdrowych ludzi do naczyń 
krwionośnych wywołuje obja- 
wy silnego zatrucia, nie spraw 
dza się, o iłe użyto w tym celu 
potu; uwolnionego od hakterji 
pizez ogrzanie, -a - następnie 
przefiltrowanie. 
Prof, Alfred Fröhlich, 
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STAWISKI W SPÓDNICY 


Awanłurnicza pani Moris Kupno irzech zamków bez pieniędzy.-ŚSlub Zz mar- 
kizem, wykradzionym z sanaforjum. —Awanfura z żoną szofera. —fiim była 
pani Morist—Sensacyjna afera „porywania dzieci Pani Moris znika w iajem- 


miczy sposób. — Odnalezienie śłodncćo© markiza 


Paryż miał swojego Stawiskiego, 
natomiast małe miasteczko francu- 
skie Perigneux żyje obecnie ód 
dłuższego czasu pod wrażeniem sen 
sacyjnych oszustw prawdziwego 
„Stawiskiego w spódnicy”, awam 
turniczej pani Moris, markizy de R. 
ktćra 
przewyższała nawet Stawiskiego 

sprytem i zuchwałością 

Hietorja tej oszustki jest rzeczy- 
wiście niezwykła. 

W lecie ub. roku zjawiła się pe- 
wnego dnia w miasteczku Nevie, 
koło Perignenux,  liczącem 1.500 
mieszkańców, 
niezwykle elegancka pani z małym 

chłopczykiem 
i zajechała luksusową _ limuzyną 
prosto do wspaniałego zpmku w 
Nevic. Historyczny ten zamek % 
czasów Henryka IV, był w ostat- 
nich czasach własnością pewnego 
bogatego amerykanina, który je- 
dnak wyjechał do Kaliforni: i pozo 
stawił zamek pod opieką swej przy 
jaciółki tancerki angielskiej May 
Bright,  ogłosiwszy jednocześnie 
sprzedaż zamku. Piękna pani, któ- 
ra zjawiła się samochodem w Ne- 
vie, udała się wprost do zamku i 
obejrzawszy go, przedsęawiła się 
angielce, jako Alicja Moris, poczem 
oświadczyła z miejsca, że kupuje 
zamek. 


Kiedy angielka wymieniła sumę 
2 miljony franków i pił, pani Mo- 
ris zgodziła się bez wahania. An- 
gielka była zachwycona taką boga 
tą nabywczynią i dlatego nie wda- 
wała się już w dalsze pertraktacje, 
lnoz pozwoliła pani Moris zamieez- 


kać odrazu w zamku aż do czasu 
podpisania kontraktu kupna i na- 
dejścia pieniędzy dla pani Moris. 
Jędnocześnie angielka musiała z8- 
wiadomić o sprzedaży zamku swe- 
go przyjaciela, amerykanina, miesz 
kającego w Kalifornji. 

Pani Moris mieszkała już 3 mie- 
siace we wspaniałym zamku i 
spaia w. historycznem łóżku. Henry 


ka IV, 
lecz pieniądze jej wciąż nie nad- 
chodziły. Pani Mors tłumaczyła 


angielce, że 
nie otrzymała jeszcze miljonowego 
spadku 

po zmarłym swoim _ przyjacielu, 
lecz że wygrała mocos z rodziną 
jej przyjaciela i czeka tylko na 
wyegzekwowanie należnych jej mil 
jonów. 

Ponieważ pani Moris posiadała 
niezwykły dar przekonywania lu- 
dzi i umiała stworzyć dokoła siebie 
atmosferę prawdziwego bogactwa. 
angielka i jej adwokat nie mieli co 
do jej słów żadnych wątpliwości. 
Pani Moris mieszkała więc nadal w 
zamku, 
korzystając z zaufania swojego szo 

fera, któremu nic nie płaciła, 
całej służby, która nie otrzymywa 
ła od niej żadnej gaży i wszystkich 
dostawców z miasteczka, ktirzy 
dostarczali jej wszystkich towarów 

na. kredyt. 

Wszyscy bowiem spodziewał się 
sowitej zaplaty po-nadejściu ocze- 
kiwanych miljonów pani Moris. 

Po trzech miesiącach pami Moris 
pojechała samochodem swojego szo 
fera do Paryża i udała się do biura 


W pogoni za rekordem 


W Akron w St. Zj. przeprowadzane są ostatnio przygotowania do lo- 


tu stratosferycznego, który zamierzają odbyć kpt. Stevens 


i mjr. 


Kepner, Lotnicy projektują osiągnąć rekordową wysokość 25.000 m. 

Na zdjęciu u góry kpt. Stevens i mir. Kepner przy  wynalezionym 

przez nich kompresorze, Na dole gondola, w którei lotnicy zamierza- 
ją wystartować, 


swojego agenta, handlującego wiel 
kiemi majątkami ziemskiemi 


— Chcę wyjść zamąż — oświad 
czyła mu — lecz za człowieka z 
tytułem. 


Otrzyma pan honorarjum w kwocie 
100.000 franków, jeśli zostanę mar 
kizą lub hrabiną. 
Handlarz zakrzątał się koło inte 
resu i w krótkim czasie znalazł dla 
pani Moria odpowiedniego męża. 
gyl nim niejaki markiz de P., po- 

chodzący 

ze starej polskiej rodziny szlachee 

kiej» 

która przed wiełu laty osiadła na 
stałe w3 Francji. Markiz był stary, 
chory i przebywał w jednom z są- 
natorjów, w którem zamknęła go 
przezorna rodzina w obawie kom- 
promitacji. 

Handlatz wykradt poprostu marki- 

za z sanawrjum 

i zawiózł go do Perigneux, gdzie w 
zamku Nevio cdbył się najpierw 
ślub, a potem wspaniałe wesele, 0- 
czywiście na koszt dostawców spry 
tnej pani Moris, Pam Moris została 
markizą i zamieszkała w zamku zw 
swoim mężem. którego _ napróżno 
poszukiwała rodzina, zaalarmowa 
na jego tajemniezem zniknięciem z 
sanatorjum. 

Ale to wszystko nie wystarczyło 
pani Moris. Teraz 
postanowiła założyć wielkie przed 

siębiorstwo mleczarskie. 
Ogiądnęła sią więc znowu za ja 
kimś majątkiem i pojechała do 
Sainte - Fay-la-Grande, gdzie znów 
beż żadnych pieniędzy kupiła za- 
mek od niejakiego p. Ratmaud. 

Pani Moris zamieszkała natych- 
miast w zamku, gdzie powtórzyła 
się ta sama historja co w Nomvia 
Tym razem 
zgodziła się bez waanła na cenę 1 
miljona 100.000 tr=nków za zamek 
i zobowiązała się zapłaić tę sumę 
w przeciągu roku. 

Jednocześnie opowiddzigj. wła- 
ścicielowi zamku tyle niezwykłych 
historji o swoich stosunkach w Pa 
ryżu š 
a swojej bogatej przyjaciółce, tan 

cerce i śpiewaczce Mistinguett, 


że właścieiel miał do wani Moris 
pełne zaufanie, 
W ten sposób pani Moris była 


już właścicielką drugiego zamku, 
w którym mieszkała, piła i jadła 
zadarmo, ponieważ naiwni kupcy 
dostarczali jej wszystkiego na kre 
dyt. Oczywiście, że kupno jeszcze 
trzeciej posiadłości, za cenę 700 
tye. frankćw. również bez pienię- 
dzy, poszło jej zupełnie gładko. 

Dotychczas wszystko szło də- 
brze pani Moris, lecz znalazła się 
bardzo skromna osoba, która pierw 
sza zaczęła snuć poważne podejrze 
ria co do miljonowego majątku pa 
ni Moris. Byla nią 
żona szofera pani Moris, młoda pa 

ryżanka pani Bordeaux. — 

Widząc, że mąż ie} nie otrzymuje 
przez długi czas gaży od pani Mo- 
ris, a nawet sprawia za własne pie 
riądze bieliznę dla swojej chlaho- 
ilawczyni i jej dziecka, pani Bor- 
deaux udała się niespodziewanie z 
Paryża do zamku w Nevic, gdzie 
urządziła pani Moris hałaśliwą a- 
wanturę, żądając wypłaty zale- 

głych gaż jej mężowi. 

Pani Bordeaux nie otrzymała pie 
uiędzy, lecz zabrała samochód i mę 
za do Paryża. Upłynętło znćw kil- 
ka tygodni, minęła zima, nadszedł 
marzec j cała otoczenie pieknej 
markizy, pani Moris, zaczęło się za 
stanawiać, 

kim jest właściwie pani Moris? 


sensacyjne szczegóły, dotyczące o0- 
soby tej niezwykłej awanturnicy. 


W roku 1932 dzienniki podały wia 

domość, że w Algierze 

aresztowano autorkę dramatyczną 

— Claude Azyl, za porywanie dzie 
ci 

Wszyscy przyjaciele prawdziwej 
pani Claude Azyl, ktćra przebywa 
ła w Paryżn, byli oburzenni Dopie 
ro potem sprostowano tę wiada* 
mość: aresztowana nie była autor- 
ką dramatyczną Claude Azyl, lecz 
śpiewaczką Claude Azy. Wkońca 
doniesiono, że Olaude Azy była w 
rzeczywistości wdową Moris - Se- 
gault, ekswłaścieielką zamku Ta 
Guette i siostrą mleczną Żemieny 
Huot, zwanej Angłemont, 

W rzeczywisłości była to piękna 
pani Moris. Wyjaśniło się rzzy tej 
sposobności skandaliczna sprawa 
porywania dzieci w Algierze, 

Pani Moris miała licznych, boga- 

tych kochanków, a chcąc związać 

ich bardziej ze sobą, starała sie 
mieć z każdym z nich dziecko. 

Niestety, wskutek trudnego poró 
du pierwszego syaa, pani Moris nio 
mogła rodzić dalszych dzieci. Po- 
rozumiała się więc z pewną aknsze* 
ką ż 
ilekroć było jej potrzebne dziecko, 

wypożyczala je od akuszerki, 

To oszustwa udała się jej cztery 
razy. Potem, gdy już nie mogła zna 
leźć bogatych kochanków, porzuci 
ła tę praktykę. Pozostało jej je- 
dnak dwoje dzieci: prawdziwy jej 
syn i jeden z  „wypożyczonych” 
chłopców. Pani Mora zrobiła z nich 
parę artystów i 
pokazywała ich przez jakiś czas w 
jedrrym z musichallów w Algierze, 

jako „Gudts brothers”, 

Becz matka toro „wypożyczone 


go” syna dowiedziala się o tem 1 
wytoczyła pani. Moris proces, który 
skończył się skandalem — „pórwa- 
nia dzieci” w Algierze. 

Kiedy pogłoski o pochodzeniu pa 
ni Moris zaczęły krażyć w Porg- 
neux i Nevio, wszyscy zaczęli na: 
ele snuć poważne wątpliwości. 
Właściciele sprzedanych zamków 
zaczęli coraz bardziej naciskać pa 
nią Moris o zapłatę podpisanych 
kwat, służba zaczęła się domagać 
natarczywie zanłaty, kupcy cofnęli 
swoje kredyty. Pewnego dnia 
pani Moris zniknęła pokryjomu z 
zamky w Nevic razem z marki- 

zem i swoim synem. 

W miaatoczku powstalo wrzenia 
Wszyscy poszkodow, wnieśli skar 
ge do sądu Lecz piękna pani Me- 
ris zaiknęla bez śładu. Widziano ją 
wprawdzie tu i tam, lecz nie zdoła 
no jej przychwycić. Pewnego dnia 
dwaj agonci znaleźli na jednej s 
lawek koło hal paryskich 
jęczącego z głodu staruszka, Był 
mim markiz de R. małżonek pani 

Moris. 

Jak się okazało, pani Moris przy 
wiozła go poprzedniego dnia samo 
chodem do jednej z kawiarń w Pa- 
ryżu i tam go zostawiła. Staruszek 
czekał naprćżno przez wiele godzi! 
nie mając grosza w kieszeni, Wkoń 
cu wykupił się pierścionkiem i błą 
kał się głodny po Paryżu, aby zem 
dleć na ławce koło hal, gdzie ge 
znalązła policja. Rodzina markiza, 
zawiadomiona jo odnalezieniu go 
odebrała gò z komisarjatu i umie- 
ściła znów w sanatorjum. A „Ste: 
wiski w spódnicy”, 
pami Moris przepadła Jez śladu 


wraz ze swoim synem. 
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Król wśród górników 
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Król belgijski Leopold IJI na miejscu straszliwej katastrofy w kopal 
ni Paturage rozpytuje się górników o szczegóły katastrofy 


Katastrofa w kopalni 


ZE 


; Przenoszenie rannego członka załogi ratowniczej w kopalni w Patu 
Dopiero wówczas wyszły na jaw rage w Belgji. Jak wiadomo, przy drugiej eksplozji w tej kopalni z 
pośrćd załogi ratowniczej, złożonej z 22 ludzi — 14 poniosło śmierć. 


a 6 zostało ranionych, 


12 
Wskrzeszanie zmarłych 


Niezwykie doświad- 
czenia dr. Cornisha 


Profesor. Cornish, sławny amery- 
Kański lekarz, który pravuje nad 
inotoda „ożywiania zmarłych* (to 
brzmi jak bajka, ale jest prawdą), 
przybywa do Europy. Lekarz ten 
jest rzadkim w Ameryce typem u 
(zonego, który 


OWCE ROŚLINNE 


pracuje wyłącznie z miłości dła 
wiedzy. 
Eksperymenty swoje, przeprowa- 


dzone na zwierzętach, trzymał nezo 
ty w najściślejszej tajemnicy, j do 
piero gdy przypadek sprawił, że 
pewne szczegóły przedostały się do 
gazet i wywołały niebywałą sensa 
«ję, skromny badacz 

zgodził się podać niektóre szczegó- 

ły 

p swoich pracach do 
wiadomości. 

Początkowe doświadczenia prze- 
prowadzał profesor Cornish na 
psach i na królikach, U zwierząt 
tych początkowo 
osiągano w Sposób bezbolesny zu- 

pełny bezwład serca. 
Po tej chwili gdy serce zupełnie bić 
przestało, lekarze czekali jeszcze 
12 — 14 minut, poczem przystąpi 
li do operacji, której towarzyszył 
szereg zastrzyków. 

Najciekawszym eksperymentem 
było jedno z pierwszych doświad- 
czeń którego dokonano w lahorator 
jum Berkeley na fokstrjerze, 

Psa zabito najpierw mieszaniną e- 
teru i amoniaku. 
Gdy serto zwierzęcia przestało bić, 
chirurg otworzył mu żyły i 
ząstrzyknął w nie rozczyzn tlenu i 
adrenaliny, zmieszanej z ekstrak- 
tem wątroby i serum _— króliczego. 
Potem wpompowat powietrze .do 
plue zwierzęcia. gdy jednocześnie 
asystenci ms%swali zwierzę, wyko- 
nując ohy pobudzające do oddy- 
chania, Wkrótce nastąpiły skurcze 
DF o 
i zwierzę zaczeło oddychać po upły 
wie czterech minut, najpierw niere 
gularnie, potem coraz normalniej. 
osiem godzin i 13 minut zwierzę wi 
sialo między życiem i śmiercią. 
Oddychało, charczało,  poraszało 
się, Wówczas doktór Cornish zdecy 
dował odżywiać je i w tym celu 
wstrzyknął mu rożozyn enkru z wi 
uogron. Jednak 
w przeciągu kilku minut krew zwie 
rzęcia skrzepła i zwierzę umarło de 
finitywnie. 

Po dwu miesiącach prób profósor 
mógł zanotować pierwsze zwycię 
stwo. 

Udało mu się przywołać z powro- 
tem do życia królika, którego ser 
se od trzynastu minut już nie hiło. 

Zwierzątko przeżyło operację © 
całe 4 miesiące. Cały szereg innych 
zwierząt, na których profesor wy- 
próbowywał później ten system, ży 
je jeszcze do dnia dzisiejszego, cho 
ciaż jedno z nich było  operowane 
przed dziesięcioma miesiącami, a 
inne nawet przed „kiem. To są 
już poważne zwycięstwa, które 
pozwalają spodziewać się wiele po 
metodzie prof. Cornishu. 

Niektóre gazety szerzą wiado- 
iność. której profesor ani nie po- 
twierdza, ari nie dementuje, ża w 
w jednym wypadku 
prołesor przeprowadził doświadcze 
nie na człowieku, mianowicie na 

skazańcu, 

którego cłało po śmierci za zezwo 
leniem władz oddano profesorowi. 
Próba uwieńczona została porowicz 
nym rezultatem. „Stracony* — ści- 
śle powieszony — 
powrócił do życia, ale przeżył tyl- 

ko 6 godzin.. 
Operacyjny zabieg, którego na nim 
dokonzno, był zupełnie bezbolesny. 
Po sześciu godzinach człowiek ten 
zmarł. 

Gdy wiadcriość, o próbach profe 
sora się rozpowszechniła, otrzymał 
uczony 
listy od 28 osób, które proponowa- 
ty mu swoje usłtegi do tych niezwy 
kłych doświadczeń. . Była nawet 
wśród nich jedna kobieta. 


publicznej 


REW]JA 


Sztuczny jedwab -- groźny konkurent wełny i bawełny 


Czy słyszeliście państwo kies 
dykolwiek taki tytuł i taką na- 
zwę, Pochodzi ona ! 17 wieku, 
lub początków 18 w. 

t)to pionierzy kultury euro- 
pejskiej którzy wtargnęli w 
głąb Azji, znaleźli tam krzew, 
który dostarczał pieknej włók- 
nistej wełny. Należy 
szcząć, że natrafili na bawełnę, 
która rosła oddawną w Turkie- 
stanie. 

Wielkie torebki, w których 
się znajdowała, "wprowadziły 
zamieszanie do ich dotychczaso 
wych pojęć. Tylko tem można 
tłomaczyć, że gdy wrócili do 
Europy, wydali książki n swe* 
ekspedycji, w których znalazł 
się piękny rysunek krzewu, a 
na nim jakó dojrzewające owo 
ce, wisiały młode owce, Tak 
jest, małe, dojrzewające jagnię 
ta w torebkach. W tekście zaś 
można było przeczytać buduja 
cy komentarz, że „roślina aw- 


przypu-: 


ca“ rodzi prawdziwe owce, któ 
re po pierwszem stadjum roz- 
woju, spądają jak jabłka z drze 
wa i rozbiegają się na wszyst- 
kie strony, Wydawcy widzielł 
to na własne oczy. 


Z wiedzą owych ezasów mo- 
Żna się sprzeczać dziś jeszcze 
na różne tematy, ale co do te- 
go, czy istnieją drzewa, owo- 
cujące zwierzętami, niema już 
dziś żadnych wątpliwości, A je 
dnak rie we wszystkiem prze- 
sadzili ówcześni odkrywcy. 


Wełna rosła istotnie na nie- 
znanych krzewach, chociaż nie 
była to prawdziwa wełna i - 
rzecz najważniejsza — nie by- 
ło owiec, „Roślinę owce“ od- 
kryli oni, a raczej odkryli po- 
wtórnie dopiero wtedy, gdy to- 
warzysze Kolumba i ich następ 
cy oddawna znali już bawełnę, 
uprawian przez indjan amery 
kańskich, 


Minęło od tego czasu parę- 
set lat i bawełna rozpoczęła 
swój zwycięski pochód przez 
cały świat. Nie stało się to 
zresztą z ujmą dla wełny ow- 
czej, która zdobyła cały konty- 
nent, mianowicie Australję, Ba 
gactwo Australji polega — jak 
wiadomo, głównie na wełnie t 
pszenicy, A jednak właśnie i 
tam musiano ostatnio zestawić 
bardzo przykry bilans, Oto han 
del australijski eksportował o- 
słatnio mniej wełny owczej i 
ubytek ten wyraża się sumą 
mniej więcej 250 miljonów zło 
tych, Nie oznacza to że sto mi- 
ljonów owiec dało mniej wet- 
ny, ale że inne kontynenty za- 
kupiły jej o tyle mniej. Rów- 
nież plamtatorzy bawełny w E- 
gipcie i amerykańskich planta 
cjach bawełny myślą poważnie 
o ograniczeniu swej produkcji, 
względnie © daleko  idącvch 
zmianach. Myślą o jedwabiu. 


Sztuczny deszcz 


„Armata”, nawadniająca pastwiska, czyni istne cuda 


Obecna długotrwała posucha 
wiosenna  hasuwałą zapewne 
niejednemu myśl, że techni- 
ka powinnaby wyłtężyć 
wszystkie siły w tym kie- 
runku, ażeby człowiekowi po- 
zwolić regulować stan pogody, 
a przedewszystkiem ilość opa- 
dów, zależnie od potrzeb gospo 
darstwa rolmego, Jakby to było 
dobrze, gdyby długotrwały o- 
kres posuchy można było prze 
rywać, wywołując sztucznie tak 
upragnione deszcze. Niestety. 
wszystkie wysiłki przedsiębra- 
ne w tym kierunku, nie dopro- 
wadziły dotąd do poważniej- 
szych wyników, 


Kiedy powstaje deszcz? W 
powietrzu znajduje się zawsze 
pewna ilość pary wodnej, Gdy 
para ta wznosząc się do góry. 
ulega oziębieniu, pod wpływem 
tego  oziębienią skrapla sie. 
Skroplona para wodna tworzy 
maleńkie kropelki wody, które 
przy spadaniu na dół, doznają 
dzięki swej małości, oporu tak 
znacznego w stosunku do swe- 
go ciężaru, że lada wietrzyk 
lub prąd powietrza może po- 
wstrzymać te kropelki w jch 
spadaniu Po jeśli kropelka 
zmniejszy swą średnicę do po- 
łowy, wówczas ciężar , kropli 
zmniejszy się do jednej ósmej 
pierwotnego ciężaru, u tymcza- 
sem opór powietrza przeciwsła 
wiający się spadaniu zmniejszy 
się tylko do jednej czwartej 
pierwotnego oporu. Owe kro. 
pelki zawieszone w powietrzu 
nie spadają więc na ziemię do- 
póki są bardzo małe, lecz two- 
rzą całe gromady, unoszone 
przez wiatr, a gromadami ta- 
kich kropelek zbyt małych, a- 
by mogły spaść na ziemie są 
właśnie chmury, 


Ażeby z owych chmur mógł 
powstać deszcz trzeba, aby 
kropelki, tworzące chmurę, po- 
częły się zbijać w większe kro- 
ple, dostatecznie już masywne 


„na.to, iżby mogły przełamać o- 


pór powietrza i spaść na zie- 


mię, Do tego jednak potrzeba 
jakichś ciałek, któreby do sie- 
bie przyciągały owe malutkia 
kropelki i uzgromadziły ich do- 
koła siebie tyle, ile potrzeba 
na moaiejwięcej okazałą krople. 
Ciałka takie zowią się osrodka- 
mi kondensacji. Rolę ośrodków 
kondensacji odgrywać mogą 
pyłki unoszące się w powietrzu 
oraz t zw. ciała z'onizowane. 
t. j cząsteczki „wyposażone w 
ładunek elektryczny. 

Otóż były już przedsiębrane 
próby wywoływanią deszczu za 
równo przez wprowadzanie do 
wilgotnego powietrza pyłów, 
jak też i przez jonizowanie pa 
wietrza. W Ameryce wysyłano 
aeroplany ponad chmury, kto 
re wśród chmur  rozsypyvwołw 


Urafowane wiatraki 
w Holandii 


Krajobraz holenderski od se- 
tek lat związany jest organies- 
nie z sylłwełą wiatraka, Tysia: 
ce wiatraków ożywia niziny 
nadmorskie Holandji. Ostatnia 
zaczęły  wrzecież wypierać * 
młyny parowe i elektryczne, w 
których zużycie energji pędnej 
jest celowsze, - niż w wiatra- 
kach, gdzie aż 78 proc. siły pè 
dnej wiatru idzie na marne 
Grożącą jednak wiatrakom ru- 
inę odsunął od nich inż. Dek- 
ker, który zastosował do skryy 
deł formę t. zw. aerodynamicz- 
ną, dzięki czemu prawie 75 pr. 
siły pędnej wiatru zostaje zu. 
żytkowane, W ten sposób eks- 
plostacja wiatraków rosiala sią 
znowu opłacalna, konkurowa- 
nie z młynami parowymi możli 
we, a krajobraz holenderski 
niepozhawiony swej odwitcz- 
nej dekoracji, 


całe worki „pudru“, Ta „pro- 
wokacja* deszczu dawała pr- 
dobno dodatnie rezultaty. 
Szłuczny deszcz wywołany w 
ten sposób, był jednak bardzo 
krótkotrwały, tak iż próby z 
aeroplanami miały raczej znu 
czenie eksperymentu tylko, niż 
znaczenie praktyczne. Próby, 
zmierzające do  zjonizowania 
powietrzą nie wyszły nigdy po 
za granice laboratorjum. 


Obecnie stosuje się w niektó- 
rych okolicach Niemiec, które 
za wszeką cenę chcą dźwignąć 
stau swego rolnictwa i unieza- 
leżnić się na polu spożywczem 
od importu zagranicznego, 
przyrządy, które w duchu mili 
larystycznych Niemiec nazywa 
ja się „Regenkanonen*, t, za 
„armaty deszczowe”, Taką jr- 
matę deszczową przedstawia 
nasza rycina. Jest to poppostu 
pompa, pędzona przez motor 
clektryczny, umieszczona na 
wózku. Z pompą tą połączona 
jest długa, przenośna i dająca 
się łatwo ustawiać na nóżkach 
rura, z której pod ciśnieniem 
wytryskują przez liczne ołwory 
strumienie wody, Pompa czer- 


pie wodę z rowu nawodnia ją- 
cego, 
Na taki rodzaj sztucznego 


deszczu może sobie pozwolić 
tylko kraj, w którym meljora- 
cja gruntów stoi tak wysoko, 
jak w Niemczech, kraj, na któ 
rego uprawnych polach poko- 
pane są prawie wszędzie na- 
wodniające rowy i który pra- 
wie na całym swym obszarze 
gokryty jest siecią elektryczną. 
Tam jednakże gdzie takie na- 
wodnianie jest możliwe, daje 
ono znakomite rezultaty Np. 
4 10 hektarów pastwiska, w ro 
ku posiadającym normalne o 
pady, lecz bez pomocy armaty 
deszczowej można było wyży 
wić 32 sztuki bydła. W roku 
następnym, w którym do go 
spodarstwa przybyła armata 
deszczowa. z tego samego oh- 
szaru wyżywiło się 56 sztuk. 


Ale jedwab nie jest produktem 
dla mas, ponieważ jest za dro- 
gi Jedynym krajem, konsumu- 
jącym jedwab w wielkich ilo- 
ściach, są Chiny, gle te same 
produkują potrzebną ilość. 


Świat bowiem ma nowy sii- 
rowiec na odzienie — „owcę 
roślinną, 


Możnaby ją nazwać właści- 
wie „owcą drzewną*, gdyż w 
rzeczywistości powstaje z małe 
rjału drzewnego, przy zastoso: 
waniu specjalnych urządzeń, 


Wzorem tego urządzenia by- 
ły organa prządzące pająków, 


wzzlędnie gąsienice, Wiemy 
wszyscy coto jest  jedwen 
sztuczny, 


Jedwab sztuczny jest na naj 
leo:zej drodze do prześcignię: 
cia zarówno „owcy roślinnej”, 
jak i jedwabiu prawdziwego: 
C:ekawe jtst w tem, że jakkol 
wiek z niemi ma tylko tyle 
wspólnego, że można z niego 
robić materjały i dowolnie je 
zabarwiać, mimo to właśnie 
nn skutecznie konkuruje z weł 


ną. Nie dziwnego gdyż jesť 
najtańszy, ma połysk jedwa 


biu, a irwałość płótna 


Wysunął pm się na plan pief 
wszy przed wieloma roślinami 
włóknistemi, nie tylko bawe- 
ną. Pokrzywa, jedwabie amer. 
kańskiż i len nowozelardzk: 
musiały mu ustąpić miejsca. 
Tak więc wśród „owiec roślin= 
nych* mamy faworyta, o któ. 
rym trudno dzisiaj powiedzieć 
ilo jakich sukcesów może jesze 
cze doprowadzić, Stosunek 
człowieka mianowicie do je: 
dwabiu sztucznego jest zasadni 
czo inny, niż do tamtych pro- 
duktów. Nie chodzi tu o to, by 
ywierzęta hodować i strzya, 
względnie zbierać plon z pól, e 
pewnym oznaczonym  czasięy 
co pochłania wiele czasu, 
niędzy i pracy. Przytem nie mid 
żna tu wyjść poza pewne RTG" 
aice które z góry dadzą się w 
kreślić Chodzi tu o proces ch 
miczny, który przy znacz 
mniejszych kosztach można 
przeprowadzić w nieograniczd* 
nym wymiarze.  Niepodobmę 
więc przewidzieć, jak się rozwł 
ną te pomocnicze źródła ludz- 
kości, niezależnie od tych ©- 
graniczeń, z któremi zmuszeni 
byliśmy się liczyć dawniej, 
jak urodzaj pory roku, okresy 
większej lub mniejszej płodno* 
ści zwierząt i t. p. 


Nie potrzebujemy dzisiaj ła 
mać sobie głowy nad tem, jak 
to będzie w przyszłości, Nura- 
zie „owca roślinna“ w połowie 
zastąpiła prawdziwą owce, Nie 
ulegą watpliwości. że nasze 
wnuki i prawnuki będą miały 
owcę z retorty, czy probówki 
chemicznej, A klo wie, czy pe- 
vnego dnia i te ich „owce re 
terty* nie stang się czemś prre 
starzałem. 


REWJA 


Żona przestała być niewolnicą! 


Od kołyski do grobu kobieta chińska wy- 
diana była na fyranję mężczyzn 


Ostatnie dwa dziesiątki lat przy 
niosły życiu rodzinnemu Chin bar 
dzo doniosłe zmiany, usuwając z na 
tury rzeczy wiele starych naru. 
wów i przyzwyczajeń, zwłaszcza w 
zakresie praw, posiadanych przez 
kobietę. Nowe prawo cywilne w 
Chinach uznaje prawo młodych l 
dzi do wstępowania w związki mał 
żeńskie bez zgody rodziców, po- 
zwala też na rozwody, a  tymcza- 
sem w dawnych Chinach obie te 
możliwości były zupełnie wyłącza- 
ne. W innym również kierunku po- 
łożenie chinki w życiu rodzinnem 
i stosunkach towarzyskich zmieni- 
ło się w sposób zasadniczy, 


Tak np. przed 40 czy 50 laty 


przyjście na świat dziewczynki by- 
ło bardzo często opłakiwane przez 
rodzinę. Noworodka zamykano naj 
częściej w czterech ścianach i po* 
zbawiano tych wszystkich możliwo 
ści rozwoju duchowego, jakie po- 
siadali ich bracia, 

Każda dziewczyna uchodziła za 
istotę małowartościową. Bardzo 
czesto w młodziutkim wieku wy- 
dawano ją zamąż za człowieka, któ 
rego nigdy przedtem nie widziała, 
przyczem każda taku żona musiała 
bez szemrania słuchać swego męża, 
a również i innych jego żon, Nie 
wolno im było siadać przy wspól- 
nym stole, ani z bardzo złą częsta 
świekrą, ani nawet z własnym mę- 


e Ć OOOO 


W związku z Tygodniem wychowania fizycznego na boiskach 
szawskich odbywa się szereg pokazowych imprez sportowych. 


Święto wychowania fizycznego w st 


olicy 


war- 
Na 


zdjęciu uczeniee gimn, im. Konopnickiej w czasie gry w koszykówkę 
w parku Sobieskiego. 


Kobieła musi sie upiekszać 


Greczynki były policyjnie karane za brak 
maquillage'u 


Od najduwnicjzych czasów kø- 
Mieta starała cię o poprawienie blę 
dów natury i zachowanie powabn 
swojego oblicza. Sztuka pielęgno- 
wanią urody starożytnych greczy= 
nek i rzymianek była tak mistrzów 
ską i wyrwinownaą, że „Plantus* 
porównuje gotowalnię niewieścią 
do najbogatszego laboratorium. 0- 
prócz blajwajsu, ażywanego na 
Wschodzie, w Grecji i w Rzymie, 
posilkowanoą się t. zw. «s0csipa", ro 
dzajem olejku, wyrabianego z potu 
owiee attyckich, ..Oesino”*, zmiesza 
ny z miodem z Korsyki. usuwał po- 
no plamy z oblicza. Roślina zwana 
„aqnasa”, odpowiednio sprepara- 
wana, służyła za róż do policzków. 
Kobiety starożytne dbały o to, aby 
ich rzęsy i brwi były nienagannie 
czarne. Zęby nacierano zrana żywi 
cą dla nadania bimłości, potem czy 
ezczono je pomadą z pomeksu, roz 


pszczonego w urynie niemowląt. Ze 
psute lub brakujące zęby zastępo- 
wano sztucznemi. Kobiety staroży- 
tności bardzo skrupulatnie pielą- 
gnowały swoje ręce  i-paznokcie. 
Wśród bogiń Minerwa słynęla z 
najpiękniejszej ręki, a Djana z naj- 
piękniejszych palców.  Tłomaczy 
się kult dla ręki tem, że grecy, wy 
głaszając mowy, podkreślali je ge- 
stykulacją. Istaiara tam nawet nau 
ka gestćw, „„chironomia”, 

Nie można opisać calego arsena 
łu ampułek, waz, konch, innych 
przyborów, nieodzownych w staro 
żytnej gotowalri, w których znaj- 
duja się różne spevyfiki. maści, pa 
mady, barwiczki. wi Atenach spe- 
cjalni urzędnicy nakładali kary na 
kobiety, które przed wyjściem na 
ulico zapomniały upiększyć się i 
przyozdobić. 


Radość i 


Pierwszy zachwyt przed _głośni- 


kiem radjowym, 


smutek dziecka 


Cóż za straszne zmartwienie w tak 
młodym wieku 


żem, a temhardziej zabierać głosu 
w obecności gości rodzaju męskie: 


e T obowiązkiem i zad:ț- 
niem kobiety chińskiej było Właści 
wie rodzenie dzieci, i to w dodatku 
synów. Milczące posłuszeństwo, wy 
muszona skromność, nienaturalna 
nieśmiałość, a nawet  niewolnicza 
często postawa były cechami cha- 
rakterystycznemi owczesnych ko- 
hiet w Chinach. 

Jak się okazuje uch emaneypa- 
cyjny kobiety chińskiej ma swe źró 
dło w Singapur, Dzielne zwolenni- 
czki gfuntownego przekształcenia 
życia dziewcząt chińskich bardzo 
często spotykały się z oporem oj- 
ców i matek, jednakowoż zawsze 
w takich okolicznościach wychodzi 
ły zwycięsko. Dzięki tym właśnie 
pionierkom ruchu kobiecego, chin- 
ka nietylko kończyła szkołę czy 
uniwersytet, lecz niejednokrotnie 
doprowadzała do tego, że mogła 
się równać w pracy z najlepszymi 
w tym dziale mężczyznami, 

Nie też dziwnego, że nawet w 
szerokich kołach ludności zaczęty 
szybko znikać wszelkie przesądy, 
skierowane głównie przeciwko ko- 
bietom. Dzisiaj nawet w Chinach 
płeć żeńska wymaga należnego so 
bie szacunku i wykazuje poważne 
uzdolnienia w różnych zawodach. 

W wielt wypadkach współczes- 
na kobieta chińska jest żywicielką 
całej rodziny. Kobieta chińska w 
dobie obecnej ma inae możliwości 
zawierania związków małżeńskich 
i kształtowania życia rodzinnego, 
może też wpółżyć « swoim mężem, 
Oczywśście, dla kobiety wyemancy 
powanej wielożeństwo jest prawy 
dziwą klęską, spodziewać się też 
należy. że wobec wzrastającego © 
burzenia na te stosunki, wkrótce 
się to skończy. „wst rzeczą zrozu- 
miałą, że w związku z nowym roz- 
wojem Chin powsrały inne sprawy, 
a nawet walka między pokolenia- 
mi. Współczesna kobieta w Chi- 
nach wkrótce wszelkie przeszkody 
wa drodze postępu przezwycięży i 
hędzie miata wpływ nietylko na 
kształtowanie się stosunków międ- 
zy mężem i żoną, lecz | na całe ży- 
cie rodzinie. 
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Miłość sławnych ludzi 


Umre, jeżeli będziesz 


W Nowym Jorku urządzono 
niedawno oryginalną wystawę 
listów miłosnych wielkich lu: 
dzi, Bogaty zbiór należy do nie 
jakiego dr. A, W. Robach'a, któ 
ry jest jedynym bodaj ną świe- 
cie kolekcjonerem tych najbar 
dziej intymnych dokumentów 
prywatnego życia. 

Na wystawie umieszczone sę 
listy w szklanych gablotkach, 
tak że każdy zwiedzajacy bez 
trudu je odczytuje, Obok każ 
dego oryginału, który nierzad- 
ko jest nieczytelny, znajduje 
się kopja napisana na maszy- 
nie. 

Do ciekawych listów należy 
wysłany przez admirała. Nelso- 
na do lady Hamilton. (List ten 
kończy się: „Gdybym w tej 
chwili, droga Emmo, mógł cię 
mieć w ramionach, nie zazdro- 
ściłbym nawet królowi". 

Słynny poeta angielski, Keats 
narzeka na lekkomyślność i pu 


się bawić na balach 


stotę swej ukochanej: „Jeśli się 
nie odmienisz, jeśli nadal bę: 
dziesz przepadała za balami, za 
bawami i hałaślilwem towarzy- 
stwem — to wolę umrzeC*, 


Trzeźwy wynalazca Benja 
min Franklin inaczej przema- 
wiał, gdy się zakochał, Jego 
list należy do najbardziej sen- 
tymentalnych i poetycznych, — 
„Chciałbym mieć skrzydła, jak 
ptak, aby przyfrunąć do Ciebie 
siąść na Twojem oknie i szép- 
tać ci słowa miłosci", 

Interesujące są listy Edgafa 
Poe, Zawierają one ważne dla 
zrozumienia jego tragedji oso- 
bistej wynurzenia. Pisane są 
nie do kobiety, lecz do przyja- 
ciela, któremu Poe zwierza się 
ze swych irosk, Oto między in 
nemi smutne wyznanie: .„Nie- 
uleczalna choroba mojej młodej 
żony, którą ubóstwiam, popy- 
cha mnie, o hańbo, do wódki. 
do wódki”... 


Papieros dla zakochanych 


Sylvia 


Brooks, dokonała „wynalazku“, który ma widoki szybkiego rozpo- 
wszechnienia się. Jest tu dwunstnikowa fajeczka, którą dwie -eseby 
mogą wspólnie pané jednego papie rosa. 

Na zdjęciu — panna Brooks i jej towarzysz demonstrują wynałąj 
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Sukienka na poetyczne spacery 


Spódnica uwy datnia biodra.—Kostjumy numerowane 


Wątpliwą jest 1żeczą, czy się kto 
obejdzie na wiosnę bez jersey'u. 
Pojęcie „jersey'u* zrosło się w wy 
obraźni naszej z pojęciami wygo- 
dy, elegancji i estetyki. Minęły cza 
sy, kiedy jersey opinał figurę, jak 
rękawiczka. Obecnie jersey wyra- 
biany jest w takich gatunkach, że 
w zupełności zastępuje każdy inny 
materjał welaiany. Słynna firma 
francuska Mirande łansuje cały sze 
reg kreacji z jersey'u, m. in. uroczą 
spacerowa sukienkę, noszącą imię 
„Cannes”. Wnosząc z tej samej na 
zwy, jasnem jest, że sukienka prze 
zraczona została na poetyczne spa- 
cery po lazutrowym brzegu, ale go- 
rąca wiosna pozwoli i nam korzy- 
siać z tej kreacji. Jest to sukienka 
jersey'owa w kolorze cegły, zupeł 
nie gładka, ujęta paskiem, kontu- 
ry spódniczki wskazują na to, że 
hiodra zaczynają być modne. Cały 
szyk tualety polega na białem przy 
braniu, składającem się z pikowej 
kamizeleczki, wyłogów i efektowne 
go kołnierza, Gładkie rękawy trzy- 


„ćwierciowe przybrane są szerokie- 


si mankietami z piki, Całość pod- 
kreśla kobiecość sylwetki i krą: 
głość linji. 

Odmiane jersey'u stanowią wszel 
kiego rodzaju tweedy, które nada- 
ja się szczególnie do sportu. Rodier 
lansuje sportowe kostiumy z duże 
mi kieszeniami i paskami; szerokie 


iewersy poszerzają górną część syl 
wetki, a krój spódnicy uwydatnia 
biodra. Całość jest w kolorze bron 
zowym, a bluzeczka zrobiona jest 
z jedwabnego „madrasć w różno- 
kolorowe kraty. Naogół stoimy 
przed zagadnieniem: „tres sport, 
czy „tres femme", { jedno i drugie 
jest ładne. Co może mieć najzapa- 
leńsza sportimenka przeciwko tail- 
łenr z czarnej wełny Rodier, skła- 
dającemu się z krótkiego, mocno 
wciętego żakiecika,  zapinającego 
się w stanie na jeden guzik, szalo- 
wy kołnierzyk poszczupla 1 wydłu 
ża figurę, Chanel podaje 2 rodzaje 
kostjumów spacerowych: jeden gra 
natowy, wetniany, łagodny i mięk- 
ki w linji; żakiecik lekko wcięty za 
pina się na 2 drewniane guziki - 
klipsy Górna część żakiecika przy 
pomina raczej suknię, rękawy regla 
nowe łączą się bezpośrednio z koł- 
nierzem, który wiąże się z przodu 
na kokardę. Przez wycięcie widać 
kolorową b uzeczkę, Drugi pomysł 
kostjamu składa się z 3 cześcł i no 
si nazwe N. 335. Sposób numerowa 
nia tualet przedostał się do maga- 
zynów zx noment latur: 

w perfumerji. Otóż kostjum „N, 
335 uszyty jest z popielatej weł- 
ny. Krótki żakiecik ma niewielki 
kołnierzyk i po 2 sportowe kieszon 
ki u góry i poniżej paska. Rękaw 
kończy się luźnym _— fantazyjnym 


mankietem. Bluzka do tego kostju- 
mu uszyta jest z czarnobiałej tatty 
w kratę, Zakończenie jej przypom? 
na kamizelkę. Wąski paseczek za 
pięty jest na czarny guzik. Dwa in 
ne guziki zapinają bluzeczkę, Stoją 
cy kołnierzyk wiąże się z bo- 
ku w węzeł. Całość uzupełnia mą 
ły kanotierek i rękawiczki z tej są 
mej co bluzeczka tafty, 
Piękne są letnie kostjnmy z fer: 
sey'ów, przyponunających wyro 
bem koronki; niektóre przetykane 
złotemi i srebrnemi nićmi, tworzą 
czarujący deseń. Z jersey'u można 
również uszyć popołudniową i na- 
wet wieczorową suknię, Praktycz 
ność jersey'u polega również na 
tem, że zgniecioną w kufrze tuale 
tę wystarczy powiesić w pobliżu 
ciepłego pieca by się wyprostowa: 
ja. Piążkowane jerseye nadają się 
na płaszcze podróżne, czapeczki i 
torby. Niema takiej sytuacji, która 
by nie nadawała się do zastosowa 
nia którejś z odmian jersey't. Czy 
to na wieś, czy na plażę, czy do 
—miasta, na popoludnie, na wieczór 
i do podróży — jersey okaże się za 
wsze najniezawodniejszym towa- 
rzyszem i przyjacielem. - 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 
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DUNIA ZILLINŃSKY 


KAPELUSZ 


Gdy spotkałem sięz Miszą So- 
kuwiczem na placu Stalina, o- 
powiedział mi następujące zda- 
rzenie, Był to zresztą oryginał 
len Misza, komiezny, jak rzad- 
ko, 

— Wierz mi, mój drogi -- 
zoczął, — świat pełen jest nie- 
wytłomaczonych rzeczy, I nie- 
interesujących nawet, ale 
wprost niezrozumiałych, często 
nudnych i sgłupich. Tak, tak, 
tak to bywa, — Przytaknąłem 
gestem, choć nie nie rozumia- 
łem, a on mówił dalej: „Mam 
nowy kapelusz, jak widzisz. 
Mój szwagier nosił go dotych- 
czas, Wszak znasz Stefana, Nie 
ma już mego kapelusza, do któ 
rego byłere lak przyzwyczajo: 
ny. 

— (zy go pan zgubił? — za: 
pytałem, Skinął głową, 

— Straciłem go, los mi go wy 
dart bezlitośnie, wiatr zmiótł, 
jak ' mówi Lermontow. Poeci 
znają ludzką duszę. Nosiłem go 
do wtorku, dnia 26 zeszłego 
miesiąca. Wracałem od rhorei 
Blatuszenki. Nagle zerwał się 
silny wiatr, prawdziwy hura- 
gan i kapelusz mó) potoczył 
się w błoto, Ludzie śmieli się, 
gdy biegłem za nim, lecz na ła 
kich ludzi nie należy zwracać 
uwagi, są to istoty bez warto: 
ści, prawda? Goniłem więc mój 
kapelusz i dogoniłem go na 
Dońskim placu.  Nachyliłem 
się właśnie, apy wyjąć z kałuży 
zmoczcne i obłocone "ukrycie 
glowy, gdy nagle jakiś obcy 
człowiek, niski i tęgi, którego 
dotąd nie zauważyłem, wyjął 
mi kapelusz z ręki, „Dziękuję. 
towarzyszu, za  fatygowanie 
się, aby podnieść mój kapt- 
lusz*, Goniłem więc przez cały 
czas cudzy kapelusz, gdyż ten 
który podjąłem, należał istotnie 
ilo grubego jegomościa, którego 
wiatr pozbawił nakrycia gło- 
Wy, jak mnie, Ale on odzyskał 
twoje, a ja nie, — biadał dalej 
Arisza, — Szukałem długo, ale 
napróżno. Był to prawdziwie 
dobry kapełusz i byłem z niego 
bardzo zadowolony. Gdzie moż" 
się teraz podziwiać? Gdy, jał: 
głupi goniłem cudzy kapelusz, 
pddaliłem się od własnego, Co 
imi po podziękowaniu grubasa. 
Nazywa się Wołożda i jest pi- 
Jarzem, Odwiedziłem go wczo- 
łaj, Ma blondynkę żonę, Nie 
niewie o moim kapeluszu. 
Wierzę mu, Poco ma się kłopo 
lać o cudzą własność, skoro od 
zyskał swoją. Gdzie jadnak ma 
że być mój kapelusz? Był zie- 
lono - żółtego kołoru i napraw 
de śliezny*. 


SMUTNE, ALE PRAWDZIWE 

Mała Marysia zwraca się do ma- 
musi: 

— Mamusiu! A kiedy ja będę 
wielką, dostanę męża, który będzio 
podobny do tatusia? 

— Prawdopodobnie, moje dzie- 
cko! 

— A jeżeli nie wyjdę zamąź, to 
będę tak wyglądała, jak eiócja Ha 
nia? 

— Napewno, moje dziecko! 

Na to mała flurysia wzdycha 
ciężko i powiada: 

— 0 Boże! Co za smutne perspe 
ktywy!!! 


WYJAŚNIONA ZAGADKA 

Kiedy kartagińczycy wyruszali 
do walki, wkłada na siebie czerwo 
ne koszule, aby krew nie była wi- 
doczną. Teraz doskonale rozumie- 
my, dlaczego  hitlerowey nosza 
bronzowe... 


A. WARIWIN 


HUMOR i 


REW]JA 


SATYRA 


Drzebieśły Iwan 


Nasz stary dobry przyjaciel 
Iwan Pruszkin, naczelnik poc 
ty, został nagle wdowcem 
Wielki smutek zapanował z tv- 
go powodu w miasteczku Wo- 
łodce. Głębokiemu  smutkowi 
towarzyszy apetyt, Nic 
dziwnego, że na stypie zębrało 
się liczne grono przyjaciół i 
znajomych. Przy obficie zasta 
wionym stole nie zbywa na we 
sołości. Krótko mówiąc, zupo- 
mnieliś$my zupełnie o charakte 
rze uroczystości, której byliś- 
my uczestnikami i bawiliśmy 
się, jak na weselu. 

Najweselszym był sanı Twan 
Przyczyniła się do tego niewat- 
pliwie wódka, do której nie 
przywykł. Pod wpływem alko- 
holu rozwiązał mu się język. 
„Towarzysze, zaczął, czy wi- 
dzicie to kruche, złociste pie- 
czone prosię. przypomina deli- 
katnością moją  Wieroczkę, 
wonną, jak ten tam placek ze 
śliwkami i krewka, jak koniak. 
Tak, krewką była į wciąż w o- 


wią: 


toczeniu mężczyzn, A wpatrywa 
liście się w nią i krążyli woko- 
ło ale żaden jej nic posiadł, ża 
den!’ 


Zima była ciężka í goście tak 
poprzeziębiani, że pokasływali 
wciąż i pszeszkadzali mówcy. 
„Widzę, że mi nie wierzycie, 
towarzysze, Przyszło mi wpraw 
dzie z trudnością zapewnić so- 
bie miłość i wierność mojej 
Wieroczki. Ale niedarmo nazy- 
wają mnie przebiegłym Iwa- 
nem. Wpadłem na świetny po- 
mysł, Słuchajcie tylko. Rozpu- 
ściłem pogłoskę, że Wiera wpa 
dła w oko towarzyszowi komisa 
rzowi i została, ha! ha! jego 
kochanką! Nikt nie odważył 
sie rywalizować z komisarzezn, 
nikt. W ten sposób moja żo- 
neczka, chcąc nie chcąc musia 
łe mi być wierną, 


„Nie utrzymywała więc ża- 
dnego słosunku z komisarzem? 
— pyłali zdumieni starsi go- 
Ście, „Nie była więc wcale jego 


kochanką?* — badali młodsi. 
„Nie, nie, potysiąckroć niel“ —- 
wykrzyknął poczciwy Iwan, 
Niezwykła wiadomość zmąci 
ła wesoły przyjacielski nastrój. 
Goście zdawali się przykro do- 
tknięci i rozeszli się wkrólce 
Brnąc w głębokim śniegu, Toz- 
mawiali głośno. Byli bardzo 
poruszeni. „Pocóż obsypywaliś 
my Wierę kosztownymi podar 
kami, jeżeli nie była nawet ko 
chanką komisarza?* rzekł je- 
den. Wszyscy mu przytaknęli. 
„Dlaczegóż u djabła zaniedby= 
waliśmy najpiękniejsze dziew 
częta, aby spędzić słodką 
chwilkę z naczelnikową, która 
nie byłą wcale kochanką komi: 
sarza?* zawołał jakiś młodzie- 
niec. a inni znów mu przytak- 
neli. Więc przez wybieg Iwana 
jedynie zostałą Pompadour'ą 
Wołodki?* zapytał jakiś obcy. 
„I my wszyscy, młodzi i sta- 
rzy...?* „Wszyscy bez wyjątku 
— wołali z wściekłośią wypro- 
wadzeni w pole oszuści. 


OSTATNI ŚRODEK 

Pewien kupiec szkocki leżał 
śmiertelnie chory. Lekarz stracił 
już wszelką nadzieję. Oczekiwano 
lada chwila agonji. W tej chwili le 
karzowi wpadł do głowy kapitalny 
pomysł. 

— Wie pan, Mr. Green — rzekł 
niedbale — że ceny trumien poszły 
teraz kolosalnie wgórę? 

Trzy dni później szkot był zdrów, 
jak ryba. 


O TĘ TROSZKĘ 
Między samcbójcą, a ekwilibry- 
sta jest taka różnica, że ekwilibry- 
sta skacze z piątego piętra poto, 
żeby mieć z czego żyć zaś samobój 
ca — ponieważ nie ma z czego żyć. 


KAZANIE 
Młoda członkini armji zbawienia 
wygłasza na zebraniu płomienne 
Kazanie. 
— Bierzcie mnie za przykład! 


Wczoraj spoczywałam jeszcze w ra 
mionach szatana, a dzie obejmuje 


mnie anioł swemi  opiekuńczemi 
skrzydłami. 

W tej chwili rozlega się głos z 
publiczności: 


— A ozy jutro pańna jest wolna? 


DRAPACZE NIEBA 

Pewien amerykanin przyjechał 
do Londynn. Przewodnik oprowa- 
dza go po mieście. 

— Jak się pann podoba, np. teu 
drapacz nieba? 

— Phi. u nas w New Jorku ma 
my takich tysiące.., 

— Tak?... możliwe... to jest szpi 
tal werjatćw 


WEGETARJANIN 
— Jest pan wegetarjaninem? 
— Tak, żyje kartoflami. 
— (zy można wyżyć z kartofli? 
— Owszem, tuczę nimi prosiaka. 
a później jem wieprzowinkę. 


w HOLLYWOOD. 

— Już teraz pani lepiej gra, ale 
to jeszcze nie tak, jak być powin- 
no — mówi reżyser do gwiazdy fil- 
mowej. 

— A eóż mi pan może jeszcze za 
rzucić? 

— Widzi pani tę scenę umierania 
gra pan? za blado... trzeba dodać 
życia... więcej życia.. 


OSZCZĘDNOŚĆ PRZEDE- 
WSZYSTKIEM 

John Smith — naturalnie szkot 
— wyjechał do miasta w celu po- 
czynienia zakupów i zostawił swo 
je auto przed sklepem, w miejscu, 
w którem postćj aut jest wzbronio 
ny. 

Kiedy wychodził ze sklepu zan- 
ważył 2 policjantew, którzy czeka 
li już na właściciela auta. A kara 
wynosi 2 funtów, 

Co robi Smith? Przechodzi spokoj 
nie obok auta, jakgdyby nie było 
wcale jego wlasnogcią i szybko 
skręca w boczną uliczkę. Tam sta- 
je przed pewn. sklepem i krzyczy: 

„Na pomoc! Na pomoc! 

Obaj policjanci zjawiają sie 
zawołanie. 

— Co się stało? 

— Tu przed tym sklepen: zosta- 
wiłem moje aute! Nr. 6429... skra- 
dziono mi je!!!! 

— Niech Się pen nie niepokoi! 
Już się znalazło! Jest tu za rogiem! 

Smith pięknie podziękował dziel 
nym policjantom i w nagrodę dał 
im pół funta 

W ten sposób zaoszczedził 19 i 
pół fantów. 


na 


OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA 

Sędzia: Przyznaje się więc pan 
do wydarcia przyjacićłce swej pn- 
kla włosów? 

Oskarżony: — Tak, ale — panie 
sędzio — Cheiałem wziąć włosy 
ną pamiątkę, do medaljonu. 


ŻEBRAK. 

Przed kościołem stoi nędzarz w 
iachmenach i zawodzi: 

— Miłosierne osoby zlitujcie się 
nad człowiekiem, który nie jest 
ani ślepy, ani kulawy, ani sparali: 
żowany i ma z tego powodu bardza 
ntrudnioną karierę żebraka. 


TRAGEDJA 

Dwie sąsiadki spotkały się na u- 
licy. 

—Ah. moa pani Kuszpietowska. 
żeby pami wiedziała, co u tych Ko 
perków! Mąż chce żeby ich syn był 
kupcem, żona chce, żeby się uczył 
a syn znów chee koniecznie być po 
iejantem! 

— Straszne, a ile on ma lat? 

— Cztery! 


ODWROTNA STRONA MEDALU. 

Do sklepu towarów  kolonjal- 
nych wpada zdyszana paniusia, 
—Prosze pana—mówi z pretensją 
— przed chwilą kupiłam tu pudeł- 
ko azprotek... Przychodzę do domu, 
otwieram i co się okazuje?! Im głę 
biej, tem gorsze szprotki! Ce to ma 
znaczyć? 

— To znaczy— odpowiada sprze 
dawca — Że pani z niewłaściwej 
strony otworzyła pudełko. Gdyby 
je pani otworzyła z drugiej strony, 
szprotki były coraz lepsze. 


RAWSKI DOWCIPNIŚ 

Rawa brudna, jak normalne mia 
sterzko. ale tuhylcy dumni i pewni 
giebic. bo: 

~~ Prezydent do Spały to zawsze 
przez Rawe jedzie! 

— A zatrzymuje się tu czasem, 
by pogadać z wami? 

— Naturalnie, W zeszłym roku 
kicha nawaliła na środku rynku, 
szofer zmieniał koło, a prezydent 
sobie chodził dokoła auta i powie- 
dział do starego Matensza-—szewca 
z Warszawskiej ulicy co krowę od 
samochodu odpędzał: 

— Dobrze, że krów nie kują. bo 
by jeszcze więcej gwożdzi na szó- 
sie było. 

— lii, a poco je kuć, kiej mliko 
bez tego dajom, — odparł stary 
Mateusz. 

(Słowo) 


WOJAK. 

Pomimo usilnych zabiegów, pan 
Zenon Cyterszpiler dostał kategor- 
ie A i poszedł do wojska. 

Podczas ćwiczeń zwraca sie do 
niego kapral: 

—— Oyterszpiier, ofermo. jak wy 
stoicie? Tak żołnierz stoi?! 

— Ja jestem żołnierz? — dziwi 
się Cyterszpiler — Ja jestem cywil. 


panie kapral, ranię tylko przebrali ' 


za żołnierza! 


PROSTE I PRAWDZIWE 

Na dobroczynnej kweście ban- 
kier Bląss daje aziesięć złotych. 

— Jakto? — dziwi cię ktoś. — 
Pański syn dał pięćdziesiąt złotych. 
a pan tylko dziesięć?! 

— Czego się pan dziwi? — odzy 
wa, się stary bankier z dobrodusz- 
nym uśmiechem — Ta {m nie mam 
ojca, 


T 


M. ZOSZCZENKO. 


Ubiegłego lata słyszałem pew 
nego razu podczas noclegu na 
wsi u znajomego chłopa, juk 
stara kobiecina odprawiała mo 
dły. Gdy tylko w- pokoju za- 
panowała cisza, poczciwa ko 
bieta podeszła boso do ikony. 
nklękła i zaczęłą szepłać: 

— Bądź mi miłościwa i wy- 
baw mnie, Najświętsza Marjo 
Panno! Mieszkam w ostatniej 
chacie we wsi. s 

Stara uczyniła  trzykrołny 
znak krzyża, pochyliła się do 
ziemi, błagała o wszelakie ła- 
ski, a po każdej prośbie wska- 
zywała na swe miejsce zamiesz 
kania: 

— Mieszkam w ostalniej cha 
cie we wsi. 

— (zy twój dom rzeczywiś- 
cie jest ostatni? — zapylałem, 
gdy skończyła modły, — Prze- 
cież ostatni dom stoi tam o- 
kok! 

— Nie! — odparła staruszka 
— To nie jest dom, tylko łaż- 
nia. Dobry Bóg wie o tem, 

— W każdym razie — wiri- 
ciłem — może przecież zajść 
nieporozumienie.. Jeśli naprzy 
kład adres jest fałszywy... 

— Rzeczywiście? — zapytała 
przestraszona staruszka. Następ 
nie podeszła jeszcze raz do i- 
kony. uklekła i powiedziała: 

— Bądź mi miłościwa i wy- 
baw mnie, Najświętsza Marja 
Panno! Mieszkam w ostatniej 
chacie we wsi, a obok stoi łaź 
nia! 

Pochvliła sie bardzo  msko. 
uczyniła znak krzyża i weszła 
za przepierzenie, by udać się 
na sposzynek. 


WĄTPLIWOŚĆ 
Młodzieniec: Więc wydziedzieza 
mnie mama?... Dobrze. niech 
chociaż wiem dlaczego? 
Stara dama: Bo ojciec twój był 
tak... hm. swawolny, że nie wiam. 
czy jestom twoj rodzoną pietii 


ale 


POGADANKA 
-— Kto mi powie, dlaczego tr 
dziennie prosimy Boga o chleb? 
Dlaczego nie prosimy o chleb na pa 
ły tydzień, tylko aodziennie? — py 
ta nauczycielka. 
— żeby chleb hył świeży odpo- 
wiadają chórem uczniowie. 


POBOŻNE WESTCHNIENIE. 

Obręt Columbia” plynie z Ta- 
vrn do Buenos = Aires. W połowie 
drogi rozszałała stę burza. Kilku- 
piętrowe fale mioraja okvretem n” 
wszystkie etrony. 

Woda zalewa poglad. 

Ksiądz kapelan okretowy 
jednęgo z oficerów: 


pyta 


— Czy grozi nam uiebczpicczeń- 
stwo? 

— Jeśli burza potrwa jeszcze 
kwadrans — odpowiada marynarz 
— to wkrótce obudzimy się w nie 
hiet 

Przerażony kapłan zawolsł: 

' — Niech nas Fan Bég uchrani oo" 
tego! 


Z 
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LEKARZ | PACJENTKA 


W poczekalni doktora Hen- 
ryka Jeleniowskiego już niema 
nikogo. Właśnie pożegnał osta- 
tnią pacjentkę, usiadł i zapalił 
papierosa. Oparł się wygodnie 
o grzbiet foteła, wyciągnął no- 
gi, marszcząc przyłem czoło, 
jakgdyby zabrał się do najpo- 
ważniejszej pracy umysłowej, 

Zwykle po przyjęc'ach Ak- 
tór Jeleniowski szedł do pobli- 
skiej kawiarni. Pił czarną ka- 
wę, czytał pisma zagraniczne, 
przyglądał się kobietom. Dziś 
jednak ta bezmyślna i próżnia: 
cza atmosfera napełnia go 
wstrętem. Spojrzał na zegarck. 
Dziesięć po siódmej. W klubie 
rozpoczynają teraz brydża. — 
Właściwie trzebaby tam pójść 
i zagrać do dziesiątej, Zdlecydo 


wał się. Rzucił 
zdjął biały kitel, 

Nagle... Nadstawił uszu, Zda 
wało mu się, że słyszy dzwo- 
nek. Rzeczywiście. Jakaś spó- 
źmiona pacjentka. Przyjąć? 
Nie! Ale słyszy, że pokojówka 
wprowadziła już kogoś do po- 
czekalni,. Nieme więc rady. 
No, a dziesięć złociszów w cza- 
się takiega hezrabocia również 
piechotą nie chodzi! 

Poprawił krawat, z prawdzi 
wą satysfakcją objął wzrokiem 
swą wytworną, doskonałą syl- 
wetkę w lustrze domowej ap- 
teki. Z stereotypowem ..proszę' 
otworzył drzwj poczekalni. 

W głębi pokoju stała młoda 
urocza osóbka, Z uśmiechem 
wynurzyła się na światło. Był 


papierosa i 


CZESŁAW GARDA 


OSTATNI UŚMIECH 


NOWELA WIERSZEM 


Morituri te salutant amice 


W pokoju za chwilę zmrek zapadnie, 
Głowa chorego spoczywa bez władnie 
ną pościeli, Twarz bez eśała, z nod bladej skóry 
przeświecają czaszki ostre kontury. 
Płuca rzężą zepsutych- komórek resztkami, 
Życie — w irwożliwej ncieczee woczach przyczajone. 
W mózgu myśli gorączką skłę bione, 
tuż — tuż — ezarność hezden vej otchłani.., 
Nagły błysk! — i straszna świadomość! 
Żyć! Żyć! — te parę chwil od wlec.., 

Aé - 


— Narcyzie, spójrz: oto kwiaty, których nosisz imię. 
Już wiosna, ciepło, wróci zdrowie po niedobrej zimie,., 


— Uśmiech — z wysiłkiem — zjawił się na twarzy. 
Chory szepcze: „Kwiaty — nawieś'.. marzy, 
x * *% 


Szorstko zerwała sią nić marzeń o wiośnie, 
Zgasł cicho rankiem, gdy jutr zenka błysła, 
„Wiotka ręka zwisła, 
palce — kurczowo uczepić się chciały ziemi, 
oby na powierzchni zastaćl... 
A z -gleby radośnie 
wyrywały się pędy da słońca promieni, 


GRZEGORZ MAT 


STAROŚĆ 


Wielkie lustro. Ramy złocone. 

Na ramach kurz. 

Przed lustrem, jak przed ołtarzem 
Pali się równym płomieniem, 

Żółta świeca w srebrnym lichtarzu. 
Wokół płomienia światło rozpylone, 
Gdzieś. w cieniu 

Ciemno - zielony plusz. 


Sport u greków i rzymian 


Mozaika s przed dwuch tysięcy lat, wyobrażająca scene z vòla- 
wania 


wyraźnie zaskoczony, Była to 
Dela Piennicka, żyjąca od roku 
w separacji z mężem. Towarzy 
ska znajomość i ed niedawna 
przedmiot jego męskiego zacie 
kawienia i eynicznych obserwa 
cji. 

— (o za miła niespodzian- 
ka! — zawołał, podbiegając nie 
mal do riej i eałując ją w je- 
dną i drugą rękę, — Jakże?... 
Co pania mecenasową sprowa- 
dza? 

— (zy pan doktór mnie 
przyjmie? -— spytała, uzbrojo- 


na w rozkosznie  wdzięczną 
minkę. 
-— Nie śmiałbym inaczej! 


Proszę bwdzo, pani będzie ła- 
<kawa przejść do gabinetu. 

Podał jej kryty reniferem 
fotel, Delą usiadła, skrzyżo- 
wawszy nogi. 

-— Chee być pacjentką pana 
— zaproponowała, — Pan dok- 
tór nie ma nic przeciwko te- 
mu? 

— Słowo pani jest dla mnie 
rozkazem! — odparł z rycer- 
skim ukłonem i niedbałą słody 
czą w głosie, 

-— To dobrze — rzekła, na- 
krywając fałdą sukni odsłonię- 
te kolano, 

Odruch ten wywołał w nim 
dziwną reakcję. Widział siebie 
w miłem tete a tete z ładną po- 
netna kobiotką, Wszystkie wła- 
dze umysłowe pochłoniełe są 
nią — wywołuje to popłoch w 
całej jego istocie. Nienawidził 
takiej atmosfery i pragnął jak- 
najrychlej wyzwolić się z nie- 
wygodnej dłań sytuacji. 

Położenie było istotnie przy- 
kre, I śmieszne. Istna farsa. I 
do tego głupia. Bo wzięła go na 
gle kusicielsra chęć  pogładze- 
nia ręką przeświecającej nago- 
ści nóżki Deli. I nie mógł się 
przezwyciężyć, Nie mógł oder- 
wać oczu od pończoszki koła 
ru opalonej skóry z metowej, 
pajęczej przędzy i nad wyraz 
foremnej łydki, ną której wi- 
doczna była strzałka.Unikał ich 
widoku z tvtanicznym wysił- 
kiem powagi ordynującego le- 
karza. Lecz niezaspokojona 
chęć wracała niebawem i jęła 
go dręczyć z gwałtowniecjszą 
jeszcze siłą. 

Nic dziwnego. Dela jest 
sliczna. Smukła. Sprężysta, jak 
łania. Idealnie zbudowana. Sza 
tynka, Ma wielkie wilgotne fi- 
czy, pełne ognia i energji. Po- 
stać, przypominającą szlachet- 
nego charta. I należy do tego 
gatunku kobiet, które budzą w 
mężczyźnie bardzo żywe pożą 
danie, 

Wiedziała o tem, a)" nie by- 
ła zarozumiała. Od kilku tygo- 
dni zakochana była w przystoj 
nym i dystyngowanym dokto- 
rze Jeleniowskim, o którym w 
świecie lekarskim krążyły ploi 
ki, iż wielki majątek swój za- 
wdzięcza niedozwolonej prak- 
tyce „fabrykowania aniołków”, 
a który miał luksusowo urzą- 
dzoną garsonjerę i gwizdał na 
miłość i kobiety, Zachowywał 
sie wyniośle, to prawda, ale 
śmiał się do wszystkich i ze 
wszystkiego. Robiło to na niej 
silne, nieodparte wrażenie, n 
jednocześnie pociągało i bvła 
wciąż, jakby w gorączce, Myśl 
o nim nie dawała jej spokoju. 
Postanowiła położyć kres te- 
mu. 

Dzisiaj wpadła na genfamy 
pomysł, Włożyła wyjątkowo e- 
legancką popołudniową suknię, 
nad maquillagem siedziałą dłu 
żej, niż zwykle i pod zmyślo- 
nym pretekstem przyszła tutaj. 
Odrazu opuściła ją odwaga. 
Podniecała i płoszyła niczwy- 


tłość jej kroku. 

-— Przyszłam prosić paaa 
doktora o radę = nowiedziała 
drżącym głosem, 

Słowa te wywołały dyskretny 
uśmiech na pięknych ustach 
lekarza. 

— Bardzo mi miło, że mogę 
być iej pomocnym — aświad- 
czył, 

— W tej chwili «drowa je- 
stem, niczego nie adczuwam, 
lecz miewam chwile nie do 
zniesienia! 

— Czy potlejrzewą pani cią- 
żę? — zauważył z powagą. 

— Aaależ... Skąd?.,. Jestem 


chora... «często dokucza mi... 
ból... Ot.. tu... — wykrztusiła 
wskazując miejsce nad lewa 
piersią... 


— Niezmiernie mi przykro 
ale to nie moja specjatność, 
Radzę udać się do neurologa, 
szanowną pani — zaopinjował 
całkiem stanowczo i nczynił 
odmowny ruch ręką, 

— Nie pojmuję... dloczego? 
— spytała, blednąc, a płonące 
oczy utkwiła błagalnie w jego 
twarzy. 

Wówczas doktór Teleniowski 
zastanowił się chwilę. Wyraz 
obojętneści i wyniosłości znik- 
nął zupełnie, a potem przysu- 
nął swój fotel bliżej, całkiem 
blisko i głaszcząc  pieszczętli- 
wie okrągłe kolanko pacjentki, 
rzexł czule: 

— A więc 
<haniel 


słvcham eję wo- 


Ada Tuhraniecka. 


A. PAJĘCKI 


Do pewnej Pami 


Pani się dziwi, że piszę poezje. 

Kiedy mrą ludzie ną ulicach z głodu 

Pani mi mówi że człowiek gdynie zje, 

Nie będzie czvtał mych „natchnionych“ płodów. 
Pani mi mówi, że toczą się boje 
W Ghinach. że w Niemce zech wzmógł się nacjonalizm, 
Dzieją się rzeczy straszne niema już co jeść, 
A w Argentynie pszenicę sie pali. 

Pani mi mówi: „Kapitalizm jak pająk 

Siły żywotne wyssał z robotnika“, 

Że powinienem więcej się tem zająć 

I zejść na ziemię, nie bujać jak Ikar 
Pani mi mówi, żem zdolny niezwykle 
T że nić wolno sił swoich marnować, 
Bym miast słów cykli, tworzył czynów cykle 
I dla ludzkości nowe drogi kował, 

Zgadzam się z Panią, boć słuszność ma Pani 

Poprawić mam sie zamiar najszczerszy 

To fakt! Poezja nie nrzyda się na nic, 

A w dowód skruchy przesyłamten wierszyk. 


BRON. WIECZORKOWSKI 


POETA 


Granatowe niebo złotych gwiazd, 

Mówi e tobie, żeś noeta, 

Na gwiazdach, jak błyskawica gnasz 

I patrzysz przez księżyca przetak, 

Do uczty zaviada sz wśród chmvr. 
Płomieniem zwis'sasz z ich krawędzi, 
Ognisty rumak z pawich piór 

Przed tobą, jak drogowskaz pędzi, 
Żadnej nie yrrzeoczysz z ludzkich dróg, 
Ogniem spojrzysz:, ogniem powitasz, 
Kiedy chcesz przejdziesz za słońca próg, 
Patrzysz w nie i jak w księdze czytasz. 
I stamiąd w najniższy ziemi kąt, 

Gdzie szatan jest pychy pounietą, 
Jakby z dynamitem ognia lont 

Wciąż opadasz płonący poeto. 


Uroczystości ku czci La Fayetta 


i 


. 


W związku ze 100-leciem śmierci gen. La Fayetta, przed pa- 
mnikiem jego w Paryżu rozpoczęły się kilkudniowe uroczystości 


Kzmf 


KALIK BRIDGE A. 


Mistrzowski turniej $. D. ps 


W ubiegłym tygodniu w klu- 
bie przy Syndykacie Dziennika 
rzy Łódzkich rozegrany został 
doroczny turniej o mistrzostwo 
klubowe przy udziale 14 par— 
Po rozgrywkach  pierwszegi 
dnia do finału zakwalifikowa- 
ło się 6 par, Finał rozegrano 
po raz pierwszy w Łodzi w ten 
sposób, iż każdą para finalis 
tów grała przeciwko parze sę 
dziowskiej, znającej dokładnie 
rozkład kart, W ten sposób mo 
żna było należycie ocenić licy- 
lącję, rozgrywkę oraz wist każ 


dej pary. 

Ogólnie biorąc, turniej wyka 
zał znaczne podwyższenie śred 
nlej klasy bridge'owej zarów 
no w licytacji jak i w rozgryw 
ve; wist naagół szwankował. 

Bardzo ciekawe były rozkła 
dv, Nie było w nich żadnych 
niespodzianek czy pułapek i 
uracze mieli możność zademo» 
strować swa klasę W dwuch 
pierwszych rozkładach zdawa- 
li finaliści egzamin z umiejęt- 
ności licytowania i rozgrywki. 
w trzecim — wistowania. 


ROZKŁAD I 


pik: 9, 4 


kier: A, D, 7, 
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karo: W, 9, 4 


trefl: A, 9 


pik: A, D, W A 

kier: W, 3, 2 

karo:5 R D 

trefl, 8, 7, 6, 4, 3 B 
pik; K, 8, 7, 
kier: K 
karo: A, K, 
trefl: K, D, 


Licytację rozpoczynać: A od 
jednego kiera lub jednego tre- 
fla (systemem dr. fl), tylko je- 
den gracz spasował na pierw 
szem ręku; licytację rozpoczy 
nał wówczas B od 1 kara, Tyl- 
ko jedna para, grając 4 kier, 
zrabiła pięć, 4 pary grały 3 bez 
ału, przyczem jedna zrobiła 5, 
jedna leżała bez czterech (!), 
dwie zrobiły zapowiedzianą grę 
hez nadróbek. (racze, którzy 
zrobili trzy bez atu bez nad- 


pik: 10, 3, 2 
kier: 10, 9, 8 

C karo: D, 10, 6. 2 
trefl: 10, 5, 2 
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8, 7 
Ww 


róbek, po ataku w trefl, ekspa- 
sowali karo, by zapewnić sobie 
drugie dojście na wypadek nie 
pomyślnego podziału kierów — 
Jedna para grała 5 kar, które 
w zasadzie są do wygrania j le 
żała bez czterech. Nikt nie grał 
wychodzących czterech pików. 
Rozkład bardzo ciekawy, jeżeli 
się zważy, że AB moga grać: 4 
kier, 3 bez atu, 4 pik, 5 karo 
6 kier (!) — przy podwójnym 
impasie w karo. 


ROZKŁAD II. 
pik: K, W, 4, 3 


kier: D, 8 


pik: D, 10, 7 
kier: A 10, 6, 5, 4, 3,2 


karo: 7, 4 
trefl: A, 6, 5, 4, 2 
pik: 8, 2 A 
kier: K, W, 7 
karo; D, 6, 3, 2 D 
trefl: K, D, W, 10 B 


pik: A, 9, 6, 5 


kier: 9 


karo: A, K, W, 


trefl; 9, 7 


Licytację rozpoczynał B od 
jednego lub dwuch kar, A od- 
powiadał bez autu, Dalsza li- 
cyłacja toczyła się rozmaicie: 
Sędzjowie licytowali we wszyst 
kich wypadkach po każdej od- 
jpowiedzi A — 2 kier, W rezul- 
tacie 4 pary grały na AB 4 pik, 
przyczem dwie pary wygrały 
grę, a dwie leżały bez jednej:— 
Sędziowie atakowali w karo, 
dając sygnał: „nie impasować!" 


r 
+ karo: 8 

trefl; 8, 3 
10, 9,5 


Mimo tego sygnału dwuch gra 
czy skusiło się na impas piko- 
wy do walet i grę przegrali, — 
Jedna para grała 5 pik, licylu- 
jąc forsownie do szlemika i le- 
żała bez jednej, jedna—4 karo 
również bez jednej. 

Haczykiem tej gry był impas 
pikowy i koronka karowa, Ani 
na jedno ani na drugie nie woł 
no się było pokusić! 


ROZKŁAD 11. 
pik: A, 9, 5, 4, 3 


kier: A, 8 
karo: A, 7, 6 
trefl: 8, 7, 4 


pik: 6, 2 A pik: K, W, 10 
kier; W, 6, 4,8, 2 kier: K, D, 18 
karo: D, W, 10, 2 D c karo: K, 8 
trefl: 10, 6 z trefl: A, K, D,5,8 
pik: D, x 
kier: 9, 7, p 
karo: 9, D, 4,3 
trefl: W, 9, 2 


Licylację rozpoczął A. Dwuch 
graczy spasowało, dwuch zacze 
piło karo (systemem dr. H), je 


den — pik i jeden — bez atu. 
Sędziowie po odzywce A licy- 
towali kontrę bez odzywki — 


Odczyty radjowe 
Za pracę frzeba płacić 


Nawele do ustawy pracy 
młodocianych z r. 1935 i 1934 
ujęły w normy prawne pracę 
dzieci i młodzieży. Mimo to w 
szerokiem społeczeństwie, w 
warstwach, z których się rekru 
lują szeregi przyszłych rze- 
mieślników, pokutują abyczaje 
dawnych stosunków cecho- 
wych, Obyczaje te są głęboko 
zakorzenione i należy wiele po- 
święcić energji i azasu tą 1- 
świadomienie zainteresowa- 
nych, że obecnie są nowe pra- 
wa i że stosowanie się do tego 
co było dawniej, jest wykrocze 
niem przeciwko temu właśnie 
brawu, 


Brak uświadomienia odbija 
się częsta na doli terminato- 
rów, którzy w wilgotnych albo 
dusznych izvach uczą się veko 
mo fachu. za co płacą maj- 
sirom, albo się im wysługują, 
oczywista zadarmo. Warsztal 
rzemieślniczy był dewniej istot 
nie jednocześnie szkołą, która 
musiałą trwać dużo lat, aby 
"czeń - terminator mógł z niel 
wynieść pewne korzyści. Maj- 
ster bowiem zajęty stroną han- 
dlową przedsiębiorstwa, nie 
mógł trarić czasu na nauczanie 
toteż przeważnie własny spryt 
i zdolności decydowały o po- 
stępach rncznia, 


Obecnie uczy tvlko szkoła. 
a w warsztacie terminator nie 
tylko mie powinien dopłacać 
majstrowi, ale otrzymywać od 
niego pewną zapłatę za swoją 
pracę. deżeli majster tego nie 
rzymi, znaczy to, że poprostu 
wyzyskuje pracę dzieci, 


Ami dzieci, ani rodzice, nni 
majstrowie nie rozumieją tego 
nowego stanu rzeczy. Tak było 
dawniej, zawsze i tak będzie i 
ze stoicyzmem poddają się bez 
prawiu, Dla ich własnego do- 
bra trzeba pracować w tym 
kierunku aby przeorać psychi 
kę tych ludzi i uświadomić ich: 
że nie wolno wyzyskiwać i dać 
się wyzyskiwać, 


Reportaż na ten temat wygłe 
siłą „rzed mikrofonem „Pal- 
skiego Radja“ inspektorka pra- 
cy, p. Higierowa. Opisała izby 
rzemięślnicze, rozmowy z ter- 
minatorami, ignorancję ich ca 
do własnej doli („tak zawsze 
było — jedyna odpowiedź), a 
nierzadko branie w obronę wy- 
zyskującego przez wyzy. kiwa- 
nego, Miejmy jednak naczieje, 
że szkoły rzemieślnicze, które 
dzięki „reorganizacji szkolnie- 
twa, zosianą wprowadzone, sa- 
me zdołają zmienić nastawie- 
nie do nauki rzemiosła, Wy- 
starczy  piurwsza fala absol- 
wentów - rzemieślników, aby 
wiekowa tradycja ucisku ule- 
gła nowym faktom nowego 
życia, (rl 
PESO ETEA EE RIEEZFA 
ee O O e 


bez atu, B stale pasował D li- 
<ytował po kontrze 2 kier, Tyl- 
ko jeden gracz A powiedział 2 
pik, inni pasowali i sędziowie 
grali 8 bez atu. Po odzwyce A 
— 2 pik, C licytował 2 bez a- 
tu, a D — 3 karo. A pasował— 
C licytował wówczas 8 bez atu. 
A skontrował, licytując najle- 
piej ze wszystkich graczy. Przy 
wyjściu w blotkę pikową ze 
strony B — sędziowie przegry- 
wają 3 b. a. B wyszedł jednak 
w kier i GD nadrobili dwie le- 
wy. Bardzo ciekawy i dohrze 
pomyślany rozkład. 


Jury sędziowskie składało 
się z pp. red, Kronmana, J. Sak 
sa i inż, Rabinowicza. 

Po turnieju odbył się bankiet 
towarzyski, który upłynął w 
bardzo miłym nastroj 
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ROZRYWKI UMYSLOWE 
Krzyżówka 


Hd MN 8 
a a 


Znaczenie wyrazów, 5 


Poziomo: 1) Rzeka zapomnie 
nia. 5) Dawny tytuł polski. 8) 
Szata liturgiczna. 10) Zawody 
sportowe. 11) Miasto w Polsce 
12) Tłuszcz jadalny, 13) Sztu- 
ka (w obcym języku), 15) Czą- 
słeczka materji, 16) Imię ak 
tora filmowego (wspak), 18) 
Choroba. 20) Instrument mu- 
zycznv. 22) Zła j brzydka ko- 
bieta, 25) Bogini (wspak), 27) 
Pytajnik, 28) Fruwanie (wspak) 
29) Komieczność, 31) Wspólnie. 
35) Mąż stanu. 36) Termin przy 
grze w dziewiątkę. 37) Część 
maszyny. 38) Część twarzy. 


Pionowo: 1) Angielski tytuł 
szlachecki, 2) Pisarz hinduski. 
3) Imię żeńskie. 4) Miasto w 
Polsce. 6) Strumyczek. 7) Ge- 
nerał japoński, 8) Liczba. v) 
Karta (w II przypadku), 13) Œi 
czebnik (wstecz). 14) Drzewo 
iglaste. 16) Poięga. 17) Naroda- 
wość. 19) Rozpadłina górsko. 
21) Termin giełdowy. 23) Ozna 
ki wojskowe, 24) Dowódca ko- 
zaków. 26) Półwysep w Ame 
ryce. 26) Pseudonim łódzkiege 
dziennikarza, 30) Roślina, 31) 
Bóg pogański. 32) Liezba. 33) 
Zdrobiałe imię żeńskie 


Trening myślowy 


Kwadrat podzielić na jedna- 
kowe trójkąty, tak, aby w każ- 
dym trójkącie znajdowała się 
jedna kula. Wewnątrz kwadra 
tu muszą pozostać trzy trójką - 
ty, na trzy zewnętrzne kule,  - 
Zadanie to ma kilka rozwią- 
zań 

. 5 > 


Rozwiązania powyższych rnz 


rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Po- 
rannego“ (Piotrkowska 101), z 
adnotacją „Rozrywki umysło- 
we”, do dnia 3 czerwca. 

Za trafne rozwiązanie redak 
cja przeznacza diogą losowa- 
nia nagrodę w posłaci 2 biletów 
do pierwszorzędnego kina, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 6 „REWII” 


Rozwiązanie krzyżówki. 
Poziomo: Wenus, Samos 
Iran, ree, gał, ba. Oka, Ela, ona 
Renan, kanon, poken, Sawan. 
ani. ego. eta, Zan, kod, Kair. 
Lenin, smaki (wspak), lalka. 
Pionowe: Wigor nagan, unę, 
a1a, melon, Sedan, ler, bak, no 
sek (wspak), Nogat, ave, Aza 
Parki, kizia, Ren, sok, Wedel 
Norma, arm, Ola. 


Rozwiązanie treningu myślo 
wego. 

Obrazek przedstawiający pierw 

szy lot Zeppelina, nie ma żad 

nej wartości, gdyż nie odpowia- 

da prawdzie. 

Pierwsze statki powietrzne 
hr. Zeppelina uniosły się w 
przestworza w roku 1906, Wów 
czas zaś lotnicy nie byli w sta 
nie unieść się tak wysoko na 
swoich aparatach (12 września 


1906 roku pierwszy europej- 
czyk, duńczyk Ellehammmer. 
uniósi się na aeroplanie 40 mo 
trów wzwyż, lecz przebył prze- 
strzeń jednego metra) Pozatem 
w owym czasie nie były jesz- 
cze modne krótkie suknie i nie 


noszono krótko  ostrzyżonych 
włosów. 
|. 
NAGRODY. 


Nadesłano 222 rozwiązania 
powyższych rozrywek umysło: 
wych, z czego 85 okazało sie 
dobrych, Nagrodę drogą loss 
wania otrzymał Michał Liber 
man, ul, Piotrkowska 120. 

Po odbiór nagrody zgłosić 
się należy do administracji 
„Głosu Porannego“ (Piotrkow- 
ska 70), jutro, w poniedziałek 
między godz, 5 7 popołud. 
niu. 


= 


